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      CZĘŚĆ PIERWSZA
 W wirze walki


      Zorganizowane sianie zniszczenia, zwane przez ludzi sztuką prowadzenia wojny, przybiera wiele form. Atak może być niespodziewany i krótki jak trzęsienie ziemi: żołnierze szturmują umocnienia z zaskakującą furią, po czym natychmiast się wycofują. Istnieje też inny sposób – natarcie zaczyna się powoli, a jego siła rośnie z czasem, gdy oddziały posuwają się ostrożnie naprzód, wyszukując słabych punktów w liniach wroga. Taki napór, nieustanny i nieubłagany, przypomina odwieczną walkę nadmorskich wydm z przybojem.


      Ten atak był właśnie taki – stopniowy. Jakby teren zalewała powódź, choć w tym akurat konkretnym miejscu woda nigdy nie miała odmarznąć, spoczywała bowiem głęboko pod skorupą martwego skalistego gruntu. Tutaj organizowano prawdziwe uderzenie, tam pozorowane – tak szukano śladów jakiejkolwiek słabości. Każdą próbę przedarcia się powstrzymywały niewzruszalne umocnienia, każda akcja spotykała się z reakcją. Napór jednak nie słabł, a opór obrońców bardzo powoli, lecz nieuchronnie ukierunkowywał atakujących na te odcinki, które wydawały się mniej odporne. Na tyle słabsze, by piętrząca się fala przyboju mogła, drobina po drobinie, podmyć zagradzające jej drogę wydmy. Z początku działo się to tak wolno, że nikt tego nie zauważał, potem jednak proces przybrał na sile i szybkości, a w końcu nieprzeniknione z pozoru bariery zaczęły się kruszyć.


      – Ethan, mamy problemy.


      Sierżant Stark, pełniący funkcję komendanta zbuntowanych wojsk broniących amerykańskiej kolonii na Księżycu, dopinał w pośpiechu pancerz.


      – Wciąż się ubieram, Vic. Co tam się dzieje?


      – Nie potrzebujesz zbroi wewnątrz kompleksu kwatery głównej – ofuknęła go sierżant Reynolds pełniąca funkcję szefa sztabu Starka. – Jesteś mi potrzebny w centrum dowodzenia. Teraz.


      – Dobrze, już dobrze... Ale przyjdę w pancerzu. – Ethan dopiął ostatnią klamrę zbroi, chwycił karabin i pognał w kierunku drzwi. Nadal czuł się dziwnie w korytarzach tej części bazy, widząc drewniane panele zasłaniające gołą skałę. Chyba nigdy nie przywyknę do luksusów zafundowanych dowództwu, ale może uda się sprzedać część tego syfu, żeby zdobyć pieniądze na żołd dla naszych chłopców i dziewczyn.


      Stark nie znał większości ludzi pełniących służbę w centrum dowodzenia. Wiedział jednak, że przy konsolach zasiedli najbardziej doświadczeni podoficerowie, których zadaniem było nieustanne analizowanie i porządkowanie strumieni danych: symboli, komunikatów i transmisji nadawanych przez walczących żołnierzy. Wszystko to trafiało tutaj, do tej sali, gdzie dowódcy starali się opracować najwłaściwsze strategie działania. Dzisiaj jednak nie było w centrum żadnego z dawnych oficerów (wszyscy zostali pojmani i trafili do aresztu) i właśnie dlatego ich rolę musiał przejąć Stark.


      – Jeju... – jęknął Ethan, przystając na moment przed gigantycznym ekranem głównym, na którym pokazywano właśnie jakiś wycinek frontu w podrasowanym 3D. Zielone ikonki oznaczające pozycje amerykańskich żołnierzy wisiały łagodnym łukiem nad linią wyznaczającą system umocnień. Symbole oddziałów grupowały się wokół ikon oznaczających umocnione pozycje ciężkiego sprzętu, którymi naszpikowano linię obrony. Nieco dalej nad księżycowym gruntem przesuwało się mrowie czerwonych znaczników: sensory śledziły każdy ruch napierających wrogich wojsk. – Ten atak wydaje mi się bardziej zdecydowany niż poprzedni.


      Siły koalicyjne testowały każdą część linii obrony od trzech dni, czyli od chwili załamania potężnej ofensywy generała Meechama. Uderzały już nasty raz – zapewne dotarły do nich pogłoski o buncie i towarzyszących mu rozruchach.


      – Tak – przyznała Vic. W tym jednym prostym słowie kryło się wiele treści. – Ale chyba zdołamy ich powstrzymać.


      Chyba zdołamy... Stark przyjrzał się ekranowi raz jeszcze, marszcząc mocniej brwi.


      – Dlaczego jednostki wroga podchodzą tak blisko? I dlaczego nie odrzucamy ich na większą odległość?


      – Nie wiem. – Vic próbowała ukryć frustrację, lecz ta nie dawała się okiełznać, ponieważ sierżant musiała zarządzać o wiele większymi siłami, niż pozwalało jej na to wyszkolenie i doświadczenie bojowe.


      – Nie cierpię, Vic, gdy ktoś podczas bitwy zaczyna mówić „nie wiem”.


      Słumiła chęć, by mu odpyskować, i odpowiedziała w miarę spokojnym tonem:


      – Ja też tego nie lubię, ale naprawdę nie rozumiem, o co chodzi. Niby nic się nie dzieje – omiotła ekrany uważnym spojrzeniem – niemniej nasze linie wydają się słabsze, niż powinny być. – Zerknęła w jego stronę. – Przyspieszenie rotacji jednostek tylko pogorszyło sytuację.


      – Nie mieliśmy wyboru, Vic. Chłopcy siedzieli na pierwszej linii tak długo z powodu ofensywy Meechama i mocno przez to oberwali.


      – Mogli wytrzymać jeszcze kilka dni, nawet tydzień. Na rany Jezusa, rozpoczęliśmy przegrupowanie dzień po przejęciu kontroli!


      – Dlatego, że wszyscy na to nalegali – przypomniał jej Stark. – Co twoim zdaniem miałem zrobić?


      Spojrzała na niego z politowaniem.


      – Powiedzieć: nie.


      – Nie miałem prawa im odmówić, Vic.


      – Ciekawe, dlaczego? Przecież wybrano cię na dowódcę naszych sił, pamiętasz?


      Stark wymierzył w nią palec wskazujący.


      – Owszem. Pamiętam też, że doszło do tego głównie dzięki tobie. Z pewnością jednak wiesz, i to równie dobrze jak ja, że bycie dowódcą a zyskanie u ludzi posłuchu to dwie różne sprawy. Nie jestem w stanie narzucić swojej woli pozostałym sierżantom. Cokolwiek powiem, oni i tak najpierw dobrze się zastanowią, zanim wykonają moje rozkazy.


      Vic spuściła wzrok, potem pokiwała głową z widoczną rezygnacją.


      – Chyba masz rację. Nie, na pewno masz rację, ale i tak mi się to nie podoba. Linie obrony są zbyt kruche, a rotacja oddziałów dodatkowo je osłabia. Wysyłam uzupełnienia do obrony tego sektora – dodała.


      – Dobry ruch. Ilu ludzi tam wyślesz?


      – Dwie kompanie.


      – Gdzie je rozlokujesz?


      – Nie wiem jeszcze! – Frustracja pokonała wszystkie bariery, gdy Vic machnęła ręką w stronę ekranu. – Gdzie możemy ich potrzebować?


      – Jeśli ty tego nie wiesz, ja tym bardziej – odparł.


      Vic jest naszym najlepszym taktykiem, jakiego znam. Skoro nie ogarnia sytuacji, nikt jej nie pomoże.


      Stark przyjrzał się ekranowi, na którym setki symboli zlewały się i rozdzielały. Po obu stronach transmisji tak realnej, że Ethan miał wrażenie, iż stoi na skraju pola bitwy, przesuwały się kolumny danych odbieranych z transmiterów.


      Vic popatrzyła na niego, potem na wyświetlacz.


      – Może dlatego, że mamy zbyt wiele czynników do uwzględnienia. Trepy kazały ściągać każdy bit danych, jaki przepływa przez transmitery, a jak sam wiesz, w gęstym lesie nie obejrzysz dokładnie żadnego drzewa. Musimy zredukować ten szum informacyjny do strumienia podstawowych danych.


      – Świetny pomysł. Niestety, nie możemy tego teraz zrobić.


      Vic zniżyła głos, żeby tylko Stark mógł ją usłyszeć.


      – Chciałabym wiedzieć, u licha, co w takim razie możemy zrobić.


      Podoficerowie zerkali w ich kierunku z nieprzeniknionymi twarzami. Stark uśmiechnął się pod nosem, skupiając wzrok na ekranie, jakby nie dostrzegał tych oznak zainteresowania. To jak prowadzenie mojego oddziału, tylko w znacznie większej skali. Ludzie muszą widzieć, że nie brak mi pewności siebie. Nawet wtedy, gdy robię w gacie ze strachu i nie mam bladego pojęcia, co dalej. Ta myśl odciągnęła jego uwagę od problemu, dzięki czemu coś zaczęło mu świtać. Gapił się nadal na wyświetlacz, po którym przesuwały się czerwone ikonki oznaczające zagrożenie ze strony wielkokalibrowych pocisków, pojawiające się nagle i równie szybko znikające. Poczuł to charakterystyczne mrowienie między łopatkami, zupełnie jak na polu walki, gdy aparatura dawała znać, że został właśnie namierzony przez wrogiego snajpera. Na tym obrazie znajdowało się coś znajomego, czego wciąż nie potrafił wyłuskać i zrozumieć, ale co wyczuwał instynktownie dzięki doświadczeniu wyniesionemu z niezliczonych starć.


      – Czym jeszcze dysponujemy? Co zostawiłaś w odwodzie?


      – Co zostawiłam? – Vic zamyśliła się na moment. – Dwa bataliony. Ale najpierw trzeba ogłosić w nich alarm, dać im czas na przygotowanie rynsztunku...


      Choć Vic z reguły ocenia sytuację prawidłowo, tym razem chyba się myli.


      – Ogłoś alarm. Każ im się przygotować do wymarszu na pierwszą linię.


      – Ethan, nie widzę sensu w wysyłaniu na front takiej masy ludzi, którzy mogą nam się przydać póź-

      niej.


      Rozsądne słowa. Rozsądna rada. Vic znów zaczęła odgrywać dawną rolę osoby, która sprowadza mnie na właściwe tory myślenia. Stark nie odrywał oczu od ekranu, nie skupiał się jednak na pokazywanym obrazie, interesował go raczej rytm ruchu jednostek niż działania poszczególnych żołnierzy. To, co obserwował, wcale mu się nie podobało.


      – Nie poradzimy sobie z nimi, Vic. Musimy mieć tam te oddziały.


      – Jeśli będą siedzieć w pancerzach zbyt długo...


      – Wiem, wiem. Ale każ im aktywować zbroje.


      – Ethan, ja nie...


      Mrowienie nasilało się, zmuszało do działania.


      – Rób, co mówię!


      Vic zamilkła w pół słowa, jej twarz stężała.


      – Tajest!


      Poczuł się, jakby zdzieliła go pięścią w żołądek. Zazwyczaj współpracowaliśmy jak równy z równym, czasami nawet byłem jej podwładnym, a teraz cała władza należy do mnie, co irytuje nas oboje. Oddalił się nieco, aby odwrócić uwagę potencjalnych obserwatorów od wściekłej miny przyjaciółki, gdy ta ogłaszała alarm bojowy w obu batalionach. Czy ja się przypadkiem nie mylę? A może zamieniam się w zwykłego trepa? Nie... Nie. Zostałem dowódcą naszych wojsk, a każdy zmysł krzyczy do mnie teraz, że będę potrzebował tych oddziałów na pierwszej linii.


      – Dzięki – bąknął Stark, nie wdając się w szczegóły.


      Vic obrzuciła go szybkim spojrzeniem, zaskoczona jego reakcją, niemniej nadal wściekła.


      – Nie ma za co. To niełatwe...


      – Dla mnie również. Musimy pogadać w wolnej chwili, ustalić zasady współpracy. Chcę, żebyś nadal mi mówiła, co sądzisz o każdej decyzji.


      – Słowem się nie odezwę, jeśli będziesz mnie zbywał jak durnego kota – odburknęła wciąż zagniewanym, ale już znacznie spokojniejszym tonem.


      – Masz rację.


      Ku zdumieniu Starka, ostatnie słowa wywołały jej uśmiech.


      – Tego jeszcze nie słyszałam z ust dowódcy. Żaden nie zniżył się do przyznania mi racji. – Spojrzała na Starka, unosząc pytająco brew. – Mam na linii dwóch dowódców batalionów, którzy pytają, dlaczego ich ludzie muszą wkładać zbroje i wychodzić z koszar.


      – Ponieważ... – Ponieważ ja tak kazałem? Nie, to zła odpowiedź. – Ponieważ mamy do czynienia z groźną próbą penetracji, która nadwerężyła naszą pierwszą linię na tym odcinku. Broniący go chłopcy mogą potrzebować wsparcia. – Nie, to z kolei brzmi za mało dobitnie. – Powiedz po prostu, że potrzebujemy ich wsparcia na linii frontu.


      Vic szybko powtórzyła do komunikatora słowa Starka, które okazały się wystarczająco ważnym powodem postawienia pod broń tak dużej liczby ludzi.


      – Okay. – Skinęła głową. – Potwierdzili przyjęcie rozkazu. A teraz mów, co cię tak zaniepokoiło.


      W tej samej chwili odpowiedź pojawiła się przed ich oczami.


      – To. – Stark wycelował palcem w ekran, na którym grupka symboli oznaczająca jego żołnierzy zaczęła się nagle szybko poruszać. – Ta drużyna się wycofuje. Czy ktoś może powiedzieć dlaczego?


      – Status bunkra jest w porządku – mamrotała pod nosem Vic. – Co tam się dzieje? – zastanawiała się, aktywując ogólny komunikator systemu dowodzenia. – Kapralu Hamilton, dlaczego wasza drużyna opuściła stanowiska?


      Stark przełączył się, aby usłyszeć odpowiedź. Słowa Hamiltona były szybkie, urywane, ociekały strachem i zmęczeniem spowodowanym biegiem.


      – Jest ich za dużo. Za mocno naciskają. Nie damy rady utrzymać pozycji.


      – Hamilton! – ryknęła Vic. – Naprzeciw was nie ma niczego, czym wróg mógłby przerwać linię umocnień na waszym odcinku! Wracajcie na wyznaczoną pozycję!


      – Odmawiam. Tam jest zbyt gorąco. Wycofujemy się.


      Stark powstrzymał Vic, kładąc jej dłoń na ramieniu, drugą ręką zaś wskazując na ekran.


      – Spójrz, jak szybko poruszają się te symbole. Oni się nie wycofują, tylko uciekają.


      – Uciekają... – powtórzyła ostatnie słowo, jakby nigdy wcześniej go nie słyszała i nie potrafiła zrozumieć znaczenia. – O Boże – jęknęła, widząc, że drużyny z sąsiednich bunkrów także przystępują do odwrotu.


      – Tam jest podobnie – rzucił Stark przez zaciśnięte zęby. – Linia obrony pęka.


      Coraz więcej symboli przemieszczało się w stronę obserwatorów, gdy kolejni żołnierze opuszczali bunkry, kierując się grupkami na zaplecze frontu. Czerwone ikonki wrogich oddziałów sunęły ich śladem, na razie ostrożnie, jakby przeciwnik obawiał się wciągnięcia w pułapkę.


      – Co tam się dzieje? – wyszeptała Vic, nie wierząc własnym oczom, i spojrzała na Starka. – Dlaczego uciekają? – Moment później walnęła pięścią w konsolę. – Dlaczego oni, u licha, uciekają?


      – Nie mam pojęcia. Zapytajmy ich raz jeszcze. – Stark wywołał numer jednego z sierżantów, który brał udział w odwrocie. – Srijata, co tam się dzieje? Dlaczego opuściłeś bunkier?


      Odpowiedzi sierżanta były wyraźne mimo odgłosów zaciekłej walki.


      – Nie wiem! Wszyscy zaczęli się wycofywać, i to biegiem.


      – Ale dlaczego ty uciekłeś?


      – Miałem bronić tego bunkra w pojedynkę? Zresztą załogi sąsiednich zrobiły to samo!


      Stark przełączył się na inny kanał.


      – Szeregowy Shanahan. Wracajcie na wyznaczoną pozycję.


      – Odmawiam, sir. Odmawiam. Tam jest za gorąco. Nie utrzymamy się...


      – Nikt was nie atakuje. Wracajcie na stanowisko.


      – Po co? Nie mam zamiaru ginąć za nic!


      Vic przez moment spoglądała Ethanowi prosto w oczy, potem sama wywołała jakiegoś żołnierza.


      – Kapralu Delgado, zameldujcie się. – Cisza. – Delgado, wiem, że macie włączony komunikator.


      – Wal się! – wysapał Delgado.


      – Wracajcie na pozycję, Delgado. Od tego zależy życie innych żołnierzy!


      – Mojego tyłka jakoś nikt nie chce ratować. Z tego, co widzę, wszyscy wieją.


      Stark ponownie skupił uwagę na otoczeniu, zdając sobie nagle sprawę, że wszystkie spojrzenia są zwrócone na niego. Tak, nadal jestem dowódcą drużyny, tylko że cholernie licznej. Wcisnął klawisz komunikatora, wybierając kanał ogólny, którym mógł dotrzeć do wszystkich żołnierzy w sektorze.


      – Tu Stark. Wracajcie wszyscy na wyznaczone pozycje. Wróg nie dysponuje niczym, co mogłoby wam poważnie zagrozić. Wysłaliśmy wam już wsparcie. Wracajcie na wyznaczone pozycje – powtórzył. Część ikonek zwolniła, niemniej wyłom poszerzał się z każdą chwilą, gdyż do uciekających dołączały załogi kolejnych umocnień. Tama pękła, cegiełki, z których została zbudowana, poddawały się kolejno pod naporem wroga, który atakował ze zdwojoną mocą na tym odcinku, zwiększając po wielekroć panujący tam chaos.


      Stark wyczuł obok siebie sierżant Tanakę, której powierzono dowodzenie sztabowcami kwatery głównej.


      – Jaki zasięg będzie miała ta panika? – zastanawiała się na głos, nie kryjąc strachu. – Cała linia frontu się załamie?


      – Odpowiem ci, jak tylko się dowiem.


      Dziwna sprawa. Miał tak wielką władzę, ale znikomy wpływ na sytuację.


      – Szlag! – zaklęła Vic, przełączając się na kolejny kanał. – Dlaczego o tym nie pomyślałam?... Artyleria! Grace? Mamy problem. Musimy zamknąć wyłom.


      Sierżant Grace odpowiedział z odległego pomieszczenia kompleksu kwatery głównej, gdzie mieściło się centrum dowodzenia najcięższymi działami, które od wielu stuleci budziły organiczny strach w żołnierzach piechoty. Mówił spokojnym głosem, wolno cedząc słowa.


      – Rozumiem. Mogę położyć ogień zaporowy, aby spowolnić ruchy wroga, ale na pewno nie dam rady powstrzymać go bez wsparcia piechoty.


      – Uformujemy nową linię obrony na przedpolu. Ściągamy właśnie jednostki rezerwowe. Rozpocznijcie ostrzał wysuniętych oddziałów przeciwnika.


      – Dobrze. Postaram się spowolnić ich marsz, ale nie mogę celować w najdalej wysunięte jednostki bez ryzyka zmasakrowania naszych. Przeciwnik zaczyna się zrównywać z uciekającymi oddziałami.


      Vic spojrzała na ekran, potem przeniosła wzrok na Starka. On tylko skinął twierdząco głową.


      – Zrób co się da, Grace. Jesteś ekspertem.


      – Nie chcecie planu ogniowego do akceptacji?


      – Nie chcemy. O czym ty w ogóle mówisz?


      – To standardowa procedura – wyjaśnił Grace, tym razem mówiąc znacznie szybciej. – Rozpisuję plan ostrzału, przesyłam go na wyższy poziom dowodzenia, aby wszyscy oficerowie po kolei mogli go zatwierdzić, sprawdzając, które działa do czego i kiedy będą strzelały. Potem dokument wraca do mnie.


      – A bitwa w tym czasie dobiega szczęśliwego końca.


      – Hej, nie ja wymyśliłem ten system. Chcecie zobaczyć mój plan?


      – Nie – oświadczył zdecydowanym tonem Stark. – Grace, zdążyłeś zapomnieć więcej informacji dotyczących ciężkiej artylerii, niż ja kiedykolwiek posiadałem. Rób, co uważasz za stosowne, a jak zobaczę, że coś mi nie pasuje, dam ci znać.


      – Dowodzenie przez negację? – zapytał Grace. – Stark, już cię lubię, stary draniu. Za chwilę polecą pierwsze pociski.


      – Dzięki. – Ethan spojrzał na Vic. – Czym, u licha, jest „dowodzenie przez negację”?


      Reynolds uśmiechnęła się, aczkolwiek raczej nieprzekonująco ze względu na przepełniające ją napięcie.


      – To znaczy, że każesz komuś coś zrobić, a potem patrzysz na efekty jego działania. Nie wtrącasz się, dopóki nie uznasz, że można coś zrobić inaczej.


      – To się nazywa zdrowy rozsądek – mruknął Stark. – Jak niby inaczej... – zesztywniał, gdy spojrzał na lewy skraj wyłomu. – Po tej stronie przestali się wycofywać. Spójrz. Nadal utrzymują pozycje. Tanaka, połącz się z tym bunkrem i zadbaj, żeby jego załoga nie uciekła.


      – Dlaczego właśnie w tym miejscu? – zastanowiła się na głos Vic, gdy Jill ruszyła w kierunku terminalu. – A niech mnie, spójrz na ukształtowanie terenu. Ich bunkier znajduje się na szczycie stromego wzniesienia, przed którym jest pole pełne głazów.


      – Tak. – Stark wyszczerzył zęby, rozpoznając wskazane miejsce. – To Zamek. Nie stacjonowaliśmy w tamtej okolicy. Najlepszy bunkier do obsadzenia na całym perymetrze. Wróg omijał ich szerokim łukiem, dzięki czemu nie czuli presji. – Przeniósł wzrok na drugi skraj wyłomu, gdzie również widniało spore zgrupowanie zielonych ikonek zajmujących teren przypominający asymetryczny krąg. – Patrz, Vic, po tamtej stronie też się ktoś broni. Dzięki Bogu.


      – Tak – przyznała. – Wzgórze Mango walczy.


      – Ale to przecież równina, muszą mieć wroga na karku.


      – Spójrz na numer jednostki, Ethan – wypaliła Vic takim tonem, jakby z góry wiedziała, że ta wiadomość mu się nie spodoba.


      I nie pomyliła się.


      – Chryste...


      Trzecia drużyna pierwszego plutonu kompanii Bravo. Drugi batalion, pierwsza dywizja. Jego dawni ludzie. Dwunastu żołnierzy, których szkolił i prowadził od wielu lat. Jego drużyna do momentu, w którym bezsensowna szarża generała Meechama doprowadziła do rzezi. Tej samej, która była powodem buntu podoficerów. To właśnie po niej sierżanci wybrali Starka na komendanta, zmuszając go do porzucenia ukochanego zajęcia i tych właśnie żołnierzy. Jego dawna drużyna zmieniła kilka dni temu inny oddział, udając się na pierwszą linię, a teraz utrzymywała wyznaczoną pozycję na skraju wyłomu w linii obrony, przez którą przetaczała się lawina wrogów kontynuujących przełamywanie frontu.


      – Anita – powiedział.


      – Sí, sargento – usłyszał absurdalnie rozradowaną kapral Gomez.


      Obserwując uważnie dane napływające z jej bunkra, dostrzegł, że systemy namierzania ostrzeliwują każdy cel, jaki pojawia się w polu widzenia sensorów – a tych było wiele, naprawdę wiele. Mnóstwo żołnierzy pojawiało się, testując system, i natychmiast wycofywało, szukając martwych punktów, które pozwoliłyby na podejście do bunkra i unieszkodliwienie sieci zabezpieczeń oraz kierowanej przez nią broni. W narożniku obrazu przekazywanego z kamery Stark widział pochylonego nad konsolą szeregowego Mendozę. Żołnierz co chwilę wprowadzał szybkim ruchem dłoni nowe komendy zmieniające priorytety systemów celowniczych.


      – Musicie utrzymać tę pozycję – powiedział Stark. – Musicie. Nie mam tam nikogo innego, komu mogę zaufać.


      – Będziemy walczyli, sargento. No hay problema.


      – Uderzą na was, i to z pełną mocą, ale musicie wytrzymać – powtarzał Stark.


      – Sí. Nikt nie opuści tego wzgórza. Naciskają mocno, ale odpowiadamy równie zdecydowanie. Widzi pan? Nie mamy zamiaru uciekać jak te kartofle.


      Stark przywołał obraz z innej kamery, tym razem patrzył na sytuację oczami kolejnego ze swoich podwładnych, szeregowego Chena strzelającego ze stanowiska poza bunkrem. Między potrzaskanymi skałami poruszały się ciemne sylwetki, w absolutnej czerni cieni połyskiwał od czasu do czasu jakiś element wyposażenia. Biała łuna oświetlała co chwilę szary księżycowy krajobraz. Chen strzelał spokojnie, bez emocji, gdy jego komputer taktyczny namierzał kolejny cel. Wyświetlacz nad jego głową drgał mocno, ponieważ wróg starał się zagłuszyć komunikację z systemami kierującymi ogniem i wyznaczającymi cele. Ikonki zapalały się i gasły nieustannie, gdy komputery filtrowały dane, oddzielając cele urojone od prawdziwych. Obraz zadrgał znowu, a moment później stojące obok Chena działko szynowe plunęło serią pocisków. Jakże łatwe wydawało się zadanie tych ludzi: mieli jedno miejsce do obserwacji, jedno konkretne zadanie – prowadzenie tak niewielkiego oddziału wydawało się igraszką. Tym trudniej było Ethanowi wrócić myślami do centrum dowodzenia, gdzie musiał martwić się o los tysięcy ludzi.


      – Daj mi znać, jeśli zrobi się za gorąco – rozkazał Stark, przerywając połączenie, by skupić się na sytuacji ogólnej.


      Vic posłała mu ostre spojrzenie.


      – Oni tam przejdą piekło, Ethan.


      – Wiem. Ale tylko na nich mogę liczyć. Nie uciekną, będą bronić pozycji do upadłego. Tak to już jest w woju. Na pierwszą linię trafiają ci, którym ufasz, bo tylko oni na pewno wykonają rozkaz bez względu na okoliczności. – Przeczesał dłonią włosy, raz jeszcze spoglądając na obraz sektora, w którym siły wroga wdzierały się coraz głębiej w linie obrony. – To cholernie szeroki wyłom. – Na wyświetlaczu pojawiły się nowe symbole. Ciężkie pociski startowały z głębokiego zaplecza, by spaść na teren zajęty przez wroga. – Grace miał rację. Artyleria ich nie powstrzyma.


      – Nie ma w tym jego winy. Musi zgadywać, gdzie za moment będzie przeciwnik, a gdzie znajdą się nasi. I to się nie zmieni, dopóki nie poinformujesz go, że właśnie spuszcza piguły na głowy twoich żołnierzy.


      – Do tego nie możemy dopuścić, Vic. Powiedz, jak zatkać tę dziurę?


      – Mamy pod bronią dwie kompanie odwodu. – Machnęła ręką w stronę ekranu. – Przynajmniej nie muszę się już zastanawiać, gdzie je rozlokować. Wysłałam Deltę na lewe skrzydło, ale okrężną drogą. Mają zająć pozycje za Zamkiem i stamtąd uderzyć na wroga z flanki – wyjaśniała, jednocześnie wpisując rozkazy na konsoli dowodzenia, by zostały przetransmitowane bezpośrednio na komputery taktyczne kompanii. – Drugą kompanię mam teraz dokładnie na wprost wyłomu. Może uda jej się powstrzymać napór przeciwnika... – przerwała na moment. – Tak będzie dobrze?


      – Słucham? – burknął poirytowany Stark. A, no tak, to ja tu jestem teraz szefem. – Tak. Świetny pomysł. Wykonać.


      – Nie taki świetny, Ethan. Na szczęście kazałeś ogłosić mobilizację dodatkowych batalionów. – Przygryzła dolną wargę z taką siłą, że pojawiła się na niej rubinowa kropla krwi. – Kompania Charlie, macie natychmiast zająć wyznaczone pozycje. – Nawet gdy mówiła, jej palce śmigały po klawiaturze, wprowadzając uaktualnienia do taków kompanii. – Ustanowicie tam nową linię obrony.


      – Mamy się bronić w pojedynkę? – zapytał z niedowierzaniem w głosie podoficer pełniący funkcję dowódcy kompanii. Kolejny sierżant, któremu kilka dni temu dano kontrolę nad zbyt dużą liczbą ludzi. – Sporo ich tu na nas lezie.


      Wróg przestał się właśnie czaić i ruszył do pościgu za uciekającymi Amerykanami, rzucając w wyłom coraz więcej oddziałów mimo zaporowego ognia artylerii.


      – Chwileczkę – jęknęła Vic. – Opóźnić wykonanie rozkazu. Nie próbujcie ich powstrzymywać, dopóki nie otrzymacie wsparcia. Wysyłamy do was dwa pełne bataliony, rozumiecie? Nie będziecie tam sami.


      – Okay. – Nawet w zniekształconym elektronicznie głosie dało się wyczuć zwątpienie.


      Stark nie potrafił usiedzieć w miejscu, zwłaszcza teraz, gdy jego ludzie mieli wkroczyć do akcji. Linia ikonek oznaczających kompanię Charlie wydawała się bardzo krucha i niewielka w porównaniu z morzem płynących w jej kierunku zielonych i czerwonych symboli.


      Pierwsza fala uciekinierów przemknęła pomiędzy stanowiskami kompanii Charlie, zanim jej żołnierze zdążyli na dobre zająć wyznaczone stanowiska. Coraz więcej symboli zbliżało się do linii obrony, pojedynczo albo małymi grupami. Obraz na wyświetlaczu przypominał koryto rzeki niosące tony śmieci, które lada moment uderzą w zaporę, jaką miała być kompania Charlie.


      – Ethan... – zaczęła mówić Vic.


      – Widzę. – Część żołnierzy kompanii Charlie także zaczęła się wycofywać, dołączając do spanikowanych oddziałów z pierwszej linii. Najpierw na skrzydłach formacji, potem w samym centrum szyku, wreszcie w całości. Teraz już wszyscy wiali gdzie pieprz rośnie. – Mamy spory problem, Vic. Po co bronić flank, skoro pomiędzy nimi nie będzie nikogo?


      Dzieje się za dużo naraz. Jak tu podejmować decyzje, mając przed sobą strumienie danych zmieniających się z taką szybkością, że nie sposób ich ogarnąć? Niemożność podjęcia decyzji pożerała go na spółkę z rosnącym lękiem. Co teraz? Mówić im, do kogo strzelać, jak robili to oficerowie? To przecież nic nie da... A może to już koniec? Może pozostaje mi tylko patrzeć na ten bajzel i modlić się o cud?


      Wzdrygnął się, gdy oczami wyobraźni znów ujrzał łany zroszonej krwią trawy. Nie umiał podjąć decyzji, tak jak kiedyś jego przełożeni, tam, na Wzgórzu Pattersona, gdzie jego ludzie ginęli, dopóki sytuacja nie stała się beznadziejna.


      Dobry Boże, czy właśnie stałem się swoim najgorszym wrogiem?


      Zalała go fala wspomnień, jakby myśl o masakrze była kluczem otwierającym drzwi do przeszłości. Zwłaszcza jedna wizja nie chciała go opuścić: żołnierze siedzący kręgiem przy dającej ciepło lampie gdzieś w pobliżu pola dawno zapomnianej bitwy. Weterani dzielili się przy tym sztucznym ognisku frontowymi opowieściami, których żołnierze ze świeżego zaciągu słuchali z wypiekami na twarzach. Jednym z tych niedoświadczonych kotów był dający upust frustracji szeregowiec Ethan Stark...


      To niewykonalne. Nie damy rady zatkać tego wyłomu.


      Kapral Kate Stein, jego samozwańcza „starsza siostra”, znów szczerzyła do niego zęby.


      – Pozwól, chłopcze, że dam ci dobrą radę. Jeśli spróbowałeś już wszystkiego, co zdołałeś wymyślić, i nic nie zadziałało, musisz podejść do problemu w inny sposób.


      – Czyli jak? – mruknął Stark. – Przecież właśnie powiedziałaś, że spróbowałem już wszystkiego.


      – Nieprawda. Stwierdziłam tylko, że spróbowałeś już wszystkiego, co zdołałeś wymyślić. Dlatego musisz znaleźć nowe rozwiązanie.


      Ethan walnął opancerzoną pięścią w osłonę hełmu, ściągając na siebie zdziwione spojrzenie Vic.


      – Za co to było? – zapytała.


      – Za nic. Starałem się wstrząsnąć kilkoma bezużytecznymi neuronami.


      – Mam nadzieję, że pomogło. – Vic zwiesiła głowę na moment, opierając się obiema dłońmi o konsolę, a potem znów spojrzała na Starka. – Nie wiem, jak ich powstrzymać, Ethan. Nie wiem nawet, dlaczego doszło do tej sytuacji.


      – Ja chyba zaczynam rozumieć... – Wiedział już, trudno powiedzieć skąd, ale w głębi duszy już wiedział.


      Niektórzy walczą w imię Boga, inni dla chwały albo za ojczyznę. A nasi chłopcy? Co im zostało? Nieważne, na razie muszę ratować dupska tych wszystkich baranów. Tyle się wydarzyło, kataklizm przybrał ogromne rozmiary, na jego barkach spoczęła wielka odpowiedzialność, a mimo to jakimś cudem zdołał zachować spokój. „Dlatego musisz znaleźć nowe rozwiązanie”. Stanął na wprost wyświetlanej mapy i wyciągnął rękę.


      – Kiedy wróg przerywa linie obrony, zazwyczaj stawiamy na jego drodze nasze oddziały.


      – W taki sposób powstrzymuje się natarcia.


      – Niekoniecznie. Zapomnij o tym, gdzie wróg znajduje się w tym momencie. Zapomnij o próbie utrzymania jak największego terenu. Gdybyś miała wybór, gdzie próbowałabyś powstrzymać przeciwnika? Na dobre.


      – Pytasz o mój wybór? Chodzi ci o najlepsze miejsce?


      – Tak. O wszystko prócz kolonii.


      – Tutaj. – Podświetliła odosobnioną skalną grań blisko środka wyłomu. Pozostałość po bardzo starym kraterze, którego ściany zostały rozbite w pył na skutek kolejnych pomniejszych zderzeń. – To doskonałe miejsce, tylko nazbyt odległe od linii frontu. Gdyby coś poszło nie tak i nie utrzymalibyśmy tej grani, pozostałaby nam już tylko kolonia.


      Stark zmrużył oczy.


      – Znakomity wybór, Vic. Dzięki niemu będziemy mieli czas na zorganizowanie obrony, zanim pojawi się wróg.


      – Jeśli nie utrzymamy tej linii, przegramy.


      – Owszem, ale popatrz na to z innej perspektywy: jeśli nie utrzymamy się tam, nie uda nam się też nigdzie indziej. – Raz jeszcze pokiwał głową. – Dobra. Skieruj tam oba bataliony.


      – Oba? – zapytała ostro Reynolds.


      – Musimy ich powstrzymać, a potem zepchnąć.


      – Ale nie w ten sposób – protestowała. – Główne siły przeciw głównym siłom? A co zrobisz, jeśli uciekinierzy zdezorganizują linie obrony, jak zrobili to w przypadku kompanii Charlie? Pomyśl, Ethan. Lepiej nie stawiać wszystkiego na jedną kartę.


      Wszystkie nerwy domagały się natychmiastowego działania, niemniej Stark zmusił się do chwili zastanowienia przed wyświetlaczem.


      – Dobrze, jeden batalion rozmieścimy na grani. Gdzie powinienem wysłać drugi?


      Vic zatoczyła szeroki łuk ręką.


      – Na tę stronę wyłomu. Uderzymy na wroga z flanki, gdy tylko zdołamy go powstrzymać, a jeśli przebije się i przez tę linię, tym bardziej będziemy potrzebowali uderzenia oskrzydlającego, które pomoże go powstrzymać.


      – Dobrze. Świetnie. – Obrócił się na pięcie. – W takim razie ruszam.


      – Co takiego?!


      – Ruszam – powtórzył Stark, wskazując palcem na przesuwające się szybko ikonki. – Ci żołnierze nie przestaną uciekać tylko dlatego, że rozmieścimy kolejny batalion na grani, tak samo jak nie zatrzymali się na pozycjach kompanii Charlie. Muszę pojawić się między nimi, żeby przestali wiać.


      – Tylko ty trzymasz tę całą zbieraninę w kupie, Ethan! Jeśli zginiesz, wszystko się rozpadnie!


      – Wszystko już się rozpada na naszych oczach, Vic. – Obrócił się, nie czekając na odpowiedź. – Sierżancie Tanaka, potrzebuję podwózki na linię frontu. Jak szybko sprowadzicie mi tutaj transporter opancerzony?


      Tanaka skinęła głową.


      – Chodzi o wóz bojowy? Mamy taki tutaj, w kwaterze głównej, a nawet dwa. To ruchome centra dowodzenia naszego generała.


      – Powiedziałem, że chcę zwykły transporter opancerzony – ofuknął ją Ethan.


      – To są zwykłe transportery opancerzone, zmodyfikowano je tylko odrobinę, by pomieściły dodatkowy sprzęt. – Palce Tanaki zatańczyły nad kilkoma wyświetlaczami. – Zgrałam panu wszystkie dane na taka i powiadomiłam kierowców. Szerokiej drogi.


      – Dziękuję, sierżancie. – Stark ruszył biegiem, kierując się wskazaniami wyświetlacza wbudowanego w zbroję bojowego systemu taktycznego. Rozmyślnie jednak zwolnił po kilku krokach do zwykłego truchtu. Ludzie nie powinni widzieć, że gnam na złamanie karku. Przed nim pojawiła się rampa załadunkowa transportera, dużo większa od tych, do których przywykł. Właz umieszczono w bocznej części kadłuba, mógł więc wsiąść do maszyny bez skakania. Po jaką cholerę zrezygnowano z opancerzenia i kamuflażu na rzecz dodatkowego pieprzonego wejścia? Wygląda na to, że generalicja nie lubi się wspinać do swoich maszyn.


      Stark zagłębił się w fotelu stojącym naprzeciw konsoli dowodzenia. Szamotał się z uprzężą zabezpieczającą, dopóki nie zauważył, że jest o wiele bardziej skomplikowana niż zwykła. Klnąc pod nosem, zdołał w końcu wpiąć wszystkie klamry, a gdy to zrobił, zamarł na krótką chwilę. Dobra, możemy już ruszać. Podłączył się do systemu łączności, klnąc znów w myślach na opóźnienie.


      – Kierowca? Dlaczego jeszcze nie jedziemy?


      – Czekam na rozkazy, sir.


      – Rozkazy? – No tak. Do tej pory zawsze wsiadałem na pokład, a kierowca wiózł mnie tam, gdzie mu kazano. Chyba będę musiał zmienić kilka nawyków. Zaznaczył grań na swoim wyświetlaczu i przesłał dane do systemów transportera. – To nasz cel. Dostarczcie mnie tam najszybciej jak to możliwe.


      – Tajest.


      Transporter uniósł się płynnie, bez szarpnięć, do których Stark zdążył się przyzwyczaić w czasie rutynowych przelotów już jako szeregowiec. Maszyna mknęła szeroką drogą biegnącą po powierzchni Księżyca, przyśpieszając nieustannie, zwolniła dopiero, gdy wyjechali poza kompleks dowodzenia i znaleźli się nad bardziej skalistym terenem.


      – Co znowu? – jęknął Ethan. – Dlaczego zwolniliśmy?


      – Przed nami pełno głazów, sir. Musimy je omijać.


      – Pełno głazów? – Stark przełączył się na zewnętrzne kamery, by osobiście sprawdzić ukształtowanie terenu. Jak okiem sięgnąć poszarpane głazy obsypane tonami pyłu. Martwe tak jak miejsce, w którym nigdy dotąd nie było śladu życia. Czyli księżycowa normalka. – Od jak dawna prowadzicie te maszyny?


      – Od czterech lat.


      – Od czterech... Dlaczego więc nie macie doświadczenia w jeździe po takim terenie?


      – Byłem osobistym kierowcą generała, sir – mruknął lekko poirytowany żołnierz. – Moje zadanie polegało głównie na czekaniu w pogotowiu.


      Wygląda na to, że nasi generałowie jeździli do tej pory wyłącznie po terenach wokół kolonii. Zmarnowali doskonałego żołnierza i jeszcze lepszy sprzęt. Oto kolejna rzecz do naprawy, o ile wyjdę z tej awantury cało.


      – Słuchaj no, kolego. Teraz wozisz mnie. Przyśpiesz i nic się nie bój, nie dostaniesz nagany za każdą rysę na lakierze.


      – Ale rozkazy...


      – Właśnie je zmieniłem. Dawaj!


      – Tak jest.


      Transporter nabrał prędkości, wprawdzie nie jechał tak szybko jak maszyny prowadzone przez doświadczonych pierwszoliniowych kierowców, ale przynajmniej szybciej niż przed chwilą.


      Stark zajął się rozpracowywaniem klawiatury stanowiska dowodzenia i wkrótce miał już podgląd na wybrany sektor. Zamarł z palcem gotowym do naciśnięcia guzika, dzięki któremu mógł podłączyć się do kamery na zbroi jednego z żołnierzy, a potem cofnął wolno rękę. O wiele łatwiej patrzyć na tę bitwę oczami żołnierza biorącego w niej udział, niż zajmować się ogarnięciem całości, co jest teraz moją powinnością. To pieprzone ruchome centrum dowodzenia jest za dobrze wyposażone.


      Stark mimowolnie przypomniał sobie pierwszy atak na Księżyc. Kilka lat temu bezpośredni przekaz z walk – transmitowany z niewielkim tylko opóźnieniem – stał się kolejną masową rozrywką dla cywilbandy. To właśnie wtedy dotarło do Pentagonu, że może jednocześnie zaspokajać głód krwi zwykłych ludzi i zarabiać dodatkowe pieniądze. Był to sprytny sposób na uzupełnienie budżetu armii i zakup najnowocześniejszych systemów uzbrojenia bez protestów ze strony zbyt mocno opodatkowywanych obywateli, których nie obchodziło, jak żyją szeregowi żołnierze, i którzy nieustannie poszerzali przepaść pomiędzy wojem a cywilbandą. Jak mogliśmy dopuścić do aż takiego rozwarstwienia? I w jaki sposób mam nakłonić moich ludzi do kontynuowania walki? Stark spojrzał ponuro na wyświetlacz pokazujący obraz sektora z wyłomem. Nadal uciekają. Niemal wszyscy. Ale flanki wciąż się trzymają. Nikt już nie atakuje Zamku. Wzdrygnął się na myśl o tym, jak wielkie siły mogły zostać rzucone na pozycje bronione przez jego dawną drużynę.


      – Anita? – zapytał. – Co tam u was?


      – Bywało lepiej, sargento. – Tylko ktoś, kto znał ją wystarczająco długo i dobrze, mógł wyczytać obecny w tych słowach niepokój. – Stracili wielu ludzi, próbując nas wykurzyć, więc się wycwanili. Ale na razie nie robią niczego, z czym nie moglibyśmy sobie poradzić. Jestem trochę zajęta, nie mam czasu na rozmowy.


      – Rozumiem. – Przerwał połączenie, czując narastający strach. O kim to opowiadał mi Rash? O Spartanach. Tak. Oni także mieli się bronić do upadłego. Dlaczego to właśnie musiało spotkać moją dawną drużynę?


      – Stark? – Ten głos mógł równie dobrze rozbrzmieć tuż za jego plecami, niemniej odczyty konsoli sugerowały, że dobiega z przeciwległego krańca linii umocnień. – Co tam się dzieje?


      Ethan zaczerpnął głęboko tchu, musiał się uspokoić, aby odpowiedzieć spokojnym, nie łamiącym się głosem.


      – Mamy problem w jednym z sektorów. Właśnie tam jadę.


      – Problem? – zainteresował się sierżant. – To wygląda jak przerwanie linii frontu.


      – Owszem. Opisałeś właśnie przyczynę naszego problemu. Na szczęście wyłom przestał się poszerzać, a ja mam w zanadrzu dwa bataliony, które wykopią przeciwnika poza perymetr.


      – Dlaczego nasi żołnierze uciekają, zamiast się wycofywać? – odezwał się kolejny głos.


      – Zapytam ich, jak tylko się tam dostanę.


      – Nas tu też mocno naciskają – poinformował czwarty sierżant. – Utrzymujemy pozycje, a chłopcy za naszymi plecami spieprzają. Będziemy musieli się wycofać, jeśli nie opanujesz sytuacji.


      Stark wpatrywał się tępo w wyświetlacz, niepewność rosła na wszystkich odcinkach frontu, wahanie także. Każdy taki głos z osobna nie był wielkim zagrożeniem, ale wszystkie razem mogły stanowić przyczynek do powstania ogromnego zamieszania, którego nikt i nic nie będzie w stanie powstrzymać. Zorganizowani obrońcy zmienią się w spanikowanych uciekinierów.


      – Przecież powiedziałem, że zatkamy ten wyłom.


      – Może powinniśmy się nieco cofnąć.


      – Nie! – Mało brakowało, a Stark wydarłby się do mikrofonu. Zacznijcie się cofać, a nigdy nie powstrzymacie tego procesu. – Utrzymujcie pozycje! Wszyscy macie zostać na miejscu.


      – Dlaczego?


      Dlaczego? Dobre, choć proste pytanie. Jedno słowo, ale jak trudno na nie odpowiedzieć. Dlaczego mam dać się zabić za coś albo za kogoś? Już samo zadanie tego pytania wskazywało na rozmiary problemu, ponieważ dobry dowódca dba o to, by jego podwładni wiedzieli od samego początku, „dlaczego” robią to, co robią. O wiele łatwiej byłoby wyjaśnić „dlaczego”, gdyby nie atak Meechama, który wykrwawił trzecią dywizję posyłaną raz za razem na najsilniejsze umocnienia wroga, co skutecznie zniszczyło nawyk posłuszeństwa u starych żołnierzy, powodując, że pierwsza dywizja oddział po oddziale zaczęła się buntować przeciw własnym oficerom, aby pójść z pomocą masakrowanym towarzyszom broni. Teraz każda odpowiedź musiałaby być bardzo długa i przez to tak zawiła, że traciłaby wiarygodność, zwłaszcza że jej odbiorcy już widzieli nadciągające piekło. Stark przemówił jednak, zachowując wymuszony spokój, mimo że jego umysł wciąż prowadził gorączkowe poszukiwania słów, dzięki którym mógłby sprostać stawianemu przed nim zadaniu.


      – Jeśli się cofniecie, ludzie na waszych flankach zostaną wystawieni na żer wroga.


      – My i tak mamy już przesrane, Stark.


      – Siedzicie w bunkrach – wtrąciła Vic. – Opuszczając je, wyjdziecie na otwarty teren, gdzie będziecie znacznie łatwiejszym celem.


      – To prawda, Reynolds. Tyle że ty siedzisz sobie wygodnie w kwaterze głównej, a my zginiemy bez względu na to, co zrobimy. Dlaczego każesz nam ginąć?


      Ethan poczuł ból, a gdy opuścił wzrok, zauważył, że zaciska palce tak mocno na osłonie kombinezonu, że porobił na nim wgniecenia. Co ma powiedzieć tym sierżantom, jaki przedstawić cel, skoro wszystko, w co wierzyli i czemu ufali, zostało im odebrane w chwili aresztowania oficerów? Być może „co” nie było najwłaściwszym problemem w tym momencie. Może raczej powinien powiedzieć im, „kto” jest tego wart? Bywało, że ludzie, którzy nie widzieli sensu w walce o swoje życie, potrafili poświęcić się dla innych.


      Stark pozwolił, by gniew i frustracja wylały się z jego ust, gdy wypluwał kolejne słowa oskarżycielskim tonem.


      – Niech to wszystko szlag! To wy, małpoludy, wybraliście mnie na to pieprzone stanowisko! Nie chciałem go przyjąć, ale w końcu obiecałem, że zrobię co w mojej mocy, ponieważ liczyliście na mnie.


      – Ufaliśmy ci...


      – A ja wam! A teraz chcecie mnie zostawić w samym środku tego burdelu? Czy to uczciwe?


      – Stark, to my nadstawiamy dupy na pierwszej linii.


      – Jak myślisz, co ja teraz robię? Oglądam sobie księżycowy krajobraz na monitorze? Jadę na pole walki! Jadę na pierwszą linię! I zamierzam jej bronić, ponieważ obarczyliście mnie tym zadaniem i wykonam je bez względu na koszty. Pytam więc: który z was zamierza mnie wystawić do wiatru?! Który pozbawi mnie osłony od zaplecza?! Ty, Carmen? A może ty, Jones, albo ty, Truen?


      Transporter kołysał się przez moment na wybojach w kompletnej ciszy. Starkiem miotało w fotelu pomimo uprzęży, ale nawet na chwilę nie spuścił wzroku z wyświetlaczy.


      – Nie wystawimy cię, Stark – nadeszła w końcu odpowiedź. – My tylko, wiesz...


      – Nie, nie wiem. To bitwa! Wróg jest przed wami. Zabijajcie go, jeśli podejdzie bliżej, to powinno powstrzymać następne ataki. Czy to naprawdę takie trudne do zrozumienia? – Znów cisza, może wstydliwa, może wręcz przeciwnie, wyzywająca. – Będziecie walczyć? Utrzymacie pozycje? Wesprzecie mnie? – dopytywał się Ethan.


      – Tak. Zapewnimy ci osłonę. Będziemy pilnowali flank. Zgotuj im piekło, Stark.


      – Dzięki. – Chciał, aby to słowo ociekało sarkazmem, lecz ulga, jaką poczuł, sprawiła, że zabrzmiało szczerze.


      Chwilę później kierowca transportera zaczął ostrożnie hamować i w końcu zatrzymał maszynę. Stark czekał, wściekając się z powodu kolejnego niepotrzebnego opóźnienia, a gdy wóz znieruchomiał, natychmiast rozpiął uprząż, jednocześnie otwierając właz. Z wyrobioną miesiącami praktyki łatwością odbił się rękami i nogami od kadłuba maszyny, by od razu stanąć na gruncie, nie poddając się działaniu zmniejszonej grawitacji.


      – Cofnijcie transporter o jakieś dziesięć metrów – rozkazał kierowcy. – Niech strzelec pokładowy kryje szczyt tego wzniesienia, ale nie otwierajcie ognia, dopóki nie dam wyraźnego rozkazu.


      – Sir, ruchome centrum dowodzenia nie dysponuje żadnym uzbrojeniem.


      – Nie macie ani jednego działka?


      – Nie, sir. Specjalistyczny sprzęt zajmuje zbyt wiele miejsca.


      – A po... Zresztą nieważne. Cofnijcie to cholerstwo dziesięć metrów i sprawiajcie groźne wrażenie.


      Stark stał na powierzchni Księżyca przed pozbawioną nazwy granią. Czarne postrzępione skały sterczały w czarne niebo upstrzone miriadami gwiazd, które nie dawały ani ciepła, ani tym bardziej ukojenia. Po drugiej stronie wzniesienia gramolili się właśnie uciekający żołnierze. Za plecami Stark miał rezerwowy batalion zmierzający na pozycje. Na razie jednak miejsce to wyglądało jak oaza spokoju. Gdyby nie wiadomości płynące z komunikatora, masy kolorowych ikonek przesuwających się po wyświetlaczu osłony hełmu i transporter stojący tuż za jego plecami, Stark mógłby się czuć samotny w tym martwym krajobrazie. Zupełnie jak pierwszy człowiek, który wylądował na Srebrnym Globie i wygłosił słynne słowa o wspólnej eksploracji jego zasobów. Szkoda tylko, że wszyscy wzięli jego zapewnienia na poważnie i przybyli tutaj, aby wziąć co swoje. Szkoda też, że naszym zachłannym korporacjom nie wystarczało już posiadanie wszystkiego na Ziemi, zmusiły więc trzymanych w kieszeniach polityków do wysłania nas aż tutaj, abyśmy odebrali innym krajom, co się tylko da podczas tej niekończącej się wojny, której nie mogliśmy ani wygrać, ani przegrać bez względu na poświęcenie i ponoszone straty. A już najbardziej szkoda tego, że na jednego człowieka, który pragnie coś zbudować, przypada dwóch chętnych do zniszczenia efektów jego pracy. Wysoko nad głową Starka lśniło kolorowe oblicze Ziemi, spoglądającej ze smutkiem na niekończące się okrucieństwa, które jej dzieci zaniosły aż na naturalnego satelitę. Nie czujesz się choć trochę odpowiedzialna za to wszystko, Matko Ziemio? Za to, że pozwoliłaś wyruszyć swojemu potomstwu na inne planety? Moim zdaniem powinnaś. Gdybyś traktowała dojrzewającą ludzkość łagodniej, dzisiaj mielibyśmy do czynienia ze znacznie lepszymi istotami.


      Z początku Stark zamierzał zająć pozycję na grani, skąd miałby najszersze pole widzenia na uciekających żołnierzy, którym zamierzał pomóc. Instynkt skłonił go jednak do pozostania w tym miejscu, na przeciwległym zboczu, i stąd teraz obserwował dwie fale ikonek zbliżających się do jego pozycji. Po prawej, tam gdzie teren był najrówniejszy, rozciągało się pole usiane ostrymi skałami. Po lewej miał niewysokie wzniesienie, nie leżące jednak na trasie odwrotu uciekających żołnierzy.


      Na Ziemi wycofujący się pobiegliby w lewo albo w prawo, tutaj jednak będą musieli wspiąć się na szczyt wzniesienia. To będzie znacznie łatwiejsze przy tak niskiej grawitacji. Zatem powinniśmy bronić się na tej grani. Tak? Nie! To się nie uda. Nie mamy czasu okopać się, a każdy, kto znajdzie się na szczycie, trafi pod ostrzał zbliżającego się wroga. Poza tym muszę jakoś zatrzymać tych wszystkich spieprzających drani, a mój rezerwowy batalion nie dotrze tutaj przed nimi. Stanę twarzą w twarz z tłumem przerażonych do granic wytrzymałości żołnierzy. Z wielkim tłumem przerażonych do granic wytrzymałości żołnierzy. Muszę zagadać do nich, jak tylko przedostaną się przez szczyt tego wzniesienia. Z początku będą nieliczni. Tak, tam będę miał większe szanse. Ale jak mam ich zatrzymać? Palnąć im umoralniającą mowę? Stark prychnął z pogardą. Nie mam bladego pojęcia, co miałbym im powiedzieć. Pomyślmy zatem, na czym się znam...


      Wiem, jak mówić ludziom, co mają zrobić.


      Na szczycie pojawił się pierwszy zdyszany żołnierz, poruszał się nerwowo i niezdarnie, był nieludzko zmęczony i przerażony. Stark namierzył jego identyfikator.


      – Kapralu Watkins! – Zaskoczony uciekinier znieruchomiał i spojrzał na Starka. – Stańcie po mojej prawej. – Ethan wskazał mu opancerzonym palcem miejsce obok siebie.


      – Co? Ale...


      – Watkins, bierzcie dupę w troki i marsz tu do mnie! Już! – Żołnierz zareagował, ale wciąż było widać niepewność w jego ruchach. Dwaj kolejni weszli w pole widzenia Starka. – Jurgen! Rodriguez! Stańcie po mojej lewej! Obok tego głazu.


      – Za nami idzie cała armia wroga! Nie powstrzymamy jej!


      – Nawet nie próbowaliście do tej pory! Na miejsca.


      – Kim ty jesteś u licha... Stark? TEN Stark?


      – Tak, jestem Stark. Albo staniecie u mojego boku, albo zostawicie mnie tutaj, żebym sam z nimi walczył.


      Obaj szeregowcy ruszyli w dół zbocza, na miejsca, które im wyznaczył. Kolejny żołnierz pojawił się na grani.


      – Steinberg! Staniecie obok kaprala Watkinsa!


      – Nie...


      – Zamknijcie mordę i zapieprzajcie na miejsce! – Ledwie te słowa opuściły gardło Starka, na zboczu pojawiło się dwóch następnych uciekinierów. Ci jednak zatrzymali się sami i obrócili w stronę nadciągającego przeciwnika.


      – Sierżancie Ulithi! Sierżancie Van Buskirk! Natychmiast do mnie!


      – Spróbujemy ich tu zatrzymać – odparł ten drugi, stając pewnie, mimo że jego głos wskazywał na wielkie wzburzenie.


      – Owszem – rzucił Ethan – ale zrobimy to po mojemu, tutaj, na dole. Pojedynczo. – Poczuł jakiś ruch po lewej, pod głazem, tam gdzie kazał stanąć obu szeregowcom. Wyglądali, jakby chwiali się na silnym wietrze. – Sierżancie Ulithi, proszę stanąć po mojej lewej i zatrzymywać każdego żołnierza, którego do was poślę. Van Buskirk, wy zajmiecie się tym samym z kapralem Watkinsem po mojej prawej.


      – Przyjąłem. Dalej się nie cofną, Stark. – Sierżant dołączył do reszty i niewielki oddział Ethana stał się solidniejszy.


      Kolejni uciekinierzy pojawiali się już grupkami. Było ich zbyt wielu, by można ich wyłuskiwać pojedynczo. Stark wyłapywał więc każdego, kto znalazł się w pobliżu, aby spowolnić ruch tej masy i zatrzymać jak najwięcej ludzi. Żołnierze uspokajali się nieco – nie mieli już wroga w polu widzenia, otaczały ich znajome sylwetki, a coraz liczniejsi podoficerowie dodawali im otuchy okrzykami zachęty albo opieprzaniem. Powoli przekształcali się z bezrozumnej tłuszczy w jednostkę wojskową.


      – Sierżancie Stark? – Kolejny głos, także mocno zdyszany, dobiegający z komunikatora żołnierza zbliżającego się z przeciwnej strony. – Czwarty batalion. Sierżant Milheim. Pełnię obowiązki dowódcy.


      Stark oderwał się od obserwowania sytuacji na zboczu, przełączając szybko komunikator na kanały odwodów.


      – Cieszę się, że was widzę. Zajęliście pozycje?


      – Tak, ale cholernie mi się nie podobają.


      – Słu... – Stark przełknął końcówkę pytania, przypominając sobie, jak nerwowo reagowała Vic, gdy zaczął ją traktować jak kota. To nie jest pozbawiony mózgu szeregowiec po szkółce. Mam przed sobą doświadczonego podoficera. A ja nie jestem chodzącym ideałem i nie mam czasu na zajmowanie się sprawami, które dla kogoś z mniejszą ilością obowiązków wydają się proste. Muszę o tym pamiętać, u licha. – Słucham, na czym polega wasz problem? – zapytał oschle, ale z należnym szacunkiem.


      Milheim wskazał na grań.


      – Kazał mi pan podzielić ludzi na trzy zgrupowania. Jedno ma zostać tutaj, w centrum pola działania, pozostałe dwa powinny chronić nam flanki. Wolałbym mieć większość sił tutaj, a na skrzydła posłać co najwyżej po kompanii.


      Stark rozważał tę propozycję, nie spuszczając wzroku ze wzniesienia.


      – Dlaczego?


      – Ponieważ wróg nie przejdzie przez te skały po lewej – wyjaśnił Milheim – To by go za bardzo spowolniło nawet przy tak niskim ciążeniu. A równina po prawej jest za bardzo oddalona od kierunku natarcia. Moim zdaniem uderzą całą siłą na to miejsce, a ja nie będę miał wystarczającej liczby ludzi, by skopać im dupy.


      – To może być bardzo ryzykowne posunięcie, jeśli się mylicie – zauważył Stark. – Ale ma sens. – Wszystko pasowało, przynajmniej z punktu widzenia podoficera. – Okay. Zróbcie to, Milheim. Wprowadźcie konieczne zmiany do taków batalionu i rozstawcie ludzi wedle własnej woli. Byle szybko. Nie mamy czasu.


      – Robi się. – Stark wyczuł radość w elektronicznie zniekształconym głosie rozmówcy, który natychmiast przełączył się na kanał wewnętrzny, by rozlokować podwładnych.


      – Ethan?


      – Tak, Vic?


      – Co, u licha, wyprawia Milheim?


      – Wybacz. Pewnie nie słyszałaś naszej rozmowy. – Nic dziwnego, skoro musiała zajmować się wszystkimi aspektami nadchodzącej bitwy. – Zdecydowaliśmy o zmianie rozstawienia jego jednostki.


      – Rozumiem. Pozbyłeś się oficerów, żeby nie wykonywać moich rozkazów.


      – Uważasz, że twój plan był lepszy?


      – Nie mam pojęcia, ale wiem, że nie dam rady koordynować działań wszystkich jednostek, jeśli będziesz wprowadzał zmiany do planu bez informowania o tym centrum dowodzenia!


      Stark się skrzywił. Miała rację.


      – Postaram się, abyś od tej chwili była na bieżąco.


      – Dzięki. – Sądząc po głosie, nie bardzo ją uspokoił. Będzie miał wiele przepaści do zasypania, gdy bitwa dobiegnie końca, o ile oboje przeżyją to wydarzenie. – Nie bierz tego do siebie. Ja po prostu nie mam doświadczenia w dowodzeniu tak dużą liczbą jednostek. Muszę się w to wciągnąć.


      – Rozumiem. Mam ten sam problem. Jesteś pewien, że chcesz rozstawić tych ludzi za wzgórzem? Moim zdaniem najlepszym miejscem do kontrataku jest grań, z której możemy otworzyć ogień do jednostek wspinających się na szczyt.


      – Tak, nie zapominaj jednak, że i my będziemy tam całkowicie odsłonięci. Ci chłopcy są wciąż zbyt roztrzęsieni, muszę dać im jakąś osłonę.


      – Ty jesteś na miejscu, ty decydujesz.


      To zwięzłe oświadczenie zaskoczyło Starka. Przywykł już do tego, że znajdujące się daleko na tyłach doskonale wyposażone centrum dowodzenia stara się dyktować jego ludziom każdy ruch, każdą okazję do oddania strzału. Jeśli tylko wyjdziemy z tej opresji cało, jestem pewien, że moje małpoludy staną się dziesięciokrotnie groźniejsze, niż były do tej pory. Wystarczy, że usunę im z karków wszystkowiedzących oficerów. Obym tylko miał szansę na wprowadzenie tego w czyn.


      Chwila oddechu pozwoliła uspokoić otaczających go ludzi. Widok szykującego się do walki batalionu Milheima podbudował morale wszystkich uciekinierów. Stark znów przełączył komunikator.


      – Co tam u was, Anita?


      Dyszała ciężko, wskaźnik poziomu stresu na wyświetlaczu wykroczył poza skalę.


      – Są wszędzie, sargento. Ten bunkier nie wytrzyma już długo. Namierzyli nas, właśnie podciągają sporo sprzętu większego kalibru.


      Szybki skan potwierdził prawdziwość raportu kapral Gomez. Wróg zrozumiał w końcu, że Wzgórze Mango jest zawiasem, na którym opiera się teraz cała linia amerykańskiej obrony. Zniszczenie tego bunkra mogło oznaczać ostateczne przerwanie frontu w tej części. Stark odsłonił zaciśnięte zęby, gdy zobaczył na wyświetlaczu, jakie siły wróg zgromadził naprzeciw umocnień bronionych przez jego dawną drużynę. Zbyt wiele dzieje się naraz, ale nie mogę zapominać o nich. Myśl, człowieku. Spróbuj znaleźć rozwiązanie, może nie podręcznikowe, ale takie, które pozwoli rozwiązać ten problem.


      – Anita, zaprogramuj działa szynowe i moździerze bunkra na automatyczny ogień po wykryciu minimalnego celu.


      – Sierżancie, tym sposobem w kilka minut pozbędziemy się całej amunicji.


      – I tak nie utrzymacie tego bunkra dłużej, a ciężki ogień zmusi przeciwnika do wycofania najdalej wysuniętych oddziałów. Wytrzymajcie jeszcze chwilę. Za moment uporamy się z ogarnięciem tego burdelu.


      – Sí, sargento. Przełączam na ogień automatyczny. Hurrra!


      – Spieprzajcie stamtąd, Gomez, zanim rozwalą bunkier. Ty i wszyscy operatorzy punktów ogniowych.


      – Comprendo. Do zobaczenia na powierzchni, sierżancie.


      Wrócił do analizy sytuacji na nowej linii obrony, czując, jak adrenalina zaczyna mu rozsadzać żyły. Chwilę później Vic jeszcze bardziej podniosła mu ciśnienie.


      – Mam problem z piątym batalionem – zameldowała.


      – Co takiego? – Stark sprawdził sytuację na wskazanym odcinku i skrzywił się z odrazą. – Dlaczego się nie ruszyli? Przecież nikt ich nie atakuje.


      – Kalnickowi nie spodobały się rozkazy.


      Kalnick. Sierżant Harry Kalnick. Żołnierz, z którym Ethan nie miał zbyt wiele do czynienia. Z nielicznych kontaktów wyniósł jednak wrażenie, że to niezbyt sensowny podoficer.


      – Kalnick, mówi Stark.


      – Tak? – odpowiedź była opryskliwa, z domieszką rozdrażnienia dodaną dla zwiększenia efektu.


      Ethan policzył do trzech, zanim odezwał się ponownie, zwalczając chęć wydarcia się na Kalnicka. Dam mu szansę, niech się wytłumaczy. – Dlaczego twój batalion nie zajął jeszcze pozycji na flance wyłomu?


      – Nie mam zamiaru pozwolić na wybicie moich chłopców tylko dlatego, że ty i Reynolds nie dajecie sobie rady z sytuacją. Moim zdaniem ten pomysł i taktyka są do dupy.


      – Dobra, a co ty proponujesz? Gdzie chciałbyś skierować piąty batalion, żeby mógł powstrzymać to uderzenie i odepchnąć wroga? – Cisza. – Kalnick, powiedz mi, co ci się nie podoba w rozkazach, które otrzymałeś?


      – Są idiotyczne! Tym sposobem nic nie zdziałamy!


      – Wskaż mi zatem alternatywę – zażądał Stark, zmuszając się jeszcze do cierpliwości. – Kalnick? Nie będę czekał cały dzień na odpowiedź. Sytuacja jest krytyczna, wszyscy liczymy na ciebie.


      – Ja tego nie spieprzyłem, Stark.


      – Nie rozmawiamy teraz o tobie, Kalnick. Ruszajcie na wyznaczone pozycje.


      W tym momencie do rozmowy wtrącił się kolejny, tym razem znajomy Starkowi głos.


      – Hej, Kalnick, co ci nie pasuje w tych rozkazach? – zapytał inny sierżant z piątego batalionu, Stacey Yurivan.


      – Stark chce wykorzystać nasz batalion do ratowania swojej dupy – odparł Kalnick.


      – To chyba zrozumiałe. Stoi właśnie na wprost nacierających jednostek wroga, mając za sobą czwarty batalion.


      – Mam kumpli w czwartym – wtrącił kolejny sierżant. – Nie zostawię ich tam na pastwę losu.


      – Dlaczego nie ruszamy do walki?


      – Kalnick, jaki masz plan?


      Kolejna chwila ciszy przerwana w końcu przez Stacey Yurivan.


      – Kalnick, prowadź nas do walki albo spieprzaj stąd w podskokach.


      Niektóre jednostki piątego batalionu ruszyły, Stark widział to wyraźnie na wyświetlaczu taka. Poszczególne pododdziały kierowały się na wyznaczone pozycje, wychodząc z szyku. Zmierzały prosto na flankę wyłomu zgodnie z rozkazami wydanymi przez Reynolds.


      – Kalnick – odezwał się Ethan – daję ci ostatnią szansę. Poprowadź batalion na wyznaczone pozycje. Jeśli masz z tym problem, rozmówimy się po walce. Zrozumiano?


      Nie otrzymał odpowiedzi wprost, ale na jego oczach ikonki pozostałych jednostek piątego batalionu przesunęły się w kierunku frontu. Dobrze. To zarzewie pożaru zostało ugaszone. Czas spojrzeć na szerszą perspektywę. Mam już batalion, który uderzy na wroga z flanki. Stark wyjął skaner dowodzenia i przygryzając wargę, przyjrzał się rojowi czerwonych symboli sunących prosto na jego zaimprowizowaną linię obrony. Za granią mam drugi batalion. Po raz kolejny przełączył widok. Zamek nadal się broni. Wzgórze Mango także. Boże, ależ w nich napieprzają.


      – Kapralu Gomez. – Odpowiedział mu szum staticu i trzaski wrogiego zakłócania. Zaklął ze złością.


      – Użyj nadajników centrum dowodzenia, one mają moc pozwalającą na chwilowe przebicie się przez zakłócanie – zasugerowała mu Vic.


      – Mogę to zrobić? Pewnie, że mogę. Mam przecież oficjalny dostęp do tego systemu. Powiedz mi tylko, dlaczego bez przerwy zaglądasz mi przez ramię?


      – Szczęśliwy traf, nic więcej – zapewniła go Vic. – Muszę spadać. Czas zadbać, aby nasza rezerwowa kompania przygotowała się do ataku od strony Zamku. Na razie.


      – I ja cię żegnam. – Stark sprawdził dostępne opcje w menu komunikatora, wybrał maksymalną moc sygnału i skierował ją na kanał kapral Gomez.


      Wokół niego znowu zapanował chaos. Poczuł kolejny zastrzyk adrenaliny uwalnianej do krwi, słysząc odgłosy toczonej gdzieś daleko walki.


      – Gomez. Co się tam u was dzieje, u licha?


      – Cholera, sargento. – Obraz z kamery rozmazał się na moment, gdy Anita wykonała szybki obrót, by wpakować kulkę wrogowi, który wyrósł niespełna metr od niej. – Walczymy wręcz – dodała zupełnie niepotrzebnie.


      – Odeprzecie ich?


      – Nie wiem. Mamy tu zatrzęsienie nowych celów. – Księżycowy krajobraz wierzgnął po raz kolejny, a potem zapłonął czerwienią. Gdzieś w pobliżu Gomez musiał eksplodować granat. Obraz zamazywał się kilkakrotnie, gdy namierzała kolejne cele, by odpowiedzieć ogniem. – A niech mnie. Jest ich zbyt wielu i są za blisko, sargento. Na moje oko bunkier jest już stracony.


      – Utrzymujcie pozycje – tyle tylko mógł powiedzieć.


      – Tajest, sargento. Szlag! Murphy dostał!


      Murphy? Od jak dawna był w mojej drużynie? Od zawsze. Stark gapił się na wyświetlany obraz sytuacji, próbując blokować przepełniające go emocje.


      – Murphy to tylko pojedynczy żołnierz – podszepnęła mu Vic. Znowu go podsłuchiwała, jakżeby inaczej.


      – Każdy szeregowiec na polu bitwy to tylko pojedynczy żołnierz. Ilu ich trzeba dodać do rachunku, żeby okazał się zbyt wysoki?


      – Nie mam pojęcia.


      – Ja też nie wiem. – Stark spojrzał w atramentowo czarne niebo nad głową. Wyświetlacz przeniósł wszystkie ikony na przestrzeń, jakby tworzył w niej nowe gwiazdozbiory. – Nie mogę dopuścić do utraty tego bunkra. To nie sentyment. I nie chodzi tutaj o fakt, że to moja dawna drużyna. Cała flanka pójdzie w rozsypkę, jeśli stracimy Wzgórze Mango.


      – Nie możesz osłabić żadnego innego punktu w naszych liniach. Oni tylko na to czekają.


      – Może czekają, a może rzucili na ten bunkier i do wyłomu wszystko, czym aktualnie dysponują. Jeśli wygrają choć w jednym miejscu, załatwią nas na amen. – Przełączył się na inny kanał. – Sanch. – Sierżant Sanchez, jeden z trojga podoficerów dowodzących drużynami w dawnym plutonie Starka, pełnił teraz funkcję dowódcy całości oddziału.


      – Tak, Stark. – Sanch był tak spokojny, jakby mieli rozmawiać o aspektach nie istniejącej księżycowej pogody.


      – Widzisz, co się dzieje przy bunkrze Gomez?


      – Oczywiście. Biorą tam w dupę jak się patrzy. Osłaniamy ich ogniem, na ile możemy.


      – Dzięki, ale musicie zrobić coś jeszcze. Wydziel z załóg obu bunkrów tylu ludzi, ilu się da, i wyślij ich jako grupę wsparcia. Zrób to jak najszybciej. Musimy utrzymać to wzgórze.


      – Zdajesz sobie sprawę, że dając wsparcie Mango, nie utrzymamy naszych pozycji, jeśli wróg zaatakuje z pełną mocą. – To było bardziej oświadczenie niż pytanie.


      – Tak. Niestety, w tym momencie nie dysponuję żadnymi innymi odwodami. Jedynym sposobem na wsparcie załogi wzgórza jest osłabienie obrony na przylegających odcinkach.


      – Rozumiem. Jestem pewien, że uda nam się oczyścić wzgórze z wroga – stwierdził Sanchez z tak niezachwianym spokojem, jakby rozmawiali o pomniejszej niedogodności. – Aczkolwiek nie na długo. Będą nas naciskali, i to mocno.


      – Tym już ja się zajmę.


      – W takim razie ruszamy. Skontaktuję się z tobą, gdy znajdę kapral Gomez. – Nie wspomniał o całkiem realnym ryzyku tego, że Anita nie będzie w stanie powiedzieć słowa, gdy Sanch do niej dotrze. Martwi nie należą zazwyczaj do najbardziej gadatliwych.


      Kolejnym problemem mogło być pozostawienie szkieletowych załóg w dwóch kolejnych bunkrach tego sektora. Nawet nieliczny, za to zdecydowany oddział wroga mógł doprowadzić do otwarcia kolejnego wyłomu w linii obrony, co sprowadziłoby ogromne zagrożenie na jedyne odwody, jakimi dysponował teraz Stark. Co za różnica, skoro tak i tak możemy przegrać?


      – Grace – wezwał operatora działonu dywizji.


      – Wiem, Stark, że nie powstrzymałem wroga w wyłomie, ale jak zapewne pamiętasz, wcale ci tego nie obiecywałem.


      – Wiem, wiem. Robisz, co możesz. Tym razem chodzi mi o ocalenie pewnego bunkra. Ile czasu potrwa przeniesienie ognia w to miejsce? – wklepał koordynaty stanowiska obrony Gomez.


      – Tam są nasi ludzie, Stark. Z tego, co widzę, kolejni idą w kierunku tego bunkra.


      – Wiem. Mają wzmocnić załogę umocnień. Ile czasu potrzebujesz?


      – Jak silny ma być ten ostrzał?


      – Na tyle, by wysterylizować szczyt wzgórza i przedpole. Nie używajcie jednak pocisków penetrujących.


      – Tylko amunicja powierzchniowa i szrapnele? Aby chronić załogę bunkra? Stark, nie mogę ci zagwarantować, że któryś zapalnik nie okaże się felerny i nie eksploduje dopiero po wbiciu się w grunt. Takie rzeczy się zdarzają.


      Takie rzeczy się zdarzają. Stark znów się wzdrygnął w duchu. Musiał wybierać pomiędzy wyjściem złym i jeszcze gorszym. Wydawało mi się, że dowódcy mają wystarczająco wiele na głowie, by nie zastanawiać się podczas bitwy nad tym, czy broń zadziała zgodnie z zapewnieniami producenta. Ale tak chyba było od dawien dawna. Jestem pewien, że wytwórcy broni w epoce kamiennej także mieli problemy z prawidłową obróbką pięściaków wyrabianych na potrzeby innych jaskiniowców.


      – Musimy zaryzykować, Grace. To jedyny sposób na powstrzymanie tego ataku.


      – Okay, Stark. Ty tu jesteś szefem. Zaczynamy.


      – Dzięki. Czekajcie na mój sygnał.


      Kolejny odczyt z terenu, po którym nacierał wróg. Cześć żołnierzy gnała przed siebie, wyprzedzając znacznie pozostałych. Widmo bliskiego zwycięstwa zaślepiło ich do tego stopnia, że przestali zważać na zagrożenia. Kilku z nich właśnie przeskakiwało nad szczytem wzniesienia, ich jasne sylwetki zamajaczyły nagle na tle czarnego nieba. HUD Starka natychmiast nałożył ich na plan sytuacyjny. Być może nadgorliwi żołnierze wroga mieli czas na zrozumienie, jak wielki błąd popełnili. A może i nie. Sto karabinów wypaliło niemal równocześnie, posyłając bezwładne ciała w powietrze. Poleciały łagodnym łukiem na niewidoczne z tego miejsca zbocze.


      – Sanchez. Jak wam idzie?


      – Jestem już na miejscu. Sekunda.


      Niewielka grupka wrogich żołnierzy, nie więcej niż drużyna, obeszła grań od lewej, chcąc uniknąć wspinaczki na wzgórze. Czwarty batalion chroniący tę flankę poczekał, aż wszyscy wejdą głębiej, a następnie otworzył tak gęsty ogień, że wszyscy przeciwnicy zostali ścięci dosłownie w ciągu kilku sekund. Z komunikatorów dobiegły ciche pomruki satysfakcji, którymi amerykańscy żołnierze kwitowali to niewielkie zwycięstwo.


      – Dobra robota – pochwalił ich Stark. – Idą na was kolejni. Potraktujcie ich w podobny sposób.


      – Stark. – Gdyby nie chrapliwy oddech sierżanta, nic nie wskazywałoby, że Sanchez brał przed momentem udział w walce. – Oczyściliśmy wzgórze z wroga, ale widzę, że już trwają przygotowania do kontrataku.


      – I dobrze. Zaraz tego pożałują.


      – Okopiemy się tutaj.


      – Nie. Jeszcze nie. Zaprowadź wszystkich do bunkra.


      – Bunkier jest rozwalony.


      – Nie musicie go bronić. Ukryjcie się w nim. Szybko!


      – Aha. Rozumiem.


      Przy tej skali obrazu na skanerze dowodzenia Stark widział tylko, że wrogie oddziały zmierzają już w kierunku wzgórza i lada moment dotrą do kilku obecnych tam zielonych ikonek. Przełączył kanał.


      – Grace. Teraz. Dajcie im popalić.


      – Okay, Stark. Ci biedacy za trzydzieści pięć sekund zmienią się w mielonkę.


      – Przyjąłem. – Stark znów gorączkowo zmienił kanał. – Czy wszyscy są już w bunkrze, Sanch? Macie jeszcze trzydzieści sekund.


      – Trzydzieści sekund, przyjąłem. Nasza ariergarda dociera właśnie do umocnień.


      Ethan przyglądał się pociskom nadlatującym z zaplecza frontu, próbując wyobrazić sobie pluton Sancha ściśnięty w ostrzeliwanym przez wroga maleńkim bunkrze. Musieli leżeć tam nieruchomo, jeden na drugim, prócz wartowników pilnujących wyjść. Kulili się w mroku, odczuwając bezradność i lęk, z jakimi doświadczeni żołnierze oczekiwali zawsze ostrzału wielkokalibrowych dział. Teraz liczyło się tylko szczęście i łaska boska. Najlepsze nawet wyszkolenie nie gwarantowało przetrwania. Odliczali ostatnie sekundy do rozpoczęcia ostrzału. To akurat było łatwe, ponieważ każdy miał na wyświetlaczu dobrze widoczny elektroniczny zegar z szybko zmieniającymi się czerwonymi cyferkami.


      Dziesięć sekund przed pierwszą eksplozją sensory bunkra wykryły oddziały wroga zbliżające się do szczytu wzgórza. Przeciwnik zaangażował spore siły do tego uderzenia, spodziewając się zdecydowanego oporu. Zaraz potem atak się załamał, żołnierze stanęli, widząc dane o niebezpieczeństwie grożącym im z góry. Pięć sekund przed ostrzałem rozpoczęto odwrót. Zbyt wolny jednak i za bardzo opóźniony. Tylko kilka z wielu amerykańskich pocisków wybuchło wysoko nad gruntem po spóźnionej reakcji za bardzo odległych systemów obrony.


      Zero. Cisza. Gdzieś tam ognie piekielne spadły na głowy ludzi walczących na powierzchni Księżyca. Potężne ładunki skupiły swą furię na niewielkim wycinku przestrzeni. Masa ikonek pokryła wzniesienie zwane Wzgórzem Mango. Jego zbocze zniknęło pod symbolami oznaczającymi miejsca trafień. Każdy pocisk spadał tam, gdzie powinien, ponieważ nie było roślinności, która mogła w tym przeszkodzić. Podmuchy gwałtownego wiatru także nie zmieniały nawet na milimetr trajektorii spadających pocisków. Całkowity brak atmosfery uniemożliwiał odczucie fal uderzeniowych i usłyszenie niewyobrażalnego huku eksplozji. Patrząc na dane wyświetlane na HUD-zie, trudno było pojąć, czym tak naprawdę jest ostrzał artyleryjski, skoro człowiek stojący na powierzchni Księżyca, tak blisko pola walki, miał wokół siebie kompletną ciszę i odwieczny spokój. A całkiem niedaleko nawała metalowych odłamków rozwalała wszystko, co znalazło się na jej drodze. Eksplozje rozrzucały głazy i wzbijały w niebo tumany gęstego pyłu. Strumienie płonących gazów zabijały każdego, kto znalazł się zbyt blisko, zanim rozpłynęły się w pustce.


      Przez takie zakłócenia nie przedostałby się żaden sygnał radiowy, dlatego Stark musiał czekać, aż ostrzał artyleryjski dobiegnie końca. Stał więc w kompletnej ciszy, która towarzyszyła grozie wojny prowadzonej w próżni.


      Wystarczy tylko jeden pocisk, który przebije osłonę bunkra. To doprowadzi do zawalenia całej struktury i wystawi ukrytych w niej ludzi na nawałę ogniową albo, co jeszcze gorsze, zabije wszystkich. A ja będę tym, który kazał to zrobić. Proszę cię, Boże, niech chociaż to jedno nie zostanie spieprzone. Gdzieś z zakamarków pamięci wychynął głos Vic. Czasami nawet robienie właściwych rzeczy nie ulży twojemu sumieniu.


      Większy oddział wroga – w sile ponad dwudziestu ludzi – pokonał właśnie szczyt wzniesienia, otwierając natychmiast ogień i równie szybko ginąc pod gradem kul.


      – Stark? – Ethan drgnął, słysząc kolejne wezwanie, i nagle dotarło do niego, że to nie Sanchez. – Mówi Lamont. Sprowadziłem trzy szwadrony czołgów na prawą flankę wyłomu.


      – Sprowadziłeś je tam? – Zapomniał o nich zupełnie w tym bajzlu.


      – Tak. Reynolds kazała nam tu przyjechać. Nie masz nic przeciw, jak sądzę?


      – A skąd. – Stark włączył skaner i zmienił skalę obrazu, by objąć nim większy teren. Czołgi Lamonta stały w sześciu grupach gotowe rozpieprzyć wroga z flanki. – Wstrzymaj ogień, dopóki nie wydam rozkazu.


      – Nie ma sprawy – odparł pancerniak. – Mamy tu wiele idealnych celów. To będzie łatwiejsze niż ćwiczenia na strzelnicy.


      – Ethan – wtrąciła Vic – wysłałam do was także nasze transportery opancerzone. Trafią za tę grań, aby dać wam wsparcie.


      – Dzięki. – W tym rozgardiaszu zupełnie zapomniał o wsparciu pancernym, jak każdy piechociarz najbardziej polegał na własnej broni. – Dobra robota. Cholernie dobra robota.


      – Sargento?


      Stark odetchnął, zdając sobie nagle sprawę, że wstrzymał oddech.


      – Anita? Kapral Gomez?


      – Sí. Sierżant Sanchez został lekko poturbowany podczas ostrzału artyleryjskiego. Część stropu bunkra zawaliła mu się na głowę. Stracił połowę systemów w pancerzu, ale poza tym nic mu się nie stało. Co mamy robić, sierżancie? Artyleria dalej będzie nawalała?


      – Ale już nie nasza – obiecał jej Stark.


      – Gracias a Dios. Wolałabym nie przechodzić po raz drugi przez coś takiego.


      – Jeśli taka będzie wola boża, zostanie ci to oszczędzone. A teraz wyłaźcie po raz kolejny na powierzchnię. Pierwsza fala ataku została zapewne zmieciona z powierzchni, lecz wróg może lada chwila zebrać siły i przypuścić kolejny szturm na wasze pozycje. Ale bez obaw. Za moment dorzucę im kilka poważniejszych zmartwień, więc wystarczy, że wytrzymacie jeszcze parę minut.


      – Sí, sargento. Będziemy się tutaj bronić, dopóki piekło nie zamarznie. To wzgórze jest nasze. Zapłaciliśmy za nie słono, więc nikogo obcego tutaj nie wpuścimy.


      – Stark? – Znowu Milheim, dowódca czwartego batalionu. – Mamy bronić dotychczasowych pozycji? – W jego głosie pobrzmiewało niedowierzanie.


      – Nie. Słuchajcie mnie wszyscy. – Ujrzał ich oczami wyobraźni. Opancerzone postacie wciąż zmierzające na pozycje wyjściowe, albo trwające na nich i czekające na jego słowa pod baldachimem czerni i gwiazd. – Wróg dotarł tak daleko, jak mógł. A teraz tak mu skopiemy dupsko, że na dłużej straci ochotę do włażenia nam na odcisk. Dzisiaj odpłacimy za to, co zrobił trzeciej dywizji.


      – Czy to znaczy, że nie bierzemy jeńców? – zapytał któryś z podoficerów.


      Stark wyobraził sobie Grace’a, który chciał osobiście zabić generała Meechama i w ten sposób pomścić poległego brata. Teraz on miał okazję zrobić coś podobnego, doprowadzić do rzeźni porównywalnej z tą, jaką wróg urządził trzeciej. Zacisnął mocno szczęki, czując przypływ gniewu.


      – Nie, nie, nie! Bierzemy jeńców. Jesteśmy żołnierzami, panie i panowie. Amerykańskimi żołnierzami. Nie zapominajcie o tym, mimo wszystkiego, co was ostatnio spotkało. Nie zabijamy ludzi, którzy nam się poddadzą.


      – Przyjąłem – potwierdził Milheim w imieniu całego batalionu.


      Stark zamilkł na moment, zastanawiając się, jak ma brzmieć jeden rozkaz wydany wszystkim żołnierzom czwartego oraz jeszcze liczniejszej zbieraninie uciekinierów, którzy dotarli aż tutaj.


      – Słuchajcie mnie wszyscy, którzy stoicie za tą granią. Od tej chwili przechodzicie pod rozkazy Milheima. Zrozumiano? Vic, możesz ich dać na jeden kanał?


      – Przyjęłam. Chwileczkę. Załatwione. Masz wszystkich na jednej częstotliwości.


      – Świetnie. – Stark przełączył się na inny kanał, aby przemówić do jednostek zamykających wyłom na obu skrzydłach. – Wstrzymać ogień, dopóki nie wydam rozkazu.


      Zaczął przełączać obrazy na skanerze, aby przyjrzeć się sytuacji oczami żołnierzy przebywających w różnych miejscach pola bitwy. Z wieżyczki jednego z ukrytych czołgów dostrzegł masę oznaczonych symbolami sylwetek kryjących się w cieniu przeciwległego zbocza. Ocenił szybko liczebność przeciwnika – znajdowała się tam cała kompania. Żołnierzy wroga przybywało z każdą chwilą, właśnie przygotowywali się do przeprowadzenia frontalnego ataku. Ci ludzie byli pewni, że lada chwila złamią do reszty ducha ostatnich obrońców kolonii.


      – Czekajcie... – Po lewej jeden z operatorów broni przeciwpancernej namierzał właśnie transportery opancerzone zamierzające dać wsparcie zgromadzonej u stóp wzgórza piechocie. Laserowy celownik spoczął już na pękatej burcie jednego z wozów. – Czekajcie. – Na szczycie wzgórza Gomez rozstawiała resztki swojej drużyny i ludzi Sancheza w nowo zaaranżowanej scenerii, ignorując jednak zupełnie wojska wkraczające bezpośrednio do wyłomu. Ostrzeliwała za to nieustannie kolejnych żołnierzy wroga, którzy próbowali przegrupować się do przeprowadzenia następnego ataku. – Czekajcie. – Znów znalazł się na prawej flance wyłomu, gdzie kompania Delta czekała pod Zamkiem. Żołnierze dyszeli ciężko, jak konie wyścigowe przed ważnym biegiem. – Czekajcie. – Wrócił do czołgów i raz jeszcze przyjrzał się piechocie wspinającej się na szczyt wzniesienia, prosto na niego. Łatwo, oj, jak łatwo było wyobrazić sobie siebie samego pośród nich, szykującego się do ataku, czującego dzięki adrenalinie uniesienie i przerażenie zarazem. To nie potwory, tylko tacy jak ja żołnierze, którzy wkrótce zostaną poszatkowani na kawałki krzyżowym ogniem. Szlag by to trafił. Ale to przecież nie ja rozpętałem tę wojnę, nie ja sprowokowałem tę bitwę, niemniej zrobię wszystko, by jej nie przegrać, tak samo jak nie pozwolę im zabić więcej moich ludzi niż to konieczne.


      Stark czekał. Czekał, aż pierwsza fala atakujących dotrze pod sam szczyt wzniesienia.


      – Teraz. Otworzyć ogień. Wszystkie jednostki wkraczają do akcji.


      Wróg przedostał się przez grań i ruszył prosto na lawinę ognia czwartego batalionu oraz zebranych uciekinierów. Atakujący zatrzymali się tak nagle, jakby trafili na lity mur. Idący na przedzie żołnierze polecieli do tyłu. Odrzucani impetem trafień, sunęli nad przeciwległym zboczem majestatycznie, koziołkując wolno, popychani kolejnymi pociskami i strumieniami powietrza uchodzącego z przebitych pancerzy. Od czasu do czasu zawadzali bezwładnymi rękoma albo nogami o powierzchnię, powodując lawiny kamyków i pyłu, które towarzyszyły im w tym filmowym zwolnionym upadku. Widok ten przywodził na myśl perwersyjnie piękną wizję piekła namalowaną przez szalonego artystę, a jej tłem był szary martwy krajobraz pocięty głębokimi cieniami i oślepiająco biała tarcza słońca.


      Główne siły wroga dotarły tuż pod grań, ale zanim atak został podjęty na nowo, stojące na odsłoniętej przestrzeni oddziały trafiły w krzyżowy ogień z obu flank. Jedna chwila wystarczyła, by przerzedzić tę masę ludzi. Nagle na zboczu zrobiło się pusto, tylko kilku niedobitków uciekało ku widocznej w dali równinie.


      Stark przełączał się szybko z kamery na kamerę, sprawdzając sytuację na pozostałych odcinkach. Zobaczył wrogie transportery zamieniające się w kule ognia, a potem plujące odłamkami metalu i strumieniami gazów. Ujrzał żołnierzy, których ten widok zmusił do zastanowienia, zatrzymania, a w końcu wycofania pod naporem ognia ze wszystkich stron.


      – Dobra nasza, małpoludy! Koniec z braniem po dupie. Teraz my ich skopiemy. Zespół uderzeniowy Milheima, do ataku! Wszyscy naprzód. Nie zatrzymujcie się, dopóki nie wrócicie na opuszczone wcześniej stanowiska. Vic, przejmij dowodzenie piątym batalionem i kompanią Delta. Każ im zamknąć wyłom.


      Sam pobiegł w kierunku szczytu. Nie musiał sprawdzać na HUD-zie, żeby wiedzieć, iż żołnierze podążają jego śladem. Dopadł grani i przesadził ją jednym płynnym ruchem. Odepchnął się od skały i poszybował nisko w dół przeciwległego zbocza. Obok pojawił się jakiś człowiek, system zidentyfikował go na czerwono, jako wroga. Stark przełożył karabin i strzelił, nie namyślając się wiele, posyłając przeciwnika na poszarpane martwe skały. Może ten żołnierz próbował się poddać? A może chciał walczyć, żeby kupić czas swoim uciekającym towarzyszom? Tego Stark nie mógł wiedzieć.


      – Ethan! Nie musisz prowadzić tego pieprzonego ataku! – darła się na niego Vic. Jej głos dudnił mu w uszach.


      – Owszem, muszę. Ci ludzie podążają za mną, Vic. Jak idzie kompanii Delta?


      – Gdybyś nie pchał się w wir walki, mógłbyś to sam sprawdzić! Geary prze naprzód, ale nadal boi się min i wroga, który mógł obsadzić porzucone umocnienia.


      – Ma pełne prawo się bać.


      – Nie mogę wysłać jej na taka szczegółowych rozkazów, ponieważ sama nie wiem, jak wygląda sytuacja na jej odcinku.


      – To nie wysyłaj. Niech sprawdza wszystko sama, bunkier po bunkrze.


      Chwila ciszy.


      – Dobrze. Każę jej prowadzić kompanię z miejsca, w którym się znajduje


      – Świetnie. Tylko upewnij się, że ona wie, jak bardzo liczymy na to, iż zajmie te umocnienia, aby ludzie, których teraz ścigamy, nie wydostali się z okrążenia.


      – Dobrze, zmotywuję ją, jeśli będzie trzeba.


      Stark sunął w dół zbocza, ledwie muskając stopami grunt, taką biegłość można było wyrobić sobie tylko podczas długiej służby na powierzchni Srebrnego Globu. Nauczył się zmieniać kierunek każdego skoku, by zmylić ewentualnego strzelca, który chciałby go teraz namierzyć. Pozostali żołnierze biegli tuż za nim, przetoczyli się przy tym – i to dosłownie – przez kilku rzucających broń przeciwników. Przed nimi znajdowało się główne zgrupowanie sił wroga, które właśnie zaczynało się cofać, i to równie szybko, jak przed chwilą parło naprzód. Ci ludzie próbowali wymknąć się z pułapki, która – jak widzieli – zatrzaskiwała się nagle ze wszystkich stron.


      Zza postrzępionych skał w dole poleciały serie pocisków kierowanych w zbitą masę Amerykanów. HUD Starka zawył, sygnalizując zbliżające się zagrożenie. Żołnierz znajdujący się obok niego zatrzymał się nagle w pół kroku, powstrzymany impetem nadlatujących kul. Kolejne trafienia odrzuciły go w tył.


      Stark przypadł do ziemi za niewielkim stosem księżycowego pyłu, usypywanego w tym miejscu przez niezliczone milenia, złorzecząc na jedno: że mając tyle czasu, natura nie zdołała stworzyć czegoś solidniejszego. W komunikatorze słyszał odgłosy strzałów krzyżujące się z okrzykami i rozkazami. Próba obejścia tej barykady od prawej spotkała się z kolejną nawałą ogniową. Kontratak się załamał, ludzie przypadli do ziemi, patrząc w bezsilnej złości, jak oddziały wroga oddalają się osłaniane ogniem ariergardy.


      Stark rozglądał się po okolicy, klnąc przy tym ile wlezie.


      Doskonała pozycja obronna. Albo stracę wielu ludzi, uderzając na nią frontalnie, albo jeszcze więcej czasu, oskrzydlając przeciwnika z obu stron. Gdybym tylko...


      Z powierzchni Księżyca oderwał się spory głaz, gdy jeden z czołgów obrócił wieżyczkę, ustawiając się na pozycji do strzału. Lufa cofnęła się szybko, wypluwając pocisk w sam środek skał, z których prowadzono ostrzał. Pył i kamienie poleciały gejzerami na wszystkie strony, odsłaniając stworzony przez człowieka krater. Zaraz potem drugi pocisk wyżłobił obok kolejne wgłębienie. Kilka postaci oderwało się od ziemi, próbując znaleźć osłonę albo namierzyć ostrzeliwujący je czołg, ale ludzie Starka nie próżnowali i szybko wybili wroga do nogi.


      Czołg zatrzymał się, jego działka zasypały pozycje przeciwnika pociskami, podczas gdy ładunki większego kalibru penetrowały miejsca, w których mógł kryć się trzon sił blokujących drogę amerykańskim oddziałom. Chwilę później teren przed Starkiem znów zmienił wygląd, gdy ukrywający się między skałami żołnierze wstali, unosząc ręce do góry w uniwersalnym geście.


      – Milheim – zawołał Ethan. – Wyznacz ludzi do pilnowania jeńców.


      Zanim sierżant zdążył odpowiedzieć, w komunikatorze rozległ się głos Vic.


      – Jeńcom trzeba zapowiedzieć, że mają wyłączyć wszystkie systemy zabezpieczeń w skafandrach, abyśmy mogli przejąć nad nimi pełną kontrolę.


      – A jeśli odmówią? – zapytał któryś z żołnierzy.


      – Poinformujecie ich, że w takim wypadku nie przyjmujemy ich poddania. Dajcie im pięć sekund na ponarzekanie, a potem otwórzcie ogień. – Po tych słowach szybko zmieniła temat. – Wszystkie transportery opancerzone jazda na przód formacji. Wozy z numerami parzystymi zapewnią wsparcie ogniowe dla piechoty. Pozostałe zostają przy jeńcach.


      Te polecenia wywołały całą lawinę pytań.


      – Ilu jeńców może pilnować załoga jednego transportera?


      – Co robić, jeśli wóz z nieparzystym numerem jest bliżej linii frontu niż pozostałe?


      – Mamy wyłamać się z szyku, jeśli to okaże się konieczne?


      – Do cholery! – zagrzmiał Stark. – Ludzie, zacznijcie w końcu myśleć! – Po tym poleceniu w słuchawkach zapadła cisza. – Vic, to poszło w eter?


      Jej chichot był wystarczającą odpowiedzią. Dziwnie zabrzmiał w otoczeniu odgłosów toczonej bitwy.


      – Tak, Ethan. Poszło w eter.


      – W takim razie dlaczego nikt nie potwierdził odebrania rozkazu?


      – Może dlatego, że wszyscy są w głębokim szoku. Bóg jeden wie, kiedy taki rozkaz padł po raz ostatni w naszej armii.


      Kolejny etap natarcia. Tym razem Stark nie znalazł się już na pierwszej linii, młodsi i sprawniejsi od niego żołnierze byli szybsi i to oni spadli na karki przeciwnikowi, zanim ten zdążył się okopać. Gdzieniegdzie na równinie widać było grupki postaci w znajomych pancerzach – wzięci do niewoli Amerykanie wciąż wydawali się zagubieni, nie mogli uwierzyć, że tak szybko odzyskali wolność i sami stali się strażnikami swoich oprawców.


      – Vic! Czy Geary zdołała zabezpieczyć całą linię frontu?


      – Nie. Wróg stawił zbyt duży opór. Wysyłam tam kilka kompanii piątego batalionu, aby odciążyły ją i zamknęły wyłom od drugiej strony.


      – Możemy tam posłać kilka czołgów?


      – Zapytam Lamonta, czy to możliwe.


      Po lewej za niewielkim kraterem pojawiła się nagle grupa zaskoczonych żołnierzy. Stark miał już karabin przy ramieniu, gdy jego IFF zaćwierkał, dając znak, że to swoi. Chwilę później nowo przybyli otworzyli ogień w kierunku wycofujących się oddziałów przeciwnika. To piąty batalion, uznał, sprawdzając dane z HUD-a. Dotarliśmy do ich pozycji.


      – Dalej, chłopaki, nie zatrzymywać się. Nie dajcie im czasu na okopanie.


      Zeskanował większy wycinek terenu, ikonki przesuwały się po obrazie, tworząc skomplikowane wzory wszędzie tam, gdzie amerykańskie oddziały zamykały wyłom. Przed nimi pojawiały się i znikały czerwone symbole oznaczające uciekającego wroga. Pstrokaty wyświetlacz po lewej przedstawiał pole walki widziane w podczerwieni, coś rozbłysło na nim oślepiająco, moment później Stark zobaczył w polu widzenia żarzący się wrak transportera opancerzonego, jego paliwo i amunicja wciąż płonęły. Na skalistej równinie wokół roiło się od nieruchomych ciał, niektóre kombinezony nadawały wciąż słabe sygnały, reszta jednak była całkowicie cicha i nieruchoma. Ethan starał się nie patrzeć w tamtym kierunku, sprawdził tylko, czy między ofiarami nie kryją się żołnierze wroga symulujący własną śmierć. Robił co mógł, żeby nie myśleć o stratach, jakie obie strony poniosły tego dnia.


      Zwycięstwo albo porażka. Każde z nich rodziło daleko idące konsekwencje, gdy rozpacz lub euforia sięgały w ludziach zenitu. Stark nie prowadził już tego ataku, dał się nieść fali uderzających na wroga żołnierzy.


      A cel był już bliski. Widział zarysy umocnień na dawnej linii frontu. Przed nimi kłębił się tłum zdezorientowanych przeciwników. Jedni unosili broń wysoko ku czarnemu niebu, inni wciąż próbowali przedrzeć się przez znów obsadzoną linię frontu. Amerykanom udało się dotrzeć na czas do bunkrów dzięki niespodziewanemu i bardzo ryzykownemu manewrowi. Szybko stworzyli też ruchomy kordon, który odpierał zmasowane ataki, dławiąc jednocześnie ostatnie punkty oporu. Podwładni Starka parli w tym czasie do przodu. Ethan słyszał w komunikatorze ich rosnącą euforię, gdyż spodziewana klęska przerodziła się nagle w zwycięstwo.


      Część oddziałów nie zatrzyma się na dawnym pasie umocnień, ludzie ci miną bunkry i pognają dalej, ścigając uciekającego wroga. Stark wiedział o tym, znał z autopsji zrodzone z irytacji i bezmyślności przyczyny, które popychają ludzi do tak nierozważnego zachowania. Linie obrony wroga muszą być osłabione. Zbyt wielu ludzi wzięło udział w tym ataku. Za moment uciekinierzy przeleją się przez własne okopy, potęgując panikę. To może się udać. Mamy szanse na przełamanie frontu. Tylko co potem? – zapytał się w myślach i zaklął pod nosem. – Co zrobimy, jeśli uda nam się przełamać linię obrony wroga? Nie przejmiemy jej i nie utrzymamy na tak szerokim odcinku, ponieważ będzie oddzielony od reszty naszych linii. A jeśli wcale nie jest osłabiony? Czy to zwycięstwo warte będzie ceny, jaką za nie zapłacimy?


      – Do wszystkich! Mówi Stark. Nie kontynuować pościgu za naszymi liniami, powtarzam: nie kontynuować pościgu za linią naszych umocnień.


      – Przecież mamy ich na widelcu! Wieją przed nami!


      – My przed momentem zachowywaliśmy się tak samo i zobacz, jak się to wszystko skończyło. Ich linie obrony są nienaruszone, a wy, małpoludy, gnacie prosto na bunkry nieprzyjaciela! Zapomnieliście już, co spotkało trzecią dywizję? – Ta odpowiedź, przywołująca niemiłe wspomnienie śmierci tysięcy żołnierzy, którzy próbowali przełamać tę samą linię obrony, wywarła większe wrażenie niż wcześniejszy rozkaz Starka. Jego oddziały natychmiast przerwały pościg, ale ci, którzy znaleźli się za umocnieniami, przypadli tylko do ziemi, zamiast się wycofać.


      – Stark – wycharczał ktoś. – Możemy to skończyć. Możemy wygrać tę pieprzoną wojnę.


      Kusząca myśl, niemniej Ethan wolał się trzymać tego co tu i teraz. Wziął się w garść, a potem wprowadził zmiany do taka. Nowe ikonki pojawiły się na HUD-ach żołnierzy, widmowy szyk idących do boju oddziałów, spora część dywizji maszerującej na tym właśnie odcinku frontu.


      – Wszyscy to widzicie? – upewnił się Stark. – To polegli żołnierze trzeciej dywizji, a raczej ich ciała, których nie mogliśmy ściągnąć z ziemi niczyjej z powodu trwających walk. Spójrzcie na nich. Im też się wydawało, że mogą przełamać linię obrony wroga. Pamiętacie? – Jakże mogliby o tym zapomnieć? O nieustannym wyciu syren alarmowych, dywizji ginącej na ich oczach, bezsilności ludzi, którzy nie mogli nic zrobić, tylko patrzeć na tę rzeź. Dobry Boże, nigdy więcej! – Wracajcie za linię obrony!


      Oddziały ruszyły się w końcu, wycofując wolno i ostrożnie, szukając osłony, kiedy to tylko było możliwe. Milczące do tej pory umocnienia wroga zaczęły pluć ogniem w ich kierunku, przyspieszając powrót zapaleńców pod parasol obrony dalekiego zasięgu.


      Do akcji włączyła się nieprzyjacielska artyleria, zasypując cały sektor ciężkimi pociskami. Niewiele z nich zdołało się przedrzeć przez automatyczne systemy obrony, niemniej co jakiś czas dochodziło do silnych eksplozji w okolicach bunkrów.


      Boże, jak ja nienawidzę artylerii! A w każdym razie tej należącej do wroga. Dość już straciłem dzisiaj ludzi, a tam, na otwartym terenie, mam ich jeszcze sporo, zwłaszcza tych, których wysłaliśmy do pilnowania jeńców...


      – Vic, czy możesz połączyć się jakoś z wrogiem?


      – Jak... tak. Tanaka twierdzi, że istnieje czerwona linia łącząca nas z ich kwaterą główną. Dlaczego pytasz?


      – Chcę, żeby ktoś skomunikował się z tamtejszym dowództwem i przekazał, że wzięliśmy podczas tej akcji sporo jeńców, których właśnie zaczęli ostrzeliwać. Niech się uspokoją, bo jedynym efektem ich działań będzie zabicie własnych ludzi.


      – Przyjęłam.


      Po kilku minutach przeciwnik skrócił ogień i skoncentrował go na umocnieniach. Stark zszedł ostrożnie ze zbocza, na którym stał, przenosząc się na pozycję, której nie można było dostrzec ze stanowisk wroga. O czymś zapomniałem. O czymś ważnym. Szlag!


      – Anita?


      – Tak, sierżancie? – Głos drżał jej lekko, zapewne z wyczerpania, tak psychicznego, jak i fizycznego.


      – Nasi przeciwnicy za moment wpadną na to, że mogą ostrzeliwać i wasze wzgórze. Bunkry po waszej lewej zostały znów zajęte, a sytuacja jest na tyle opanowana, że możecie się wycofać. Zabierz wszystkich ze Wzgórza Mango i skierujcie się do umocnień po prawej. My uszczelnimy wyłom.


      – Nie.


      – Nie? Co u diabła miało znaczyć to „nie”?


      – Nigdzie się nie wybieram. – Głos zaczął jej się załamywać. Stark od razu zrozumiał, że musi się teraz trząść jak osika. – Zapłaciliśmy za te miejsca.


      – Kapralu Gomez, my nie oddajemy przeciwnikowi waszego wzgórza. Dopiero co je odzyskaliśmy. Nie zamierzam jednak zostawić piechoty na odkrytym terenie na pastwę artylerii wroga.


      – Mogę odesłać większość ludzi do sąsiednich umocnień...


      – Kapralu Gomez, wy i cała reszta żołnierzy zajmujących wzgórze macie natychmiast wycofać się z pierwszej linii albo na kopach was stamtąd wyniosę! Zrozumiano?!


      Gdy odpowiadała mu po krótkiej chwili wahania, w jej głosie dało się wyczuć przepraszający ton:


      – Sí. Przepraszam, sargento. Tak zrobię. To był naprawdę ciężki dzień i...


      – Nie masz za co przepraszać. Doskonale się spisaliście. A teraz zaprowadź ludzi w bezpieczniejsze miejsce.


      Stark przyglądał się ruchowi ikonek na wyświetlaczu, który dokumentował wycofywanie oddziałów broniących wzgórza.


      Czy nie zapomniałem przypadkiem o czymś równie ważnym? Boże, sam nie wiem. A tak mało brakowało, żeby nas rozgromili. Widząc, jak szybko i mocno nacierają, powinniśmy posyłać kolejne oddziały, by spowolniły ich marsz, ale zamiast tego znalazłem inne rozwiązanie. Dzięki ci, Kate. Znowu mam u ciebie dług wdzięczności.


      Dług, którego nigdy nie da się spłacić – pomyślał, smutniejąc w jednej chwili. Wiele lat temu inni jego towarzysze broni ginęli jeden po drugim, uwięzieni przez przeważające siły wroga w piekle zwanym też Wzgórzem Pattersona. Kapral Kate Stein odniosła poważne rany, ale udało jej się przeżyć do zmierzchu. To ona kazała Ethanowi uciekać i próbować szczęścia w ciemnościach. Tamtej nocy przysiągł sobie – i jej zarazem – że będzie ratował swoich ludzi, ponieważ jej nie mógł pomóc. I dotrzymał słowa mimo wielu niebezpieczeństw albo wściekłości oficerów, którzy woleli trzymać się harmonogramów, niż rozumnie dowodzić podwładnymi, aby jak najmniej z nich ginęło. Takie postępowanie sprawiło, że znalazł się tutaj, nie miał jednak bladego pojęcia, dokąd jeszcze go zaprowadzi.


      Stworzony przez człowieka wycinek księżycowego krajobrazu, który stanowił kiedyś linię frontu, przełamanego, a następnie odzyskanego i uszczelnionego, wyglądał w tym momencie jak ucieleśnienie spokoju. Stark stał pod szczytem niewielkiego wzniesienia, gdzie nie mógł go sięgnąć ostrzał szukającego zemsty wroga, który namierzał teraz każdy ruch po amerykańskiej stronie. W odległości niespełna pół kilometra od Ethana pojawił się czołg. Jego wielotonowy kadłub przemknął z zadziwiającą gracją po skalistej równinie. Masywny kopułowaty kształt maszyny przywodził na myśl kryjącego się za pagórkiem gigantycznego zmutowanego owada. Na szczęście dla rodzaju ludzkiego, żaden żuk nie posiadał nigdy tak szerokiego wachlarza najnowocześniejszego ciężkiego uzbrojenia.


      – Juuu-hu! – zagaił sierżant Lamont konwersacyjnym tonem. – Od lat się tak dobrze nie bawiłem, siedząc w tej puszce. Zrobimy to raz jeszcze?


      – Słodki Jezu, mam nadzieję, że nie – odparł natychmiast Stark.


      – Ethan?


      – Słucham, Vic? – Musiał sobie przypomnieć, że nie ma jej w pobliżu i to nie ona pilnuje mu teraz zadka. Reynolds siedziała przecież daleko stąd, w kwaterze głównej, mając oko nie tylko na jego tyłek, ale i na każdą inną część ciała. Dzięki niej miał pełen obraz pola walki.


      – Możesz mi zrobić niewielką przysługę?


      – Jasne, Vic.


      – W takim razie spieprzaj w podskokach z linii frontu!


      – Dobra, dobra. – Przełączył się raz jeszcze na kanał czołgu. – Hej, Lamont, muszę się zbierać. Mama mnie woła. Możesz zadbać, żeby nie doszło do kolejnego wyłomu, zanim nasi chłopcy doprowadzą wszystkie umocnienia do pełnej gotowości?


      – Jasne. Nie ma problemu. Aczkolwiek bunkier na Wzgórzu Mango jeszcze długo nie będzie się nadawał do użytku.


      Nie chciał się teraz nad tym zastanawiać.


      – Wiem. Musimy wymyślić sposób na zatkanie tej wyrwy.


      – Mógłbym użyć moich czołgów w charakterze ruchomych punktów ogniowych. Wysyłałbym rotacyjnie połowę szwadronu w pobliże frontu, ale tak, by mieć je tuż za wzniesieniem, aby nie przyszpiliła nas artyleria wroga. To byłoby dla nas niezłe ćwiczenie, a jednocześnie dalibyśmy popalić każdemu, kto chciałby się tam zapuścić. O ile – dodał – o to ci chodziło, kiedy wspominałeś, abym nie dopuścił do kolejnego wyłomu.


      – To ty wiesz, jak można wykorzystać czołgi, nie ja. Powiedz mi tylko, dlaczego nie widziałem nigdy wcześniej, żebyście robili podobne sztuczki?


      – Może dlatego, że za każdym razem, gdy wyprowadzamy nasze cacka z hangarów, istnieje spore ryzyko, iż porysujemy im lakier, a ten jest tak drogi, że generalicja sra w gacie na samą myśl o płaceniu za polerowanie. Powiem ci szczerze, dość mam już prowadzenia tych potworów wyłącznie w symulatorach.


      Stark skinął głową, czego Lamont niestety nie mógł zobaczyć.


      – Twoje puszki będą miały teraz dość pracy. Sporządź plan operacyjny i prześlij kopie do mnie i Reynolds.


      – Ty tu rządzisz. Do zobaczenia w Zewnętrznym Mieście.


      – Dobra. – Stark potrząsnął głową tak mocno, że wszystkie ikonki na jego HUD-zie rozmazały się w plamy. – Vic?


      – Jestem.


      – Co się dzieje poza tym sektorem? Czy wszystko jest w porządku?


      – Sprawdź na skanerze dowodzenia.


      – Nie... mogę. Powiedz mi, proszę. Załataliśmy wyłom na tym odcinku, prawda? Czy mamy jeszcze jakieś problemy na perymetrze?


      – Nie, Ethan. Nie mamy żadnych problemów. Gdy wróg zobaczył, jakiego kopa daliśmy atakującym na tym odcinku, natychmiast wycofał oddziały na bezpieczną odległość. Możesz się odprężyć.


      – Dzięki.


      Stark zaczął się trząść, najpierw zadrżały mu ręce, potem nogi. Po chwili miał takie dreszcze, że nie mógł ustać i musiał przyklęknąć, a następnie położyć się na twardym księżycowym gruncie. Jego wzrok skupiał się na pustym czarnym niebie, stanowiącym tło dla wzorów z zielono-czerwonych symboli. Wystarczyła chwila, by do jego klimatyzowanego kombinezonu zaczął się sączyć chłód, leżał jednak nadal nieruchomo, jeśli nie liczyć drgawek przepływających przez całe ciało. Gwiazdy sunęły powoli nad jego głową, rozrzucone po morzu czerni świetliste punkciki, niewinne i nieświadome tego wszystkiego, co człowiek robi człowiekowi.


      – Komendancie? – Ten głos zabrzmiał niezwykle znajomo. Stark uniósł głowę, by spojrzeć w kierunku zaparkowanego opodal ruchomego centrum dowodzenia. Jego pękaty czarny pancerz nie wyróżniał się specjalnie na tle równie ciemnych skał. – Sierżant Reynolds wysłała mnie, bym przywiózł pana do kwatery głównej. Komendancie?


      To znowu ten transporter przerobiony na centrum dowodzenia. Zupełnie o nim zapomniałem.


      – Tu jestem.


      Spróbował wstać, ale udało mu się to dopiero z pomocą kierowcy, ponieważ zesztywniałe stawy odmawiały posłuszeństwa. Wsiadł do wozu, zapiął uprząż, a gdy zatoczyli szeroki łuk i ruszyli w kierunku centrum dowodzenia, sprawdził raz jeszcze statusy wyświetlane na otaczających go ekranach. Tym razem nie obchodziło go, z jaką prędkością się poruszają.


      [image: ]

      
Stark szedł wolnym krokiem przez kompleks kwatery głównej, nie zwracając zupełnie uwagi na otaczających go ludzi, dopóki nie dotarł do pomieszczenia, które wybrał na swoją kwaterę. Wcześniej należało do pewnego pułkownika i było tak obszerne, że Ethan czuł się w nim nieswojo. Dość szybko jednak zrozumiał, że to zaleta, nie wada, zwłaszcza dla kogoś, kto pełni obowiązki dowódcy. W tym momencie jednak zignorował mrugające czerwono diody przypominające mu o czekającej pracy, zgasił światło i opadł ciężko na fotel. Siedział dłuższą chwilę w łagodnym półmroku rozjaśnianym przez kilka nocnych lampek.


    Jakiś czas później Vic otworzyła drzwi wejściowe na całą szerokość, wpuszczając do wnętrza snop oślepiającego światła z korytarza.


    – Cześć, Ethan.


    – Cześć.


    Oparła się o framugę, składając ręce na piersi.


    – Co robisz?


    – Staram się nie myśleć.


    – Jezu. Odbębniłeś jedną bitwę, a już zaczynasz się zachowywać jak jakiś generał. – Pokręciła głową, widząc, że Stark nie reaguje na żart, a potem wyciągnęła do niego dłoń. – Chodź, pójdziemy na spacer.


    – Po co? Co dobrego z tego wyniknie?


    – To o wiele lepsze niż siedzenie w ciemnicy. Idziemy, żołnierzu.


    Stark podniósł się niechętnie, stawiał też słaby opór, gdy Vic ciągnęła go w kierunku drzwi, a potem korytarzami kompleksu, które w miarę zbliżania się do Zewnętrznego Miasta były coraz to węższe i mniej ozdobnie wykończone. Bary i chodniki pełne były świętujących z zapałem żołnierzy, którzy spojrzeli śmierci w oczy, ale jakimś cudem uszli z życiem. W tym rozradowanym tłumie znajdowały się także niewielkie grupki poważniejszych ludzi, którzy opijali śmierć przyjaciół albo krewnych. Wyjaśniali sobie wzajemnie, jak to się stało, kiedy i gdzie. To nie mogło pomóc tym, którzy polegli, ale ułatwiało życie ocalałym.


    – Co to za małpoludy? – zastanawiał się Stark.


    – Piąty batalion – odparła Vic – i ludzie z jednostek, które uciekły z linii frontu. Wycofałam ich z pierwszej linii, czwarty przejął od nich pieczę nad tym sektorem.


    – Dobry pomysł. – Może i ci żołnierze wyglądali na zadowolonych, niemniej biła od nich niepewność skrywana pod kruchymi maskami rozbawienia. – Milheim odwalił kawał dobrej roboty.


    – Racja. Zyskaliśmy spore wsparcie pancerne i kolejnego rozsądnego dowódcę.


    – Cieszę się, że to oni pilnują teraz frontu. – Zaczerpnął głębiej tchu. – Masz już raporty o stratach?


    Reynolds się skrzywiła.


    – Sporo z tym zamieszania, więc zarządziłam spis z natury i wyszło mi, że mamy około stu poległych. A ranni? Bóg jeden wie. Będziemy potrzebowali kilku dni, by ich zliczyć.


    – Stu zabitych...


    – Około. Maksymalnie stu pięćdziesięciu. Większość z nich została zastrzelona w czasie ucieczki. Wiemy to na pewno, bo strzelano im w plecy.


    – Tak, to wiele wyjaśnia.


    Rozmawiając, szli dalej, aż dotarli do miejsca, w którym część świętujących szeregowców zaczęła rozpoznawać Starka. Szczerzyli do niego zęby i prężyli się w przepisowym salucie.


    – Skopaliśmy im dupska! – zawołał któryś, a cała reszta odpowiedziała mu twierdzącym pomrukiem.


    Mają zadziwiająco wysokie morale – zdumiał się Ethan. – W sumie nic dziwnego, skoro przeżyli, zwyciężyliśmy, a rachunek strat nie jest zbyt wysoki. Szczerze mówiąc, można go uznać za cholernie niski. Wprawdzie każde życie jest bezcenne, ale dzisiaj udało mi się ograniczyć liczbę ofiar.


    – Może i nie poszło mi najgorzej – mruknął pod nosem.


    – Odwaliłeś kawał dobrej roboty, Ethan – zapewniła go Vic.


    – Jakim cudem usłyszałaś, co powiedziałem?


    – Nie usłyszałam. Umiem czytać w myślach.


    – Od dawna cię o to podejrzewałem. – Stark pokręcił wolno głową, a potem uśmiechnął się szeroko. – Okay. Powiedzmy, że poszło mi dobrze. Choć mogłoby być lepiej. Musimy dopracować cała masę szczegółów, zanim wdamy się w kolejną taką awanturę. Przede wszystkim koordynację. Trzeba usunąć z pieprzonego systemu dowodzenia większość danych, które trafiają na wyświetlacze. I wyznaczyć ludzi, którzy będą wspomagać ciebie i mnie, gdy zbyt wiele dzieje się naraz. – Uśmiech spełzł mu z ust. Zasępił się, gdy dostrzegł żołnierza opartego o ścianę korytarza. Twarz tamtego pokazywała wyraźnie, że coś jest nie tak. – Co z wami, żołnierzu?


    – Co? – Pytanie zaskoczyło zatopionego w myślach szeregowca. Teraz miał jeszcze żałośniejszą minę. – Stark. Sir. A niech mnie. Zawiodłem pana, sir.


    – Zawiedliście mnie? Jakim cudem?


    – Uciekłem. – Mało brakowało, aby to jedno słowo zadławiło stojącego przed Ethanem szeregowca. – Uciekłem. Mój oddział poszedł przez to w rozsypkę. Tak sądzę...


    Vic chciała podejść bliżej, lecz Stark powstrzymał ją ruchem dłoni.


    – Jak daleko? Jak daleko uciekaliście?


    – No... nie wiem. Aż do tej grani.


    – Do grani? Do tej, gdzie ja stałem? Do tej, której broniliśmy, zanim nastąpił kontratak?


    Błysk dumy przebił się przez maskę wstydu.


    – Tajest. O niej mówię.


    – Pozwólcie, że wam coś powiem, żołnierzu. – Szeregowiec wyprostował się, czując, że w najlepszym razie czeka go opieprz, a w najgorszym areszt. – Gdybym zobaczył, że uciekacie, pewnie bym was zastrzelił, bo miałem tam zbyt wiele na głowie, a nic tak nie przykuwa uwagi ludzi jak zabicie jednego z nich. Owszem, źle postąpiliście, uciekając. Bardzo źle. Ale zatrzymaliście się w końcu i to też się liczy. To znaczy bowiem, że mimo wszystko może być z was dobry żołnierz.


    – Czy to znaczy, że wszystko jest okay? – Szeregowiec nie potrafił uwierzyć w to, co właśnie usłyszał.


    – Nie, to nie znaczy, że wszystko jest okay – wypalił Stark. – Zawiedliście mnie i wszystkich pozostałych członków waszej jednostki, ale co chyba najważniejsze, zawiedliście także tych, którzy walczyli z wami ramię w ramię, ponieważ to wy mieliście pilnować, żeby nikt nie zaszedł ich z flanki. Zróbcie to jeszcze raz, choćby raz, a sprawię, że pożałujecie dnia, w którym włożyliście ten mundur.


    – Nie zrobię czegoś takiego. Przysięgam.


    – Świetnie, bez was też wystarczy mi zmartwień. A wy, małpoludy, jesteście zbyt dobrzy, by zawodzić mnie albo swoich towarzyszy broni.


    – Tajest! Nie musi się pan mną przejmować, sir. – Chłopak wciąż wyglądał na strapionego, ale rosła w nim już determinacja.


    – Świetnie. Nie zapomnę was. Możecie odejść.


    Żołnierz zasalutował sztywno i wyprężył się, gdy Stark z Vic przechodzili obok niego.


    – Zaczynasz mięknąć – zauważyła Reynolds.


    – Nieprawda. – Ethan wlepił w nią oczy. – Czy to brzmiało wystarczająco wściekle? Bo byłem na niego zły jak cholerna osa.


    – Ten szeregowiec boi się teraz bardziej ciebie niż wroga – zapewniła go Vic. – Problem w tym, Ethan, że przyznał się do ucieczki. A to grozi sądem polowym.


    – Wiem o tym. – Zerknął w głąb korytarza. – Wielu z nich uciekło. Nie mogę oddać ich wszystkich pod sąd. I nie chcę. To by poczyniło większe szkody niż ich tchórzostwo. Porozbijalibyśmy pododdziały. Nie. Wystarczy im wstyd, świadomość, że zawiedli nas wszystkich. Dzięki tym uczuciom powinni lepiej walczyć w następnych starciach. Będą się chcieli zrehabilitować.


    Pokiwała głową w zamyśleniu.


    – Uniwersalny Kodeks Sił Zbrojnych nie pozostawia w takich sprawach zbyt wiele miejsca na dyskrecję, ale z tego, co pamiętam, nigdy nie byłeś zbyt mocny w literze prawa.


    – Litera prawa jest dla ludzi, którzy są tak ograniczeni, że trzeba im mówić, co jest dobre, a co złe. Nie zamierzam pędzić tych żołnierzy do walki na ostrzach bagnetów. Albo pójdą za mną z własnej woli, albo wcale.


    – Niezła filozofia. – Przygryzła wargę, spoglądając w górę, na stalowo-kamienne sklepienie korytarza. – Podczas bitwy mamrotałeś coś, że wiesz już, dlaczego zaczęli uciekać.


    – Tak mi się wydaje.


    – Mógłbyś zatem oświecić tak wielką ignorantkę jak ja?


    – Najpierw strzelimy sobie po piwku. – Stark znów skręcił, podszedł do baru, który mieścił się w niszy wykutej w ścianie, i zamówił dwa piwa. Gestem ręki usadził żołnierzy, którzy zerwali się na jego widok od jedynego stolika, gotowi oddać mu swoje miejsca, i wyprowadził Vic na zewnątrz, gdzie stanęli oboje, opierając się o szorstką ścianę, nie bacząc na bijący od niej chłód, który sączył się do każdego z pomieszczeń dostosowanych do ludzkich potrzeb.


    Ethan pociągnął długi łyk, głównie po to, by mieć czas na pozbieranie myśli.


    – Chcesz wiedzieć, dlaczego uciekli? Moim zdaniem nie mieli dobrego powodu do walki. Nie zrozumieli jeszcze, o jaką sprawę tutaj idzie, Vic.


    – Hm... – Reynolds, popijając piwo, rozmyślała nad jego słowami. – Moim zdaniem walczyli o ocalenie życia.


    – To na pewno, ale zauważ, że ratowanie własnej skóry jest marną motywacją. Z tego powodu wojo gardzi najemnikami, którzy walczą tylko o to, by przeżyć do następnego żołdu.


    – Tak. – Teraz to Vic popatrzyła gniewnie, tyle że kierowała wzrok na puszkę w swojej dłoni. – Co za paskudztwo. Ethan, wiesz równie dobrze jak ja czy jakikolwiek inny weteran, że najłatwiej zginąć na polu walki, gdy zaczyna się uciekać.


    – I o tym mówię! To nie ma sensu. To czyste szaleństwo. Czy musisz kontynuować walkę do samego końca, aby przeżyć? Nie, instynkt podpowiada ci, że musisz znaleźć się jak najdalej od zagrożenia, jeśli naprawdę chcesz go uniknąć. A pokonanie instynktu jest możliwe tylko wtedy, gdy masz dobry powód, w który wierzysz.


    – Trafna uwaga. – Raz jeszcze spojrzała na puszkę. – Moja jest już pusta. Przynieś jeszcze.


    – Przed chwilą stwierdziłaś, że ci nie smakuje.


    – Bo nie smakuje. Ale to mimo wszystko piwo.


    – Dobra – podjął Stark. – O co tak naprawdę walczyliśmy do tej pory? O Stany Zjednoczone? Broniliśmy własnych rodzin? Konstytucji? A może po prostu staraliśmy się postępować dobrze w przeżartym złem świecie? Czy dzisiaj możemy powiedzieć, że któryś z tych celów jest nadal aktualny? Tutaj i teraz?


    Zamyślona głęboko Vic potarła palcem wskazującym czubek nosa.


    – Staramy się postępować słusznie... – stwierdziła w końcu.


    – Też tak uważam. Ale żeby dojść do tego wniosku, musiałaś się mocno zastanowić.


    – Fakt. – Reynolds podniosła głowę, ale jej spojrzenie błądziło gdzieś w przestrzeni. – Jedynym sposobem przetrwania na polu walki jest odrzucenie świadomości, że możesz zostać w każdej chwili zabity. Jeśli jednak człowiek nie ma pojęcia, o co walczy, trudniej mu powstrzymać podobne myśli.


    – Możliwe. To by nawet pasowało do mojej teorii. Ludzie, którzy nie potrafią przestać myśleć, nie nadają się do woja.


    – Tak, powiedz mi lepiej, o czym ty teraz myślisz.


    Rozejrzał się po twarzach żołnierzy wypełniających korytarz i przylegające do niego bary.


    – Myślę, że kończy nam się zapas szczęścia. Mało brakowało, a przegralibyśmy tę cholerną bitwę. I nie mam cienia pewności, że ludzie znowu nie pękną, gdy wróg naciśnie ich równie mocno.


    Roześmiała się.


    – Dałeś im powód do walki, który powinien wystarczyć, dopóki nie wymyślimy czegoś lepszego. Niech będzie, dwa powody.


    – Czyli?


    – Jednym jesteś ty, a drugim...


    – Ja? – Stark spojrzał na nią z niedowierzaniem. – O czym ty mówisz, u licha?


    – Ludzie potrzebują bohaterów i przywódców. A ty łączysz w sobie cechy obu. Sam zobacz, jak poradziłeś sobie z problemem, gdy na innych odcinkach ludzie zaczęli reagować bardziej nerwowo. Powiedziałeś im, że zawiodą cię, jeśli uciekną.


    – Nie to im powiedziałem. Chyba...


    – Może nie zacytowałam cię zbyt precyzyjnie, ale taki był ogólny przekaz twojej wypowiedzi. A oni nie chcieli zawieść ciebie, ponieważ ty nigdy nie zawiodłeś ich. Gdy wszystko zaczyna się sypać, na miejscu zawsze pojawia się Stark, staje w pierwszym szeregu i dba o ludzi. Trudno o lepszego dowódcę.


    – Tak, masz rację. – Stark znów patrzył w dal, ale na kimkolwiek skupił wzrok, wszędzie widział uśmiechnięte twarze i saluty. – Jednak dobry dowódca powinien wiedzieć, co ma robić.


    Vic wyszczerzyła zęby w szerokim uśmiechu.


    – U licha, Ethan, nigdy nie mieliśmy kogoś takiego nad sobą.


    – A ja zawiodłem wielu ludzi, Vic. Byłem za nich odpowiedzialny, a dzisiaj nie żyją.


    – Nie możesz brać na siebie odpowiedzialności za tych, którzy uciekli...


    – Nie o nich mówię. Chodzi mi o ludzi z mojej drużyny. Boże, ilu ich już zginęło. Wciąż mam ich wszystkich przed oczami.


    Uśmiech spełzł z jej twarzy, opuściła wzrok na pustą puszkę.


    – Wszystkich nas dręczą podobne duchy, Ethan. Niektórych bardziej niż innych. Jeśli nigdy nie chciałeś, aby podlegający ci ludzie ginęli, to znaczy, że wybrałeś nie ten zawód.


    – Fakt. Strasznie dziwny sposób na życie, nieprawdaż? – Dopił piwo i wrzucił puszkę do najbliższego pojemnika na śmieci. – Skoro o tym mowa, przypomniałem sobie, że mam coś zrobić.


    – Rozumiem – mruknęła, gdy zaczął się zbierać do odejścia. – Ethan?


    – Tak?


    – Spisałeś się na medal. Nie zadręczaj się tym, że nie wszystko poszło idealnie. – Jeden kącik ust Vic uniósł się nieznacznie. – Kogo ja oszukuję? Mówię Ethanowi Starkowi, żeby przyznał w końcu, że nie jest ideałem. Bardziej sensowne wydaje mi się namawianie Księżyca do samoistnego wykształcenia atmosfery.


    – Spróbuj. Beznadziejne przypadki to twoja specjalność, jak widzę.


    Zostawił ją śmiejącą się w głos i wrócił do swojej kwatery. Nie zatrzymał się nawet na moment, dopóki nie stanął przed drzwiami. Chwilę później siedział już przy terminalu, próbując opanować nerwy. Wiedział doskonale, że zbyt długo zwlekał z załatwieniem ostatniej sprawy. W końcu przemógł się i włączył komunikator.


    – Kapralu Gomez.


    Odpowiedź nadeszła po kilku chwilach, cicha, ale stanowcza.


    – Sí, sargento.


    Wyglądała strasznie, twarz miała bladą, oczy zapadnięte, a mimo to starała się stać prosto.


    – Spokojnie, Anita. Co tam u ciebie?


    Ramiona opadły jej, aczkolwiek niewiele.


    – Jakoś leci. To była niezła rąbanka, sierżancie.


    – Widziałem już kilka spokojniejszych. Odwaliłaś kawał piekielnie dobrej roboty. Cholernie dobrej.


    Jej twarz nabrała kolorów, gdy Anita spłoniła się po tej pochwale.


    – Gracias, sargento.


    Stark zawahał się, zanim ponownie zabrał głos.


    – Kogo straciłaś, Anita?


    Potrzebowała chwili, żeby odpowiedzieć.


    – Kidd. Walczyła jak lwica, ale zbyt wielu miało ją na celowniku. Oberwała sześć albo siedem razy. Hoxleya. Rozpieprzyło mu całą klatkę piersiową. I Maseru. Ten dzieciak był zbyt niedoświadczony, pomylił się o jeden raz za dużo. Ale to chyba nie jego wina. Nie miał czasu na złapanie drygu.


    Troje zabitych. Zaskakująco mało.


    – To wszystko?


    – Jeśli chodzi o poległych. Mam też troje rannych, aczkolwiek prawie wszyscy odnieśliśmy jakieś obrażenia. Dlatego mówię tylko o najpoważniejszych przypadkach. Billings oberwała w bark, rozpieprzyło go kompletnie, ale doktorzy już rekonstruują jej staw ramieniowy. Chena trafili kolejny raz w biodro. On ma tam chyba namalowaną tarczę.


    – A co z Murphym? Mówiłaś, że dostał...


    – A, tak. – Zrobiła wielkie oczy. – Człowieku, ale jestem sterana. Zupełnie o nim zapomniałam. Murph stracił rękę.


    – Rękę? – Na szczęście nie zginął, ale... – Stracił całą rękę?


    Gomez przytaknęła.


    – Tak. Nie wiem, czym dostał, ale to musiał być jakiś pocisk przeciwpancerny. Upieprzyło mu rękę przy barku, w tułowiu też ma kilka odłamków.


    – Jakim cudem przeżył coś takiego?


    Blady uśmiech Gomez mówił sporo o przebytym stresie. Humoru w nim nie było.


    – Miał sporo szczęścia. Ktoś był wystarczająco blisko i natychmiast założył mu opatrunek uszczelniający. Jeden z tych tanich, bojowych. Wie pan, taki, co tamuje tylko upływ krwi. Dzięki temu udało się uszczelnić skafander do momentu podstawienia noszy. Nadal nie rozumiem, jak on to zdołał wytrzymać, sargento, ale wie pan przecież, że Murphy to twardziel.


    – Tak, twardy jest – przyznał Stark, domyślając się, że rozmawia właśnie z tym kimś, kto uratował Murphy’emu życie.


    – Wyhodują mu nową, prawda? To znaczy rękę. Załatwi mu ją pan?


    – Tak. Albo nasi w woju, albo lekarze cywilbandy. Zadbam o to.


    – Świetnie. Murphy strasznie się bał, że ją straci. – Znowu się uśmiechnęła. – Kiedy zabierali go sanitariusze z ewakuacyjnego, powiedziałam mu: Murph, masz cholerne szczęście, że nie ma tu z nami sierżanta, on by ci na pewno powiedział, że powinni ci odstrzelić ten pusty łeb, nie rękę, bo ta przynajmniej od czasu do czasu do czegoś się przydaje.


    Stark nie zdołał się opanować i wybuchnął śmiechem.


    – Straszna z ciebie suka, Anito.


    Jej uśmiech poszerzył się nieco.


    – Gracias, sargento.


    – Trzymajcie się tam wszyscy. Odpoczywajcie, bo tego wam teraz najbardziej trzeba.


    – Nie mamy zbyt wielkiego wyboru. Doktorzy chcieli nas wszystkich zapakować do medycznego, ale na szczęście mają tam jeszcze pełno ciężko rannych, więc odesłali nas na kwatery. Nieźle, co? Wydano nam rozkaz leżenia przez cały dzień we własnych wyrkach.


    – Korzystajcie, bo drugiej takiej okazji może już nie być.


    Stark przerwał połączenie, a potem wyłączył po raz kolejny pełne oświetlenie. Położył się na koi i przymknął oczy, próbując zasnąć, by nie patrzeć na twarze Kidd, Hoxleya i Maseru.
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    Następnego ranka Vic pojawiła się w pobliskiej mesie, zanim zdążył opróżnić pierwszy kubek kawy. Od razu przysiadła się do jego stolika.


    – Dzień dobry, słoneczko.


    – Wzajemnie.


    – Co robiłeś od rana?


    – Ćwiczyłem. – Stark poruszył zesztywniałymi barkami, krzywiąc się mocno. – Od dawna nie zmagałem się z ciężarami.


    Vic z szelmowskim uśmiechem nalała sobie kawy.


    – Mieliśmy trochę na głowie.


    – Wiem, ale pamiętam też, co się stanie z moimi mięśniami, jeśli nie będę ćwiczył regularnie. A skoro już o tym mowa, kiedy odwiedziłaś po raz ostatni siłownię?


    – I tu mnie masz. Ostatni raz byłam na siłce na chwilę przed tym, jak zajęliśmy miejsca w pierwszym rzędzie, by oglądać dzieło zatytułowane „Zagłada trzeciej dywizji”. – Pokiwała głową kilkakrotnie, widząc minę Ethana. – Zamierzam wrócić do systematycznych treningów. Słowo daję. Nie patrz na mnie z taką odrazą.


    – Moja odraza nie ma nic wspólnego z tobą. Chodzi o kawę. Widząc te wszystkie luksusy w kwaterze głównej, pomyślałem, że oficerowie pijali także znakomitą kawę. Ale się myliłem, jak widać. Dlaczego w woju nie można dostać kubka porządnej kawy?


    – To byłoby chyba wbrew regulaminowi. – Vic pociągnęła łyk ze swojego kubka. – Fuj. Jest gorsza od tego gówna, które nam serwują. A skoro o tym mowa, mamy kilka ważniejszych problemów do przedyskutowania.


    – Na moje oko zebrało się ich już z milion, jeśli nie więcej. Które z nich chcesz dzisiaj poruszyć?


    – Chodzi mi o oficerów.


    Stark znów się skrzywił.


    – Nie mamy czasu na szukanie sposobów wyekspediowania ich na Ziemię. Jak tylko...


    – Nie o to mi chodziło. Potrzebujemy nowych oficerów. Część sierżantów pełniących funkcje dowódców sprawdziła się, część nie. Musimy stworzyć nową kadrę oficerską, a kandydatów znajdziemy dzisiaj wyłącznie w naszych szeregach. – Rozglądała się po mesie, dopóki jej wzrok nie spoczął na terminalu wkomponowanym w pobliską ścianę. – Wiedziałam, że nawet tutaj znajdzie się jeden. Popatrz. To schemat organizacyjny naszej dywizji. Jak mamy wyszukać na nim osoby, które będą się nadawały na nowych dowódców?


    – Nie musimy tego robić. Sama mi kiedyś mówiłaś, że mamy w armii zbyt wielu oficerów. Obsadźmy tylko te stanowiska, które... trzeba obsadzić.


    – Elegancko to ująłeś, Ethan – zauważyła Reynolds, uśmiechając się pod nosem. – Celna uwaga. Nadal jednak mówimy o bardzo licznej grupie ludzi.


    – A co ci nie pasuje w podoficerach, którzy piastują dzisiaj te funkcje?


    – Jaja sobie ze mnie robisz? Do wielu z nich nie mam nic, ale jest paru, którzy sobie zupełnie nie radzą. A jeszcze inni robią co trzeba, choć tego nie chcą.


    – Straszne. – Stark odchylił się do tyłu, by fachowo wrzucić zmięty kubek do recyklera. – Serce mi krwawi na myśl o nich. Nikt nie może narzekać na niechcianą robotę bardziej ode mnie. To moja specjalność.


    – W takim razie – dodała natychmiast Vic – mówimy o ludziach, którzy nie pasują do piastowanych stanowisk.


    – Na przykład o kim?


    – O Kalnicku.


    – No tak. – Stark się skrzywił. Niedokończone sprawy. Trzeba się z nimi uporać, i to szybko. – Dobra, rozumiem, o co ci chodzi. Powiedz mi tylko, jakim cudem mamy zrobić korpus oficerski z samych sierżantów i kaprali?


    – Możemy kierować się doświadczeniem zawodowym – zauważyła Vic – jak to zrobiliśmy wczoraj.


    – Obawiam się, że nie zdobędę wiele więcej doświadczenia na tym polu. A ponieważ nie mamy zamiaru przeprowadzać żadnych akcji ofensywnych, pozostali także nie będą mieli wielu okazji do poszerzenia kompetencji.


    – Zgoda. W takim razie nie pozostaje nam nic innego jak program szkoleń.


    – Szkoleń? Jakich znowu szkoleń?


    Wzruszyła ramionami.


    – Na przykład w dowodzeniu większymi oddziałami. Będziemy ich uczyć na symulatorach, jeśli uda się je naprawić.


    – Naprawić? A co im dolega?


    – Jeśli wolisz bajki od rzeczywistości, to nic.


    Stark zmarszczył brwi.


    – Wydawało mi się, że generalicja wysłała nam najnowocześniejsze i najlepsze symulatory pola walki.


    – Niezupełnie. Są wprawdzie niezłe, niemniej daleko im do najnowocześniejszych i najlepszych. Takich nie wysyła się na pierwszą linię frontu. Stoją w Pentagonie albo gdzieś na głębokim zapleczu. Chcesz wiedzieć, co dolega naszym symom? – Vic pochyliła się, by włączyć nowy przekaz. – Mamy dostęp do nich nawet stąd. – Wyświetlacz zapłonął feerią barw, z których po chwili uformowały się linie amerykańskich i wrogich wojsk. – Coś ci to przypomina?


    – Owszem. – Ethana przeszył zimny dreszcz. – Tak to wyglądało na moment przed wysłaniem trzeciej przez Meechama.


    – Znakomicie. Taką właśnie symulację nam zafundowali pod nazwą, wybacz określenie, „Plan Meechama”. Patrz. – Włączyła zdalnie urządzenie, pozwalając Starkowi na przyjrzenie się początkowi szturmu dywizji.


    Ethan przymknął oczy, starając się odgonić natrętne wizje bezsensownej rzezi.


    – Vic, nie mam ochoty na oglądanie czegoś takiego.


    – To tylko symulacja, Ethan. Patrz.


    Kosztowało go to sporo wysiłku, lecz w końcu otworzył oczy i zmarszczył brwi.


    – Mamy w niej także wroga?


    – Mhm.


    – Dlaczego jednostki odwodowe kręcą się w kółko, zamiast odpierać nasz atak?


    – Ponieważ – Vic wyjaśniała mu cierpliwie – tak miały zareagować na akcje dywersyjne Meechama. Nie pamiętasz jego wywodu? Nasza symulacja pokazuje niezdecydowanie przeciwnika, który nie wie, gdzie posłać te oddziały.


    Stark prychnął z odrazą.


    – Hej, tu brakuje wielu stanowisk wroga. Usunęli je, żeby plan Meechama mógł zadziałać? – Gdy Vic skinęła głową, Ethan wskazał palcem na symbole, którymi oznaczono nacierającą trzecią dywizję. – Spójrz na to! Utrzymują idealny szyk! To niedorzeczne. Żaden żołnierz nie zdoła tego zrobić na powierzchni Księżyca.


    – W planie Meechama mieli iść w idealnym szyku – przypomniała mu Reynolds. – Rozmawiałam z geekami obsługującymi te symulatory. Kazano im skalibrować je w taki sposób, aby plan za każdym razem zadziałał, więc robili co mogli z programami, aby sprostać stawianym przed nimi wymaganiom. Rozumiesz?


    Maszerujące na wyświetlaczu oddziały napotykały niewielki opór, po chwili jednostki nieprzyjaciela zaczęły się wycofywać, zupełnie jak Amerykanie wczoraj, szybko i w panice.


    – Czekaj. Czegoś tutaj nie rozumiem. Te symulatory miały odzwierciedlać pełną rzeczywistość pola walki.


    – Ależ skąd – zakpiła Vic, wytykając go palcem. – Nie rzeczywistość, Ethan. One tworzyły warunki potrzebne do realizacji założeń planu. Widzisz? Żeby plan Meechama mógł zadziałać, wróg musiał reagować zgodnie z jego założeniami. Nasze oddziały wykonywały kolejne manewry, nie kłopocząc się takimi detalami, jak ukształtowanie terenu czy wyszkolenie. A gdyby przyszło co do czego, mieliśmy pokonać przeciwnika... jak on to pięknie ujął, „nadrzędnym paradygmatem ideowym”.


    – Jakoś tak to leciało. – Stark pokręcił głową, zaciskając zęby. – Nie mogę w to uwierzyć. Ci pieprzeni generałowie naprawdę mieli się za równych bogom. Jeśli świat nie spełniał ich założeń, po prostu zmieniali panujące w nim zasady.


    – Owszem. A potem ogłaszali, że wszystko pasuje, ponieważ da się bez problemu wykonać w super-duper symulatorach.


    Stark potarł dłońmi oczy.


    – Nic dziwnego, że większość naszych operacji kończyła się porażkami, jeśli ich założenia opracowywano na podstawie podobnych symulacji. Nawet jeśli zasymulowywali się na śmierć, żeby je dopracować.


    – Tak sądzę. Większość ludzi uważała, że symulacje służą uzyskiwaniu prawdziwych odpowiedzi. Tymczasem chodziło o wprowadzanie do nich takich zmian, które pozwolą na spełnienie żądań dowództwa.


    – Dlaczego nigdy nie słyszeliśmy o takich przekrętach? – zastanawiał się Ethan. – Przecież ci programiści to także podoficerowie. Nigdy nie podzielili się tą tajemnicą z kumplami?


    – Kwestie bezpieczeństwa. Wszystko, co dotyczy symulatorów, objęte jest ścisłą tajemnicą. Zatem nasi programiści nie mogli pisnąć słowa bez narażenia się na podejrzenie o zdradę. Chodziło zapewne o to, by wróg nie dowiedział się o istnieniu podobnych symulacji. Wróg i my przy okazji.


    – Klauzule tajności najlepszym sposobem na krycie błędów, niekompetencji i najzwyklejszej głupoty – przytaknął Stark z ponurą miną. – Czy wspomniani spece są w stanie naprawić ten syf i tak go zaprogramować, żeby odzwierciedlał realne warunki?


    Vic się zawahała.


    – Tak mówią.


    – Ale ty im nie wierzysz. Dlaczego?


    – Dlatego, że jeśli się dobrze nad tym zastanowić, takie urządzenie nigdy nie będzie działać jak w reklamach. – Vic odchyliła się w fotelu, by podziwiać natarcie rozwijające się we wszystkich możliwych kierunkach. – Weźmy choćby ukształtowanie terenu. Trafiłeś kiedyś na miejsce, które odpowiadało idealnie mapom sztabowym?


    – U licha, nie. Zawsze są jakieś różnice. Nawet tutaj jest podobnie, chociaż nic się nie zmieniło od eonów, więc można by idealnie odwzorować powierzchnię. Ale zawsze znajdzie się głaz, którego nie powinno tam być, albo inny zniknie z miejsca, w którym go zaznaczono.


    – Zgadza się. Kamienne Gremliny. – Stark zaśmiał się z jej uwagi o mitycznych stworkach, które zmieniały ukształtowanie terenu, gdy tylko ktoś kończył jego skanowanie. Starsi oficerowie upierali się, że mapy są idealne, więc ich podwładni wpadli na pomysł, by przypisywać te zmiany złośliwym stworkom, które przesuwały tuż po tym, jak je zeskanowano, nie tylko kamienie, ale i wzgórza, drzewa, domy, a nawet zbiorniki wodne. – Jak widzisz, w symulatorze nie będziemy mieli nawet realnego ukształtowania terenu – kontynuowała Vic – a co dopiero całej reszty obiektów, na tyle małych, że nie da się ich zeskanować z orbity. Wiesz, jaką sprawność ma określony rodzaj broni, jak szybko może poruszać się żołnierz, ile amunicji będzie potrzebował i jak często trafi w cel, gdy otworzy ogień. Nie wiesz tylko, na ile te niezarejestrowane obiekty zmienią ci każdy ze wspomnianych parametrów. A teraz pomyśl, czego trzeba, żeby napisać program odzwierciedlający zachowania wroga. Jakim cudem możemy określić dokładnie choć jeden z tych czynników?


    – To raczej niemożliwe. Z tego, co mówisz, wynika, że mamy do czynienia z garścią przypadkowych czynników przeciwstawianych podobnemu zestawowi domysłów.


    – Zgadza się. To domysły zgodne ze sobą do dziesiątego miejsca po przecinku, ale tylko domysły. Choćbyś nie wiem jak się starał, za ich pomocą nie odzwierciedlisz realnych warunków. Nawet w przybliżeniu.


    – Z tego wynika, że te symulacje są tyle warte co gry wideo, którymi bawią się nasi ludzie.


    – Masz rację. To mniej więcej ten sam poziom realizmu.


    – Wspaniale. Zatem symulatory nie okażą się cudowną bronią, nawet gdyby udało nam się stworzyć bardziej realistyczne scenariusze. Jak inaczej możemy nauczyć ludzi być oficerami?


    Vic wskazała brodą ekran terminalu.


    – Poszperałam tu i ówdzie. Mamy całkiem sporo plików edukacyjnych w bazach danych sztabu. Z tego, co zrozumiałam, oficerowie mieli zajmować się nimi w wolnym czasie.


    – Mówisz o Selektywnych Kursach Sztabowych? O SEKS-ach? – Stark skrócił ich nazwę w typowy dla żołnierza sposób. – Tak na marginesie, kto wymyślił tę idiotyczną nazwę?


    – Nie mam zamiaru zgadywać, niemniej musiał to być ktoś o wielkim poczuciu humoru, ponieważ to akurat zakrawa mi na dobry żart. Problem jednak w tym, że kiedy dowództwo uznało nazwę za trafną, nie znalazł się odważny, który by powiedział, że zakpiono z panów generałów.


    – Ciekawe jaki rodzaj SEKS-u mógłby spodobać się naszym kolegom?


    – Zachowuj się, Ethan! Spójrz. To jest „Efektywne zarządzanie walką”.


    – Jaja sobie robisz. – Stark pochylił się nad ekranem, ale wciąż wyglądał na sceptycznie nastawionego. – Jak, u licha, zarządza się walką? Do tej pory sądziłem, że podczas bitwy panuje zbyt wielki burdel, by można czymś skutecznie zarządzać.


    – Nie mam pojęcia, Ethan. Z tytułu wnioskuję jednak, że nie tylko znaleziono sposób na zarządzanie walką, ale i na robienie tego efektywnie.


    – Akurat. Skoro nasi oficerowie byli tak dobrzy w zarządzaniu walką, dlaczego niemal wszystkie plany, które przygotowywali, kończyły się katastrofami, z których my musieliśmy ich ratować za cenę własnej krwi?


    – Nie możesz mieć wszystkiego, Ethan. Albo bitwa jest dobrze zarządzana, albo świetnie zaplanowana.


    – Masz rację. O co ja się rzucam? Jakie jeszcze rodzaje kursów zostawiono nam w spadku?


    – Spójrzmy. – Vic przeglądała szybko menu programu. – Mamy całkiem sporo kursów dowodzenia.


    – Dowodzenia? Oficerowie uczą się dowodzenia z takich kursów edukacyjnych?


    – Na to wygląda. Mam tutaj „Podstawy dowodzenia”, „Dowodzenie dla dowódców”...


    – Chwila, to ktoś inny też może dowodzić? Masz tam może „Dowodzenie dla podwładnych”?


    – Nie trafiłam na taki tytuł, ale niewykluczone, że i coś takiego się znajdzie. Czekaj, „Dowodzenie zaawansowane”, „Dowodzenie podstawowe”... ciekawe, czym różni się od „Podstaw dowodzenia”?


    „Dowodzenie dla oficerów polowych”, „Dowodzenie kryzysowe”, „Dowodzenie efektywne”...


    – Zaraz, czy to znaczy, że inne rodzaje dowodzenia nie są efektywne?


    – Sądząc po naszych doświadczeniach z oficerami, powiedziałabym, że nie. Hm. Mam tu nawet „Dowodzenie doskonałe”.


    – Które na pewno różni się bardzo od dowodzenia efektywnego. Musieli nazwać je doskonałym, żeby nikt nie pomyślał, że ma do czynienia z produktem do dupy.


    – „Dowodzenie w środku kariery”! – kontynuowała Vic, ignorując przycinki Starka. – To chyba coś dla oficerów, którzy nie nauczyli się dowodzenia na początkowych etapach służby. „Dowodzenie na podstawie badań...”


    – Dajże spokój! – jęknął Ethan. – Ci ludzie mieli nami dowodzić. Ciekawe, kto wpadł na to, że powinni się tego uczyć na przykładach z komputera, a nie spędzając czas z podwładnymi.


    Vic skrzywiła się po raz kolejny.


    – Sądzę, że to jeden z pomysłów typu „tak nieźle się zapowiadało”, które potem wymykały się spod kontroli, jak to zwykle bywa w podobnych przypadkach. No nie, nie wierzę.


    – Co znowu? Kolejny kurs „od zera do oficera, klikając myszką”?


    – Nie. – Reynolds odsunęła się, żeby mógł spojrzeć na ekran. – Kolejna seria kursów. Tym razem pod zbiorczą nazwą „Zarządzanie walką”.


    Stark wybuchnął śmiechem.


    – Jasne. Gdy dochodzi do walki, całe to wyuczone dowodzenie można o kant dupy potłuc. Zaczyna się walka, musisz zostać menadżerem. Jeśli chcesz efektywnie zarządzać bitwą. Na Boga, dlaczego ludzie marnują czas na takie głupoty?


    – Sama nie wiem. Może znajdę coś po tych kodach, które są na górze? O, proszę, jest coś.


    „Obowiązkowy zbiór kursów dla kandydatów na stanowiska O4”. O4 to nazwa kodowa dla stopni majora w armii i komandora porucznika we flocie.


    – Chcesz powiedzieć, że żaden oficer nie otrzyma awansu na majora, jeśli nie ukończy wszystkich tych kursów?


    – Na pewno dotyczyło to większości z nich. Teraz przynajmniej wiemy, co nasi przełożeni robili w czasie, gdy powinni nami dowodzić.


    Stark przyłożył palce do skroni, próbując powstrzymać rodzący się ból.


    – Dobrze. Większość tych kursów to zwykłe gówno. Symulatory nadają się tylko na śmietnik. Dowiedzieliśmy się też, że nasi przełożeni podchodzili do dowodzenia jak do mikrozarządzania w przemyśle. Wynika z tego, że powinniśmy wywalić w diabły wszystkie te bazy danych i stworzyć od podstaw zupełnie nowy system szkoleń.


    – Nooo... tak – przyznała z niechęcią Vic.


    – Poświęcając na to cały wolny czas, jak sądzę?


    – Nie mamy specjalnego wyboru, Ethan.


    – Owszem, mamy. Ja na przykład mogę się zastrzelić. Albo poddać naszym byłym dowódcom, żeby zrobili to za mnie. Choć prawdę mówiąc, nie mam ochoty na tego typu rozwiązania.


    – Nie ty jeden masz z tym problem – zauważyła.


    – I tylko to mnie jeszcze trzyma przy zdrowych zmysłach. – Stark pochylił się, by chwycić ją za nadgarstek, nadając temu gestowi znamię łączącej ich przyjaźni. – Okay. Załatwimy tę sprawę. Jakoś. Teraz jednak ty potrzebujesz ćwiczeń, a ja prysznica.


    – Nie chciałam cię dobijać, tylko dać ci znać o problemie. – Wstała, uśmiechając się, ale bez cienia rozbawienia. – Teraz oboje będziemy musieli robić masę niechcianych i niezbyt przyjemnych, ale dobrych dla nas rzeczy.


    – Domyślam się. Do zobaczenia.


    Kiedy Vic opuściła mesę, Ethan opadł na swoje krzesło, zastanawiając się, dlaczego księżycowa grawitacja sprawia czasami wrażenie ziemskiej. Przymknął też oczy, próbując oddalić wspomnienie niedawnej bitwy, to jednak sprawiło, że ujrzał ją jeszcze wyraźniej pod osłoną powiek. Eksplozje, roje ikonek mieszających się na wyświetlaczu w niekończącym tańcu. Otworzył więc oczy i ujrzał nieprzyjazne wnętrze mesy w kwaterze głównej, które nie pozwalało mu zapomnieć o korowodzie nowych problemów. Dopiero brzęczyk osobistego komunikatora przyniósł mu chwilę oddechu i ulgi.


    – Stark?


    – Tak. Co tam, Bev?


    W głosie sierżant Manley słychać było przepraszający ton.


    – Wiem, że jesteś potwornie zajęty, Ethan, ale ta cywilbanda w kółko do ciebie wydzwania.


    – Cywilbanda? – Znaczy cywile. Mieszkańcy kolonii. Ludzie, których żołnierze Starka bronili, ale raczej nie spotykali.


    – Tak. Chcą mówić z kimś, kto tu dowodzi, czyli z tobą.


    – Czyli ze mną – przyznał Ethan z rezygnacją. Chyba nie dam rady trzymać ich dłużej na dystans. Kolejny problem, z którym muszę się uporać. – Nie mam przypadkiem jakichś spraw niecierpiących zwłoki?


    – Wybacz. Moje biuro znane jest z niesłychanej wydajności pracy, więc tym sposobem nie zyskasz szansy na uniknięcie rozmowy z cywilbandą.


    – Dobra, dobra. Daj mi ten numer, oddzwonię do nich.


    Ekrany wizyjne w centrum dowodzenia były większe i lepsze od tych, do których przyzwyczaił się Stark, potrzebował więc kilku dodatkowych sekund, aby zorientować się w ich dodatkowych funkcjach. W końcu wyświetlacz pojaśniał i pojawiło się na nim dwoje cywilów siedzących za stołem konferencyjnym. Jednym z nich był szczupły mężczyzna o zdeterminowanej twarzy, która dziwnym trafem pasowała idealnie do jego siwiejących włosów. Drugą z obecnych osób Stark rozpoznał od razu. Spotkała się z nim całą wieczność albo tylko kilka dni temu.


    – Panna Sarafina. Dawno się nie widzieliśmy.


    Popatrzyła na niego z widocznym zaskoczeniem, a potem pochyliła się do towarzyszącego jej mężczyzny i szepnęła mu coś na ucho. Przytaknął i spojrzał Ethanowi prosto w oczy.


    – Nazywam się Campbell. James Campbell. Jestem zarządcą tej kolonii.


    – Miło mi. Panna Sarafina wspominała o panu.


    – Czy rozmawiam z kimś, kto reprezentuje dowództwo naszych sił wojskowych na Księżycu?


    Stark zmusił się do półuśmiechu.


    – Można tak powiedzieć. Przepraszam, ale byłem do tej pory zbyt zajęty, by mieć czas na pogaduszki. Mieliśmy tutaj... kilka problemów.


    – Tak właśnie myślałem. – Campbell się zawahał. – Zaobserwowaliśmy sporą aktywność wojska w ciągu minionych kilku dni. Nasze sensory wychwyciły też ogromną liczbę eksplozji na powierzchni.


    – Walczyliśmy jak wszyscy diabli, jeśli o to panu chodziło.


    – Czy kolonia... To znaczy, czy poziom jej bezpieczeństwa...


    – Trzymamy się, panie Campbell. Kolonia jest bezpieczna.


    – Dziękuję. Jest pan, z tego co widzę... sierżantem?


    – Jestem. Bardzo to panu przeszkadza?


    Campbell wyglądał na zakłopotanego.


    – Sierżancie Stark. Co właściwie stało się z pańskimi przełożonymi?


    – Chodzi panu o naszych oficerów? – Ethan czuł opory przed szczerą rozmową z cywilbandą. Po raz pierwszy mam przed sobą ludzi, którzy nie brali udziału w tym wszystkim i nie czują się z tego powodu współwinni. Boże, co myśmy zrobili? – Są bezpieczni.


    – Nie rozumiem. Od kilku dni nie mogliśmy się skontaktować z żadnym oficerem. Nie widzieliśmy ich też na terenie kolonii. Za to bez przerwy trafialiśmy na któregoś z podoficerów, kogoś takiego jak pan, i zawsze odmawiano nam informacji. Odcięto nam też bez uprzedzenia łączność z Ziemią. Zakazano wylotu wahadłowców, nikt też nie przyleciał do nas od pewnego czasu. Co się dzieje, sierżancie Stark?


    Ethan spuścił oczy, koncentrując wzrok na dolnej ramce terminalu komunikacyjnego.


    – Panie Campbell, z wielkim żalem muszę pana poinformować, że wszyscy oficerowie zostali rozbrojeni i aresztowani. Nie wykonujemy już ich rozkazów.


    To oświadczenie zaszokowało Campbella i Sarafinę. Oboje spoglądali na siebie w zdumieniu, jakby szukali oświecenia przed zadaniem kolejnego pytania.


    – W takim razie czyje rozkazy pan teraz wykonuje?


    – Swoje.


    – Swoje? – W końcu do nich dotarło.


    Campbell uniósł dłoń, powstrzymując asystentkę przed zadaniem kolejnych pytań.


    – Sierżancie Stark, chce mi pan powiedzieć, że nie reprezentujecie już legalnie wybranego rządu? Że wasze oddziały przeprowadziły rewoltę?


    Ethan najpierw przymknął oczy, potem kiwnął głową.


    – Tak, sir. To długa historia – dodał, widząc, że twarze jego rozmówców bieleją ze strachu. – Powiedzmy, że stało się coś złego. Bardzo złego. Musieliśmy to zrobić, żeby przetrwać.


    – Nie rozumiem... A co z tymi nowymi żołnierzami, których widzieliśmy tutaj ostatnio?


    – W większości polegli – oświadczył obojętnym tonem Stark.


    Campbell przyglądał się przez dłuższą chwilę swoim dłoniom, próbując pozbierać myśli i zarazem wziąć się w garść.


    – Skoro nie wykonuje pan już rozkazów przełożonych, kto wami teraz dowodzi?


    – Ja. – W tym momencie Sarafina wyglądała, jakby za moment miała zemdleć. – To nie był mój pomysł – dodał pospiesznie. – Chociaż na pewno się do niego przyłożyłem. Odrobinę. Sam już nie wiem. W każdym razie po fakcie wszyscy chcieli, abym to ja dowodził. I tak trafiłem na to stanowisko.


    Kolejna przerwa, po której Campbell zmierzył Ethana władczym, ale zarazem wystraszonym spojrzeniem.


    – W takim razie pozwoli pan, że zapytam, jakie plany macie względem tej kolonii?


    – Naszym zadaniem była jej obrona i nadal zamierzamy to robić.


    – Skoro nie jesteście już amerykańskimi żołnierzami...


    – Jesteśmy amerykańskimi żołnierzami! – Oboje podskoczyli mimowolnie, opadając na oparcia foteli, jakby chcieli znaleźć się jak najdalej od eksplodującego Starka. – Przepraszam – mruknął. – Nadal mamy problem z ustaleniem wielu spraw, ale to akurat nie uległo zmianie. Będziemy bronili kolonii, już to nawet robimy, ale nie zamierzamy ginąć bez sensu tylko dlatego, że jakiś czterogwiazdkowy dupek próbuje zrobić karierę na naszym poświęceniu, i to wbrew zdrowemu rozsądkowi.


    – Przepraszam, nie chciałem nic sugerować... – Campbell zaczerpnął głębiej tchu. – To dla nas bardzo nieoczekiwana wiadomość. Nie byliśmy na nią przygotowani.


    – My też nie byliśmy.


    – Nie oddacie tej kolonii innym państwom?


    – Nie.


    – Będziecie nas bronić jak do tej pory?


    – Tak.


    – I nadal uważacie się za Amerykanów?


    – Bezwzględnie tak.


    – Ale nie przyjmujecie już rozkazów rządu z Ziemi ani jego przedstawicieli na Księżycu?


    – Nie.


    – Jakie są zatem wasze długoterminowe cele?


    – Nieokreślone.


    – Sierżancie Stark, rozumiem, że może pan nie mieć ochoty na dzielenie się ze mną taką wiedzą, niemniej proszę pamiętać, to dla nas kwestia wielkiej wagi. – Campbell pokręcił głową, mocno zaciskając usta. – Pozwoli pan, że wytłumaczę. Mamy tu stan wyjątkowy, sierżancie. Wprowadzono go w chwili stworzenia tej kolonii. Zezwolono nam na szczątkową autonomię w sprawach, które nie dotykają sfery zwanej umownie „kwestiami bezpieczeństwa”. Nie mamy jednak własnych władz ani żadnych środków, dzięki którym moglibyśmy przeciwstawić się waszej woli, gdybyście podjęli jakąkolwiek akcję przeciw nam. Mówiąc wprost, jest pan teraz naszym nowym przełożonym, więc to chyba zrozumiałe, że chcemy poznać pańskie plany.


    – Powiedziałem już wszystko, co mogłem powiedzieć.


    Campbell spojrzał błagalnie na Sarafinę, potem przeniósł wzrok na Starka.


    – Jestem odpowiedzialny za każdego cywila przebywającego na terenie kolonii, ale nie będę w stanie ich chronić, jeśli nie otrzymam od pana choćby podstawowych informacji.


    Stark zachował obojętną minę. Cywil poucza mnie, czym jest odpowiedzialność. W dodatku polityk. Ciekawe, czy to właśnie chciał powiedzieć. Przecież całe doświadczenie życiowe podpowiada mi, że nie powinienem mu ufać.


    Widząc, że cisza trwa zbyt długo, Sarafina pochyliła się w kierunku wyświetlacza. W jej oczach widać było błaganie.


    – Sierżancie Stark, proszę. Nasi podwładni polegają na nas.


    Para cywilów, którzy wydają się bardziej zatroskani losem podwładnych niż swoim własnym. A Sarafina, z tego co mi wiadomo, dotrzymała słowa i nie przekazała żadnemu z oficerów treści rozmowy, jaką z nią odbyłem. Jeśli to nie zasługuje na szacunek, to co?


    Stark potarł podbródek, zastanawiając się nad odpowiedzią.


    – Chcecie wiedzieć, jakie są nasze długoterminowe cele? Ja sam ich jeszcze nie znam – przyznał w końcu. – Tak wygląda prawda. Nikt z nas nie miał jeszcze czasu, aby się nad tym zastanowić. Tak samo jak nie myśleliśmy o stosunkach z cywilbandą, to znaczy z wami. Nie chcemy, żebyście wbili nam nóż w plecy, ale nie zamierzamy też dyktować wam, co macie robić.


    – Sierżancie Stark, istnieje wiele rzeczy, których nie mogę zrobić bez uprzedniej zgody odpowiednich władz wojskowych.


    – Mogę panu załatwić wizytę w areszcie, jeśli chce pan rozmawiać z którymś z oficerów, aczkolwiek w tym momencie ich przyzwolenie nie na wiele się panu przyda.


    Campbell zachował pokerową twarz. Siedział sztywno, milcząc i zerkając od czasu do czasu na zabierającą głos Cheryl Sarafinę.


    – Sierżancie Stark, czy możemy wnosić, że nie zamierza pan przejmować kontroli nad cywilnym sektorem kolonii?


    – Przecież już wam powiedziałem, że nie chcę z wami żadnych problemów. Mam zbyt wiele roboty z zapanowaniem nad wojem. Wydaje mi się także, że armia nie powinna dyrygować cywilami. Dlatego musimy znaleźć inne wyjście z tej sytuacji. Reasumując, nie zamierzam wam mówić, co macie robić, i wątpię, aby ktokolwiek inny z naszej strony miał ochotę na kontakty z wami.


    Sarafina spięła się, słysząc te słowa.


    – Przecież nie zrobiliśmy nic złego żołnierzom stacjonującym przy kolonii. Co więcej, wspieramy was, czym możemy. I doceniamy wasze poświęcenie. A to, że nie pozwolono nam na...


    – Przepraszam. Nie chciałem, żeby moje słowa zabrzmiały, jakbym was o coś obwiniał. – Stark zmusił się do kolejnego uśmiechu. – A zwłaszcza panią. My, wojskowi, nie mamy doświadczeń w kontaktach z cywilami. Dorastaliśmy oddzielnie, pracowaliśmy osobno i umrzemy każdy na swój sposób. Co więcej, niemal każde spotkanie z cywilami tam, na Ziemi, kończyło się dla nas w przykry sposób. Nie dziwcie się zatem, że nie jesteście lubiani. Wy wydajecie się nieco inni, ale będę potrzebował sporo czasu, aby przekonać do was moich ludzi.


    Campbell pokiwał głową.


    – Chyba rozumiem, o czym pan mówi. Stworzyliście odmienną subkulturę. Być może zrozumielibyśmy się lepiej, gdyby pozwolono nam oglądać programy wizyjne armii...


    – Nie. My nienawidzimy tych programów. To propagandowa papka tworzona przez naszych sztabowców z wykorzystaniem przekazów na żywo z pola walki. My giniemy, cywilbanda rechocze z uciechy, siedząc przed wyświetlaczami, a rząd zgarnia forsę z reklam wyświetlanych w przerwach. Czy wyraziłem się dostatecznie jasno?


    Sarafina wyglądała teraz na przerażoną.


    – Gladiatorzy. Traktują was jak gladiatorów.


    – Te programy mają przynosić zyski rządowi i dostarczać rozrywkę cywilbandzie. Nikogo nie obchodzi, co my o tym myślimy.


    – Zaczynam rozumieć, o co w tym wszystkim chodzi – oświadczył Campbell, wolno cedząc słowa.


    – Wykorzystano was.


    – To jedno z określeń, które pasują do naszej sytuacji.


    – W takim razie jakie są wasze cele, sierżancie Stark? Co zamierzacie w ten sposób osiągnąć?


    Ethan roześmiał się gorzko i gniewnie zarazem.


    – Za cholerę nie wiem. – Spoważniał natychmiast i wbił wzrok w podłogę. – Co do tych żołnierzy, o których mnie pani pytała, panno Sarafina... – To krótkie spotkanie miało miejsce całe wieki temu. – Większość z nich poległa, jak już wspomniałem. Ten idiota Meecham kazał im maszerować na najsilniej umocnione pozycje wroga, a gdy zostali odparci, wysłał ich po raz drugi, a potem jeszcze raz. Musieliśmy go powstrzymać. To był jedyny powód naszego buntu. Niestety, powstrzymanie rzezi dało nam o wiele więcej władzy, niż przypuszczaliśmy, i wciąż jeszcze nie połapaliśmy się w tym wszystkim.


    Campbell zmrużył oczy.


    – Pan naprawdę jest zdezorientowany. Wszystko wydarzyło się tak nagle, niespodziewanie, a teraz próbujecie to sobie poukładać.


    – Myślę, że całkiem trafnie podsumował pan naszą sytuację.


    – Sierżancie Stark, popełnił pan ogromne głupstwo... – Zarządca kolonii zamilkł na moment, bo Ethan zaczął czerwienieć na twarzy. – Nie mówię o przejęciu kontroli nad tutejszymi siłami zbrojnymi. Z naszej trójki tylko pan może prawidłowo ocenić swoje działania. Chodziło mi o to, że rozmawia pan o nich ze mną. Jestem w stanie wyczytać między wierszami o wiele więcej na temat waszej sytuacji, niż chciałby pan wyjawić komuś, na kim nie może pan w pełni polegać.


    Ma rację. Ja i mój długi jęzor. Nie powinienem odbierać tego połączenia, nie mając przy sobie Vic. Ona wiedziałaby dokładnie, kiedy powinienem się zamknąć. Nie znam przecież tego faceta ani nawet Sarafiny. A to, jakkolwiek patrzeć, politycy. Albo korporacjoniści. Nie jestem pewien, do której grupy należą, ale też jaka to różnica? Jedni i drudzy mają nas jednakowo gdzieś.


    – Dlaczego pan mi to mówi? Mógł pan przecież wyciągnąć ze mnie znacznie więcej i dopiero na sam koniec kazać mi się zamknąć. Albo w ogóle nie zareagować.


    – Dlatego, że tutejsze społeczności wojskowych i cywilów potrzebują siebie wzajemnie. Chciałem być z panem przez chwilę tak szczery jak pan ze mną.


    – Jest pan politykiem – wytknął mu lodowatym tonem Stark.


    Campbell zareagował na tę uwagę śmiechem, choć Stark spodziewał się raczej gniewu.


    – Tak, jestem. Ale nie takim, jak pan sądzi. Dlaczego nie lubi pan polityków i nigdy im nie zaufa? Nie, proszę się nie trudzić, odpowiem za pana. Ponieważ manipulują prawem, które sami stworzyli, by oni i ich znajomi mogli osiągać korzyści. Ponieważ biorą ogromne dotacje od korporacji, a potem robią dokładnie to, na czym darczyńcom najbardziej zależy. Ponieważ pakują rządowe pieniądze we własne interesy. Czy takie krótkie podsumowanie wystarczy?


    – Owszem, aczkolwiek to tylko wierzchołek góry lodowej.


    Kolejna erupcja śmiechu, tym razem podszytego goryczą.


    – Tak, ma pan rację. Sierżancie Stark, nie mam prawa głosu ani tutaj, ani na Ziemi. A każdy grosz przychodu z tej kolonii jest zagarniany przez Kongres. Wszystkie aspekty naszego życia, w które nie mieszało się wojsko, zostały zawłaszczone przez korporacje. Nie mogę ustanawiać tu prawa ani wydawać zarobionych pieniędzy. Jedyne, na co mi pozwalają, to uniżone prośby do decydentów o zagwarantowanie przyzwoitych warunków życia dla kolonistów, którzy wybrali mnie na to stanowisko w głosowaniu jawnym.


    – Dlaczego więc pan to robi? Po co stawał pan do wyborów?


    – Bo to też ważne. Gdybym tego nie uczynił, na moim miejscu znalazłby się jakiś nierób i głąb, dla którego zarządzanie kolonią byłoby tylko kolejnym stopniem doskonale zapowiadającej się kariery. Wprawdzie trudno sobie tutaj wyrobić markę, zwłaszcza polityczną, ale sprytny i bezwzględny człowiek mógłby sporo ugrać, wybijając się na plecach moich ludzi.


    – No, no. – Stark rozważył jego słowa, potem skinął głową. – Niewdzięczne zajęcie. I jakże mi znajomy koncept. Dobrze, załóżmy, że rozmawiamy szczerze. Co chciałby pan mi powiedzieć?


    – Że wasz bunt był naprawdę nieoczekiwanym wydarzeniem. I nie mam pojęcia, jak reszta kolonii zareaguje na wiadomość o nim. Aczkolwiek wasze działania mogą dać moim ludziom szansę na zmianę ich pozycji względem władz na Ziemi. – Campbell zerknął na Sarafinę, a ona skinęła zdawkowo głową. – Moja współpracownica mówiła mi, że wyjaśniła panu nasze położenie.


    – Twierdziła, że jesteście kimś w rodzaju współczesnych niewolników.


    – To by się zgadzało. Niemal każdy z obecnych w kolonii cywilów musiał podpisać zobowiązanie zwrotu wszystkich kosztów związanych z przetransportowaniem go na Księżyc i zapewnieniem mu warunków do życia. Ludzie myśleli, że to wielka okazja, że pieniądze za pracę w kolonii wystarczą do spłaty zadłużenia, a życie tutaj będzie lepsze niż na Ziemi.


    – Życie cywilbandy nie poprawiło się od chwili, gdy wstąpiłem do woja – zauważył Stark.


    – Powiedziałbym nawet, że się pogorszyło. I to pod każdym względem. Korporacje dokonały masowych zwolnień, by uzyskać całkowitą kontrolę nad warunkami pracy i płacami. Rząd na Ziemi dawno temu zszedł z pleców wielkiego kapitału, co oznacza, że na naszych karkach siedzą od tamtej pory korporacjoniści. Sądziliśmy, że nasz los odmieni się tutaj na lepsze, ale okazało się, że jest jeszcze gorzej. Nie mamy szans na zmianę pracy, musimy kupować wszystko w sklepach należących do korporacji, w których panuje ogromna drożyzna nawet jak na księżycowe standardy. A co najgorsze, nasze kontrakty zostały tak skonstruowane, że nigdy nie spłacimy długu.


    Stark przypomniał sobie rozmowę rodziców podsłuchaną wiele lat temu.


    – Twierdzi pan zatem, że każdego ranka wstajecie ubożsi, niż byliście wieczorem?


    – Tak.


    – Wygląda na to, że korporacje zabijają was powoli, a nasi dowódcy robią z nami to samo, tylko o wiele szybciej.


    – Doskonałe podsumowanie, sierżancie Stark.


    – Co zatem nasz bunt może mieć wspólnego z wami?


    Campbell zrobił wielkie oczy.


    – Pan naprawdę tego nie pojmuje? Sierżancie Stark, nie mieliśmy do tej pory wyboru i musieliśmy akceptować wszelkie stawiane nam warunki. Żaden prawnik, na którego byłoby nas stać, nie mógł równać się z kancelariami wynajmowanymi przez korporacje. Rząd wyrzekł się nas. Żaden polityk z Ziemi nie stanąłby w naszej obronie, ponieważ wszyscy oni siedzą w kieszeniach najbogatszych przemysłowców. A gdyby komuś przyszło do głowy wypowiedzieć umowę, siły zbrojne stacjonujące na Księżycu miały zadbać o przywrócenie porządku. Wygląda jednak na to, że nie wykonujecie już rozkazów generalicji.


    – Nie podlegamy im w tym momencie, aczkolwiek nie wiem, czy oni zdali już sobie z tego sprawę.


    – Sierżancie Stark, niewiele mi wiadomo o wojsku, ale domyślam się, że żołnierze potrzebują takich samych warunków do życia jak każdy człowiek, czyli jedzenia i miejsca do spania, a te zapewniała wam zapewne któraś z wyspecjalizowanych korporacji. W zaistniałej sytuacji odetną was od dostaw i będziecie potrzebowali pomocy kolonii.


    – To prawda, jak sądzę.


    Sarafina znów pochyliła się w kierunku wyświetlacza.


    – Potrzebujemy siebie wzajemnie, sierżancie Stark. Bez względu na to, jakie priorytety sobie ustalicie, przyda wam się współpraca kolonii. A my dostarczymy wam wszystkiego, czego wam będzie trzeba, w zamian za ochronę i wsparcie, gdy zażądamy ustępstw politycznych i gospodarczych.


    Ethan skrzywił się, próbując choćby powierzchownie ocenić jej ofertę. Mam zbyt mało danych, a co za tym idzie, nie jestem w stanie powiedzieć, czy to dobra propozycja. Co więcej, jestem wystarczająco przerażony tym, do czego doprowadziłem. Czy będę chciał mieć jeszcze na sumieniu zbuntowanych kolonistów? Milczał, nie wiedząc, co powiedzieć.


    – Sierżancie Stark? – odezwał się w końcu zarządca kolonii. – Domyślam się, że potrzebuje pan chwili na przemyślenie odpowiedzi i konsultacje z doradcami. Umówmy się w takim razie na kolejną rozmowę, powiedzmy jutro. Jeśli nie sprawi to panu różnicy, tym razem może być osobiście.


    Moi doradcy? Przecież ja nie... A Vic to kto, jeśli nie mój osobisty doradca? Albo Manley i pozostali chłopcy, którzy posiadają doświadczenie w sprawach, o których ja nie mam bladego pojęcia.


    – To dobry pomysł. Porozmawiajmy raz jeszcze. Może nie już jutro, ale na pewno wkrótce. Teraz zbyt wiele się tu dzieje. – Wyciągnął rękę, by przerwać połączenie.


    – Chwileczkę. – Campbell uniósł dłoń, by powstrzymać Ethana. – Mam jeszcze jedną sprawę. Powiedział pan, że wielu waszych poległo.


    Stark zamarł na moment.


    – Owszem, straciliśmy sporo ludzi. Dlaczego pan pyta?


    – Zakładam, że macie także wielu rannych.


    – Zgadza się.


    – Wiemy, że wojskowe placówki medyczne mają spore ograniczenia sprzętowe, a my dysponujemy nowoczesnym szpitalem dla pracowników kolonii. – Na twarzy zarządcy pojawił się wymuszony ironiczny uśmieszek. – Prezesi i politycy odwiedzający cyklicznie naszą placówkę zadbali o to, by nie zabrakło im niczego w razie nagłej potrzeby. Jeśli będziecie potrzebowali dodatkowych łóżek albo pomocy wykwalifikowanego personelu, przyjmiemy waszych rannych.


    – Naprawdę? Cieszy mnie to, nie wiem tylko, w jaki sposób moglibyśmy za to zapłacić.


    – Zapłacić? – Campbell pokręcił zdecydowanie głową. – Tym sposobem odwdzięczymy się za lata obrony naszej kolonii. Jeśli zajdzie taka potrzeba, będziemy opiekowali się waszymi rannymi, nie pobierając za to żadnych opłat.


    Co nie zmienia faktu, że i tak będziemy waszymi dłużnikami. Gdybym tylko miał pewność, że mogę zaufać tej cywilbandzie. Chociaż z drugiej strony, dlaczego nie mielibyśmy skorzystać z ich pomocy? Nasi ranni potrzebują lepszej opieki. A Campbell zaproponował ją sam, bez żadnej sugestii z mojej strony.


    Stark uśmiechnął się, mając nadzieję, że wygląda to jak gest szczerej wdzięczności.


    – Dziękuję. To bardzo miłe z waszej strony. Powiedzcie, jak mamy się skontaktować z waszymi lekarzami, a nasi medycy natychmiast to zrobią.


    Monitor znów pociemniał, a Ethan wahał się przez chwilę, zanim wybrał numer sierżant Reynolds.


    Zmarszczył brwi, widząc, że wyświetlacz pozostaje czarny.


    – Jesteś tam, Vic?


    – Tak.


    – Wizja ci siadła?


    – Nie. Dopiero co wyszłam spod prysznica, a nie mam w zwyczaju pokazywać wdzięków każdemu, kto akurat do mnie dzwoni.


    – Mam ci podać numer dostępu do mojego konta? – drażnił ją Ethan.


    – Żołnierzu, nigdy nie zaoszczędzicie tyle, żeby was było stać na taki pokaz. O co chodzi?


    – Musimy zwołać kolejne zebranie.


    – Nie możemy zamiast tego wybrać się na jakąś samobójczą misję?


    – Wybacz. Jeśli zechcesz, połączymy to spotkanie z lunchem, żeby nie marnować niepotrzebnie czasu.
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    To był mocno spóźniony lunch, jak się okazało. Stark zgarnął z talerza ostatnie przesuszone frytki i spojrzał na pozostałych.


    – Mam naprawdę ważną sprawę, ale zostawmy ją na sam koniec. Czy ktoś chce jeszcze coś powiedzieć?


    – Wszystko jest dzisiaj ważne. – Sierżant Gordasa stukał palcem w swój komunikator. – Powinniśmy zająć się zaopatrzeniem. Zacznijmy od podstaw. Woda. Żywność. Systemy podtrzymywania życia.


    – Wiemy, że nie jesteśmy samowystarczalni – wtrąciła Vic. – Dlaczego jednak chcesz omawiać tę sprawę już teraz?


    Gordasa pokręcił głową.


    – Jesteśmy bliżej samowystarczalności, niż wam się wydaje. W dodatku przejęliśmy ogromne magazyny racji żywnościowych. Chodzi o żarcie przeznaczone na potrzeby trzeciej dywizji, którego nie będzie miał kto zjeść. – Zignorował gniew, który wzbudziły te słowa, wiedząc, że nie jest wymierzony w niego. – Ale nawet one kiedyś się skończą, a nie wiemy, jak długo potrwa nasz bunt. Poza tym mamy na garnuszku sporą liczbę oficerów, których też trzeba będzie karmić, dopóki ich się nie pozbędziemy. Dodajmy do tego to, co zrobiliście wczoraj. Nasze bohaterskie oddziały wzięły do niewoli mnóstwo jeńców. A ich też przecież trzeba karmić. Czy ktoś może mi powiedzieć, co z nimi zrobimy?


    – Masz jakieś sugestie? – zapytał Stark.


    – A żebyś wiedział, mam całe mnóstwo pieprzonych sugestii. Wypuśćmy ich wszystkich. Nie są warci racji, które nam zeżrą.


    – Jeńcy są niezwykle cenni – zaprotestowała Vic.


    – Ale nie dla nas – sprzeciwił się Gordasa. – Nasi oficerowie potrzebowali ich do zdobywania danych wywiadowczych, aby planować kolejne ofensywy, ale my nie zamierzamy nikogo atakować, jeśli mnie pamięć nie myli? Zatem nie przydadzą się nam do niczego, może poza wymianą na naszych chłopców.


    Sierżant Manley podrzuciła głową, ściągnęła mocno brwi.


    – Tak, to jest to. Wymiana.


    – Wymiana jeńców? To dobry pomysł, ale my ich nałapaliśmy znacznie więcej.


    – Zaraz. Przecież możemy się potargować. Wróg na pewno chce ich odzyskać, a my potrzebujemy żarcia i sprzętu. I dobrze. Wymienimy ich za dostawy.


    Ta propozycja nie przypadła do gustu Starkowi.


    – Chcesz wymieniać jeńców za jedzenie? Człowiek to nie worek ziemniaków.


    – Znam wielu takich, których można by tak nazwać, ale nie o to mi idzie. Dzisiaj bardziej potrzebujemy ziemniaków niż dodatkowych gąb do wyżywienia.


    Vic się uśmiechnęła.


    – Ten pomysł mi się podoba, Ethan. Pozbędziemy się jeńców i zdobędziemy potrzebne zapasy, nie mówiąc już o tym, że zyskamy wizerunkowo, wypuszczając ich tak szybko.


    Stark starał się rozważyć wszystkie aspekty tej propozycji. Wreszcie skinął głową.


    – Dobra. Zrobimy to. Tanaka, użyj czerwonej linii i uzgodnij warunki wymiany. Tylko zadbaj, żeby z naszej strony siedział ktoś, kto umie się targować, musimy zrobić na tym dobry interes.


    – Jasne. Może Gordasa się tym zajmie? Kawał oszusta z niego. Często słyszałam, jak się na to skarżycie.


    – Jeśli chcecie kogoś naprawdę dobrego w te klocki – zasugerowała Manley – musicie zaangażować Yurivan.


    – Stacey Yurivan? – Vic zerknęła w kierunku Starka. – Chcecie wpuścić ją do kwatery głównej?


    – A w czym mogłaby nam tam zaszkodzić? Dobra. Zapomnijcie, że o to pytałem. – Ethan rozejrzał się po twarzach swoich tymczasowych sztabowców. – Możemy powierzyć jej tak ważne zadanie?


    – Jeśli damy jej do pary kogoś uczciwego – zasugerował Gordasa. – Kogoś, kto zadba, żeby przy okazji nie kręciła lodów na boku.


    – Raczej dwie takie osoby – dodała Vic. – Gordasa, miej oko na techniczną część zagadnienia. Tanaka, ty będziesz pilnowała Yurivan. Macie być w trójkę przy każdej rozmowie z wrogiem.


    – Stacey by nas nie zdradziła – zaprotestowała Jill Tanaka. Stark przytaknął po raz kolejny.


    – Masz rację, ale jak ją znam, próbowałaby tak namotać, żeby jak najwięcej na tym zarobić. A na to nie możemy sobie pozwolić. Jak byśmy wyglądali, gdyby wróg się w tym połapał?


    – Powiem jej wprost, po co mnie tam przydzieliliście – ostrzegła Tanaka.


    – Rób, co chcesz. Stacey i tak się zorientuje we wszystkim, jak tylko usłyszy, o co chodzi.


    – I będzie dumna – dodała oschle Vic – że daliśmy jej aż dwoje strażników. Dobra, dość tego marudzenia. Ethan, gadaj o tej swojej wielkiej sprawie.


    Wahał się przez moment, wiedząc, że wszyscy skupili na nim wzrok.


    – Chodzi o kolonię. I o cywilbandę. Chcą wiedzieć, co my tu robimy.


    – Pieprzyć ich – mruknął ktoś.


    – Nie – zaprotestował Stark. – Jedziemy wszyscy na tym samym wózku. I nie utrzymamy się długo, mając przeciw sobie całą tutejszą cywilbandę. Kto z was będzie strzelał do amerykańskich obywateli, jeśli nie zrobią tego, co im każemy? – spytał ostro. Odpowiedziała mu cisza. – Tak myślałem. Jak już wspomniałem przed chwilą podczas rozmowy z Vic, ta cywilbanda wydaje mi się nieco inna od ziemskiej. Ci ludzie mieszkali przy linii frontu wystarczająco długo, by zrozumieć, że to, co robimy, to nie durna gra wideo organizowana dla ich rozrywki.


    – Co nam do tego, jeśli nawet masz rację? – wtrącił Gordasa. – A moje doświadczenia zdają się przemawiać za tym, że tak właśnie jest.


    – Zarządca kolonii nazwiskiem Campbell zapytał mnie wprost, czy poparlibyśmy cywilbandę, gdyby też wypowiedziała posłuszeństwo rządowi.


    Gapili się na niego z zaskoczeniem i niedowierzaniem.


    – Moim zdaniem – odezwała się w końcu Vic, ważąc każde słowo – jeden bunt naraz wystarczy. Dlaczego mielibyśmy mieszać w to całą cywilbandę?


    Większość obecnych poparła jej zdanie.


    Stark zacisnął dłonie na rancie blatu, mierząc ich wzrokiem przez dłuższą chwilę.


    – Nie tak dawno temu zapytałem Vic, o co tak naprawdę walczymy. Odpowiedziała mi, że jeśli nie znam innego powodu, to powinienem przynajmniej sądzić, że robię to w słusznej sprawie. Z nimi jest podobnie. Z tego, co wiem, korporacje wykorzystały ich podobnie jak nas. Dlatego chcą lepszego traktowania.


    – Im zależy tylko na tym, by wykorzystać nas do straszenia innych – stwierdziła Tanaka chłodno. Ludzie znów zaczęli kiwać głowami. – Nie możesz ufać cywilbandzie.


    – Dorastałem wśród nich. – Słowa Ethana zaszokowały wielu siedzących przy stole. Inni po prostu gapili się na niego. – Tak, wiem. Wy wszyscy wychowywaliście się w fortach, w rodzinach wojskowych. Ja byłem cywilem.


    – Ale teraz jesteś w woju – zaprotestowała Vic.


    – Dorastałem wśród cywili – powtórzył Stark. – Stąd wiem, że nie wszyscy muszą być źli. Potem przeszedłem to samo co wy, mundurowi. Kazano mi się trzymać z dala od cywilnych dzielnic, ponieważ ich mieszkańcy nie życzyli sobie zadymy. Byłem oszukiwany przez cywilnych handlarzy. Wysyłano mnie na różne zadupia, gdzie można było zaliczyć kulkę w plecy tylko dlatego, że korporacja wyczuła okazję do wyciśnięcia jeszcze kilku dolców. Byłem bohaterem pierwszego rozrywkowego przekazu na żywo z pola walki. Wiem więc, co czujecie. Ale znam także drugą stronę medalu. To też ludzie. Nasi rodacy.


    – Czego od nas chcesz? – zapytała Reynolds. – Nie oczekujesz chyba, że zaufamy tutejszej cywilbandzie tylko dlatego, że zachowuje się przyjaźniej? To się nie uda. Zbyt wiele razy nas wydymali.


    – Powiedziałem przecież, że wiem o tym. Chcę tylko, żebyśmy z nimi porozmawiali. Sprawdzili, czy są szczerzy. Czy mamy jakieś wspólne cele. Powinniśmy to zrobić, na Boga. Co złego jest w rozmowie?


    – To samo powiedziała Ewa do Adama, gdy pytał o węża – burknęła Vic.


    Stark widział twarze ludzi zgromadzonych przy stole. Nie przekonał ich, ponieważ nie chcieli dać się przekonać.


    – Dobrze. W takim razie spójrzmy na tę sprawę z punktu widzenia własnych korzyści. Czy ktoś z was uważa, że poradzimy sobie tutaj bez wsparcia ze strony cywilbandy? Czy ktoś z was zastanawiał się, co się stanie, jeśli koloniści pójdą na współpracę z wrogiem? Będziemy musieli spacyfikować całe to miasto, a potem nim zarządzać. Co ty na to, Bev? To będzie nie lada wyzwanie dla naszej administracji.


    – No.... – mruknęła Manley. – Dla mnie to byłby koszmar. Nie znam ich systemów. – Rozejrzała się wokół z kwaśną miną. – Stark ma rację. Możemy marzyć o tym, że stąd znikną, ale tak się nie stanie. Musimy się z nimi dogadać.


    – Zorganizuję spotkanie – podjął szybko Ethan. – W takim składzie jak dzisiejsze, tylko z udziałem kilku cywilów. Porozmawiamy z nimi. Bez obiecywania czegokolwiek i dobijania targów. Czy to wam pasuje? Vic?


    – Porozmawiam z nimi – odparła burkliwie – ale nie oczekuj uścisków i całusów.


    Gordasa uniósł dłoń i pokiwał nią ostrożnie.


    – Skoro to już ustalone, raczcie pamiętać, że mam cholernie mało czasu, lecz za to wiele do zrobienia. Chcecie omówić coś jeszcze?


    – Nie – odparł Stark. – Dam wam znać, gdy umówię termin spotkania z cywilbandą.


    – Cudnie – jęknęła Vic, ale niezupełnie pod nosem, co wychodzący skwitowali rechotem. – Wybacz, Ethan – dodała, gdy zostali sami. – Wymsknęło mi się.


    – Tak. Akurat. Daj mi szansę, proszę.


    – Dobrze. Tobie ufam, ale cywilbanda to zupełnie inna para kaloszy... – pozwoliła by te słowa zawisły na moment w powietrzu. – A skoro mowa o zaufaniu, naprawdę jesteś zadowolony z powierzenia misji wymiany jeńców komuś takiemu jak Stacey?


    Stark zaśmiał się krótko.


    – Już dawno nie byłem zadowolony z niczego. Ale jeśli ktoś może coś utargować, to tylko ona. – Sprawdził czas i westchnął głośno. Stracił już prawie pół dnia. Niesamowite. Cały miniony dzień walczyłem o życie, a dzisiaj od rana modlę się, żebym mógł robić to co wczoraj.


    Zatrzymał się, twarz mu nagle stężała.


    – Skoro mowa o Stacey, mam do zrobienia coś naprawdę poważnego.


    Vic uniosła pytająco brew.


    – Co znowu?


    – Chodzi o Kalnicka. Ona służy w jego batalionie.


    – Aha. I co zamierzasz z nim zrobić?


    – To, co muszę. Nie wykonał rozkazu, co znaczy, że nie zrobi tego też w przyszłości. Muszę znaleźć innego dowódcę.


    Reynolds skinęła zdecydowanie głową.


    – Dobrze, chodźmy tam w takim razie.
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    Zwykła sala odpraw używana kiedyś przez oficerów do przedstawiania jedynie słusznych prawd płynących z kwatery głównej. Niewiele się różniły od siebie, ale zawsze musiały być wyłuszczane od podstaw, kiedy na Księżycu pojawiał się nowy generał dowodzący korpusem lunarnym. Teraz miejsca zajmowali sierżanci z piątego batalionu. Stark widział ich kamienne oblicza, jedynym wyjątkiem była krzywo uśmiechnięta Stacey Yurivan siedząca w jednym z najdalszych rzędów.


    – Zanim przejdę do rzeczy – zagaił Ethan – chciałem podziękować wam i waszym podwładnym za wzorową postawę podczas niedawnej bitwy. Daliśmy popalić tym draniom. Sporo czasu minie, zanim zdecydują się na kolejny taki wypad. – Część twardych twarzy złagodniała nieco. – Niestety, muszę z wami porozmawiać także na nieco inny temat. – Znów miał przed sobą nieprzeniknione maski. – Wasz batalion pojawił się na wyznaczonych pozycjach ze sporym opóźnieniem. Mało brakowało, a przybylibyście zbyt późno. A stało się tak nie z przyczyn obiektywnych, tylko dlatego, że wasz dowódca nie umiał podjąć decyzji. To mogło kosztować życie wielu ludzi i zadecydować o przegraniu tej bitwy.


    Kalnick milczał, łypiąc na Ethana spode łba, za to odezwał się inny z sierżantów:


    – I co z tego? Czego chcesz od nas, Stark?


    Zachowaj spokój. Traktuj ich tak, jak byś chciał, aby ciebie traktowano. Ethan dobierał słowa ostrożnie, aby uniknąć wspominania o „rozkazach”.


    – Chcę widzieć na czele waszego batalionu kogoś, komu mogę ufać. Żołnierza, na którego wszyscy możemy liczyć w kryzysowej sytuacji. I oni, i wy zasługujecie na dowódcę, który zadba o wszystko, gdy kości zostaną rzucone.


    Kalnik poczerwieniał, zerwał się z fotela.


    – Chcesz od nas tego samego co ci pieprzeni oficerowie. Mamy być mięsem armatnim, które robi wszystko, co mu się każe! O to ci chodzi, Stark? A może powinienem powiedzieć „generale Stark”?


    Ethan spoglądał na niego ze spokojem, choć to kosztowało go wiele wysiłku. Zachowywał milczenie, bo tylko tak mógł pohamować przepełniający go gniew. Pewność Kalnicka topniała z każdą sekundą pod jego palącym spojrzeniem.


    – No? – zapytał w końcu dowódca batalionu. – Odpowiadaj!


    – Nie.


    – Chcesz mnie usunąć tylko dlatego, że myślę niezależnie.


    – Nie.


    Kolejny sierżant wstał, on także miał kamienną twarz.


    – Zaprzeczanie nie wystarczy. Może przejdziemy do szczegółów, Stark? Skąd mamy wiedzieć, że Kalnick nie ma racji i nie chcesz zrobić z nas na powrót posłusznego mięsa armatniego?


    – Zapytajcie Milheima. – Zebrani zareagowali głośnym szmerem po tym oświadczeniu. – Tak nazywa się pełniący obowiązki dowódcy czwartego batalionu, jeśli się nie mylę. Nie podobał mu się sposób rozlokowania jego oddziałów, więc powiedział o tym mnie i Reynolds, a potem zasugerował inne rozwiązanie. Pozwoliliśmy mu je zastosować. Weźmy też Geary. Sama wybrała sposób działania, kiedy jej kompania otrzymała polecenie zamknięcia wyłomu. Była w samym centrum zdarzeń, więc zdaliśmy się na jej osąd. – Stark uniósł prawą rękę i wymierzył oskarżycielskim gestem w Kalnicka. – Wasz dowódca niczego nam nie sugerował. Nie powiedział, co moglibyśmy zrobić inaczej. Słyszeliście wszyscy, jak go o to pytałem. Czy ktoś może mi powiedzieć, jakie były propozycje Kalnicka? No właśnie, nie było żadnych. Chciał siedzieć na tłustej dupie i patrzeć, jak czwarty i reszta chłopców wykrwawiają się na śmierć. O to tu chodzi. Jesteśmy zespołem, ale Kalnick nie lubi gry drużynowej. Chciałby zapewne wrócić do domu, mając gdzieś, co się z nami stanie.


    – To kłamstwo! – Kalnick pobielał na twarzy ze wściekłości, on też uniósł trzęsącą się rękę. – Kto zginął, żebyś ty mógł być naszym prywatnym bogiem?


    – Trzecia dywizja – wypalił Stark lodowatym tonem. – A w każdym razie spora jej część. Po tej klęsce sierżanci wybrali mnie na swojego przywódcę. Nie chciałem tej roboty, ale Bóg mi świadkiem, że staram się wywiązywać z zadania najlepiej, jak umiem. A to oznacza, że nie mogę mieć dowódcy batalionu, który nie wykonuje rozkazów. – W końcu wypowiedział to słowo. Stężał zaraz, czekając na nieuchronną reakcję, ale ta nie nastąpiła. Dyskusja trwała nadal.


    – Stark ma rację. – Yurivan wstała, już się nie uśmiechała. – Kalnick, ja nigdy nie grałam według ustalanych zasad, ale nie zdarzyło mi się też zawieść zaufania ludzi z innych jednostek.


    – Przecież ja nic nie zrobiłem!


    – I w tym problem, człowieku. Wczoraj zdałam sobie sprawę z tego, że mogę oberwać podczas akcji i będę musiała polegać na tym, czy przyjdziesz mi z pomocą. Szczerze? O mało się nie zesrałam ze strachu na tę myśl. – Rozejrzała się po sali. – Trzeba nam nowego dowódcy, panie i panowie. Nie dlatego, że Stark mu nie ufa. Potrzebujemy na tym stanowisku kogoś, komu my możemy zaufać.


    – Popieram.


    – Ja też.


    – Kto chce, żeby dowódcą nadal był Kalnick? – Kilka rąk podniosło się w odpowiedzi na pytanie postawione przez Yurivan. – Kto mógłby go zastąpić? Masz jakieś sugestie Stark?


    Ethan pokręcił głową, po części, by ukryć poczucie ulgi. Daj im szansę, a sami zrobią, co trzeba. Wskazuj im, zamiast rozkazywać.


    – To nie moje zadanie. Może kiedyś będę musiał mianować wam nowych dowódców, jeśli mamy zostać wojem, ale dzisiaj sami wybierzcie człowieka, któremu najbardziej ufacie.


    – W takim razie proponuję Demetriosa.


    – Co? – oburzył się wymieniony. – Co ja ci zrobiłem?


    – A co powiecie na Falco?


    – Hej! – Kalnick stanął przodem do swoich ludzi. Spoglądał na nich, nie kryjąc wściekłości. – Sami mnie wybraliście na to stanowisko! Jestem dowódcą batalionu i nie możecie mnie wypieprzyć tylko dlatego, że nie podobam się Starkowi i jego przydupasom.


    – Nie jestem niczyim przydupasem.


    – Ja też nie.


    – Wkurzasz się, bo nie chcemy wykonywać twoich rozkazów, Kalnick?


    – Może zabierzesz stąd swoją tłustą dupę, zanim ktoś raczy wykopać ją na korytarz?


    – A idźcie wszyscy do diabła, bo tam właśnie zaprowadzi was Stark! – Kalnick obrócił się na pięcie i opuścił salę chwiejnym krokiem stosownym do niższej grawitacji.


    Ethan skinął głową w kierunku sierżantów.


    – Dzięki za wsparcie. W czasie walki i teraz. Piąty bat to doskonały oddział. Nie muszę siedzieć tu z wami do końca wyborów. Dajcie mi tylko znać, kogo chcecie widzieć na tym stanowisku.


    Sierżant o pociągłej twarzy wstał z fotela. Stark pamiętał go ze spotkania, na którym mianowano go dowódcą.


    – Zaakceptujesz każde nazwisko, jakie ci podamy, czy będziesz je musiał zaaprobować? Dobre pytanie. Stark wyczuł, że wśród zebranych znów panuje napięcie.


    – Będę musiał je zaaprobować. – Do jego uszu dotarł szmer komentarzy. – Posłuchajcie. Wybraliście mnie na dowódcę. Jeśli nie będę wam rozkazywał, nie wykonam powierzonego mi zadania. Dowodzenie tyloma ludźmi wiąże się z podejmowaniem wielu ważnych decyzji. Naprawdę ważnych. Jeśli wam się to nie podoba, zwolnijcie mnie z tego obowiązku i wybierzcie kogoś, kto będzie na tyle głupi, by się zgodzić na przyjęcie tak wielkiej odpowiedzialności. Macie mi powiedzieć, kogo chcecie i dlaczego. A ja, małpoludy, będę was słuchał, bo lepiej ode mnie wiecie, na czym wam zależy. Może się jednak zdarzyć tak, że nie wyrażę na coś zgody. I nie będę was za to przepraszał.


    Cisza po tych słowach przedłużała się, w końcu szczurowaty podoficer skinął głową, uśmiechając się blado.


    – Gadasz jak na sierżanta przystało. Niech ci będzie, ale z jednym zastrzeżeniem: jeśli odrzucisz naszego kandydata, będziesz musiał nam wyjaśnić, dlaczego to zrobiłeś.


    – Zgoda. A teraz, panie i panowie, oddalę się za waszym pozwoleniem, ponieważ do wieczora muszę rozprawić się z kolejnymi dwunastoma rozsierdzonymi aligatorami.


    Gdy wyszedł, poczuł, że jego żołądek powoli zaczyna się rozkurczać. Podczas tego spotkania nie był nawet świadom źródła i przyczyn skręcającego go bólu. Cieszyło go rozwiązanie, czuł się na poły szczęśliwy, na poły oszołomiony. Ledwie jednak minął drzwi i skręcił w korytarz, natknął się na Kalnicka, który czekał na niego z wyzywająco założonymi rękami i wzrokiem płonącym nienawiścią.


    – Gratuluję, „generale”. Z tego, co widzę, mogę już wracać do mojego oddziału?


    – Mylisz się. – Stark podszedł bliżej, stając z nim oko w oko. – Nie chcę mieć za plecami tak zdradzieckiego węża. Odkomenderuję cię do służby administracyjnej. Będziesz służył pod sierżant Manley. – Jeśli Kalnick zechce rozrabiać, niewiele zrobi, siedząc za biurkiem. – A kiedy opracujemy odpowiednie procedury, wsadzę cię osobiście do wahadłowca, który zabierze stąd wszystkich oficerów.


    – Nie możesz mi tego zrobić! Oni każą mnie rozstrzelać!


    – Nie zrobią tego. Wystarczy, że powiesz im prawdę. O tym, że nie akceptowałeś nigdy mojego przywództwa i odmówiłeś wykonywania wydanych przeze mnie rozkazów. Bez problemu przejdziesz sesję na wykrywaczu kłamstw, bo zafundują ci ją na sto procent. Powiedz mi tylko jedno: co ja ci u licha zrobiłem, że mnie tak nie lubisz?


    – Poza tym, że uważasz się za lepszego od nas? Poza tym, że jesteś łasy na pochwały? Poza tym, że zacząłeś coś, czego nie umiesz skończyć?


    Stark kręcił powoli głową.


    – Masz rację, ale tylko w ostatniej kwestii. Nikt z nas nie wie, jak to wszystko się skończy, ale to ja jestem wszystkiemu winien. Co do reszty... nie uważam się za lepszego od kogokolwiek. Może jestem dobry w byciu sierżantem i dlatego większość podoficerów uznała, że nadaję się na dowódcę, ale wiedz jedno: jeśli kiedykolwiek poczuję się lepszy od innych, to tak naprawdę dowiodę tego, że jestem od nich gorszy.


    – Nieźle powiedziane. Ale nie wierzę w ani jedno słowo. Ja tu jeszcze wrócę, Stark, żeby uratować, kogo się da z tego piekła, do którego nas wpakowałeś.


    Ethan uśmiechnął się, wyszczerzył przy tym wszystkie zęby jak wilk, który szuka wyzwania.


    – Zrób to, Kalnick. Spróbuj jednak skrzywdzić choć jednego żołnierza, a łeb ci urwę i naszczam w szyję. Zrozumiano?


    Nie czekając na odpowiedź, ruszył korytarzem.
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      CZĘŚĆ DRUGA
 Odwaga drugiego rodzaju


      
Równina była rozległa i tak martwa, jak to tylko możliwe w księżycowych warunkach. Wśród połaci wszechobecnego pyłu ciągnęły się rzędy płaskich skalistych wysp. Z jednej strony ograniczały tę przestrzeń kopuły kolonii, z drugiej jakże bliski horyzont, za którym równina znikała, ustępując miejsca bezbrzeżnej pustce. Na ziemi podobna okolica usiana byłaby polami uprawnymi, stanowiłaby podstawę pięknego parku albo podmiejskiego osiedla. Tutaj był to po prostu kawał bezużytecznego gruntu, pod którym nie znaleziono żadnych złóż mineralnych ani wartych wydobycia pokładów wiecznej zmarzliny. Któregoś dnia kolonia zacznie się rozbudowywać w tym kierunku, wykorzystując tę równinę choćby na kolejne lądowiska. Na razie jednak miejsce to mogło posłużyć tylko do jednego celu.


    Nadleciał samotny obiekt. Jego opancerzone kończyny sterczały sztywno pod dziwacznymi kątami, gdy sunął wolno nad gruntem, by spocząć na stosie podobnych mu szczątków. Zanim znieruchomiał, w polu widzenia pojawiło się kolejne ciało, to miało tylko trzy kończyny. I ono spoczęło na gruncie z oskarżycielsko wyciągniętą w górę ręką. Ukryte pod pancerną rękawicą palce były rozcapierzone, jakby człowiek ten tuż przed śmiercią próbował po raz ostatni sięgnąć w kierunku domu spoglądającego na tę scenę z błękitnego dysku Ziemi.


    – Co tu się, u licha, dzieje? – zapytał Stark.


    Członkowie ekipy przerwali pracę i spojrzeli na niego. Nawet w pancerzach wyglądali jak ludzie przyłapani na robieniu czegoś niewłaściwego. Żaden nie odpowiedział.


    – Pytałem o coś – odezwał się Stark nieco ostrzejszym tonem. Podszedł do ciężkiego suwnika, którego używali do transportu zwłok, i spojrzał na stos ciał spoczywających na jego pace. Już na pierwszy rzut oka widać było, że zostały tam rzucone w taki sam sposób, jak teraz je wyładowywano.


    – Co z wami, ludzie? – Poczuł, że głos zaczyna mu się łamać z wściekłości. Musiał się opanować.


    – Mamy masę tego do ściągnięcia z przedpola. – Jeden z żołnierzy raczył w końcu odpowiedzieć.


    – Tego? Chodzi wam o szczątki towarzyszy broni? To chcieliście powiedzieć, kapralu?


    – My... My nie mieliśmy...


    – Zamknijcie się i posłuchajcie mnie wszyscy. – Stark uniósł rękę, by wskazać palcem jeden ze stosów ciał. – To są szczątki waszych przyjaciół, braci i sióstr. Macie je traktować z należnym szacunkiem. Będziecie je przenosili kolejno, pojedynczo, a potem układali w równych rzędach. Jeśli zobaczę, że traktujecie czyjeś zwłoki jak worek piasku, sprawię, iż pożałujecie wszyscy, że się urodziliście. Czy to jasne?! – Ostatnie trzy słowa wyryczał i każde z nich trafiło w cel, mimo, że przemawiał do tych żołnierzy przez interkom.


    Odpowiedziała mu długa cisza, dopiero po chwili członkowie zespołu podeszli do wskazanego stosu i zaczęli rozmieszczać zabitych, jak im kazano. Kładli ich obok siebie w długich rzędach, tworząc cmentarz pozbawiony nagrobków i pomników. Stark przyglądał im się przez chwilę, próbując opanować nerwy, a potem obrócił się na pięcie i odmaszerował. Nie zwolnił nawet na moment, dopóki nie dotarł do kompleksu dowodzenia. Minął drzwi swojej kwatery, potem wejście do centrum, kierując się do mesy, którą zaadaptował na potrzeby spotkań swojego tymczasowego sztabu.


    – Vic?


    Oderwała wzrok od palmtopa, oczy miała mocno zaczerwienione.


    – Sekundę. Już. O co chodzi?


    – Kto nadzoruje prace ekip zbierających ciała z przedpola?


    Reynolds nie odpowiedziała od razu, najpierw sięgnęła po kubek z wystygłą kawą. Upiła łyk lury i wzdrygnęła się.


    – Co się stało? – zapytała w końcu.


    – Nic. Ci ludzie traktują zwłoki, jakby przerzucali worki z praniem. To wszystko.


    – Cholera. Wybacz, Ethan. Mam zbyt wiele na głowie, by tego pilnować.


    To szczere wyznanie ostudziło go nieco.


    – Wiem. Wszyscy jesteśmy przemęczeni. Ja też nie pomyślałem wcześniej, że powinienem tam zajrzeć.


    Potarła oczy, wyglądała przy tym na mocno zmęczoną i skruszoną.


    – Wiesz doskonale, jak wyglądają procedury pogrzebowe w przypadku masowej śmierci. Pamiętasz tamto miejsce w Azji? To, gdzie próbowali nas zadeptać, rzucając do ataku falę piechoty za falą? Tak wielu ich wtedy poległo, że nie mogliśmy wszystkich pochować.


    – Ale to przecież nie wrogowie, tylko nasi chłopcy. Dlatego tak mnie to zabolało.


    – Nikogo to już nie obchodzi. Zbyt wiele śmierci widzieliśmy, żeby to kogoś jeszcze ruszało, i dlatego ludzie traktują zwłoki jak... jak worki z praniem. Może odczłowieczanie poległych to jakiś mechanizm obronny? Wiesz, jak jest. Kiedy zabijasz pierwszego wroga, czujesz się z tym źle. Następny raz jest już łatwiejszy. A po pewnym czasie przestajesz o tym myśleć.


    – To żadne wytłumaczenie. – Stark opadł na krzesło, twarz znowu poczerwieniała mu z wściekłości. – Powinniśmy dbać o naszych poległych.


    – Wiem o tym. Nie szukam wymówek, staram się tylko wyjaśnić, o co może chodzić. – Spojrzała mu prosto w oczy, mrużąc lekko powieki. – To cię denerwuje z powodu Wzgórza Pattersona?


    – Nie wszystko, co mam w głowie, musi się wiązać z tym pieprzonym pagórkiem – zaprzeczył Stark, ale jego twarz nieco zbladła.


    – Racja – zgodziła się Vic, choć jej ton sugerował, że myśli coś zupełnie przeciwnego. – Ale nasi polegli w tamtym starciu także nie zostali pochowani jak trzeba, z tego co pamiętam.


    – Leżeli tam, dopóki nie wróciliśmy – przyznał Ethan, patrząc tępo przed siebie. – Po zdobyciu wzgórza rozebrano zabitych, niektóre zwłoki okaleczono, a potem zostawiono je na pastwę dzikich zwierząt.


    – Wybacz.


    – Gdy odzyskaliśmy to wzgórze – kontynuował – dowództwo wysłało grupy poszukiwawcze, by pozbierać szczątki poległych. Wyznaczono mnie do jednej z nich.


    – Co takiego? – Vic nie kryła oburzenia. – Jaki idiota przydzielił ocalałego żołnierza do takiej roboty?


    – Nie mam pojęcia. Ale gdybym spotkał jego albo ją, to tak bym im wpieprzył, że sraliby własnymi zębami. – Zadrżał, gdy napłynęły bolesne wspomnienia. – Chcę, aby traktowano poległych z należytą czcią.


    – Rozumiem. Zadbam, aby tak było. Osobiście. – Pochyliła się bardziej, by chwycić go mocno za biceps. – Chciałabym ci jakoś ulżyć w tym bólu.


    – Nie chciałabyś. Wtedy byłbym zupełnie innym człowiekiem.


    – Ranne zwierzęta stają się niebezpieczne, Ethan. Nie mówię, że się ciebie boję. Jeśli już się boję, to o ciebie. Ale z tym akurat niewiele możesz zrobić.


    Stark zmusił się do krótkiego ironicznego śmiechu.


    – Mam wciąż spore szanse na sprowokowanie rewolucji w naszej księżycowej kolonii, pamiętasz?


    – Pamiętam.


    – Ale – mówił dalej – słowo „ranne” przypomniało mi o czymś, co powinienem już dawno zrobić. – Wstał, rozglądając się nerwowo po mesie. – Czas odwiedzić przyjaciela.


    – Rasha Paratnama?


    – Tak. Oberwał podczas ofensywy Meechama, ale powoli wraca do zdrowia. Powinienem wpaść do niego.


    – I to wszystko, co zamierzasz zrobić?


    Nie odpowiedział, po chwili zerknął jednak w jej kierunku i na jego usta powoli wypełzł uśmiech.


    – Będę potrzebował teraz wszystkich przyjaciół, jakich mam, Vic.


    – Amen – poparła go. – Powodzenia. Pozdrów ode mnie tego wielkiego małpoluda.


    – Jasne.
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    Wyszedł na korytarz i po chwili dotarł do miejsca, w którym szarość skalnych ścian została zastąpiona bielą. Na drzwiach do kompleksu medycznego znajdował się uniwersalny czerwony krzyż. Stark zatrzymał się przed nimi i zdjął hełm. Ostatnimi czasy ludzie trafiający na ostry dyżur na ogół wylizywali się z ran, ale ten skromny gest miał na celu uhonorowanie tych, którzy nie doczekali ratunku. Ethan, przygryzając nerwowo wargę, pokonał kilka zatłoczonych korytarzy dzielących go od celu.


    – Sierżant Stark? – Ten kobiecy głos wydał mu się dziwnie znajomy.


    Obrócił się i spojrzał w znużone oczy. To ona opatrywała go albo całą wieczność, albo tylko kilka tygodni temu. Skinął głową.


    – Miło mi panią widzieć.


    Lekarka uśmiechnęła się krzywo samymi wargami, oczy pozostały chłodne i puste.


    – Obiecał mi pan, że nie wróci tu zbyt szybko.


    – Hej, tym razem wszedłem o własnych siłach, nikt mnie nie musiał przynosić. Co słychać?


    Wzruszyła ramionami.


    – Mamy sporo roboty. Ten wasz Meecham napsuł sporo fajnych żołnierzyków, a kilka dni później ktoś inny dosłał kolejnych.


    – Meecham nie był nigdy nasz. Mam też nadzieję, że w najbliższej przyszłości nie przybędzie pani zbyt wielu nowych rannych.


    – Uwierzę, jak zobaczę. – Lekarka wskazała głową w kierunku kolonii. – To pan załatwił przeniesienie części ciężej rannych do cywilnej placówki?


    – Tak. Ale ta propozycja wyszła od zarządcy kolonii.


    – Naprawdę? Mają tam niezły szpital. Od razu wysłaliśmy do nich część pacjentów. Także tego chłopaka z pańskiego oddziału. Nazywa się Murphy.


    A zatem Murph wciąż żył, co oznaczało, że ma spore szanse na wylizanie się z ran. Stark poczuł, że jeden węzeł w kiszkach zaczyna się luzować. Mam zbyt wiele pytań, których wolałbym nie zadawać. Boję się odpowiedzi. Chwalić Boga, że niektóre z nich okażą się dobre.


    – Skąd pani wiedziała, że był z mojej drużyny? – zapytał.


    – Sam mi to powiedział. – Znów się uśmiechnęła, tym razem także przekrwionymi oczami. – Bez przerwy dopytywał się, czy sierżant wie, że wysyłamy go do szpitala cywilbandy. Uspokoił się, dopiero gdy mu powiedzieliśmy, że pan kazał to zrobić.


    – Ale to nie do końca prawda.


    – Wiem.


    Stark się uśmiechnął.


    – Czy mogę o coś zapytać?


    – Śmiało, ale uprzedzam, że sobotnie noce mam zajęte.


    – Nie o to mi chodziło. Czy pani ostatnio sypia?


    Lekarka udała, że próbuje sobie coś przypomnieć.


    – Czy spałam? Tak. Chyba tak. Ale to dawno temu było. – Nagle spoważniała. – Zbyt wiele mamy pracy. Sam pan wie.


    – O tak. – Sale wokół, pełne rannych, podkreślały wagę tego prostego oświadczenia. – Zrobię, co mogę, by trzymać moich ludzi z dala od tego miejsca. Od czasu do czasu ktoś oberwie, przynajmniej dopóki nie skończą się walki, ale zadbam o to, aby rannych było jak najmniej.


    – Chce pan pozbawić nas pracy? – zakpiła lekarka. – Po co pan tu przyszedł? Szuka pan kogoś konkretnego?


    – Paratnama. Sierżanta Rashomona Paratnama, leży w sali... 16c.


    – Korytarzem w prawo, potem trzecie odgałęzienie po lewej. Tam go pan znajdzie.


    – Dzięki... – Stark zamilkł na moment. – Za wszystko. Jesteście... – szukał odpowiedniego określenia.


    – Aniołami? – dokończyła za niego lekarka, nadając temu określeniu ironiczne brzmienie. – Tak, odkręcamy skrzydła i trzymamy je w magazynie, żeby wyglądały imponująco podczas inspekcji. Wie pan, czyszczenie piór to udręka.


    – Na pewno. Do widzenia.


    – Oby nie. Chyba że wpadnie pan do nas z kolejną wizytą.


    – Umowa stoi.


    Stark zostawił ją i odszukał salę 16c. Paratnam leżał na łóżku z oczami wbitymi w ekran najbliższego wyświetlacza, choć wcale nie oglądał tego, co na nim pokazywano. Jego żylaste ciało było zdaniem Starka jeszcze bledsze i mizerniejsze niż podczas ich ostatniego spotkania. Ethan zaczerpnął tchu, a potem podszedł bliżej, by zwrócić na siebie uwagę przyjaciela.


    – Siemka, Rash. – Usiadł obok łóżka, przygryzając nerwowo wargę.


    – Cześć, Ethan. – W odpowiedzi nie dało się wyczuć nawet odrobiny entuzjazmu.


    – Jak leci?


    – Świetnie. Wszystkimi otworami.


    – Dobrze się tobą zajęli?


    – Tak.


    – Jak noga?


    – Ujdzie.


    – Słuchaj, Rash...


    – Opowiedz mi o mojej siostrze – przerwał mu Paratnam.


    Stark wbił oczy w podłogę, czystą białą płaszczyznę, która płynnie przechodziła w równie jasne ściany.


    – Nikt ci tego nie opowiadał?


    – Ty mi opowiedz.


    – Ona nie żyje, Rash.


    – To wiem. Powiedz mi, jak do tego doszło.


    – Rash...


    – Gadaj, do cholery!


    Stark uniósł głowę, ale tylko przez moment spoglądał w oczy przyjaciela.


    – Z tego, co wiem, skosiła ją seria z karabinu szynowego, który milczał podczas pierwszego ostrzału naszych pozycji. Przecięła ją wpół. Nie miała szans. Przykro mi.


    Paratnam obrócił głowę, minę miał przy tym bardziej niż ponurą.


    – To nie twoja wina.


    – Ty tak mówisz, ale ja słyszę coś innego.


    – Na to już nic nie poradzę.


    Stark przyglądał mu się badawczo.


    – Okay. Muszę cię o coś zapytać, Rash. Wiesz, co tam się stało? Po tym, jak oberwałeś?


    – Chodzi ci o to, że zaatakowaliście z własnej woli? Tak, wiem.


    – Jezu, Rash, nie powinieneś okazywać z tego powodu aż tak wielkiej wdzięczności. Zrobiliśmy to, by ocalić resztki trzeciej dywizji.


    – Nie prosiliśmy o to.


    – To prawda, ale tylko dlatego, że robiliście co w waszej mocy, aby udowodnić światu, iż nawet najtwardsza czaszka w amerykańskiej armii nie może powstrzymać kuli. – Stark wbił wzrok w przyjaciela. – Rash, potrzebujemy dobrych dowódców. Przyszedłem poprosić cię o pomoc.


    W końcu ich spojrzenia znów się spotkały, tyle że w oczach Rasha nie sposób było wyczytać żadnego uczucia.


    – To by się moi rodzice ucieszyli. Najpierw im córkę zabili, a potem syn został zdrajcą. Chcesz ich o tym powiadomić osobiście?


    Stark zamknął oczy. Dłonie mimowolnie zacisnęły mu się w pięści.


    – Nie. Tak samo jak nie chciałbym ich powiadamiać o tym, że oboje zginęliście. Dlatego musiałem coś z tym zrobić. – Wstał, skinął głową, nie patrząc na Paratnama. – Okay. Odpowiedziałeś. Ale bez obaw, Rash. Odeślemy cię do domu z całą resztą ludzi z trzeciej dywizji, którzy o to poproszą. Żałuję jednak, że nie będę miał ciebie u swego boku. Naprawdę jesteś mi potrzebny. – Obrócił się.


    – Hej, Ethan...


    Stark zatrzymał się, ale nie odwrócił.


    – Co?


    – Nic. Do zobaczenia.


    Stark wyszedł ze szpitala, przepychając się przez tłumy żołnierzy, rannych i zdrowych, bowiem ostatnio nie narzekano tutaj na brak ochotników do opieki nad ofiarami masakry. Dlaczego czuję się taki samotny, mając wokół siebie tylu ludzi? Muszę się napić. Nie. W piwie nie znajdę żadnej odpowiedzi. Lepiej porozmawiam z Vic.


    Reynolds przyglądała mu się badawczo, gdy wrócił do mesy, by opaść na krzesło w zwolnionym tempie zmniejszonej grawitacji.


    – Powinnam zapytać, jak poszło ci z Rashem?


    – Nie.


    – Wybacz, Ethan.


    – Jeszcze nigdy nie czułem się taki samotny, Vic. Nawet na tej przełęczy, gdy w pojedynkę opóźniałem wroga, by dać plutonowi szansę ucieczki. Czasami mam wrażenie, jakby wokół mnie nie było nikogo.


    – Zawsze masz mnie, draniu.


    – Co chciałaś przez to powiedzieć?


    Vic westchnęła cicho, unosząc błagalne spojrzenie w kierunku nieba.


    – Wyluzuj, chłopie. Jesteśmy towarzyszami broni. Comprendo?


    – Tak sądziłem. Ale tego właśnie mi trzeba. Jak zwykle zresztą. Zaśmiała się, jakby w jego słowach krył się żart.


    – Dobry chłopczyk. Ostrzegali mnie, że nie da się ciebie wytresować, ale wiedziałam, że dam sobie radę.


    – Dzięki. Dostanę jakąś nagrodę?


    – Co powiesz na moją uśmiechniętą twarz w twoich snach?


    Stark zaczął się śmiać. Nagle dotarło do niego, że tym sposobem zdjęła mu spory ciężar z ramion.


    – Szczerze powiedziawszy, nikt inny nie potrafi mnie tak podnieść na duchu jak ty, Vic. Dzięki.


    – Daj spokój, Ethan. Ja po prostu robię, co mogę, żebyś trzymał mnie przy sobie.


    – Zatem mam coś dla ciebie. Chcę, abyś była obecna podczas rozmów z cywilbandą. Nie jestem najlepszym negocjatorem, gdy przychodzi co do czego.


    Vic się skrzywiła.


    – Musimy się z nimi spotykać?


    – A co ci nie pasuje?


    – Hm, niech się zastanowię. Odraza. Nieufność. Traktowanie z góry. Czy to dobre powody, Ethan?


    Stark zwalczył chęć odpowiedzi w podobny stylu.


    – Słuchaj...


    – A, tak. Zapomniałam o czynniku rozrywkowym. Może ktoś kogoś zastrzeli ku uciesze cywilbandy?


    – Skończ! Powiedziałem ci przecież wyraźnie, że ta cywilbanda nie jest aż tak zła.


    Vic wzdrygnęła się przesadnie, gdy Stark to mówił.


    – A twierdzi to facet, który przed chwilą przyznał, że nie jest najbystrzejszy na świecie. Dobrze już. Wybacz. I nie wybuchaj. Chcesz, żebym była z tobą szczera, czy mam traktować cię jak generała i tylko przytakiwać: Tajest, sir, tajest?


    – Chcę, żebyś trzeźwo patrzyła na sytuację – wyjaśnił cierpliwie Stark – i opisywała mi ją, jak trzeba, a nie wiedziała wszystko z góry. Nie prowadzisz w ten sposób bitew, jeśli jesteś niezłym taktykiem. Najpierw sprawdzasz warunki, a dopiero potem wysyłasz wojsko.


    – O ile masz coś we łbie – przyznała Vic. – Postaram się, ale uwierz mi, widziałam zbyt wiele tabliczek „Psom i wojskowym wstęp wzbroniony”, by podchodzić do tej sprawy na luzie. Na kiedy zaplanowałeś to urocze spotkanie?


    – Na jutro rano. I jak już wspomniałem, chcę, abyś mnie na nim wspierała.


    – Przyjdę. – To była tylko częściowa odpowiedź.


    Stark spojrzał na szarą pustkę wyłączonego ekranu wyświetlacza. Wygląda na to, że zapowiada się walka: ja przeciw reszcie świata. Jak zawsze zresztą. A powinienem mieć u swojego boku przyjaciół, nawet jeśli to oni sami wybrali mnie na swojego szefa. Gdy spróbował wejrzeć w głąb duszy, ignorując pracującą opodal Vic, a nawet siebie samego, i tak nie znalazł lepszych odpowiedzi. Będę musiał zdać się na instynkt. Zrobić to, co uznam za dobre. Przecież nie mogę postąpić inaczej. Wyłączony ekran także nie oferował rozwiązań.
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    Długa nieprzespana noc też nie przyniosła sensowniejszych wniosków. Dlatego Stark tłumił złość, gdy zasiadał przy stole w mesie znajdującej się na obrzeżach kompleksu kwatery głównej graniczących z terytorium kolonii, która była dla niego w tym momencie czymś w rodzaju ziemi niczyjej. Jedno jest pewne, nie mam zamiaru pokazywać cywilbandzie tych cudów, które generalicja kazała zbudować na potrzeby konferencyjne. Poza tym, co wiedział z własnego doświadczenia, brak wygód podczas prowadzenia rozmów sprawiał, że spotkania były krótsze, a decyzje bardziej przemyślane. Zasiadł więc po jednej stronie zwykłego stołu z metalowym blatem, zrobionym tu, na Księżycu, z wydobywanej na miejscu rudy, a jego tymczasowi współpracownicy zajęli miejsca po lewej i prawej. Zarządca Campbell, który siedział po przeciwnej stronie, także przyprowadził ze sobą kilku doradców.


    Wyglądał na zdenerwowanego, mimo że umiał się nieźle maskować. Siedząca obok niego Sarafina uśmiechnęła się przelotnie do Starka. Pozostali cywile albo gapili się w blat, albo w sufit. Stark chciał to skomentować, ale gdy obrócił się do Vic, słowa uwięzły mu w krtani – jego sztabowcy zachowywali się dokładnie tak samo. A niech mnie. To może być większa katastrofa, niż przewidywałem.


    – Chyba możemy zaczynać – zasugerował w końcu – chociaż prawdę powiedziawszy, nie jestem pewien, czy coś z tego wyjdzie.


    – Podobnie jak my. – Campbell uśmiechnął się blado. – Amerykanie od bardzo dawna nie przeprowadzili żadnej rewolucji.


    Siedzący na prawo od zarządcy mężczyzna o szerokiej twarzy wyprostował się nagle po tych słowach.


    – Nie wiedziałem, że zapadła już jakaś wiążąca decyzja w tej sprawie. To zbyt poważne...


    – Tak, tak – przerwał mu natychmiast Campbell. – To Jason Trasies, szef ochrony naszej kolonii.


    – Który podchodzi do swoich obowiązków z niezwykłą powagą – dodał ostrym tonem wymieniony.


    Sztabowcy Starka wymienili chłodne spojrzenia z Trasiesem, który patrzył na nich jak na potencjalnych więźniów.


    – Zapewniam pana – odezwał się Stark – że kolonia jest w tej chwili całkowicie bezpieczna.


    – Dzięki nam – dodała Vic. – My także traktujemy swoje obowiązki z niezwykłą powagą.


    – Mało brakowało, a zostalibyśmy zbombardowani przez własną flotę! – Kobieta siedząca po lewicy Campbella pochyliła się mocno, patrzyła na wojskowych jak łania na grupkę myśliwych. – Straciliśmy łączność z Ziemią, nie dostajemy zaopatrzenia, powiedziano mi też, że jesteśmy nieustannie atakowani...


    – Szanowna pani – przerwał jej Stark. – Ataki już się skończyły. Odparliśmy je z taką mocą, że przeciwnik dwa razy się zastanowi, zanim znów na nas ruszy.


    – Zabiliście ich! Zabiliście wielu ludzi, a teraz chcecie rządzić tą kolonią?


    – Panno Pevoni – Campbell wbił wzrok w stół – wyjaśniłem pani już wcześniej, że wojsko nie chce przejąć władzy nad kolonią. Z tego, co mi powiedziano, zostawia nam więcej swobód, niż mieliśmy dotychczas.


    – A pan im ufa? – zaatakował Trasies. – Czy przysięgli, że będą respektowali pańskie decyzje?


    Stark poczuł, że twarz zaczyna mu płonąć, zanim jednak zdążył otworzyć usta, przemówiła Bev Manley.


    – Korporacyjna policja nie będzie nas uczyła etyki – stwierdziła, uśmiechając się kpiąco, gdy jej słowa cięły ego Trasiesa jak sztylety.


    – Pracuję dla kolonii – odszczeknął się szef ochrony.


    – Pracujesz dla mnie – poprawił go Campbell, także czerwieniejąc. – Nie będę tolerował dalszych zniewag rzucanych w stronę delegacji wojskowej.


    Pevoni znów pochyliła się nad stołem.


    – Czy przypominanie ich zachowań może być traktowane jako zniewaga? Przecież dotychczasowe...


    – Kim ty, u licha, jesteś? – przerwała jej Vic.


    – Nazywam się Yvonne Pevoni, jestem łącznikiem na linii rząd–korporacja – odpowiedziała wyniośle kobieta. – Jako przedstawicielka wymienionych gremiów mam za zadanie oceniać postawy ludzi, z którymi mamy do czynienia, więc nie liczcie, że usłyszycie ode mnie dobre słowo na temat elementu przestępczego w mundurach...


    – Dość tego! – Stark uciszył ją w dość obcesowy sposób. – Panie Campbell, pańscy ludzie zachowują się po chamsku.


    Trasies spurpurowiał z wściekłości.


    – My zachowujemy się po chamsku? Kim ty u licha jesteś...


    – Sierżant Stark ma rację – rzucił Campbell, zaciskając szczęki i wodząc wzrokiem po obecnych.


    – Tym sposobem niczego nie osiągniemy. Potrzebujemy chwili przerwy.


    Stark skinął głową.


    – To dobry pomysł.


    – I odrobiny prywatności, abym mógł porozmawiać z moimi doradcami, jeśli to możliwe.


    – Oczywiście. – Stark wstał, ignorując zaczepną minę Trasiesa. – Zaczekamy w korytarzu, o ile wasza narada nie potrwa zbyt długo. Ile czasu pan potrzebuje?


    – Pół godziny. Jeśli do tej pory nie wyjaśnimy sobie kilku spraw, będziemy musieli odłożyć te rozmowy na czas nieokreślony.


    – Niech będzie. – Ethan wyprowadził swoich ludzi z mesy, a potem stanął przed nimi w wąskim korytarzu.


    Vic oparła się o chropowatą ścianę i wyjęła z kieszeni palmtopa.


    – W tym czasie zajmę się czymś pożytecznym – mruknęła obojętnym tonem, gdy jej palce zatańczyły na klawiaturze.


    – Też bym tak chciał – westchnął rozgoryczony Stark. – Dobra, ludziska. Co tam się działo?


    – Wiesz równie dobrze jak my – odparła Bev Manley, uśmiechając się zgorzkniale. – Cywilbanda próbowała się po nas przejechać. W barach cały czas mamy z tym do czynienia.


    – Wiem, że ten ich szeryf może być cierniem w dupie, wolałbym też, aby w składzie ich delegacji nie było żadnej korporacyjnej Królewny Śnieżki, niemniej...


    – Oni wszyscy są siebie warci, Ethan. Sądzą, że im zagrażamy. Chcą nas wykorzystać tam, gdzie im to pasuje, ale woleliby nie mieć z nami nic wspólnego, jeśli przyjdzie co do czego.


    – Reszta zgadza się z tą opinią? – Stark przyglądał się im kolejno, dopóki nie przytaknęli. Vic oderwała na moment wzrok od komputera, by to potwierdzić. – Nawet Campbell i Sarafina? Ci dwoje nie wyglądali na zbyt wrogich, moim skromnym zdaniem.


    – Campbell nie wygląda także na człowieka, który kontroluje sytuację – oświadczyła oschłym tonem Reynolds.


    – Do tej pory nie miał zbyt wiele władzy. Pewnie zdążył do tego przywyknąć.


    – Gdyby któryś z moich podwładnych zachował się jak ten wór gówna Trasies – wtrąciła Manley – osobiście rozdarłabym go na strzępy i nakarmiłabym nimi szczury.


    – Komendancie – wtórował jej Gordasa – cywilbanda potrzebuje nas, jak zawsze zresztą. My nie potrzebujemy jej do niczego.


    – Wiecie co? – mruknął Stark, mierząc ich kolejno wzrokiem, jak przed momentem. – Mam takie dziwne poczucie. Zaczynam rozumieć, co czuje teraz Campbell. Wydaje mi się też, że mógłbym się z nim dogadać. A wy mi bez przerwy powtarzacie, że nie czujecie z nimi żadnej więzi.


    – Bo nie czujemy. – Manley odpowiedziała za wszystkich.


    – Ciekawe, dlaczego myślimy w tak odmienny sposób?


    Vic wyszczerzyła dziko zęby, ale nawet na moment nie oderwała wzroku od wyświetlacza palmtopa.


    – Urodziłeś się jako cywil, Ethan. A potem zostałeś nawrócony.


    Gordasa się skrzywił.


    – Stark nie jest już cywilem.


    – Na pewno nie takim jak oni – zgodził się Ethan. – Zaciągnąłem się do woja równie dawno jak wy, małpoludy. Ale dorastałem jak jeden z nich. Może dlatego rozumiem ich nieco lepiej? Sam nie wiem. Ale jedno jest pewne: będziemy ich potrzebowali, chociaż w tym momencie nic na to jeszcze nie wskazuje. Kto waszym zdaniem może porozmawiać z rządem na Ziemi w sprawie wymiany kadry oficerskiej za nasze rodziny?


    Milczeli przez moment, a potem Manley przytaknęła, choć niechętnie.


    – Władze nie zechcą rozmawiać z nami, tego możemy być pewni. A dla Pentagonu jesteśmy czymś w rodzaju wrzodu na dupie.


    – Verdad – poparł ją Gordasa. – Jeśli będziemy potrzebowali zaopatrzenia, a będziemy go potrzebowali, ponieważ bunt potrwa jeszcze długo, zostaniemy zmuszeni do szukania nieformalnych dojść do korporacji. A te mają tylko oni.


    – Nieformalnych dojść? – zdziwiła się Vic. – Jesteś pewien, że możemy załatwić komponenty do pancerzy nieoficjalną drogą? To przecież numerowany sprzęt, który można kupić tylko w jeden sposób.


    Gordasa uśmiechnął się, jednocześnie wzruszając ramionami.


    – Wszystko można kupić na lewo. Dobrze o tym wiecie. Sam nigdy się w to nie bawiłem, ale sporo na ten temat słyszałem.


    – Zatem zgadzacie się wszyscy, że powinniśmy rozmawiać z cywilbandą? – zapytał Stark. Powinienem przygotować się lepiej na to spotkanie. To wydawało się tak proste. Następnym razem już się tak nie wygłupię. – Że ta współpraca może nam być potrzebna?


    – Do pewnego stopnia – zastrzegła Bev Manley, zerkając na pozostałych, oni także nie pozbyli się jeszcze wszystkich zastrzeżeń. – Ale niezbyt nam się to podoba.


    – Tak samo jak nikomu nie podoba się nasz pion administracyjny, ale wszyscy wiemy, że bez kwatermistrzostwa nie ma armii. – Stark spojrzał na zegarek, potem na drzwi. – Jeśli wznowimy rozmowy, ja zajmę się tym Trasiesem. Niech tylko otworzy gębę. Może trzeba pokazać Campbellowi, jak się to robi. A ty, Vic, zmiażdż spojrzeniem pannę Pevoni, jeśli zobaczysz, że zaczyna się przygotowywać do kolejnej przemowy.


    – A może pójdę za nią po spotkaniu i dopadnę ją w jakimś ustronnym korytarzu?


    Stark zdusił rodzący się śmiech. Starał się zachować powagę, gdy wszyscy inni rżeli na głos.


    – Dobra. Wiem, jak się z tym czujecie, ale sprawdźmy najpierw, czy dogadamy się z tymi ludźmi. Przerwa dobiegła końca, Stark wprowadził swoich doradców do sali konferencyjnej, w której Campbell siedział z zaciętą miną, próbując nie okazać daleko posuniętej irytacji. Moment później zbłądził wzrokiem na swoją stronę stołu, zmierzył Trasiesa i rzucił:


    – Wygląda na to, że musimy ustalić kilka spraw, zanim osiągniemy jakieś porozumienie.


    – Nie mamy czasu na takie zabawy – przypomniał mu Stark. – Jakie mamy punkty styczne? Jakie różnice nas dzielą?


    – Obawiam się, że kilka kwestii może stanowić zarzewie kolejnej awantury, która uniemożliwi wypracowanie jakiegokolwiek porozumienia. – Campbell westchnął głośno, wyglądał na wyczerpanego. – To nie wasza wina. To problem, z którym sami musimy sobie poradzić.


    – Rozumiem. Jeśli będzie potrzebował pan informacji albo pomocy z naszej strony...


    – Umiemy podejmować decyzje bez pomocy z zewnątrz – przerwał mu Trasies.


    Stark zmierzył go ostrym spojrzeniem spod na wpół zamkniętych powiek.


    – Jestem pewien, że pan Campbell umie mówić za siebie. Chyba że to pan uważa się za przywódcę tej kolonii?


    Zarządca uniósł obie ręce, aby zażegnać awanturę.


    – Uważam, że najrozsądniej będzie zakończyć spotkanie w tym właśnie momencie.


    Stark także uniósł dłoń, aby wyrazić swój sprzeciw.


    – Nie. Jest sprawa, którą musimy załatwić tutaj i teraz. I nie obejdzie się bez pomocy z waszej strony. Uwięziliśmy wszystkich oficerów, ale chcemy się ich pozbyć. Mamy zamiar wyekspediować ich na Ziemię.


    Sarafina przyglądała się uważnie Campbellowi, gdy ten pytał:


    – Czy to znaczy, że wszyscy oficerowie są bezpieczni? Żadnemu z nich nie spadł włos z głowy?


    – Są bezpieczni, choć niezbyt zadowoleni. W końcu zostali uwięzieni. Chcę odesłać ich do domu, bo tylko stamtąd nie mogą nam zagrozić. – I gdzie będą bezpieczni przed moimi podwładnymi, gdy ci wściekną się albo spiją i spróbują wyładować żale w bardziej zdecydowany sposób. Nawet ja marzę czasami o dopadnięciu kapitan Noble i walnięciu nią o ścianę kilka razy. – Problem w tym, że nikt tam, na dole, nie chce z nami rozmawiać. Dlatego chcielibyśmy, abyście negocjowali w naszym imieniu i załatwili środki transportu, którymi uda się przewieźć ich wszystkich na Ziemię.


    Campbell zachmurzył się, mimo to skinął głową.


    – To nie powinno być trudne, jeśli tylko przywrócicie nam łączność.


    – To jeszcze nie wszystko. W zamian za oficerów chcielibyśmy ściągnąć tutaj nasze rodziny.


    – Rodziny. Oczywiście. Będziemy potrzebowali listy oficerów i drugiej, z nazwiskami osób, które mają tu przylecieć...


    Yvonne Pevoni zamachała nerwowo rękami.


    – Radziłabym nie mieszać się w te sprawy. Trafimy w sam środek sytuacji kryzysowej...


    – ...działając na rzeczy tych drani – dokończył lodowatym tonem Trasies.


    Campbell znów poczerwieniał na twarzy. Popatrzył na spoglądających na niego z wyczekiwaniem doradców.


    – Przecież to misja humanitarna – powiedział. – Nie będziemy reprezentować żadnej ze stron, jeśli ułatwimy uwolnienie wszystkich jeńców i wymianę ich za członków rodzin żołnierzy przebywających na Księżycu.


    – Ja nie... – zaczęła Pevoni.


    – Nie będziemy o tym dyskutować – zgasił ją Campbell. – Panno Sarafina, pomoże pani ludziom sierżanta Starka w prowadzeniu tych negocjacji.


    – Dziękuję – odezwał się Ethan, ale nie zdołał ukryć emocji kryjących się za tym jednym, jedynym słowem. Rzucił okiem w kierunku Vic, a ona zrobiła jedną z tych charakterystycznych min. W tym wypadku miało to znaczyć: okay, Campbell udowodnił, kto tu rządzi. – Sierżant Reynolds będzie naszym kontaktem. – Cywilbanda nie zrozumiała, sądząc po minach. – Będzie osobą, z którą powinna się kontaktować panna Sarafina.


    Campbell wstał, głowę miał spuszczoną, twarz ponurą.


    – Musimy rozwiązać wiele problemów. Przepraszam, że to spotkanie nie było bardziej konstruktywne.


    – Ja także tego żałuję. – Stark wyciągnął dłoń, a gdy zarządca kolonii ujął ją, odwzajemnił uścisk, obserwując, jak cywilni doradcy wymykają się z sali, zanim ktoś zaproponuje im podobną wymianę uprzejmości. – Widzicie? Dotknąłem go i nic złego mi się nie stało.


    – Sprawdzałeś, czy masz jeszcze zegarek? – zapytała Vic. – Jeśli został na ręce, to tylko dlatego, że mu się nie spodobał.


    Stark spojrzał na nią z politowaniem.


    – Nie mam najmniejszego wpływu na zachowania cywilbandy, ale Bóg mi świadkiem, że oczekuję wsparcia ze strony własnych doradców.


    – Przecież nic nie mówiliśmy...


    – Zgadza się, ale nawet ślepiec wyczułby wasze negatywne nastawienie! Powtórzę to po raz ostatni. Musimy współpracować z kolonistami. Jeśli ktoś z was nie jest na to gotowy, niech da mi znać, a znajdę mu taką robotę, w której nigdy nie zobaczy człowieka bez munduru!
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    Przez pomieszczenia kwatery głównej przetoczyła się burza. Stark szedł z nachmurzonym obliczem, gotów miotać gromy w kierunku każdego, kto go sprowokuje, ludzie jednak wyczuwali jego nastrój i schodzili mu z drogi, zanim zdążył się zbliżyć. Nie mogę uwierzyć, że wszyscy są tacy uparci i głupi. Współpraca z cywilbandą jest konieczna i ważna. Dlaczego tylko ja jeden to widzę? Dlaczego stałem się nagle jedyną oazą rozsądku w tej armii? Skręcił za róg korytarza prowadzącego do opustoszałych apartamentów kwatery dowódcy sił księżycowych. Tu zatrzymał się, znajdując ujście dla przepełniającego go gniewu. Celem stali się trzej żołnierze stojący przed wąskimi drzwiami.


    – Kim jesteście?


    – Ogrodnikami – odparł pospiesznie ten w stopniu kaprala, a dwaj towarzyszący mu szeregowcy potwierdzili te słowa, skwapliwie kiwając głowami. Nawet na moment nie spuścili jednak wzroku z przełożonego, jakby mieli nadzieję, że tym sposobem zogniskują złość Starka wyłącznie na nim.


    – Kim? – Ethan musiał potrzeć skroń, zanim otworzył usta po raz drugi. – Ogrodnikami? To my mamy tutaj ogród?


    – Tajest. Nawet dwa ogrody.


    – Dwa ogrody. – Stark machnął ręką na kaprala. – Pokażcie mi je. – Gdy żołnierz mocował się z zamkiem, Ethan rozejrzał się po korytarzu. – Czy to nie tutaj znajdowała się kwatera dowódcy?


    Żołnierz potaknął.


    – Zgadza się. To boczne wejście, dzięki któremu mogliśmy dotrzeć do ogrodów, nie niepokojąc pana generała. – Nacisnął klamkę i wprowadził pozostałych za próg.


    – Tylne wejście do kwatery generała – mamrotał pod nosem Ethan, zastanawiając się, ile przepisów musiało zostać złamanych, a potem zamarł w miejscu, gdy ujrzał ogród. Pomieszczenie to przypominało wyglądem dziedzińce rozsiane po terenie całej kolonii – były one zazwyczaj prostokątne ze świetlikami w suficie albo panoramicznym oknem wychodzącym na zewnątrz. Tutaj jednak, zamiast widoku martwej przestrzeni, otwory w suficie pokazywały lekko zachmurzone niebo. Stark aż zamrugał ze zdziwienia, gdy jego wzrok zawędrował na sklepienie. Ściany tej komnaty wykonano z wygładzonego perfekcyjnie kamienia, znajdowały się na nich naturalistyczne krajobrazy z łagodnymi wzgórzami i ruinami, niepodobnymi jednak do niczego, co Ethan widział podczas misji na Bliskim Wschodzie. Pod ścianami, na których namalowano drzewa i inną roślinność, rosły w donicach prawdziwe kwiaty oraz dokładnie przystrzyżone krzewy. Mocne lampy imitowały światło słoneczne. Podłogę pokrywał kobierzec jasnozielonej trawy. W tak niskiej grawitacji jej źdźbła były o wiele cieńsze, ale często przycinana rosła znacznie gęściej.


    Po chwili dotarło do Ethana, że kapral i jego dwaj pomocnicy wpatrują się w niego z kamiennymi twarzami.


    – To prywatny ogród naszego byłego dowódcy? – zapytał w końcu.


    – Tak – odparł ogrodnik, kiwając głową. – Drugi należał do szefa sztabu.


    – Czy ten drugi wygląda tak samo?


    – Jest bardzo podobny, ma tylko mniejszą powierzchnię, o całe dwa metry kwadratowe, i znajduje się w nim skromniejszy zestaw roślin. No i freski są pośledniejszego gatunku.


    – Jak rozumiem, nasz dowódca musiał mieć największy i najpiękniejszy ogród? – Kapral znów przytaknął. – A wy się nim opiekowaliście?


    – Tajest.


    Absurdalność tej sytuacji wyssała całą złość Starka. Cóż za marnotrawstwo dobrych żołnierzy. Ale to przecież nie wina tych chłopców.


    – Widzę, że wykonaliście tutaj kawał dobrej roboty. Pytanie tylko, co mamy z tym fantem zrobić?


    – To znaczy... sir? – Kapral wyglądał na zmieszanego, a jego dwaj pomagierzy mieli wystraszone miny. – To przecież własność głównodowodzącego.


    – Którym ja teraz jestem – przypomniał im Ethan. – I nie chcę ani nie potrzebuję prywatnego ogrodu. – Twarze stojących przed nim żołnierzy zapłonęły, po części z obawy, ale też z urazy. – Nie przeczę, że odwalaliście tutaj kawał dobrej roboty, ale jak mam usprawiedliwić przed innymi podoficerami posiadanie prywatnego ogrodu?


    – Generałowie zapraszali tutaj wszystkich ważnych gości – zasugerował jeden z ogrodników. – Robili tutaj przyjęcia i takie tam.


    – Przyjęcia, powiadacie.


    – Tak. Wie pan, jak to jest. Drinki i przekąski. Szwedzkie klopsiki, te małe kiełbaski, które nadziewa się na widelczyki, lumpia.


    – Lumpia? – Maleńkie filipińskie roladki z jajkami były niemal mitycznym daniem, zwłaszcza dla żołnierzy, którzy zajadali głównie frytki robione z rosnących na Księżycu ziemniaków, a te były cięte niezwykle cienko, pieczone, a potem posypywane solą, ale tylko odrobinę, więc smakowały jak stary papier. – Mieli tutaj lumpia?


    – Tak. Ale tylko dla generałów.


    Stark oparł się o framugę i potarł oczy. Dlaczego to wszystko wydaje mi się tak zaskakujące? Wcisnął klawisz komunikatora.


    – Vic.


    – Słucham – odparła znużonym głosem.


    – Jesteś mi tu potrzebna.


    – Boszsz, Ethan, chętnie bym ci potowarzyszyła, ale mam kupę roboty i...


    – Już się nie wściekam, Vic!


    – Akurat. Masz niezwykle spokojny głos.


    – Vic, musisz to zobaczyć, żeby uwierzyć.


    – Co mam zobaczyć? Kiedy facet ostatni raz powiedział mi coś takiego, moja reakcja była daleka od jego oczekiwań.


    – Wolałbym nie słuchać takich wynurzeń. Zasuwaj tutaj i sama zobacz.


    – Okay, okay. Będę za minutę.


    Dotarła na miejsce w czterdzieści pięć sekund, poruszając się długimi skokami charakterystycznymi dla weteranów, którzy chcą pokonać szybko większą odległość. Stark odsunął się od drzwi, zapraszając ją do wnętrza ogrodu. Reynolds wybałuszyła oczy, stała tak przez dłuższą chwilę, a potem zamiast zżymać się na niegospodarność dowództwa, wybuchnęła tak głośnym śmiechem, że z trudem utrzymała się na nogach.


    – Hej, Ethan, trafiłeś na trawę.


    Stark spojrzał na nią z odrazą.


    – Nie cierpię trawy.


    – I dlatego to takie śmieszne. O Boże. Jedyny skrawek trawy na Księżycu trafia w ręce faceta, który najchętniej powyrywałby ją z korzeniami. – Znów zaczęła rechotać, z trudem łapiąc oddech.


    – Fajnie, że ci się podoba – mruknął Stark, a potem nacisnął klawisz komunikatora. – Tanaka, widzę cię natychmiast w ogrodzie generała.


    Sierżant Tanaka przybyła w jeszcze krótszym czasie niż Vic.


    – Znalazłeś go w końcu?


    – Wiedziałaś o nim?


    – W pewnym sensie. Nikt z podoficerów, prócz tych ogrodników, nigdy go nie widział. Ale wielu z nas słyszało o istniejącej tutaj oazie zieleni. – Wyciągnęła szyję, by zajrzeć do wnętrza. – Niezły. Co chcesz z nim zrobić?


    – Zastanawiam się, czy nie powyrywać tego cholerstwa z korzeniami i nie wywalić na powierzchnię.


    – Nie możesz tego zrobić! – Vic i Tanaka zaprotestowały jednocześnie, a kapral i jego dwaj pomocnicy jak na komendę odzyskali normalne barwy.


    – Dlaczego? – Stark wskazał ręką na kwiaty. – Nie mogę mieć tutaj ogrodu, do którego nikt inny nie ma wstępu. Nawet gdybym lubił wąchać te chabazie, to i tak byłoby to zbyt... imperialne czy jak to tam zwać.


    – W takim razie otwórz go dla wszystkich – zaproponowała Tanaka.


    – Co ty gadasz, Jill? – obruszyła się Vic. – Tysiące buciorów zadeptałyby ten maleńki trawnik nawet przy tak niskiej grawitacji. Po godzinie mielibyśmy tutaj samo błoto.


    Kapral energicznie pokiwał głową, zgadzając się z jej opinią.


    – Może zorganizujemy loterię? – burknął Stark. Trzeba znaleźć jakieś zastosowanie dla tego ogródka. Nie chcę nawet myśleć, ile kosztowało sprowadzenie tutaj tych roślin i późniejsze ich utrzymywanie, chociaż nam zawsze wmawiano, że nie ma pieniędzy na części zapasowe do pancerzy. Ciekawe, ilu naszych zaliczyło kulkę z tego powodu? – Tak, to jest to!


    – Czyli co? – zdziwiła się Vic.


    – Mamy tutaj żołnierzy, którzy wyciągnęli pechowy los. Podczas walki. Mówię o rannych. W takim miejscu powinni o wiele szybciej dochodzić do sił. A nikt chyba nie ośmieli się powiedzieć, że nie zasłużyli na spędzenie kilku godzin w ogrodach.


    Reynolds uśmiechnęła się z aprobatą.


    – To uczciwe rozwiązanie. Ludzie nie będą narzekali, że fundujemy rannym takie luksusy. Podoba mi się ten pomysł. Pogadam z medycznym i poproszę, aby ustalono harmonogram wizyt. – Wskazała ręką na kaprala. – A wy powiecie nam, ilu ludzi dziennie może odwiedzić to miejsce bez ryzyka zadeptania roślinności.


    – No nie wiem – jęknął ogrodnik. – Ogród nigdy nie służył do takich celów.


    – W takim razie zgadujcie – zasugerował Stark. – Jeśli się pomylicie, wprowadzimy stosowne poprawki. – Nagle spoważniał. – Domyślam się, że trzeba będzie postawić tutaj wartowników, aby ludzie nie skubali listków i kwiatków na pamiątkę albo nie śmiecili.


    Tanaka przytaknęła.


    – To rozsądne. Nie wystawiamy już ceremonialnych posterunków przed kwaterami najwyższych dowódców, więc będziemy mieli sporo ludzi z kompanii reprezentacyjnej do tej roboty.


    – Kompania reprezentacyjna? Nie, dziękuję. Nie chcę o nich słyszeć. – Stark rzucił raz jeszcze okiem na donice z kwiatami, jakby coś obliczał. – Jeszcze jedna sprawa, Jill. Widziałem, że kręcisz się po okolicy w towarzystwie Yurivan.


    Znów przytaknęła.


    – Tak. Trzymamy się razem. Stacey to strasznie zabawna babka.


    – Można i tak ją nazwać. Wolałbym jednak, aby te rośliny były tutaj całkowicie bezpieczne. Przekaż jej, że jeśli usłyszę choćby słowo o kwiatku, który został sprzedany na czarnym rynku, dostanie przydział do warty na biegunie Księżyca, a trafi tam na tak długo, że zacznie mieć wrażenie, iż jest czymś w rodzaju tutejszego pingwina. Zrozumiano?


    – Stacey nie zrobiłaby czegoś takiego – zaprotestowała Tanaka.


    – Ona nie robi tylko tego, na czym nie można zarobić. Dopilnuj, aby zrozumiała, co ci powiedziałem.


    Vic ruszyła za nim, gdy opuszczał ogród.


    – Widzę, że znowu stałeś się człowiekiem.


    – Nie dzięki tobie.


    – Słuchaj, Ethan, sam widziałeś, jak zachowują się Trasies i Pevoni. Ja im nie ufam. Widzisz w tym coś nierozsądnego?


    – Nie, skąd. Prędzej powierzyłbym opiekę nad tymi ogrodami Yurivan.


    Uśmiechnęła się.


    – Stacey, w odróżnieniu od Trasiesa, nigdy nie skrzywdziłaby innego żołnierza. Szkoda, że nie możemy wcielić jej do sił dobra.


    – A może jednak?


    Reynolds uniosła brew w wyrazie zdziwienia.


    – Mówisz poważnie? Jaką robotę powierzyłbyś osobie o tak wyrafinowanych zdolnościach?


    – Na przykład pilnowanie szczurów pokroju Trasiesa.


    – Nie mów mi, że sugerujesz awansowanie jej na oficera służby bezpieczeństwa?


    – Taki właśnie mam plan. – Stark uśmiechnął się półgębkiem. – W głębi serca jestem wciąż dowódcą drużyny, Vic. A co należy do obowiązków takiego podoficera? Przydzielanie ludziom najodpowiedniejszej roboty. Wybieranie najlepszych do wykonania każdego zadania. A z czym borykamy się teraz? Z bandą zdradzieckich drani, którzy tylko patrzą, jak nas załatwić. Kto po naszej stronie jest najbardziej podstępną osobą, jaką znamy?


    – Stacey Yurivan. Jesteś pewien, że zechce dołączyć do twojego sztabu? Nigdy nie była zbyt zaprzyjaźniona z nami.


    – Nie mam pojęcia. Wsparła mnie w czasie rozprawy z Kalnickiem, ale wtedy mogła myśleć raczej o ratowaniu własnego tyłka niż mojego. – Vic sięgnęła po komunikator. – A ty do kogo znowu dzwonisz?


    – Do Stacey. Może podejdzie do tej propozycji z większą ochotą, gdy ja ją powiadomię. Poza tym przyszło mi właśnie do głowy, że posiadanie w sztabie osoby nie należącej do ścisłego grona twoich przyjaciół może ci wyjść na dobre. Ludzie plotkują, że otaczasz się wyłącznie kumplami, którzy są bardziej lojalni wobec ciebie niż wobec armii.


    – Co takiego? – Stark był tak wkurzony, że musiał się zatrzymać, by walnąć pięścią w ścianę. Głośny huk potoczył się echem przez pusty korytarz, dziwiąc każdego, kto go usłyszał. – Skoro wy jesteście absolutnie lojalni wobec mnie, to nie chciałbym spotkać kogoś, kto jest mi wrogiem.


    – Dzięki.


    – Wiesz, o co mi chodzi. Od kogo wyszły te plotki? Czego dokładnie dotyczą? Takich spraw jak ta z Kalnickiem. Nigdy wcześniej nie słyszałem, żeby jeden podoficer knuł przeciw innemu.


    – W przeszłości, Ethan, mieliśmy wspólnego wroga, czyli oficerów. A to oznaczało, że musieliśmy trzymać sztamę między sobą, bo każdy, kto knułby przeciw drugiemu sierżantowi, zostałby natychmiast uznany za człowieka kadry. A nie znasz chyba nikogo, kto chciałby zasłużyć na takie miano.


    – Taki gość nie przeżyłby zbyt długo na polu walki.


    – Właśnie. Teraz nie mamy nad sobą oficerów i dlatego zaczęło się wzajemne podgryzanie. A niektórzy nie radzą sobie z nowymi zadaniami i patrzą tylko, kogo obciążyć za własne niepowodzenia. Jak choćby Gabriel z drugiego batalionu pierwszej brygady.


    – Sierżant Gabriel? Nic mi nie wiadomo o problemach w jej batalionie.


    – Może dlatego, że sierżant Gabriel nie opowiada ci o swoich kłopotach. Rozpuściła podwładnych jak przysłowiowe dziadowskie bicze, ponieważ nie umie albo nie chce ich kontrolować.


    Stark kręcił głową, trawiąc tę informację.


    – Skąd mam wiedzieć o takich sprawach, skoro nikt mi tego nie mówi?


    – Ja mam swoje źródła, pamiętasz? Będziemy musieli znaleźć zastępstwo dla niej.


    – Nie. – Stark zatrzymał się, by nacieszyć wzrok jej zaskoczeniem i złością. – Ani ty, ani ja nie możemy tego zrobić. Pierwszą dywizją dowodzi Nageru. Każę mu postawić Gabriel do pionu albo zastąpić kimś, kto nadaje się bardziej.


    Reynolds uśmiechnęła się blado.


    – Masz rację. Zbyt często widziałam mikrozarządzanie w wykonaniu naszych oficerów, więc weszło mi to w krew. Dzięki za przypomnienie. – Nacisnęła nerwowo kilka klawiszy na komunikatorze.


    – Gdzie ona jest, u licha? Stacey? Mówi Vic Reynolds, musimy się natychmiast spotkać.


    – Dlaczego? – zapytała Yurivan.


    – To niespodzianka.


    – Nie miałam z tym nic wspólnego, Reynolds.


    – Z czym?


    – Z tym, o co ci teraz chodzi.


    – Czuję się zawiedziona, Stacey. Nie wiesz, o co chodzi, ale na wszelki wypadek zaprzeczasz.


    – Dzięki temu oszczędzam czas. Mam brać szczoteczkę do zębów na to spotkanie?


    – Nie widzę potrzeby. Po prostu przyjdź. Muszę cię o coś zapytać.


    – Przyjęłam. W końcu zobaczę te luksusy, którymi ty i ten twój kumpel Ethan opływacie. Do zobaczenia wkrótce.


    Vic zerknęła na Starka.


    – Zaczekasz w mesie? Moglibyśmy napić się kawy.


    – Wolałbym piwa – mruknął Stark – ale wiem, że podczas rozmowy z kimś takim jak Stacey trzeba mieć jasny umysł.


    – I tak jej nie dorównamy, ale to dobry pomysł.


    Czekali, zabijając czas próbami zatopienia grudek śmietanki w proszku żeglujących po powierzchni kawy w ich kubkach. Dzięki niskiej grawitacji bryłki zbitego proszku unosiły się na powierzchni płynu, dopóki ktoś nie wepchnął ich w głąb celnym ruchem, na przykład łyżeczką. Jak większość produktów spożywczych, z których tutaj korzystali, także śmietanka do kawy była mocno przeterminowana. To kolejna z rzeczy, do których człowiek służący w armii musiał się przyzwyczaić, i co ciekawe, z czego czasami bywał dumny. Chłopcy zrobili sobie nawet zawody, który pododdział pije najgorszą lurę parzoną z najstarszych składników.


    – Cześć, Vic. – Yurivan stanęła w drzwiach, wodząc zaniepokojonym spojrzeniem z Reynolds na Starka i z powrotem. – Co jest?


    – Spokojnie, Stacey, tym razem nie chcemy rozmawiać o nielegalnych kasynach, które organizujesz w magazynach koszar Buforda.


    – To tam ktoś gra na pieniądze? – zainteresowała się Yurivan. Na jej twarzy widać było spore zainteresowanie. – Jestem... w szoku.


    – Jasne, Stacey. Daruj sobie te gadki. Co powiesz na funkcję oficera służby bezpieczeństwa?


    – Co? – Teraz na twarzy Yurivan widać było tylko niedowierzanie. – To jakiś żart?


    – Nie. Potrzebujemy na tym stanowisku kogoś sprytniejszego od naszych wrogów, czyli ciebie.


    – Zatem nie, dziękuję. Nie mam zamiaru robić ludziom testów na lojalność.


    – O to cię nie prosimy. Testy na lojalność to już przeszłość. Nas bardziej niepokoją zagrożenia zewnętrzne. Szpiedzy. Sabotaże. Odkrywanie planów wroga i burdel, jaki mogą robić nam koloniści. Zainteresowana?


    Yurivan kiedy odpowiadała, zerkała lękliwie w kierunku Starka.


    – Dlaczego miałabym być tym zainteresowana?


    – Ponieważ mogłabyś przechytrzać najsprytniejszych drani, których naśle na nas wróg. Daj spokój, Stacey. Skończą się zabawy w kotka i myszkę z lokalną żandarmerią i funkcjonariuszami ochrony. Zobaczymy, czy dasz sobie radę z chłopcami i dziewczynkami z agencji narodowych.


    Yurivan zachowała pokerowe oblicze.


    – To za wysoka liga jak na mnie, Vic.


    Stark zaszczycił ją kpiącym uśmieszkiem.


    – Bez pracy nie ma kołaczy, Stacey.


    – Mhm. A bez głowy nie zarobisz.


    Vic wzruszyła ramionami, przebierając leniwie palcami po klawiaturze palmtopa.


    – Cóż, Stacey, skoro ta robota jest dla ciebie za trudna...


    Yurivan się zaśmiała.


    – Reynolds, musisz się bardziej postarać. Miałam do czynienia z wieloma psychologami.


    – Któryś zdołał cię rozgryźć?


    – A skąd.


    Reynolds uśmiechnęła się uprzejmie.


    – W sumie żadna niespodzianka. To chcesz tę robotę czy nie?


    – Może. Muszę się zastanowić.


    – Świetnie. Daj mi znać.


    Sierżant Yurivan wykonała skomplikowany, ale przepisowy salut, obróciła się na pięcie i wymaszerowała z mesy. Gdy odgłos jej zdecydowanych kroków umilkł w głębi korytarza, Vic zaśmiała się pod nosem.


    – Co cię tak bawi? Ona na to nie pójdzie – odezwał się Stark grobowym tonem.


    – Pójdzie, pójdzie – zapewniła go Reynolds. – Potrzebuje jedynie czasu na pozamykanie lewych interesów, zanim znajdzie się w służbie bezpieczeństwa. Nawet ona kieruje się swoistym kodeksem etycznym. Zobaczysz. Za kilka dni zgłosi się i powie, że przyjęła naszą ofertę.


    Stark zagapił się w otwarte drzwi, jakby szukał za nimi odpowiedzi.


    – Skąd ta pewność? Ja nie umiem rozgryźć tej kobiety.


    – Może dlatego, Ethan, że jesteś facetem, którego nasz Pan obdarzył szczerością i niezbyt skomplikowanym umysłem.


    – Zakładam, że to był komplement.


    – Powiedzmy. Dzięki temu ludzie zyskują nad tobą przewagę, ale też ufają ci bardziej niż innym. Ze Stacey jest przeciwnie.


    – Tyle to wiem. Na jej widok nikomu nie przeszło przez myśl takie słowo jak „zaufanie”.


    – A mimo to nigdy nie skrzywdziła żadnego żołnierza – przypomniała mu Vic. – Co najwyżej szkodziła ich portfelom. I przyjmie tę robotę. Pokusa zajrzenia do systemu będzie tak silna, że nie potrafi się jej oprzeć, dlatego sama stanie się jego częścią.


    Rozbawiła tym stwierdzeniem Ethana.


    – Wiesz, ostatnie kilka dni dało mi mocno popalić, ale od razu czuję się lepiej, jak tylko pomyślę, że Stacey siądzie na karku takim ludziom jak Trasies i Pevoni.


    – I dobrze. Mając tak dobre samopoczucie, możesz zacząć myśleć, skąd wytrzaśniemy tych wszystkich nowych dowódców, których potrzebujemy.


    – Dzięki za natychmiastowe przywołanie do rzeczywistości. – Stark dopił kawę, spoglądając wyzywająco na dyspenser. – Idę na piwo. Ty też powinnaś się napić czegoś lepszego.


    – I to się nazywa dowódca – pochwaliła go Vic. – Podejmuj podobne decyzje w najbliższej przyszłości, a już wkrótce świat usłyszy o wielkim zwycięstwie Starka.


    – Akurat. Dzisiaj czuję się bardziej jak w ostatnim szańcu Custera.


    – Nie jesteś Custerem, Ethan. Jeśli zaczniesz się zachowywać jak on, palnę cię w łeb. – Zamyślona zapatrzyła się gdzieś w przestrzeń. – A skoro mowa o bitwach i oficerach, ciekawe, dlaczego nie słyszałeś nigdy o kapitanie Benteenie.


    – A kim był ten człowiek?


    – Jednym z podwładnych Custera. Wiem o jego istnieniu, ponieważ dorastałam w Forcie Riley w Kansasie, gdzie znajduje się to znane muzeum kawalerii. Historia mówi nam tylko: Custer to, Custer tamto, a mało kto wie, że przed bitwą podzielił swoje siły na trzy części. Pierwszą dowodził on sam, drugą przekazał pod rozkazy Reno, by ten poprowadził szarżę, a Benteenowi kazał czekać z trzecią w odwodzie. Gdyby ten facet posłuchał ostatnich rozkazów Custera i nie okopał od razu swoich oddziałów, przewidując, że sytuacja może wymknąć się spod kontroli, to stałby w szczerym polu, gdy rozbite szwadrony Reno wróciły ze ścigającymi je Indianami na plecach. Cała siódma kawaleryjska zostałaby zmieniona z powierzchni ziemi, nie tylko oddziały Custera. Benteen uratował je od zagłady, ale nikt nigdy o nim nie usłyszał.


    – Skoro nawet ty robisz takie wielkie halo z tego, że jakiś oficer nie usłuchał rozkazu i zrobił coś, co sam uważał za najsłuszniejsze, inni oficerowie tym bardziej powinni to zrozumieć. I gdzie by nas to zaprowadziło?


    Na jej twarzy pojawił się krzywy uśmieszek.


    – Masz rację. Co ja sobie myślałam?


    Stark przestał się uśmiechać.


    – Wiesz co? Podsunęłaś mi pewien pomysł. Dlaczego wojo nie miałoby działać w taki właśnie sposób? Dlaczego nie pozwolimy ludziom na dowodzenie swoimi oddziałami, zamiast nakazywać im z góry ślepe posłuszeństwo? A jeśli nie będą dawali sobie rady, usuniemy ich z zajmowanych stanowisk.


    – Jak chcesz dowodzić podczas bitew, jeśli nikt nie będzie wykonywał twoich rozkazów?


    – Może pójdzie nam lepiej niż do tej pory? Popatrz sama, musimy znaleźć sposób, aby stworzyć równowagę pomiędzy potrzebą skupienia uwagi oficerów na tym samym celu a pozwalaniem im na swobodne myślenie. Może coś takiego w ogóle nie jest możliwe?


    – Nie wiem nawet, czy ktoś kiedyś tego próbował. A może dawna technologia nie pozwalała na osiągnięcie takiej równowagi? Mając do dyspozycji rogi sygnalizacyjne, flagi albo walkie-talkie, trudno przekazać oddziałom szczegółowe informacje. – Vic westchnęła, uśmiechając się na widok piwa, które Ethan postawił przed nią, a potem pociągnęła długi łyk. – Ty myśl o nowych sposobach prowadzenia walki, a ja pogadam z Sarafiną o wymianie więźniów za nasze rodziny. Może przyprowadzi te swoją małą przyjaciółkę.


    – Jaką znowu małą przyjaciółkę?


    – Tę, z którą cię umawiała, pamiętasz? Jak ona miała na imię...


    – Robin? – Stark zaśmiał się, sięgając po opróżnioną puszkę Vic. – To nie była randka, tylko przesłuchanie. Dość miłe w sumie, niemniej sprowadzało się do wymuszania na mnie odpowiedzi. Od tamtej pory nie odezwała się słowem.


    – Biedny Ethan. Nie masz szczęścia do kobiet.


    – Może dlatego, że wy je odstraszacie, sierżancie Reynolds. Poza tym nie mam teraz czasu na randki.


    Uśmiechnęła się i westchnęła jednocześnie.


    – Tak. Dowodzenie armią to nie przelewki. Na szczęście pozwalamy ci jeszcze spać.


    – Tak. Czasami.
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    Kolejny dzień. Następna narada. Sztabowcy Starka siedzieli na krzesłach wyprężeni jak wartownicy na służbie, a doradcy Campbella wahali się, czy miotać kolejne zniewagi. Omówiono kilka mniej ważnych kwestii, ale każda z nich utonęła w setkach dygresji i niepotrzebnych starć. Ethan spojrzał na zegarek, po raz setny hamując się przed wybuchem. A ja głupi uważałem, że zmuszenie tych ludzi do siedzenia tutaj tak długo, aż dojdziemy do porozumienia, jest dobrym pomysłem. Błąd. Poważny błąd. Na zewnątrz przepełnionej złością i frustracją sali konferencyjnej dobiegał końca zwykły pracowity dzień. Ludzie skończyli jeść kolację, zażywali zasłużonego odpoczynku i tylko ci, którzy mieli nocną zmianę, szykowali się do objęcia służby.


    Stark utkwił wzrok w Campbellu, w którego oczach także widać było zmęczenie i irytację.


    – Nie usłyszałem dzisiaj jednego zdania, które utwierdziłoby mnie w przekonaniu, że podejmiemy jakąkolwiek decyzję.


    Campbell skinął głową, gest ten był jednak ledwie zauważalny.


    – Zbierajcie się do domu – polecił zwięźle swoim podwładnym, a ci wstali z krzeseł, także okazując zmęczenie, i wyszli, nie patrząc w stronę wojskowych rozmówców. Tylko Sarafina została, spoglądając obojętnie na zarządcę.


    – Wy, małpoludy, także możecie spadać – mruknął Stark do swoich ludzi. Tylko Reynolds nie posłuchała jego rozkazu. Westchnęła za to głośno i przeciągle.


    – Jeśli to coś dla ciebie znaczy, sama też nie jestem zadowolona.


    – Dzięki – burknął Ethan. – Panie Campbell, nie musi pan dłużej zwlekać, to był naprawdę męczący dzień.


    – To prawda – odparł zarządca kolonii, wskazując swoją asystentkę. – Chciałbym jednak przekazać panu dobrą wiadomość.


    – Przydałaby się jakaś.


    – Panna Sarafina uczyniła spore postępy w negocjacjach dotyczących wymiany pojmanych oficerów – poinformował go Campbell. – Miałem panu o tym wspomnieć już rano – dodał.


    – Tam już jest rano – mruknął Stark. Na zewnątrz nad ich głowami wisiał dysk błękitno-białej Ziemi. – Dlaczego nie powiedział pan o tym wcześniej?


    Campbell zawahał się wyraźnie.


    – Nie byłem pewien, jak moi doradcy zareagują na tę moim zdaniem dobrą wiadomość. Dlatego wolałem omówić ją na osobności.


    Stark zmusił się do uśmiechu.


    – Nie mogę pana za to winić. Każdy z poruszanych dzisiaj tematów wydawał im się kontrowersyjny. Zatem nie było wielkich problemów w rozmowach?


    – Nie było. Wygląda na to, że władze w Waszyngtonie pragną odzyskać swoich oficerów. Jest pan pewien, że wypuszczenie ich na wolność to sensowny pomysł? Muszą być bardzo dobrzy w tym, co robią, skoro Pentagon tak bardzo chce ich mieć u siebie... – Campbell zamilkł, gdy Stark i Reynolds wybuchnęli jednocześnie śmiechem. – Czy powiedziałem coś zabawnego?


    – Sam pomysł, że ktoś mógłby uznać tych oficerów za dobrych, wydał nam się śmieszny – wysapała Vic. – Pentagon chce ich z dwóch powodów. Po pierwsze, żeby dowiedzieć się z pierwszej ręki, co tu zaszło, ponieważ na Ziemię nie dociera zbyt wiele informacji, a to doprowadza generalicję do szału. Dziewięćdziesiąt procent trepów w Pentagonie powtarza bezmyślnie każdą zasłyszaną informację swoim przełożonym, którzy tak naprawdę nie potrzebują jej do niczego, a od pewnego czasu mogą jedynie powiedzieć po raz enty: „Przepraszam, sir, nie ma nowych raportów w tej sprawie”.


    – Rozumiem. Zebranie informacji wydaje się bardzo sensowne w tej sytuacji. A jaki jest drugi powód?


    – Kozły ofiarne – odparł konkretnym tonem Stark. – Chcą powiesić Meechama i kilku innych. Jeśli tego nie zrobią, odium winy spadnie na nich. A nie chcą do tego dopuścić, mimo że sami wysłali go tutaj i zatwierdzili jego plany.


    Campbell zwiesił głowę i pokręcił nią, jak miał to w zwyczaju.


    – I pomyśleć, że próbowałem kiedyś wyjaśniać panu zasady rządzące polityką. Z tego, co widzę, miał pan sporo do czynienia z jej mroczniejszą częścią.


    – A jest jakaś lepsza strona polityki?


    – Tak. Może uda mi się ją panu kiedyś pokazać.


    – Nie będę czekał na to z utęsknieniem, zapewniam pana. Vic, gdzie masz dysk z najnowszą listą członków naszych rodzin?


    Reynolds uśmiechnęła się blado.


    – Ostatni raz widziałam ją na twoim biurku. Tam ją położyłeś, gdy ci ją przekazałam.


    – Aha. Tak. Dzięki. – Stark wstał, po czym skinął na Campbella i Sarafinę. – Zapraszam. Moja kwatera mieści się nieco dalej w tym samym sektorze. Przekażę wam ten dysk, abyście mogli dograć sprawę wymiany. – Korytarze, zazwyczaj zatłoczone i gwarne, były teraz puściutkie i ciche, jak każdy biurowiec po zmroku, mimo że ten akurat termin był na Księżycu całkowicie umowny. Stark przyłożył dłoń do skanera przy drzwiach, a gdy wszedł do kwatery, od razu zaczął buszować po blacie biurka i nie przestał, dopóki nie uniósł tryumfalnie wspomnianego dysku z danymi. – Tutaj jest.


    – Znalazłeś go? – zdziwiła się Vic. – Cuda się jednak darzają.


    Campbell przyjął nośnik, przyglądał mu się przez chwilę, a potem przekazał Sarafinie.


    – Dziwne uczucie trzymać w dłoni los tak wielu ludzi, nawet gdy chodzi tylko o krótką chwilę. Czuł pan kiedyś to jarzmo, sierżancie Stark?


    – Zdarzało się. Ale najwyżej raz dziennie, za to od rana do późnej nocy. Słowa te wywołały uśmiech zrozumienia na twarzy zarządcy kolonii.


    – Jeśli nie mamy innych spraw do omówienia, wolałbym wrócić do strefy cywilnej, zanim jakiś gorliwiec zacznie się zastanawiać, czy nie zostałem po tej stronie włazu, aby spiskować na spółkę z wami.


    – Świetny pomysł – odparł Stark. Campbell jednak, mimo że nic nie blokowało mu drogi, zamarł pośrodku kwatery, gapiąc się na pancerz bojowy Ethana. – Coś nie tak? – zapytał zaskoczony sierżant.


    – Nie. – Campbell pokręcił głową. – Po prostu jeszcze nigdy nie widziałem waszego oporządzenia z tak bliska. – Wyciągnął dłoń, ale zawahał się. – Mogę dotknąć?


    – Ależ proszę. Raczej go pan nie porysuje.


    – Dziwne – mruknął zarządca, wodząc palcami po napierśniku. – Wydawało mi się, że powinien być twardy jak stal, ale poddaje się pod naciskiem, lekko wprawdzie, ale zawsze.


    – To prawda. – Vic podeszła, by klepnąć dłonią w opancerzony rękaw. – Zaprojektowano go tak, by był elastyczny.


    – Zawsze sądziłem, że pancerze mają być maksymalnie odporne i wytrzymałe.


    – I tak, i nie. – Reynolds bez problemu wcieliła się w rolę instruktora, jakim był w oczach kota każdy weteran. – Najtwardsze przedmioty są zazwyczaj najbardziej kruche. A jeśli pękają, to natychmiast stają się bezużyteczne. W przypadku pancerza byłoby to katastrofalne, dlatego robi się je ze stopów, które posiadają niewielką elastyczność i poddają się naciskowi, co pozwala im przechwycić i rozprowadzić część energii uderzenia, na przykład gdy użytkownik przewróci się na skały. Dzięki temu elementy pancerza nie odkształcają się, co chroni nas przed ranami i śmiercią w razie przebicia.


    – Aczkolwiek każde z nas ma sporo otarć i innych sińców – dodał Stark, śmiejąc się szczerze. – Pancerz powstrzymuje odłamki, ale człowiek wygląda czasem po bitwie, jakby przeszedł przez szpaler zbirów z kijami bejsbolowymi.


    – Coś za coś, można powiedzieć – kontynuowała Vic. – Idealny pancerz powinien być bardzo lekki, niezwykle wytrzymały i do tego niesamowicie giętki. Realizm każe nam jednak pogodzić się z kilkoma kompromisami w tej materii.


    – I to jest owoc owego kompromisu? – zapytał Campbell, także się uśmiechając. – Dziwne. Dopiero co rozmawialiśmy o dobrych stronach polityki, a wasze pancerze są ich doskonałą ilustracją.


    – Co pan przez to rozumie? – zdziwiła się Reynolds.


    – Tak samo wygląda najlepsza odmiana polityki – wyjaśnił zarządca kolonii. – Wszyscy czegoś chcą. Niektórzy mówią, że ma być tak, jak powiedzą, i za nic nie ustąpią. Inni natomiast widzą tę sprawę zupełnie inaczej, co stoi w sprzeczności z żądaniami pierwszych. Aby osiągnąć jakikolwiek postęp, trzeba namówić jednych i drugich na serię kompromisów i znaleźć takie rozwiązania, które zadowolą obie strony.


    – Świetnie – mruknął Stark. – Moja zbroja jest jak polityka. Już nigdy więcej jej nie zaufam.


    Campbell zaśmiał się po raz kolejny, ale od razu spoważniał.


    – Czy kompromisy zawarte w pańskiej zbroi są czymś niedobrym? A może wręcz przeciwnie, pozwalają jej prawidłowo funkcjonować?


    – Pozwalają, owszem – przyznał Stark po chwili namysłu.


    – I to samo powinno być z polityką. Nie tworzy idealnych rozwiązań, ale też nie oferuje najgorszych z możliwych. Daje nam to, co jest potrzebne, by działać w tym niedoskonałym świecie.


    Vic wyszczerzyła zęby w pozbawionym humoru uśmiechu.


    – Z tego, co mi wiadomo, nasze zbroje sprawują się ostatnio o wiele lepiej od wszystkich znanych mi polityków.


    Campbell pokiwał głową, wciąż jednak był zasmucony.


    – Muszę przyznać pani rację. Technologia jest o wiele prostsza niż stosunki międzyludzkie.


    – Pański pancerz jest ciemnoszary – zauważyła Sarafina. – Na transmisjach, które oglądałam przed przylotem na Księżyc, zbroje żołnierzy miały chyba inną barwę.


    Stark pokręcił głową.


    – Nie miały. Szary to kolor wyjściowy. Podczas akcji korzystamy z włączonych masek.


    – Masek?


    – Przepraszam. Z kamuflażu. Terminem maska określamy wszystko, co pomaga nam stopić się z otoczeniem, dotyczy on zarówno aktywnych, jak i pasywnych osłon.


    – Na polu bitwy – dodała Vic – trzeba być niewidzialnym, aby przeżyć. Jeśli przeciwnik namierzy kogoś i ostrzela, jego szanse na przetrwanie drastycznie maleją.


    – Owszem – poparł ją Stark. – Gdy włączamy kamuflaż, nasz pancerz przybiera barwy otoczenia jak ta jaszczurka... nie pamiętam jej nazwy.


    – Kameleon?


    – Tak, kameleon. Ale nasze maskowanie jest lepsze. Jeśli znajdujemy się na śniegu, pancerz staje się bielusieńki. Jeśli śnieg topi się miejscami, na odpowiednich częściach zbroi pojawią się brązowe i zielone plamy.


    Campbell przyjrzał się zbroi z większym zainteresowaniem.


    – Zatem ciężko pana wypatrzeć na powierzchni.


    – To prawda, problem w tym, że przeciwnik posiada skomplikowane systemy namierzania, które potrafią nas wykryć. Czasem my wygrywamy, czasem oni.


    Campbell i Sarafina spojrzeli na niego jednocześnie.


    – Nie rozumiem, jak pan może mówić o tym z taką swobodą – oświadczyła w końcu asystentka zarządcy.


    Ethan wzruszył ramionami.


    – Dla nas to normalka. Robimy co możemy, by przeżyć i pokonać wroga.


    – To znaczy zabić go – skorygowała, robiąc wielkie oczy.


    – Tak. Tak sądzę. Jeśli musimy, rzecz jasna. Czasami nie jest to konieczne, aczkolwiek nasza praca polega głównie na zabijaniu innych ludzi. – Stark poklepał broń spoczywającą na podpórce obok pancerza. – Chyba z tego powodu karabin był zawsze najlepszym przyjacielem żołnierza. To znaczy od czasu, gdy go wynaleziono.


    Campbell pochylił głowę, aby lepiej przyjrzeć się broni, lecz nie próbował jej dotykać jak przedtem pancerza.


    – Wygląda identycznie jak te egzemplarze, które widywałem na Ziemi.


    – Może dlatego, że to praktycznie rzecz biorąc to samo uzbrojenie. Zmniejszono jedynie prędkość wylotową pocisków, abyśmy nie posyłali ich aż na orbitę. Mamy rzecz jasna oporniki wbudowane w systemy celownicze naszych pancerzy, dzięki którym nie możemy skierować ognia prosto w górę, ale tam, na powierzchni, nie ma powietrza, a grawitacja jest mniejsza niż na Ziemi, więc kule nie opadają tak szybko. Robimy więc co możemy, żeby nasze pociski nie okrążały całego Księżyca.


    – Czy pański pancerz może powstrzymać te pociski, skoro lecą wolniej?


    – Świetne pytanie. Odpowiedź brzmi: nie, ponieważ pociski nie są zrobione z litego metalu. Armie nie używają tego typu amunicji już od wielu dekad. Wewnątrz każdej z kul znajduje się niewielki ładunek wybuchowy, który odpala tak zwany rdzeń penetracyjny, gdy pocisk trafia w cel, a ten ma o wiele większą szybkość, więc przebija prawie każde opancerzenie. Z drugiej strony, gdy wystrzelony pocisk nie trafi w nic przez określony czas i mimo ograniczników poleci za daleko albo za wysoko, gdzie może zagrozić cholera wie czemu, ten sam ładunek doprowadza do jego samozniszczenia.


    – Ciekawe rozwiązanie – przyznał Campbell.


    – Ludzie potrafią główkować, gdy chodzi o zabijanie się wzajemnie – poparła go Vic. – Dobrym przykładem na to jest wojna, którą tutaj toczymy. Zamiast walczyć tam, na Ziemi, gdzie konflikt dotknąłby wielu krajów, wysłano nas na ten martwy glob. Tutaj co najwyżej dorobimy kilka nowych kraterów.


    – Mimo wszystko istnieje tu życie – wtrąciła Sarafina zaskakująco cienkim głosem. – Na przykład nasza kolonia.


    – To prawda. My także żyjemy. Przynajmniej na razie. Moim skromnym zdaniem, życie niektórych ludzi jest cenniejsze niż innych.


    – Do licha, Vic – rzucił Stark, podnosząc głos – to prawda znana od tysiącleci.


    Sarafina potrząsnęła głową, spuszczając wzrok.


    – Wygląda na to, że my dopiero dzisiaj odrabiamy tę lekcję.


    Twarz Vic natychmiast złagodniała.


    – Wy się musicie uczyć, a my musimy z tym żyć.


    – Mylisz się. – Stark wyszczerzył się w uśmiechu. – Możemy to zmienić i już to robimy.


    – To dość trudny cel do osiągnięcia – zauważył Campbell.


    – Narażamy się na śmierć dłużej, niż sięgamy pamięcią. A wiecie, o czym myślę? Jeśli ryzykować życie, to dla czegoś naprawdę wielkiego. Dla czegoś, za co warto umierać.


    – A to jest coś wielkiego – poparła go Vic.


    – Wartego poświęcenia życia i honoru? – zapytał Campbell.


    – Czy to jakiś cytat?


    – W pewnym sensie, sierżancie Stark. W pewnym sensie.
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    Otwarty, a mimo to zamknięty. Jak hol każdego lotniska. Główny terminal kosmodromu kolonii był ogromną budowlą, której metalowo-skalista kopuła ciągnęła się hen, we wszystkich kierunkach, wspierana na rzędach masywnych kamiennych kolumn. Sklepienie było bardzo grube, aby zapobiec skutkom ewentualnych katastrof spowodowanych przez lądujące tutaj maszyny. Gdyby ta budowla znajdowała się na Ziemi, ktoś mógłby powiedzieć, że jej filary zostały wykute w żywej skale, ale to określenie w żaden sposób nie pasowało do martwego od eonów lunarnego kamienia. Pod jej kolumnadami przemieszczały się grupki ludzi, zrazu wydawać się mogło, że ten ruch jest chaotyczny, ale już po chwili wnikliwej obserwacji dało się zauważyć trzy dominujące w nim prądy – pierwszy zmierzał w kierunku wyjścia, drugi stanowili ludzie wkraczający do holu, a w skład trzeciego wchodzili pracownicy obsługi, którzy służyli pomocą dwóm pierwszym grupom. Cywilni pasażerowie zatrzymywali się ze zdziwieniem na widok żołnierzy tłoczących się pośrodku terminalu: obce twarze i dziwnie wyglądające mundury naruszały strefę podziału istniejącą w porzuconym domu i pieczołowicie odbudowaną tutaj, na powierzchni Księżyca, gdzie dawne zwyczaje rozkwitły po raz kolejny pod atramentowym niebem.


    Stark uśmiechnął się, słysząc paplaninę przechodzącej obok cywilbandy. Kilku nastolatków z wybałuszonymi ślepiami udawało, że obecność tylu żołnierzy nie robi na nich wrażenia. Mógłbym być jednym z nich. Na przykład tym frajerem w krótkiej kurtce. Dziwne są koleje losu. Jeśli spieprzę coś dzisiaj, wielu z nich za to zapłaci.


    Po jednej ze stron holu zrobiło się poruszenie, długi szereg mundurowych ruszył przed siebie. Oficerowie, byli dowódcy Starka i jego podwładnych, teraz ruszali pod strażą w podróż do domu. Niektórzy z nich szli z wyprostowanymi ramionami, spoglądając wyzywająco, jakby wciąż mogli wydawać rozkazy. Inni kulili się, czując wstyd albo strach po tej niespodziewanej zamianie ról, i przyspieszali kroku, by jak najprędzej znaleźć się na pokładzie wahadłowca, który zawiezie ich do normalności, do świata, w którym znów będą mogli rozkazywać innym.


    Stark zmrużył gniewnie oczy, gdy jeden ze strażników zdzielił przechodzącego obok niego oficera kolbą karabinu, tworząc tym samym zamieszanie w kolejce zmierzającej do terminali. Dwanaście szybkich płaskich skoków wystarczyło, by znalazł się na miejscu incydentu.


    – Ty tam!


    Wartownik obejrzał się, próbując zrobić niewinną minę.


    – Ja?


    – Tak. Ty. – Stark wyciągnął rękę, by przytrzymać uderzonego oficera, kobietę w stopniu pułkownika, która wyglądała, jakby nie mogła się zdecydować, czy powinna zamrzeć ze strachu, czy raczej wybuchnąć gniewem. – Czy rozkazano ci gnębić jeńców?


    – Nie, sir.


    – Więc przeproś panią pułkownik za uderzenie jej bez powodu. – Pozostali strażnicy spoglądali już w stronę Starka. – Miałbyś prawo zdyscyplinowania jej, gdyby opuściła kolejkę. Gdyby sięgała po twoją broń, mógłbyś ją nawet zastrzelić. W każdym innym przypadku powinieneś traktować ją z szacunkiem należnym innemu żołnierzowi.


    Twarz strażnika poczerwieniała, jego usta przypominały wąską czerwoną linię.


    – Oni nigdy nie traktowali nas z szacunkiem.


    – I o to chodzi. Powinniśmy być lepsi od nich. I będziemy... – Ethan przerwał na moment. – Czekam.


    – Okay, to znaczy tajest! – Strażnik skinął głową w stronę kobiety, przełykając głośno ślinę. – Przepraszam za uderzenie bez powodu, pani pułkownik.


    Stark przeniósł wzrok na nią.


    – A teraz ty przyjmiesz jego przeprosiny.


    Twarz pułkownik zrobiła się jeszcze czerwieńsza niż strażnika.


    – Ja nie...


    – Owszem, tak. A teraz spieprzaj. – Obrócił ją, nie nadużywając siły, wepchnął do przesuwającej się wolno kolejki, a potem spojrzał raz jeszcze na stojącego obok żołnierza. – Musimy być lepsi od nich – powtórzył. – Nie proszę was, małpoludy, o okazywanie szacunku tym draniom, tylko o zachowanie dobrych manier. Niech wam to wejdzie w nawyk. To się nazywa dyscyplina, radzę zapamiętać. Niedługo dorobimy się własnych oficerów, wolałbym więc, abyście nie zapomnieli, jak wykonuje się czyjeś rozkazy.


    – A skąd my weźmiemy innych oficerów? – zapytał któryś ze strażników.


    – Wybierzemy ich spośród siebie. Najlepszych z najlepszych. – Te słowa Starka spotkały się z ich niedowierzaniem. – Mówię poważnie. Wszyscy znacie kogoś, kto ma cechy prawdziwego dowódcy, za kim poszlibyście w ogień. Powiedzcie im zatem, że czekamy na ochotników, i chcemy najlepszych z nich.


    Gdy oddalał się od kolumny jeńców, widział zdawkowe skinienia głowy i słyszał rzucane tu i ówdzie „tajest”. Szedł w kierunku innej kolejki, zmierzającej w przeciwnym kierunku. Ci ludzie poruszali się niezdarnie, jak każdy, kto znalazł się po raz pierwszy w tak niskim ciążeniu. Przyglądał się im z zaciekawieniem i zazdrością – to były rodziny żołnierzy,, z którymi tak dawno zostali rozdzieleni, a teraz znów mogli tworzyć zgrane małe społeczności.


    Jeden z przybyłych, szczupły i już niemłody, zmierzył go tak ostrym spojrzeniem, że Stark natychmiast się wyprostował. Człowiek ten odłączył się od kolejki, ignorując krzyki strażników, i zrobił kilka wyjątkowo niezdarnych kroków, by stanąć przed Ethanem i oddać mu sprężysty salut.


    Stark odpowiedział mu równie profesjonalnym gestem, taką przynajmniej miał nadzieję.


    – Czy my się znamy?


    – Nie. Nie znamy się, sierżancie Stark. Ale mój syn miał zaszczyt służyć w pańskiej drużynie przez kilka lat. Często wspominał o pańskich talentach dowódczych.


    – Pański syn? – Twarz tego człowieka, jego manieryzm, ostrożnie dobierane słowa nagle stały się jakoś znajome. – Szeregowiec Mendoza. Pan jest jego ojcem.


    – Zgadza się.


    Stark uśmiechnął się szeroko.


    – Powinienem raczej powiedzieć: „poruczniku Mendoza”. Cholernie się cieszę, że mogę pana poznać, sir.


    – Nie wiedziałem, że mój syn wspominał panu o mnie.


    Trudno było powiedzieć, jak naprawdę stary Mendoza zareagował na tę informację. Podobnie jak syn potrafił maskować uczucia.


    – Tylko raz. To dobry żołnierz. Pana syn ma się dobrze, poruczniku. Odniósł powierzchowne rany podczas ostatniej bitwy, nawet nie musiał zejść z posterunku.


    – Dziękuję za dobre wieści. Jestem już na emeryturze, o czym pan chyba wie, sierżancie. Wystarczy zatem pan, nie porucznik Mendoza.


    – Przepraszam. Z tego, co słyszałem, był pan znakomitym oficerem, więc pozwolę sobie tytułować pana porucznikiem. – Stark dostrzegł Reynolds maszerującą wzdłuż kolejki przybyłych. – Hej, Vic, mamy tutaj ojca Mendo. To porucznik Mendoza.


    Reynolds zasalutowała automatycznie.


    – Miło mi pana poznać, sir.


    Stary Mendoza uśmiechnął się zagadkowo.


    – Słyszałem o totalnym braku dyscypliny na Księżycu. Tym dziwniej się czuję, widząc tak żołnierskie zachowania.


    – A czego się pan spodziewał? – zapytała nieco wyzywającym tonem Vic.


    – Politycy ostrzegali mnie, że oficer, nawet emerytowany, może zostać tutaj zlinczowany przez oszalałą tłuszczę.


    – Na Księżycu nie da się zlinczować człowieka – wtrącił Stark z ironią w głosie. – Ciążenie jest zbyt małe. Wisielec wyzywałby wieszających godzinami, wystarczy napiąć mięśnie karku, by skompensować nacisk pętli i oddychać normalnie. Uduszenie jest możliwe tylko wtedy, gdy człowiek straci wszystkie siły. Dotąd nie próbowaliśmy podobnych metod karania – dodał pospiesznie, widząc zdziwione spojrzenie porucznika Mendozy. – Czasami ktoś chce popełnić samobójstwo w taki sposób, ale jeszcze nikomu się nie udało. Chłopcy najpierw szydzą sobie z takich nieudaczników, gdy ich znajdują, a dopiero potem odcinają.


    – Rozumiem. Widzę, że muszę się sporo nauczyć o tutejszym środowisku naturalnym, ale wojo, jak widzę, jest takie samo jak na Ziemi.


    – Przyjmuję to za komplement. – Stark uśmiechnął się. – Chciałbym porozmawiać z panem, sir, jak już się pan tutaj zadomowi i spotka z synem. Myślę, że jeśli przypomina pan go choć trochę, mógłby mi pan pomóc w zrozumieniu kilku problemów.


    – Oczywiście. – Porucznik Mendoza zasalutował raz jeszcze, a potem obrócił się i spokojnie wrócił do kolejki nowo przybyłych.


    Stark zerknął na Reynolds.


    – A to ci niespodzianka. Co cię przygnało na kosmodrom? Oczekujesz kogoś?


    Vic wzruszyła ramionami, emanując obojętnością.


    – Nigdy nie wiadomo, czy nie zobaczy się znajomej twarzy. – Obróciła głowę w kierunku szpaleru wyjeżdżających. – Na przykład oficerów.


    – Tak. Generał Meecham i jego przydupasy trafili na pokład pierwszego wahadłowca. Wątpię, aby kiedykolwiek wrócili na Księżyc.


    – Jaka szkoda – rzuciła absolutnie nieszczerym tonem. – Zdążyłeś powiedzieć mu „do widzenia”?


    – Co to, to nie. Powiedziałem mu wszystko, co chciałem, podczas pierwszego spotkania. Uśmiechnęła się, ale bez rozbawienia.


    – Z tego, co zrozumiałam, następna fala wahadłowców przyleci po małpoludy z trzeciej dywizji, które wolą wracać do domu, niż siedzieć tutaj z nami.


    – Wiem. – Rash, życzę ci spokojnego lotu, kolego. Będzie mi ciebie brakowało i mam nadzieję, że nie wrócisz tu nigdy. Ileż to czasu minęło od czasu, gdy siedzieliśmy za jakimś głazem jako dwaj szeregowcy, na których przeciwnik próbował sprawdzić odporność nowych pancerzy? Albo od tamtej pamiętnej bójki w barze, po której goniła nas połowa miasta? Człowieku, to prawdziwy szmat czasu. Jeśli wrócisz tutaj, to będziesz walczył w szeregach armii, która spróbuje nas pokonać. Rash, bracie, nie wracaj, żeby nie wiem co. – Ilu zdecydowało się na wypad?


    – Chodzi ci o to, ilu żołnierzy trzeciej dywizji woli wrócić do domu, zamiast tkwić tutaj z nami? Jakieś dwie trzecie ocalałych... – umilkła, ale na jej twarzy nie było widać śladów niepokoju. – Czyli całkiem niewielka liczba, jeśli mam być szczera.


    Dwie trzecie? Dwie trzecie z ilu? Nadal nie zamknięto listy ofiar poronionej ofensywy Meechama. O wiele łatwiej było zliczyć tych żołnierzy trzeciej, którzy przeżyli. To nie powinno odbywać się w taki sposób. Nikt nie miał prawa posyłać tej dywizji na nienaruszone umocnienia wroga. Zwłaszcza że jeszcze nigdy żadna bitwa nie przebiegła po myśli generałów.


    – Dlaczego oni tam wracają? – zapytał Stark, zniżając głos. – Po tym wszystkim, co im zrobiono?


    – Nie wiń ich za to, Ethan. To nie są księżycowi weterani. Nadal pamiętają, gdzie jest ich dom. Poza tym wciąż są w szoku po tym, jak Meecham wysłał ich na tę rzeź, więc robią, co mogą, by wydostać się z miejsca, które im o niej bez przerwy przypomina.


    Stark zmusił się do krzywego półuśmieszku.


    – Nie tylko oni mają teraz namieszane w głowach. Ja ich nie winię, Vic. Wszyscy dokonujemy wyborów. A ja nie zamierzam nikomu udowadniać, że mój jest najwłaściwszy.


    – Na razie tego nie robisz. – Skinęła głową w kierunku kolejki przybyłych. – Widzę kolejnego gościa, który wziął cię na cel. Jesteś dzisiaj wyjątkowo popularny.


    – Takie moje szczęście. – Stark spoglądał na zbliżającego się do niego mężczyznę, nierówny krok świadczył, że on także trafił tu po raz pierwszy, ale w jego wyglądzie było także coś jakby znajomego. Nigdy wcześniej nie spotkałem tego faceta, dlaczego więc wydaje mi się taki... swój?


    Mężczyzna, kilka lat młodszy od Starka, zasalutował z zapałem.


    – Szeregowy Grant Stein melduje się do służby.


    – Stein? – Ledwie rozpoznawalna twarz nagle znalazła swojego odpowiednika w morzu dawnych wspomnień. Stark z trudem zachował obojętność, a było to tym trudniejsze, że czuł na sobie także palące spojrzenie Vic, która obserwowała jego i przybysza. – Jesteś krewnym Kate Stein? Kapral Kate Stein?


    – Zgadza się, jestem jej młodszym bratem.


    Ethan z trudem przełknął ślinę, szok zbyt mocno ścisnął mu krtań.


    – Nie wiedziałem, że miała... Jesteś o wiele młodszy, niż ona, gdy...


    – Byłem jeszcze dzieckiem, gdy ona... poległa na Wzgórzu Pattersona. Może opowie mi pan o tym kiedyś, sierżancie? – Uśmiech na jego twarzy zastąpiło wstydliwe zaciekawienie.


    – No tak, zazwyczaj nie... – Stark potrząsnął głową, czuł się wytrącony z równowagi emocjonalnej, wściekły i zdezorientowany. Stracił zdolność jasnego myślenia. – Jakim cudem pozwolono ci tutaj przylecieć? Wymiana miała dotyczyć wyłącznie członków naszych rodzin.


    Stein znów się wyszczerzył, a w tym grymasie było bardzo wiele z jego nieżyjącej już siostry.


    – Wymianą zarządzała cywilbanda. Wystarczyła niewielka łapóweczka i ktoś wpisał mi do akt pokrewieństwo z żołnierzem stacjonującym na Księżycu. Łatwizna.


    – Łatwizna? – wtrąciła ostro Vic. – Jesteście szeregowcem? Żołnierzem istniejącej jednostki, a mimo to przylecieliście tutaj? Rząd nie pozwoliłby na coś takiego bez względu na stopień pokrewieństwa.


    – Nie jestem jedyny – zaprotestował Stein. – Nie wiem, dlaczego rząd zezwolił nam na wylot, ale spotkałem już z pół tuzina ludzi takich jak ja.


    – To dziwne. – Vic spoglądała na Starka, gdy wypowiadała słowa kierowane bez cienia wątpliwości do młodego Steina. – Dlaczego wysyłają nam uzupełnienia?


    W jej tonie było coś niepokojącego.


    – Skąd mam wiedzieć? Większość członków naszych rodzin to emerytowani wojskowi. Ich także można uważać za coś w rodzaju uzupełnień. Może nie nadających się do walki na pierwszej linii, ale mimo wszystko żołnierzy zdolnych do prowadzenia działań bojowych.


    Reynolds przygryzła dolną wargę, a potem skinęła niechętnie głową.


    – To prawda. Witamy na Księżycu, szeregowy Stein. Jestem pewna, że sierżant Stark będzie miał wam wiele do powiedzenia. – Zasalutowała Ethanowi z niezwykłą powagą. – Za pozwoleniem, sir, muszę wracać do papierkowej roboty.


    – Oczywiście. – Stark odpowiedział salutem, posyłając jej pytające spojrzenie, ale tylko skinęła mu głową i oddaliła się.


    – To pana przyjaciółka? – zapytał szeregowy Stein obojętnym tonem.


    – Tak. I to naprawdę dobra. – Stark skupił się ponownie na człowieku, którego twarz miała w sobie coś znajomego, ale dawno już utraconego. – Rozgość się, zalicz wszystkie spotkania wprowadzające, a potem zadzwoń do mnie. Opowiem ci, co wiem o twojej siostrze.


    – Będę wdzięczny. Dziękuję. – Szeregowiec Stein promieniał szczęściem. Wyprężył się w salucie, a potem wrócił do szeregu nowo przybyłego personelu.


    Nie spodziewałem się, że spotkam tutaj brata Kate. Stark poczuł zimny dreszcz. Każdej nocy przeżywał na nowo tę dawno przegraną bitwę. Każdej nocy przeżywał śmierć Kate Stein i pozostałych towarzyszy broni. A teraz Grant Stein przeniósł ten koszmar także na jawę. Dlaczego teraz? I co to może znaczyć? Nagle ujrzał oczami wyobraźni Vic mówiącą: „Może to wszystko musiało się wydarzyć, byś mógł spotkać prawdziwego młodszego brata Kate?”.


    Może.
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    Stark spoglądał w najbliższe okno z lekkim niepokojem. Czuł się cokolwiek niepewnie, choć zastosowano tutaj bardzo grube syntetyczne „szkło”, a obok połyskiwała rączka awaryjnego systemu zamykania osłon. Mając w pamięci bezkresną pustkę na zewnątrz, przestawał zachwycać się martwym krajobrazem malowanym wszystkimi odcieniami szarości. Daleko po lewej widział płytę kosmodromu – wielką równinę oczyszczoną ogromnym kosztem z każdej drobinki pyłu. Stały na niej teraz przysadziste wahadłowce ustawione pośrodku czarnych kręgów punktów startowych. Rękawy przywarły do ich włazów niczym podnawki do rekinów, łącząc ich wnętrza z halą odlotów kolonii.


    Ethan rzucił raz jeszcze okiem na ten widok, zaintrygowany nim pomimo wielu wcześniejszych doświadczeń. Gdy przebywał na zewnątrz, wielokrotnie widział wieże kolonii zbudowane z księżycowego kamienia, lecz nigdy jeszcze nie był w żadnej z nich.


    – Dlaczego tu przyszliśmy?


    Stacey Yurivan wskazała głową zamknięte drzwi.


    – Spotkałam dowódcę wahadłowca, który chciał rozmawiać, ale tylko gdzieś blisko kosmodromu.


    – Pilot wahadłowca chce z nami rozmawiać? Korporacyjny czy rządowy?


    – Ani to, ani tamto. Nasi dawni przełożeni tak bardzo chcieli ściągnąć tych oficerów, że wynajęli kilka zagranicznych maszyn, aby operacja mogła się zakończyć za jednym zamachem.


    – Ciekawe, o czym chce mówić? – wtrąciła Reynolds. Stała w narożniku pomieszczenia, dalej od okna niż Stark. – Oficerowie z pierwszej tury powinni być już na Ziemi, a jestem pewna, że przesłuchiwano ich podczas całego rejsu.


    – Tego akurat możemy być pewni – zgodził się Stark. – W pierwszej turze znajdowali się wszyscy najwyżsi dowódcy. Chciałbym móc posłuchać tego, co mówili, gdy już poczuli się wolni. W drugiej turze mamy prawie wyłącznie młodszych oficerów?


    – Prawie. A jak słusznie zauważyła Stacey, tym razem przyleciało po nich więcej wahadłowców. My i tak będziemy potrzebowali jeszcze jednej tury, by przewieźć wszystkich chętnych do ewakuacji, zwłaszcza jeśli wliczymy w tę operację żołnierzy z trzeciej dywizji. Co ten facet może wiedzieć, Stacey?


    Yurivan wzruszyła teatralnie ramionami.


    – Może coś o sytuacji na Ziemi. Domyślam się jednak, że to będzie coś bardzo interesującego, zwłaszcza dla was.


    – W takim razie nie mogę się już doczekać – burknął Stark. – Zaprosiłaś też kogoś z cywilbandy?


    – Czy to naprawdę konieczne?


    – Owszem. Wystarczy na przykład Campbell i jego główna doradczyni.


    Reynolds poparła go skinieniem głowy.


    – Zasłużyli na to, by tu być. To dzięki nim ta wymiana doszła do skutku. – Gdy Yurivan zabrała się do dzwonienia, Vic spojrzała na Starka. – Ciekawe, co o nas mówią tam, w domu.


    – Dowiemy się za kilka minut, niemniej na pewno nie będzie to nic dobrego.


    Reynolds zamyśliła się głęboko.


    – Przedstawiają nas na pewno jako ostatnich degeneratów. Ty jesteś na bank opojem i samozwańczym watażką. – Zerknęła na Starka. – Co wcale nie odbiega tak daleko od prawdy.


    – Bardzo zabawne. W takim razie ty musisz być kim w rodzaju cesarzowej dziwek Księżyca.


    – Tak sądzisz? Zawsze chciałam być cesarzową dziwek. Może poprawią mi figurę, jak będą fałszowali przekazy wideo.


    – Twoja figura nie wymaga żadnych poprawek.


    – I kto to mówi – wybuchła głośnym śmiechem. – Śliniłbyś się do mnie, nawet gdybym nosiła bez przerwy pełen pancerz.


    – Tak. Właśnie. Pancerz bojowy. Uwielbiam kobiety wyglądające jak goryle naszpikowane hormonami na wzrost mięśni i z wielkimi głowami. Cywilbanda już tu idzie, Stacey?


    – Tak. – Yurivan podeszła do torby leżącej na posadzce, pogrzebała w niej i wyjęła butelkę wypełnioną ciemnym płynem.


    – Co to jest? – zapytał Stark.


    Szefowa służby bezpieczeństwa uśmiechnęła się.


    – Łapówka, a zarazem coś, co powinno rozwiązać język naszemu dowódcy wahadłowca.


    – Rum – zauważyła Reynolds – i to dobry. Skąd go masz, Stacey?


    – Z zapasów klubu oficerskiego.


    – Nie wiedziałam, że masz dostęp do zapasów klubu oficerskiego. Sierżant Gordasa nigdy mi o tym nie wspominał.


    Yurivan zbyła ją wzruszeniem ramion.


    – Może dlatego, że nie zaprzątałam mu głowy takimi pierdołami. Sami wiecie, jak jest zajęty.


    – Mhm – mruknęła Vic, uśmiechając się złośliwie. – Teraz będzie miał jeszcze więcej zajęć, skoro dojdzie mu jeszcze pełna inwentaryzacja tych zapasów.


    – A co mnie to... – Stacey ustawiła ostrożnie butelkę i szklaneczkę na blacie stolika umieszczonego wraz z jednym krzesłem w rogu pomieszczenia.


    – Cywilbanda powinna już docierać na miejsce. Zajmę się nimi i tym gościem z wahadłowca.


    Kilka minut później James Plant, licencjonowany pilot, siedział wygodnie rozparty na krześle i popijał rum z błogim uśmiechem.


    – Znakomity, aczkolwiek jego smak potęguje fakt, że to niezwykle rzadki trunek. Mało kto miał okazję pić rum, który dotarł aż tak daleko od Karaibów. To butelka z prywatnych zapasów głównodowodzącego, jak mniemam?


    – Nie, z magazynu klubu oficerskiego, aczkolwiek nie da się wykluczyć, że trzymano tam także prywatny kontyngent generałów.


    – Teraz rozumiem dlaczego. – Plant pociągnął kolejny łyk. – Co chcecie wiedzieć?


    – Dlaczego uważa pan, że chcemy coś wiedzieć?


    – Może dlatego, że nie jestem głupcem. Nie znam zbyt wielu tajemnic, niemniej nie muszę być lojalny wobec waszych przełożonych. Wynajęto mnie do jednorazowej roboty. Mam też niewiele czasu, więc skończmy te gierki i pytajcie o wszystko, co chcecie wiedzieć.


    Stacey Yurivan skinęła nonszalancko głową.


    – Co ci powiedzieli o sytuacji tutaj?


    Plant napił się jeszcze raz z rozmarzoną miną.


    – Prawdę mówiąc, niewiele. A już na pewno za mało, żeby zadowolić tych, których to interesuje, czyli prawie każdego. Na początku informowano nas o blokadzie ze względu na działania wroga. Potem przekazano wiadomość, że z powodu wyjątkowo silnej burzy magnetycznej na Słońcu utracono łączność z kolonią. Ale w to już nikt nie uwierzył. Dopiero kilka dni później oficjalne źródła amerykańskie przyznały, że doszło do złamania prawa i do buntu inspirowanego przez nieznanych prowodyrów będących w rzeczywistości przestępcami na żołdzie obcokrajowców.


    – To nieprawda. A co mówią o Starku i reszcie przywódców buntu?


    – Prawie nic. – Komandor Plant rozłożył ręce. – Według wersji oficjalnej panuje tutaj kompletna anarchia. Przez jakiś czas rozpowszechniano też informację, że tłuszcza zabiła zarządcę Campbella, a reszta prawowitych władz kolonii musi się ukrywać, ponieważ im także grozi podobny los.


    – Wygląda pan całkiem nieźle jak na trupa – zauważył Stark, kierując te słowa do Campbella.


    Zarządca uśmiechnął się tylko, pozwalając Plantowi na kontynuowanie opowieści.


    – Niestety, podczas negocjacji okazało się, że pan Campbell żyje, więc rząd natychmiast zmienił płytę i zaprzestał szerzenia podobnych plotek.


    – Miło mi to słyszeć – mruknął ironicznie zarządca kolonii.


    – Dziękuję. Niestety, muszę pana poinformować, że długotrwałe przebywanie w zamkniętych pomieszczeniach przy niskiej grawitacji odbiło się fatalnie na stanie pańskiej psychiki.


    – Rozumiem. Bawimy się w „mam dla pana dobrą i złą wiadomość”.


    Plant skinął głową, pociągnął kolejny łyk rumu, a na koniec sięgnął do kieszeni kombinezonu.


    – Mam tutaj nagranie, które może was zainteresować. – Dowódca wahadłowca powiększył wyświetlacz swojego komunikatora i skierował go w stronę rozmówców. – To kopia transmisji rozpowszechnianej przez wasz rząd. Może być cenna ze względów, które przybliżę za moment. – Nacisnął klawisz, włączając wizję.


    Na wyświetlaczu pojawiła się grupka mężczyzn i kobiet w brudnych podartych mundurach, która strzelała na oślep krótkimi seriami, a w przerwach popijała z flaszek wszelkiego koloru i kształtu. Obraz drgał nieustannie, jakby niewidoczny operator trząsł się ze strachu.


    – Wyglądają, jakby się nie golili ani nie kąpali od kilku miesięcy – rzuciła rozbawiona Yurivan. – To chyba ludzie z kompanii zwiadu.


    Jeden z żołnierzy stanął przed drzwiami i otworzył je silnym kopnięciem. Zniknął na moment we wnętrzu budynku, a gdy pojawił się znowu w polu widzenia, ciągnął za sobą wrzeszczącą zapłakaną kobietę.


    – A to co ma być? – zdziwił się Stark.


    – Ty – odpowiedział mu Plant. – A raczej wy. Jeśli wierzyć narratorowi, pewien niezidentyfikowany, ale z pewnością obłąkany renegat ustanowił się samozwańczo przywódcą pozbawionych kontroli zbuntowanych oddziałów. To natomiast jest nakręcony ukrytą kamerą film, na którym widać, jak sługusy watażki porywają kolejną niewinną kobietę do jego haremu.


    – Jaja sobie robisz – powiedziała rozbawiona Vic. – Patrz uważnie, Ethan, to może być odpowiedni sposób na zdobycie kobiety.


    – Bardzo zabawne – żachnął się Stark. – Z tego, co widzę, obaj z Campbellem jesteśmy psychicznie niezrównoważeni i obłąkani.


    Żołnierze na wyświetlaczu ciągnęli za sobą szamoczącą się kobiecinę, okładając ją kolbami. Nagle z wciąż otwartych drzwi wybiegła jakaś postać: dziecko, które nie chciało opuścić matki. Jeden z oprawców, uśmiechając się paskudnie, odkopnął je, a potem uniósł broń.


    – Hej – zaczęła Vic, nagle poważniejąc.


    Zanim zdążyła coś dodać, z komunikatora dobiegł terkot krótkiej serii i maleńkie ciało poleciało w tył, by znieruchomieć w kałuży krwi na środku ulicy.


    – To przestało być zabawne – burknęła Stacey Yurivan. – To po prostu chore. Czy tylko ja zauważyłam, że te małpoludy poruszają się, jakby podlegały ziemskiej grawitacji?


    – Nie. – Stark wpatrywał się z wściekłością w pusty już wyświetlacz. – Mogli podrobić tych pseudożołnierzy, ale z grawitacją nie poszło im już tak łatwo. Chciałbym dostać w swoje łapy autorów tego filmiku, pokazałbym im, co to prawdziwa przemoc.


    – Nie przejmujcie się tym aż tak bardzo – poradził im komandor Plant, chowając komunikator do kieszeni. – Sporo ludzi na Ziemi zauważyło problem z grawitacją. To bardzo głupi błąd wynikający z pośpiechu, w jakim realizowano ten filmik. Rząd natychmiast zareagował na te zarzuty, twierdząc, że pokazano rekonstrukcję tego wydarzenia, ale mało kto wierzył w takie tłumaczenia. Dlatego próbowano potem usunąć wszystkie kopie tego nagrania, co było równie czasochłonne, jak bezcelowe.


    – Sądzisz, że nasz rząd nauczył się już tak kłamać? – zapytała gniewnym tonem Reynolds. – Czy nikt tam na dole nie zadał sobie trudu, by zidentyfikować przywódców buntu? – Plant pokręcił głową.


    – Aż dziw, że tego nie zrobiono. Mogliby nazwać zło po imieniu, gdyby to wiedzieli.


    – Niekoniecznie – zaprotestował Plant. – Jeśli się zastanowisz, dojdziesz do wniosku, że każdy przywódca może być obiektem nienawiści albo uwielbienia. Rządzący uznali, że istnieje spore niebezpieczeństwo, iż ludzie obdarzą buntownika tym drugim uczuciem, jeśli nada mu się konkretne nazwisko i pokaże jego twarz.


    – Uważają nas za aż tak wielkich? – prychnął z rozbawieniem Stark.


    – Nie, raczej dotarło do nich, jak sami niewiele znaczą w tym konflikcie. Zaryzykowaliście wszystkim, życiem i karierami, by ratować towarzyszy broni, zrobiliście to naprawdę, nie udając i nie kryjąc się za plecami innych. Rozumiecie? Jesteście moralnym przeciwieństwem przywódców waszego kraju. Jak widać, nie trzeba być olbrzymem, by wyróżnić się w tłumie karłów.


    Stark spuścił wzrok, wyraźnie zmieszany słowami Planta. Poczuł ulgę pozwalającą mu na podniesienie głowy, dopiero gdy przemówił Campbell.


    – Co jeszcze się stało? Czy wydarzenia u nas miały jakieś przełożenie na sytuację na Ziemi?


    – No tak. Przełożenie. – Wydawać się mogło, że to określenie bawi pilota. – Pomyślmy. Utrata dochodów z inwestycji na Księżycu zmusiła wiele korporacji do ogłoszenia znacznie mniejszych przewidywanych zysków. Istnieje nawet ryzyko całkowitego przepadku zainwestowanych tutaj pieniędzy. Giełdy poszły więc w dół, czemu nie ma się co dziwić, ciągnąc za sobą całą resztę rynków. Tak zwany szary obywatel, z tego co mi mówiono, zaczyna się bać, a ponieważ amerykańska gospodarka opiera się głównie na usługach, które nie są niezbędne do przeżycia, ludzie przestają z nich korzystać.


    Sarafina zmrużyła na moment oczy.


    – Spowodowaliśmy recesję?


    – Na to wygląda. Wasz rząd podjął całą serię działań mających na celu wzrost zaufania, ale tak znienawidzona władza nie ma już szans na poprawę wizerunku.


    Campbell przytaknął tym słowom, mierząc pilota uważnym spojrzeniem.


    – A co z innymi krajami, na przykład z pańskim? Co u was się mówi?


    – Co u nas się mówi? – Plant zastanawiał się nad tą kwestią przez dłuższą chwilę. – My czekamy. Ameryka jest zbyt potężna. Chcemy wiedzieć, jak rozwinie się sytuacja. Czy zdołacie wytrzymać naciski z własnego kraju, walcząc jednocześnie z koalicją, która od kilku lat próbuje was stąd przegonić.


    Stark uśmiechnął się w sposób, który nie miał nic wspólnego z wesołością, unosząc minimalnie kąciki ust.


    – Właśnie utarliśmy nosa siłom koalicji, i to do krwi, nie mówiąc już o kilku podbitych oczach. Od tamtej pory zrobiło się znacznie spokojniej w tej okolicy.


    – Rozumiem. Docierały do nas plotki na ten temat, ale oficjalne kanały cenzurowały wszystkie przekazy. Nie tylko wasz rząd kontroluje wiedzę przekazywaną obywatelom. – Plant zerknął na zdobiący jego nadgarstek chronometr, który zaczął właśnie ćwierkać niecierpliwie. – Obawiam się, że to by było na tyle. – Spojrzał z żalem na butelkę rumu. – Niestety, podlegamy takim samym rygorom celnym jak każdy inny statek powietrzny, mimo że to rząd jest najemcą naszych jednostek. Uprzedzono nas z góry, że każda próba przemytu zostanie surowo ukarana.


    – Alkohol nie jest traktowany jak kontrabanda – zauważyła Yurivan.


    Plant wzruszył ramionami.


    – Zdaniem waszego rządu każdy przedmiot pochodzący z tej kolonii łapie się do kategorii przemycanych, przynajmniej do czasu rozwiązania kryzysu.


    – Czy to prawda? – Stacey wyszczerzyła zęby do swoich kompanów. – Zatem każdy towar od nas będzie wart wielokrotnie więcej niż zazwyczaj.


    – Na to wygląda. Widzę, że masz kupieckie podejście do takich spraw.


    – Przylecicie tutaj raz jeszcze, a blokada nigdy nie będzie zbyt szczelna. Zyski z takiej operacji mogą być... ogromne.


    – Też tak myślę. Będę miał to na uwadze i zadbam, aby moi przełożeni także dowiedzieli się o twojej ofercie. – Komandor Plant wstał, ukłonił się każdemu z obecnych, gdy i oni podnieśli się z krzeseł. – Dziękuję za tak gościnne przyjęcie.


    Patrzyli w ślad za nim, gdy wychodził odprowadzany przez Stacey Yurivan, a potem usiedli znowu, by przez dłuższą chwilę trawić w milczeniu zasłyszane informacje. W końcu Vic obróciła się do Starka, potrząsając mocno głową.


    – Przewróciłeś cholernie wiele kostek domina, Ethan.


    – Ja tylko powstrzymałem niepotrzebną rzeź – zaprotestował. – Próbowałem zrobić coś dobrego i ocalić ludzkie życie.


    – Przecież mówię. – Vic także ruszyła w stronę drzwi, machając ręką do Campbella, Sarafiny i Starka. – Pozwolą państwo, że udam się na zasłużony odpoczynek, nie chciałabym popaść w obłęd jak nasi przywódcy.


    – Wydaje mi się – odparł zarządca kolonii z przesadną wyniosłością – że w stosunku do mojej osoby użyto określenia niezrównoważony psychicznie, nie obłąkany.


    – To prawda. Przepraszam. Ethan, masz w grafiku kolejne spotkanie, i to za niecałą godzinę.


    – Spotkanie? – Stark zerwał się z miejsca. – Jakie spotkanie?


    – To prywatne. Nie pamiętasz?


    Skrzywił się.


    – Tak, tak. Pamiętam. Chyba muszę się zbierać.
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    Grant Stein stał przy głównym posterunku w korytarzu prowadzącym do kwatery głównej. Gdy Stark podchodził do niego, szczerzył się jak przy pierwszym spotkaniu.


    – Przyszedłeś wcześniej, jak widzę. Chodźmy.


    Nieco tylko młodszy mężczyzna trzymał się w tyle, gdy Ethan prowadził go do swojej kwatery, dopóki ten pomysł nie wydał mu się niewłaściwy. Powinniśmy usiąść w bardziej neutralnym miejscu. I spokojnym, w którym nikt nie będzie nam przeszkadzał. Chyba wiem, gdzie je znajdę. Minął drzwi prowadzące do jego pokoju i zaprowadził Steina w głąb korytarzy, tam gdzie zaczynały się drewniane panele naścienne. Za podwójnym skrzydłami wielkich wrót mieścił się apartament generała dowodzącego operacją na Księżycu.


    Stein rozejrzał się ciekawie po luksusowym wnętrzu, gdy tylko weszli.


    – Niezła nora. Idę o zakład, że nieźle się tu urzęduje.


    – Nie mam zbyt wiele wolnego czasu – odparł ostrożnie Stark. – Siadaj. Chcesz czegoś? Na przykład kawy?


    – Nie, dziękuję, sierżancie, a może raczej komendancie.


    – Mnie to obojętne. Tytuły nie są tak ważne jak używający ich ludzie. – Ethan pomasował kark, a potem uśmiechnął się blado. – Śmieszna sprawa. Wiem tak wiele o Kate, ale nie mam bladego pojęcia, co ty chciałbyś usłyszeć. Domyślam się, że powiedziano ci już wszystko o jej ostatniej bitwie.


    – Chodzi panu o Wzgórze Pattersona? – Grant pokręcił głową. – Nie znam zbyt wielu szczegółów. To znaczy, mało kto mógł nam powiedzieć coś konkretnego.


    – No tak. To prawda. Tylko kilku z nas przeżyło. – Stark usiadł ostrożnie, przygryzając wargę. – W gruncie rzeczy chodziło o to, że nasz oddział został wysłany, by nauczyć rozumu paru tubylców, którzy nie mieli wielkiej ochoty na sprzedawanie za bezcen swoich dóbr naturalnych kompaniom opłacającym polityków. Wtedy bez przerwy używano nas do podobnych akcji. Okazało się jednak, że miejscowi mają całkiem sprawne wojo, ale nasz dowódca, a był nim zwykły pułkownik, ponieważ generał został z resztą brygady, uznał, że przejedziemy się po nich bez większego problemu. I pewnie by tak było, gdyby nie fakt, że tubylcy mieli wsparcie z zagranicy, o czym dowiedzieliśmy się zbyt późno. Przeciwnik otrzymał tony doskonałej broni, amunicji, a nawet parę oddziałów regularnego wojska. – Grant Stein kiwał głową, nic nie mówiąc, więc Ethan kontynuował opowieść. – Nasz pułkownik nie mógł tego nie zauważyć, gdy natknęliśmy się na trzon sił wroga. Strzelano do nas z broni każdego kalibru, kule nadlatywały z wielu stron, a on dysponował zaledwie dwiema kompaniami, my szliśmy na szpicy, przed całą resztą formacji. Podobno chciał dobrze wypaść w prasie, tak przynajmniej słyszałem, dlatego nie pozwolił nam się wycofać, mimo że byliśmy z dala od ewentualnego wsparcia. Kazał nam zająć pozycje na otwartej przestrzeni, przypuszczając zapewne, że z takiego miejsca łatwiej będzie nas ewakuować, gdyby przyszło co do czego. Lotnictwo nie zdołało się jednak przebić. Wróg dysponował zbyt dużą ilością broni przeciwlotniczej, a my znajdowaliśmy się za daleko od naszych baz. Nie mam pojęcia, co sobie myślał ten idiota pułkownik, ale przez niego tkwiliśmy tam przez całą noc. Mieliśmy pod sobą cienką warstwę ziemi spoczywającą na litej skale, nie mogliśmy się więc nawet okopać. Leżeliśmy po prostu w trawie, podczas gdy nasi oficerowie odbywali kolejne narady. Potem znów zaczęto nas ostrzeliwać, tym razem ze wszystkich stron. Chwilę później dostaliśmy wiadomość, że łączność z dowództwem została skutecznie zagłuszona. Jakby tego nie było dość, przeciwnik unieszkodliwił także nasze komunikatory...


    Stark musiał przerwać, te wspomnienia znów napełniały go panicznym lękiem.


    – Cały ranek, całe popołudnie. Nic, tylko strzelali. Z karabinów i dział. Z rana mielibyśmy jeszcze szanse na przełamanie pierścienia, tak mi się przynajmniej wydaje. Przebilibyśmy się. Oficerowie kazali nam jednak siedzieć na dupie i czekać. Nie mam bladego pojęcia, jak długo przetrwał Patterson, nie wiem nawet, czy nie dostali go jeszcze przed południem. Do wieczora poległo zbyt wielu naszych, ale wciąż musieliśmy tam siedzieć... – Ethan poczuł nagle ból, a gdy spuścił wzrok na swoje dłonie, zauważył że zaciska je tak mocno, iż odpłynęła z nich cała krew. Rozluźnienie ich przyszło mu z niemałym trudem. – Nie widziałem Kate przez większość dnia. Wszyscy wokół leżeli tylko w trawie i modlili się pod nosem. Nikt nie mógł się ruszyć, przestaliśmy nawet opatrywać rannych, ponieważ dawno skończyła się zawartość apteczek, a wszyscy sanitariusze polegli. Ja miałem szczęście, przetrwałem do wieczora z kilkoma tylko zadrapaniami. Odpuścili nam dopiero po zapadnięciu zmroku. Wtedy zacząłem się rozglądać za naszymi. I znalazłem Kate... – Zamilkł, nie mógł wydobyć z siebie głosu. – Była ranna... i to poważnie. – Dlaczego nie mówię mu, że urwało jej obie nogi? Boże, nie mogę mu czegoś takiego powiedzieć, nawet teraz. – Była unieruchomiona. Nie mogłem jej przenieść, więc upierała się, abym uciekał bez niej. Nie przeżyła tamtej nocy. Tego jestem pewien. Nie mogła przeżyć.


    Stark wstał, odwrócił się twarzą do ściany i zwiesił głowę, by zebrać myśli.


    – Kazała mi uciekać. Kazała zabrać ze sobą wszystkich ocalałych, którzy mogli iść o własnych siłach. Niestety, niewiele mogłem zdziałać, ale do dzisiaj śni mi się to po nocach. Chciałem coś zrobić, cokolwiek, ale sen zawsze kończy się tak samo, bo nie może mieć innego zakończenia. Kate o tym wiedziała. Dlatego dała mi ostatnią, znakomitą zresztą radę. Uratowała mi życie, mimo że ja nie mogłem uratować jej. Od tamtej pory staram się postępować inaczej, ale to i tak nie zmieni przeszłości.


    Obrócił się nagle, by ponownie spojrzeć na Granta Steina, i dlatego zdążył zauważyć zmianę na jego twarzy, która po chwili wyrażała już tylko sympatię i współczucie. Nie chce okazywać przede mną, jak bardzo zabolała go strata siostry. Nie mogę go za to winić.


    – Niewiele więcej mogę ci powiedzieć. Wybacz, ale nie przekazała mi żadnych ostatnich słów dla was ani niczego takiego. Obawiam się, że byliśmy oboje zbyt przerażeni, aby jasno myśleć.


    Stein milczał jeszcze długą chwilę po tym, jak Ethan skończył opowieść, ale w końcu skinął głową, mając wciąż zatroskaną minę.


    – Ciężko było ją tam zostawić?


    – Ciężko? To była najtrudniejsza decyzja, jaką podjąłem w całym życiu. Powiem ci jedno: umieranie jest proste. Czasami nawet zbyt proste. Ale Kate nie pozwalała mi iść na łatwiznę. Zawsze taka była.


    – Nie miałem szans poznać jej lepiej.


    – Tak. – Stark znów spuścił głowę. – Wybacz. Chciałbym...


    – Jestem pewien, że zrobił pan wszystko, co było możliwe – zapewnił go Stein. – Chciałbym jednak zapytać o teraźniejszość. Pan naprawdę dowodzi tym wszystkim? Nie ma czegoś w rodzaju rady, przed którą pan odpowiada?

  


  
    – Rady? – zdziwił się Ethan, mierząc Steina wzrokiem, jakby próbował ocenić, na ile poważne jest jego pytanie. – Nie. Ja jestem dowódcą. Zostałem wybrany na to stanowisko podczas głosowania i od tamtej pory podejmuję decyzje na własną rękę. Jeśli coś spieprzę, pewnie zostanę odwołany, ale dotąd idzie mi całkiem nieźle. Tak więc na razie jestem kimś w rodzaju głównodowodzącego korpusu księżycowego.


    – Odniosłem wrażenie, że sierżant Reynolds nie podlega panu.


    – Sierżant Reynolds to bardzo dobry żołnierz i jeszcze lepszy przyjaciel.


    Stein się uśmiechnął.


    – Rozumiem.


    Stark zdławił rodzącą się irytację. Co mnie obchodzą jego domysły? Przecież to nie Kate. Boże, ale on jest do niej podobny. W każdym razie z wyglądu.


    – Tak, to by było na tyle. Zadomowiłeś się już na Księżycu?


    – Tu jest zupełnie inaczej. Teraz już rozumiem, dlaczego weterani muszą pomagać nowo przybyłym.


    Stark zawahał się, wyczuwając niewypowiedzianą prośbę w ostatnim zdaniu.


    – Zadbam o to, by przydzielono ci kogoś doświadczonego. Ja niestety nie mam na nic czasu. Wybacz.


    – Nic się nie stało. Słyszałem, że Kate wzięła pana pod swoje skrzydła, więc pomyślałem...


    Szlag. Jestem jej to winien.


    – Zbliżanie się do mnie w tych dniach może nie być najlepszym pomysłem. Ale będę miał na ciebie oko. Jeśli jesteś podobny do siostry, na pewno dasz sobie radę.


    – Dziękuję. – Grant od razu się rozpromienił. – Nie będzie pan miał nic przeciw, jeśli odwiedzę pana od czasu do czasu? Jest pan dla mnie kimś w rodzaju łącznika z Kate.


    – Nie widzę problemu. – Stark sprawdził ostentacyjnie zapisy na komunikatorze. – Za chwilę będziesz miał kolejną odprawę. Lepiej już idź. Odprowadzić cię?


    – Nie, dziękuję, komendancie. – Stein wstał, zasalutował przepisowo i wyszedł.


    Stark spoglądał jeszcze przez chwilę na drzwi, za którymi zniknął szeregowiec. Nie ruszył się z miejsca, dopóki nie przyszła Vic.


    – Ethan? Ktoś mi powiedział, że widział, jak wchodzisz tutaj. Co robisz?


    – Myślę.


    – Pasmo cudów nie ma końca, jak widzę. – Reynolds weszła do sekretariatu i opadła na krzesło, rozglądając się z zaciekawieniem. – Niezłe lokum. Jak tam spotkanie z Grantem?


    – Chyba dobrze.


    Uniosła brew.


    – Nie zabrzmiało to zbyt optymistycznie. W czym problem?


    – Sam nie wiem. – Stark poruszył się niezręcznie. – Przywołało zbyt wiele wspomnień.


    – Wyobrażam to sobie. Jeśli będę miała szczęście, nigdy nie dowiem się, jak to jest. Ale to chyba nie wszystko?


    Stark znów wzruszył ramionami.


    – Niby wszystko było w porządku, ale coś mi jednak nie pasowało. Nie potrafię jednak sprecyzować co.


    – Jesteś pewien, że on to on?


    – Co? Czy to brat Kate? Tak. Nie mam co do tego żadnych wątpliwości.


    – Tylko że to nie to samo co ona. Słuchaj, Ethan, przecież ty nic nie wiesz o tym chłopaku.


    – Jeśli jest podobny do Kate...


    – Jeśli. Nie możesz mieć pewności.


    – Owszem. Ale jestem mu coś winien. Za Kate.


    – Nie mogę cię od tego odwodzić, zbyt mało wiem na ten temat. Pozwól jednak, że o coś cię zapytam. Jeśli ten chłopak podziwiał cię przez tyle lat, jakim cudem nie słyszałeś o nim aż do dzisiaj? Dlaczego nie pisał, nie dzwonił albo nie odwiedzał cię po tym, jak jego siostra zginęła na Wzgórzu Pattersona?


    Trawa. Zachlapana krwią. Targana eksplozjami ze wszystkich stron. Stark musiał otrząsnąć się z tej wizji.


    – Nie wiem. Może mówienie o niej bolało go bardziej niż mnie.


    – Ty znasz się na tym lepiej. Mnie nie wygląda na kogoś sentymentalnego, ale możesz mieć rację. – Westchnęła, wyciągając palmtopa. – Jesteś gotowy na załatwienie paru służbowych spraw?


    – Jezu, Vic. Czy ten dzień nie był wystarczająco ciężki? O jakich sprawach mówisz?


    – O kandydatach na nowych oficerów. Dostałam pierwszą listę nazwisk. – Reynolds oparła się wygodniej, wprowadzając komendę do urządzenia. Przyjrzała się danym na wyświetlaczu, kliknęła kilka razy, a potem na jej twarzy pojawił się uśmiech. – Jest jeszcze pierwsza sprawa dyscyplinarna skierowana przeciw jednemu z kandydatów.


    – Już? Co zmalował albo zmalowała?


    – Kilka dni temu rozwalił ścianę i zrobił z dwóch boksów jeden większy.


    Stark zaśmiał się z niedowierzaniem.


    – Żartujesz. Jak mu się to udało?


    – Wygląda na to, że miał naramienną wyrzutnię z uszkodzonym mechanizmem spustowym. Naprawiał ją na własną rękę i zwarł obwody naładowanej broni.


    – We własnym boksie? – Ethan zaśmiał się raz jeszcze. – Ma szczęście, że sam nie zginął.


    – Co sam zresztą przyznał – dodała Vic. – Twierdzi, że spieprzył sprawę, sam nie może uwierzyć, że to zrobił, bla, bla, bla. Musisz zdecydować, co z tym począć. – Wskazała smukłym palcem Starka.


    – Ustal karę i zdecyduj, czy taki żołnierz nadaje się na oficera.


    – Tak... – Ethan pocierał dłonią policzek, gapiąc się na strop. – Przyznał się do popełnienia błędu. U licha, zrozumiał, że popełnił błąd. To znaczy, że jest rozsądniejszy od większości oficerów, których się pozbyliśmy.


    – Masz rację.


    – Dajmy mu szansę.


    – Zatem nie karzemy go?


    – Ma być oficerem, i to takim prawdziwym, na którym możemy polegać. Świadomość bezmyślności powinna być wystarczającą karą dla kogoś jego pokroju. Zobaczymy, czy potrafi wyciągnąć wnioski z takiej lekcji.


    – Kolejna celna uwaga. – Reynolds wcisnęła kilka kolejnych klawiszy. – Jak się czujesz, udając Boga?


    – Zazwyczaj paskudnie. Ale większość decyzji, jakie musiałem podjąć, była trudniejsza od tej.


    – Jak na przykład ta następna.


    – No nie – jęknął Stark. – Co znowu?


    – Mamy grupkę około dwudziestu oficerów, którzy odmówili udziału w tej wymianie. Twierdzą, że chcą zostać tutaj.


    – Dlaczego?


    – Aby zostać dowódcami w naszej dywizji. To sami młodsi oficerowie, głównie porucznicy, ale jest też kilku kapitanów.


    Stark wpatrywał się w Reynolds, kręcąc jednocześnie głową.


    – Tego się po nich nie spodziewałem. Wprawdzie spotkałem kilku zacnych oficerów, niemniej...


    – Co z nimi robimy? Odsyłamy ich na Ziemię czy nie?


    – Sam nie... Nie. Przydadzą się nam dobrzy dowódcy. Ludzie po odpowiednim przeszkoleniu. Pytanie tylko, czy możemy być ich pewni.


    – Możemy kazać im przysięgać – zaproponowała Vic. – Aczkolwiek w przeszłości nie bardzo się to sprawdzało.


    – Nie. – Stark uniósł dłoń, powstrzymując ją przed dokończeniem tej wypowiedzi. – To jest to.


    – Co jest co?


    – Przeszłość. Wiemy przecież, jak ci oficerowie traktowali swoich podwładnych. Wystarczy zapytać ludzi z ich oddziałów. Jeśli do tej pory byli uczciwi, mimo że nie musieli, to możemy brać ich w ciemno.


    – Doskonała propozycja, sierżancie Stark. Hm...


    – Hm? Jakie znowu hm?


    – Jedną z tych osób jest Conroy.


    – Conroy? Nasza Conroy?


    – Na to wygląda. Tak. Jej kartoteka pokazuje, że miała do czynienia z naszym oddziałem.


    – Nie widziałem jej od chwili, gdy dowodziła plutonem podczas pamiętnego wypadu.


    – Tego, gdy odgrywałeś samotnego bohatera? – Ostentacyjnie zignorowała jego mordercze spojrzenie. – Tego, po którym została zdjęta z dowodzenia.


    – Wylali ją za to, że sprowadziła was na pomoc.


    – Tak. Wydawało mi się, że została odesłana na Ziemię, ale wszystko wskazuje na to, że dostała tylko jakąś ciepłą robotę biurową.


    Stark przymknął oczy, przypomniał sobie, jak leżał pod nawałą wrogiego ognia, próbując osłonić wycofujący się pluton. Zastanawiał się wtedy, czy odsiecz nadejdzie w porę, ale widział tylko postacie oznaczone czerwonymi ikonkami, które parły naprzód, bez przerwy strzelając.


    – Coś mi się zdaje, że generalicja uznała, iż największą karą dla niej będzie pozostanie na tej pozbawionej życia skale.


    – Czy pozwolimy jej zostać tutaj nieco dłużej? – zapytała spokojnie Vic.


    – Jestem pewien, że na to zasługuje, ale sprawdź ją jeszcze przez ludzi, z którymi ostatnio pracowała.


    – Nie ufasz nawet Conroy, jak widzę? Nie powiem, popieram.


    – Vic – jęknął Stark – od tak dawna nie ufałem żadnemu oficerowi, że nie wiem już nawet, jak to jest. Przyzwyczaję się znowu, ale to musi chwilę potrwać.


    Reynolds popatrzyła na Starka, który siedział skulony w fotelu, gapiąc się w ścianę.


    – W czym problem, Ethan?


    – Mam milion problemów, Vic.


    – Wiem przecież. Właśnie omówiliśmy dwa z nich. Ale pytam o ten, który tak cię dołuje.


    Zastanawiał się przez chwilę.


    – Jestem otoczony żołnierzami, Vic, dlaczego więc czuję się izolowany?


    – O to ci chodzi. – Pokiwała głową, odkładając palmtopa na bok. – Bo jesteś izolowany. Pracujemy tylko nad jednym: nad opanowaniem tego bajzlu. Nie miałeś żadnej okazji do rozładowania napięcia prócz tych kilku spotkań ze mną i paroma dobrymi znajomymi.


    – Tak, chyba masz rację. – Stark wyprostował się nagle, minę miał już bardziej zdeterminowaną. – Nadal chcę porozmawiać z porucznikiem Mendozą, a kiedy ostatni raz zamieniłem słowo z Mendo albo kapral Gomez czy kimś innym z mojej dawnej drużyny? Musimy znaleźć trochę czasu dla siebie.


    – Nie ma jak. Nie dysponujemy wolnym czasem.


    – To go wygospodarujmy. Co powiesz na zjedzenie obiadu w towarzystwie naszych małpoludów i chwilę relaksu po nim?


    Reynolds najpierw się skrzywiła, potem uśmiechnęła, ale blado.


    – To by mi pasowało. Zrobię listę ludzi do zaproszenia. Chcesz mieć na niej Steina?


    – Steina? Nie.


    Znowu uniosła brew.


    – Wydawało mi się, że zależy mu na spędzaniu czasu z tobą. Wiesz, te związki mistrz–uczeń.


    – Wiem.


    – Więc w czym problem? Nie zniesiesz obecności wielbiciela?


    – Nie o to chodzi. – Ethan zmarszczył brwi, znów wbił wzrok w podłogę, jakby dostrzegł na niej jakiś interesujący obraz albo ukryty wzór. – Kate Stein poległa dawno temu, Vic. Bez względu na to, jak bardzo męczy mnie bitwa na Wzgórzu Pattersona, wiem, że jej już nie ma. A teraz nie wiadomo skąd pojawia się przy mnie jej brat i za każdym razem gdy spoglądam na jego twarz, przypomina mi się Kate. Nie czuję się z tym dobrze. Zmarli powinni pozostać w grobach.


    – Tak – przyznała łagodnie – powinni. Jeśli chcesz, mogę mu załatwić taki przydział, by nie mógł cię tutaj odwiedzać.


    – Nie. Dlaczego mam go karać za to, że sam sobie nie daję z tym rady? Nie chcę po prostu widzieć jej ducha podczas obiadu, który ma mi przynieść chwilę odprężenia. Verdad?


    – Verdad. Comprendo. – Vic wstała, wyciągnęła dłoń do Starka. – Chodź, żołnierzu. Wyjdźmy z tej złotej klatki i spotkajmy się z kilkoma osobami.


    – Brzmi nieźle. Ale nie zapomnij o tym obiedzie.


    – Nie zapomnę. Tyle że będę potrzebowała kilku dni, żeby go zorganizować.


    – Kilku dni? Na kiedy jest planowana trzecia tura wymiany?


    Vic skrzywiła się, sprawdzając dane na palmtopie.


    – Cheryl twierdzi, że za tydzień.


    – Cheryl? Chciałaś powiedzieć Sarafina?


    – A kogo innego mogłabym mieć na myśli?


    Ethan wyszczerzył się dziko.


    – Jesteście już po imieniu? Zaprzyjaźniłaś się z kimś z cywilbandy, Vic? Udała, że ją uraził.


    – Panna Sarafina bardzo nam pomogła.


    – Nie przeczę – zgodził się Stark, nadal szeroko uśmiechnięty. – Z największą radością pozbędę się reszty oficerów i tych żołnierzy z trzeciej dywizji, którzy nie chcą zostać z nami. Mamy cały tydzień? Nie wyobrażam sobie niczego, co mogłoby przeszkodzić nam w dokończeniu tej wymiany.
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    – Stark! Sierżancie Stark!


    Zatrzymał się w pół kroku, słysząc niepokój w głosie wołającej go kobiety. Widzę, że ten późny lunch, który miałem właśnie zamiar zjeść, przesunie się w czasie, i to bardzo.


    – Tu jestem. Czy to ty, Jill?


    – Tak – odparła pospiesznie sierżant Tanaka. – Tajest. Mamy tu niezłe bagno. Potrzebujemy pana w centrum dowodzenia.


    – Co się dzieje? – Ethan ruszył w jej kierunku, przepychając się przez grupkę zaskoczonych żołnierzy. – Kolejny atak?


    – Nie. Nie sądzę. Chodzi o flotę.


    – O flotę? – Okręty przestrzenne chroniły kolonię od chwili jej założenia, nie pozwalając zbliżyć się do niej jednostkom wroga i próbując blokować budowę instalacji księżycowych należących do państw koalicji. Od chwili buntu Starka flota blokowała także kolonię, aczkolwiek trzymała się od niej z dala, mając na uwadze potężne systemy obrony przeciworbitalnej, które chroniły kompleks wydobywczy. – Chyba nas nie atakują?


    – Raczej nie, chociaż trudno powiedzieć.


    – Reynolds jest na miejscu?


    – Nie. Właśnie do niej dzwonię.


    Stark przyspieszył jeszcze bardziej, próbując wyglądać na zdecydowanego, lecz jeszcze nie zaniepokojonego, gdyż mijani żołnierze przypatrywali mu się bardzo uważnie. Okay, wasz przełożony spieszy się gdzieś, ale nie macie powodu do obaw. Znalazł czas i ochotę, by uśmiechnąć się do kilku podwładnych, a oni odpowiadali niezmiennie szczerzeniem zębów i przepisowymi salutami. Gdy byłem dowódcą drużyny, musiałem uspokajać tylko dwunastu ludzi. Teraz mam na głowie tysiące. Czuję się, jakbym pływał w wielkim akwarium. Po raz pierwszy zdał sobie sprawę, że dobrze by było ograniczyć dostęp do kwatery głównej. Miałbym o wiele prostsze życie, gdyby ci wszyscy ludzie nie obserwowali mnie bez przerwy, zwłaszcza w tak nerwowych momentach. Niestety, to co wydaje się prostsze, nie zawsze takie jest. Ci chłopcy chcą mnie widzieć, a ja chcę widzieć ich. Co z tego, że to czyni moją pracę nieco trudniejszą? I tak muszę ją wykonać.


    Wszedł do kompleksu kwatery głównej, pokonał korytarze, które z każdym krokiem robiły się coraz szersze, i dotarł do sektora wyłożonego drewnianymi panelami, gdzie mieściło się centrum dowodzenia. Gdy pojawił się w drzwiach, siedzący przy konsolach wachtowi spojrzeli na niego z mieszaniną niepewności i niepokoju. Na głównym ekranie, który zazwyczaj pokazywał odcinek frontu, znajdował się nietypowy obraz 3D. Kolorowe ikonki poruszały się po nim, tworząc dziwne wzory, nie mające jednak nic wspólnego z normalnym rzutem powierzchni Księżyca. Znaczki te krążyły w przestrzeni niczym stada świetlików, zamiast przesuwać się zgodnie z topografią terenu. Gdy kąt obrazu zmienił się nieco, Stark zobaczył długi łuk po jednej ze stron – wiele jego odcinków mieniło się czerwienią oznaczającą potencjalne zagrożenia.


    – Co to jest, u licha? – zapytał, przyglądając się podejrzliwie ekranowi. Tanaka podświetliła część ikonek, używając laserowego wskaźnika.


    – To okręty floty. Naszej floty. Wielkość symbolu powiązana jest z masą danej jednostki.


    – Im większa ikonka tym potężniejszy okręt?


    – Zgadza się.


    – A co oznacza ten największy symbol?


    – Ten? To my. Księżyc.


    Nagle wszystko zaczęło mieć sens. Spróbował sobie przypomnieć pierwsze podejście do satelity Ziemi, jeszcze przed atakiem. Dawno to było, ale wciąż miał przed oczami te obrazy. Tak. Siedzieliśmy w transportowcach, a Księżyc wyglądał dokładnie tak, gdy rozpoczynaliśmy procedury przygotowania do lądowania.


    – Co się dzieje?


    – Te dwie jednostki chcą się z nami skontaktować. Te tutaj.


    Ethan zmrużył oczy.


    – Są ostrzeliwane.


    – Zgadza się. Strzela do nich to większe zgrupowanie okrętów wojennych.


    – Dlaczego okręty naszej floty ostrzeliwują się wzajemnie? Vic! – przywołał ją, gdy tylko weszła do centrum dowodzenia, wciąż jeszcze zaspana po popołudniowej drzemce. – Rozumiesz coś z tego?


    – Za diabła. Czy ja wyglądam na cholernego marynarza? – Obrzuciła nieufnym spojrzeniem nieznaną jej symbolikę. – Dlaczego te okręty ostrzeliwują się wzajemnie?


    – Nie wiem. Tanaka też tego nie rozumie. Ponoć próbowali się z nami połączyć.


    – To dlaczego nie odbieracie?! Nie chcecie wiedzieć, o co im chodzi?


    – Chcemy, ale... – Stark wskazał ekran. – To takie zagmatwane. Nie wiemy nawet, gdzie jest front, a gdzie zaplecze.


    – Albo góra i dół. Tak, wiem, to wszystko porąbane. Tanaka uniosła rękę, dając im znak.


    – Znowu nadają. Chcą koniecznie rozmawiać z komendantem Starkiem.


    – Znają moje nazwisko?


    Sierżant Tanaka spłoniła się, gdy o to zapytał.


    – Powiedziałam im, kto nami dowodzi, gdy o to poprosili.


    – Nic nie szkodzi. To żadna tajemnica. Po prostu chciałem wiedzieć, skąd mnie znają. Dobra. Łącz mnie z nimi. – Obraz zamigotał, a potem ustabilizował się, pokazując kobietę siedzącą w trzęsącym się pomieszczeniu. Skupiła wzrok na Ethanie.


    – Ty jesteś Stark?


    – Tak. – Miała chyba naramienniki chorążego, aczkolwiek z tak ostrego kąta trudno było dostrzec oznaczenia na mundurze. – A kim ty jesteś?


    – Starszy mat Wiseman. Alex Wiseman. Tylko nie róbcie sobie jaj z mojego nazwiska. Potrzebujemy waszej pomocy. – Pomieszczenie, w którym siedziała, zatrzęsło się znowu, chwilę później usłyszeli dziesiątki sygnałów alarmowych.


    – My? – Stark próbował skoncentrować uwagę na obcym mu widowisku. – Jacy my?


    – Podoficerowie naszych dwóch jednostek. Przejęliśmy Zatokę Subic i Zatokę Guantanamo.


    – Co znaczy: przejęliśmy?


    Wiseman spojrzała na niego gniewnie, ale zaraz znów miała zaniepokojoną minę, gdy kolejne wstrząsy poruszyły jej fotelem, budząc do życia następną falę alarmów.


    – To jest Zatoka Subic. Przejęliśmy kontrolę nad nią. Podoficerowie z Zatoki Guantanamo także się zbuntowali. Dlatego pozostałe okręty atakują nas w tej chwili, a my próbujemy się bronić, nie odpowiadając ogniem.


    – Nie za dobrze wam idzie, z tego co widzę.


    – Zgadza się. Potrzebujemy osłony. Możecie nam ją zapewnić?


    – Vic? – przekazał dalej to pytanie. – Możemy?


    – Wątpię – odparła.


    Wiseman znów wlepiła w niego oczy.


    – Macie tam całkiem potężne systemy obrony przeciworbitalnej. Jeśli pozwolicie nam wlecieć w ich zasięg, pozostałe okręty nie będą mogły kontynuować pościgu.


    – Komendancie Stark. – Głos Tanaki dobiegał do jego ucha, ale sądząc po braku reakcji Wiseman, nie był słyszalny po drugiej stronie łącza. – Jeśli pozwolimy im wlecieć pod parasol ochronny kolonii, mogą narobić ogromnych strat, zanim ich zneutralizujemy.


    Wiseman odwróciła się, reagując na czyjeś słowa, których oni z kolei nie słyszeli, zaraz jednak znów popatrzyła prosto w kamerę.


    – Znowu oberwaliśmy. Na razie to nic poważnego, ale nie zostało nam zbyt wiele czasu. Pomożecie nam, piechociarze, czy nie?


    – Skąd mamy wiedzieć, że to wszystko nie zostało ukartowane? – zapytał Stark. – Skąd mamy wiedzieć, że nie chodzi wam tylko o to, by dostać się nad kolonię i zniszczyć, co się da?


    – Nie widzicie, że naprawdę do nas strzelają? – wrzasnęła Wiseman.


    – Nie. Obraz skacze co prawda i słyszę alarmy, ale nic z tego nie rozumiem. Jestem żołnierzem piechoty.


    Wiseman gapiła się na niego, potem skinęła szybko głową, unosząc jednocześnie ręce.


    – Dobra, rozumiem. Jestem na mostku. To takie nasze centrum dowodzenia. Wykonujemy gwałtowne zwroty, by uniknąć trafienia wystrzelonymi w naszym kierunku pociskami i torpedami. Stąd to drganie obrazu. Po części. Inne wstrząsy są spowodowane zbyt bliskimi eksplozjami głowic. To one powodują większość słyszanych przez was alarmów.


    – Mogliście to sfabrykować.


    – Owszem. – Wiseman spuściła wzrok na konsolę, potem obróciła głowę, by wydać jakiś rozkaz.


    – Tak, to prawda. Otwieram systemy mojego okrętu, abyście mogli się przekonać, jak wygląda sytuacja. Zobaczycie, że ten ostrzał powoduje realne uszkodzenia.


    Tanaka znów zaczęła szeptać do ucha Starka.


    – Jeśli otworzą systemy dla nas, będziemy mogli przejąć nad nimi kontrolę.


    – Zatem albo nam ufają, albo są zdesperowani – odpowiedział na tym samym prywatnym kanale. – Dobrze. Co widzimy?


    – Chwileczkę... tak. Część systemów padła. Jak dla mnie to wygląda bardzo prawdziwie.


    – Okay. – Stark skupił uwagę na Wiseman podskakującej w rytm kolejnych wstrząsów będących efektem eksplozji torped. – Co tam się stało? Mów szybko, dlaczego do was strzelają.


    – Chodzi o was, jak sądzę! Niewiele wiedzieliśmy o sytuacji na powierzchni. Gdy gruchnęła wieść, że wasi podoficerowie przejęli władzę, natychmiast aresztowano większość chorążych i matów. To było kilka tygodni temu. Bez słowa wyjaśnienia, ale zrozumieliśmy, że nasi przełożeni boją się buntu.


    – Wygląda na to, że wiedzieli, co robią.


    – Pierwszy raz w życiu podjęli słuszne decyzje. Nic pewnie by się nie stało, gdyby nie próbowali przejąć naszych funkcji. Niezbyt im to wychodziło. Nasz kapitan doprowadził do śmierci sześciu marynarzy w jednej z maszynowni, wydając idiotyczne rozkazy, które doprowadziły do eksplozji. Po tym wypadku młodsi podoficerowie uwolnili nas. Przełożeni świrowali ze strachu, zaczęli używać broni osobistej, musieliśmy ich zneutralizować w samoobronie. Ale dla ludzi z zewnątrz to nadal wygląda jak klasyczny bunt, więc czeka nas sąd polowy.


    – To ma sens – wtrąciła Vic na innym kanale. – Możemy ich wpuścić pod parasol ochronny?


    – Skąd ja to mam wiedzieć? Czy ktoś z was wie cokolwiek o naszej flocie? – zapytał na otwartym kanale. – Cokolwiek?


    – Ja wiem tyle, że żaden z tych wielkich okrętów nie może podejść zbyt blisko – odparł sierżant Gordasa z zaopatrzenia.


    – To znaczy?


    – Znam się trochę na ich logistyce. Okręty floty spalają ogromne ilości paliwa, jeśli utrzymują pozycje w pobliżu powierzchni Księżyca. Musieliśmy je kilkakrotnie tankować z naszych zapasów. Jeśli te wielkie okręty zawisną nad kolonią, pozbędą się paliwa w kilka chwil.


    – Wiseman! – Stark poczekał, aż ponura buntowniczka spojrzy mu prosto w oczy. – Moi ludzie podpowiadają mi, że nie możecie wprowadzić tych wielkich okrętów pod parasol ochronny, bo zaraz skończy wam się paliwo.


    – Paliwo! Cholera! – Walnęła się pięścią w udo, zerkając gniewnie poza obiektyw. – Dlaczego nikt mi wcześniej o tym nie powiedział? – warknęła na kogoś. – Snipes – mruknęła. – Przełącz mnie na ogólny. Dobra, nie mamy dokąd uciec, pozostają nam więc tylko dwa rozwiązania. Albo walczymy, albo opuszczamy okręt. Jesteście gotowi strzelać do swoich rodaków?


    Stark czekał w napięciu, mimo że instynkt od razu podsunął mu właściwą odpowiedź.


    – Nie. Dopóki będzie inne wyjście, nie otworzymy do was ognia.


    – Tak myślałam. Zatem ewakuacja.


    – Macie wystarczającą ilość sprzętu? To znaczy szalup czy czego tam używacie?


    Wiseman zaśmiała się, słysząc archaiczną terminologię Starka.


    – Mamy kapsuły ratunkowe. I uzbrojone wahadłowce. Po dwa na każdy okręt. Zabierzemy je wszystkie.


    – A co z waszymi jednostkami? – wtrąciła Vic, tym razem kierując to pytanie do Wiseman.


    – Nasi dawni towarzysze broni zapewne rozwalą je na kawałki, aby się upewnić, że nie ustawiliśmy systemów bojowych na funkcję automatycznej walki. I dobrze. Mam już dość naprawiania tej kupy złomu.


    – A co z oficerami?


    – Jak już wspomniałam, są w brygu.


    – Więc zginą, jeśli do tego dojdzie.


    – Cóż... – Wiseman uśmiechnęła się krzywo. Stark pokręcił głową.


    – Nie załatwiamy naszych porachunków w taki sposób. Zawsze mamy czyste ręce.


    – Jeśli wypuścimy ich z aresztu, otworzą ogień do kapsuł ratunkowych.


    – Nie możecie wyłączyć systemów uzbrojenia? Rozwalić ich w drobny mak?


    – Scuttle? – Wiseman spojrzała w bok, potem skinęła głową. – Możemy. Rozregulujemy systemy celowania, a potem uwolnimy oficerów po drodze do kapsuł. Zostawimy im kilka, żeby też mogli uciec, jeśli coś pójdzie nie tak. Czy to cię satysfakcjonuje, błotołazie?


    – Owszem, podfruwajko. – Kolejne alarmy rozdzwoniły się za plecami Wiseman, obraz mocno poczerwieniał. – Wygląda na to, że powinniście się już zbierać.


    – Po raz pierwszy zgadzam się z kimś z armii. Odezwę się z pokładu wahadłowca.


    – Przyjąłem. – Stark przerwał połączenie i skupił się ponownie na obserwacji symboli szybujących nad wielką kulą Księżyca. Teraz zauważał więcej sensu w tym chaosie. Najmniejszymi ikonkami oznaczano torpedy, którymi ostrzeliwano obie uciekające jednostki. – Jak długo jeszcze wytrzymają? Pościg ma sześciokrotną przewagę liczebną.


    – Mam zgadywać? – zapytała Vic. – Na pozostałych okrętach podoficerowie siedzą wciąż w areszcie, więc ich przełożeni nie są w stanie działać tak sprawnie jak kiedyś.


    – To prawda – poparła ją Tanaka. – Ale mamy za to inny problem, komendancie.


    – Cudnie. O co tym razem chodzi?


    – O te uzbrojone wahadłowce. Mają na pokładach sporo pukawek, zaprojektowano je do przeprowadzania misji korsarskich i wspierania macierzystych jednostek podczas walki. Chce pan pozwolić, aby wylądowały na naszym kosmodromie?


    – A mam jakiś wybór?


    – Co będzie, jeśli zaczną strzelać? To nadal może być jakiś podstęp.


    Stark przyglądał się w milczeniu wyświetlanemu obrazowi, a potem wskazał palcem na jeden z większych symboli, który pokrył się mrowiem czerwonych znaczników, aby dosłownie w okamgnieniu zniknąć z pola widzenia. W tym samym miejscu widniał teraz symbol oznaczający zniszczenie jednostki.


    – Ten okręt wyleciał właśnie w powietrze. To przedstawienie zbyt wiele by ich kosztowało.


    – Drugi też oberwał – dodała Vic. – Czy kapsuły ratunkowe i wahadłowce zdążyły się odłączyć?


    – Tak – zapiszczał jeden z wachtowych. – Widzicie te znaczki? – Chmara jasnych symboli oddalała się od ikonek oznaczających miejsca zniszczenia okrętów wojennych. – Kapsuły są bardzo łatwe do wykrycia.


    – Próbują uciekać czymś, co można tak łatwo wykryć? – zdziwił się Stark.


    – Nie strzela się do kapsuł ratunkowych – odpowiedział wystraszonym głosem wachtowy.


    – Do własnych okrętów też nie powinno się strzelać – przypomniała mu Vic. – Dotrą bezpiecznie do nas?


    – Powinny. – Kilka symboli zapłonęło nagle jaśniej. – Albo i nie. Pościg rusza za nimi.


    – Chcą ich przechwycić czy zabić? – zapytał podniesionym głosem Stark.


    – Trudno powiedzieć. Dowiemy się, gdy dotrą na odległość strzału.


    – Mówisz o torpedach? Czy ktoś może mi wyjaśnić różnicę pomiędzy rakietą a torpedą?


    – Nie ma żadnych różnic – odpowiedział inny z wachtowych – tyle że samoloty i wyrzutnie odpalają rakiety, a okręty wojenne torpedy.


    – Ale dlaczego?


    – Nie wiem, komendancie. Ci z floty już tak mają.


    Stark zerknął w stronę Vic.


    – Nie dość, że mam na głowie masę własnych problemów, to jeszcze muszę zrozumieć, jak myślą we flocie.


    – Na mnie nie licz. Ja ich nigdy nie rozumiałam.


    – Musimy sprowadzić kapsuły na lądowisko. Ci ludzie liczą na nas.


    – Z tym się zgadzam. – Ona także zaszczyciła go szybkim spojrzeniem. – A co z wahadłowcami? Je także chcesz tu sprowadzić?


    – A co innego mogę zrobić, Vic? – Wskazał ręką na wyświetlacz, pokazując sześć dużych symboli lecących w ślad za kapsułami ratunkowymi i eskortującymi je wahadłowcami. Kolejne ikonki pojawiały się w przestrzeni, to załogi promów uaktywniły systemy obrony, próbując opóźnić prześladowców. Nad przesuwającą się wolno powierzchnią Księżyca pojawiło się dryfujące pole minowe. – Miny? – zdziwił się Ethan, rozpoznając symbole bardzo podobne do tych, jakimi armia oznaczała swoje miny. – Jak długo mogą latać takie świństwa?


    Nikt tego nie wiedział.


    – Raczej krótko – mruknęła Vic. – W przeciwnym razie wiele z nich zdryfowałoby na szlaki handlowe.


    – Mają różną trwałość – zawołała Tanaka od strony głównego terminalu, jej palce wciąż śmigały po klawiszach. – Maksymalna to trzydzieści minut.


    – To rzeczywiście niezbyt długo – mruknął Stark. – Ale te okręty już niemal na nie wleciały. Zaraz, co one robią?


    Znów pojawiło się wiele małych ikonek. Grupa pościgowa otworzyła ogień z broni krótkiego zasięgu po wykryciu przeszkody. Kolejne miny eksplodowały, ale okręty musiały zwolnić, by oczyścić przestrzeń przed sobą z zagrożeń.


    – Wygląda na to, że flota umie namierzać własne miny, ale ten manewr kupił uciekającym dodatkowy czas – uznała Vic.


    – Tyle że nadal mają go zbyt mało – oświadczyła Tanaka ponurym tonem. – To przewidywany moment przejęcia. – Na wyświetlaczu pojawiły się dwa długie zbieżne łuki. – Widzicie? Te okręty posiadają o wiele większą masę od wahadłowców, a co za tym idzie, także potężniejsze silniki, a kapsuły ratunkowe nie były projektowane do rozwijania obłędnych szybkości. Okno czasowe jest niewielkie. Naprawdę niewielkie.


    – Kapsuły ratunkowe powinny ocaleć – oświadczyła stanowczo Reynolds. – Znam się na tyle na projekcjach taktycznych, by wiedzieć, że zdążą wlecieć pod parasol ochronny.


    – Tak – zgodził się z nią Stark – ale te wahadłowce są za nimi, chronią je. Będą miały pościg na karkach, gdy dotrą w pobliże kolonii. O nie powinniśmy się martwić.


    – Raczej o kolonię.


    – Wiem o tym! Co zrobimy, jeśli zabronię załogom tych wahadłowców lądować, a one i tak rozpoczną procedury podejścia? Mam strzelać do naszych rodaków?


    – Czasami będziesz musiał to robić. Żeby ocalić innych.


    Stark zamarł, słysząc te ostre słowa. Jego wzrok zbłądził natychmiast na lewą pierś Reynolds i widoczną tam baretkę srebrnej gwiazdy. Ona wie, co mówi. Zastrzeliła porucznika, aby ocalić resztę plutonu. Czasem nie ma innego wyjścia. Ale czy tak jest w tym przypadku?


    – Vic, jesteśmy to winni tym ludziom.


    – Wiem, że bronili szlaków zaopatrzeniowych kolonii...


    – Nie o to mi chodziło. Pamiętasz kontratak wroga? Na samym początku tego burdelu? – Nowe gwiazdy rozbłysły w nieskończonej pustce nad wciąż obcym księżycowym krajobrazem. Wystraszeni żołnierze spoglądali w górę, wiedząc, że to flota kupuje im tyle czasu, ile zdoła. – Powstrzymali flotę inwazyjną, pozwalając nam na umocnienie linii frontu. Gdyby nie walczyli wtedy, oddając za nas życie, zostalibyśmy rozgromieni. Jesteśmy im coś winni, Vic.


    Chwila ciszy, potem zdawkowe skinienie głowy.


    – Owszem, jesteśmy. Jak jednak chcesz spłacić ten dług, nie narażając nas wszystkich?


    Stark gapił się na ekran, w głowie myśl goniła myśl. Pozwolić im wylądować, nie bacząc na ryzyko? Czy zostawić ich tam na pewną śmierć? Nie! Nie dopuszczę do tego. Dopóki dowodzę tym miejscem, nikt nie zginie w podobnych okolicznościach. Dlaczego nie mam innego wyjścia?


    – Komendancie! – zawołała Tanaka.


    – Słucham cię, Jill.


    – Mam na linii przywódcę cywilbandy. Tego Campbella. Mówi, że to bardzo pilne, i wygląda na mocno zdenerwowanego.


    – Witam w klubie. Dawaj go.


    Zarządca spoglądał na niego z wyświetlacza, w oczach dało się zauważyć panikę.


    – Sierżancie Stark, obsługa kosmodromu zameldowała mi o bitwie prowadzonej w przestrzeni nad nami.


    – Wiem o tym. – Stark odpowiedział beznamiętnym tonem, próbując uspokoić Campbella, jak to robił ze spanikowanymi szeregowcami. – Kilka okrętów floty ma problemy. Ich załogi zmierzają w kierunku lądowisk kolonii.


    – Problemy? – Campbell nie wydawał się uspokojony zapewnieniami Starka. – Doszło na nich do buntu? Wielki Boże. I oni lecą do nas?


    – Zgadza się. – Ethan zerknął na wyświetlacz znajdujący się obok wizerunku zarządcy. – Głównie w kapsułach ratunkowych.


    – Sierżancie, to ogromna eskalacja dotychczasowej sytuacji. Jeśli rząd uzna, że z rozmysłem szerzymy rewolucję...


    – Nie mam wpływu na to, co myślą inni. Staram się reagować na wydarzenia.


    – Zezwolenie na lądowanie tych kapsuł w kolonii będzie miało poważne reperkusje i spory wpływ na porozumienie o wymianie jeńców na wasze rodziny. Nie mówiąc już o tym, że bitwa w przestrzeni nad kolonią naraża nas wszystkich. Nie możecie pozwalać na coś takiego.


    Stark starał się zachować kamienną twarz, ale nie zdołał ukryć poirytowania.


    – Proszę mi nie mówić, że mam odmówić pomocy ludziom, którzy jej potrzebują.


    – Kolonia...


    ...może iść do diabła.


    – Nie naciskaj mnie, Campbell! Mam tu spory problem, ale nie porzucę nikogo na pastwę losu tylko dlatego, że to ułatwiłoby mi życie.


    Zarządca kolonii zamilkł. Miał minę człowieka, który nadział się czołem na ścianę, która wyrosła nie wiadomo skąd na trasie jego biegu. Gdy odezwał się po raz kolejny, głos mu drżał.


    – Sierżancie Stark, proszę...


    Na wyświetlaczu pojawiły się nowe symbole. Torpedy odpalone z okrętów leciały zwartą masą w kierunku wahadłowców i chronionych przez nie kapsuł ratunkowych. Załogi promów także otworzyły ogień, systemy obrony przeciwlotniczej wypluły mrowie pocisków wycelowanych w nadlatujące zagrożenie.


    – Nie mam czasu na takie rozmowy – oświadczył ostrym tonem. – skontaktujemy się po zażegnaniu tego kryzysu. – Przerwał połączenie i spojrzał na Reynolds. – Tego mi było teraz trzeba.


    – Nie licz na to, że będę komentowała postępowanie cywilbandy. Mamy jeszcze pięć minut, po upływie tego czasu wahadłowce mogą otworzyć do nas ogień.


    – Szlag. – Nie byłoby problemu, gdyby te maszyny nie posiadały uzbrojenia. Gdybym mógł pozbawić je... – Hej, Tanaka!


    – Tak, sir?


    – Te okręty floty dały ci dostęp do swoich systemów. Czy to pozwalało na wyłączenie ich uzbrojenia?


    – No... tak, komendancie – odparła, rzuciwszy szybkie spojrzenie na jednego z wachtowych, który zdecydowanie kiwał głową. – Możemy kierować zdalnie wszystkimi systemami uzbrojenia.


    – Połącz się z tymi wahadłowcami, przekaż im, że przejmiemy kontrolę nad ich systemami uzbrojenia tuż przed tym, nim wejdą pod parasol ochronny kolonii.


    – A jeśli nie wyrażą na to zgody?


    – Zostaną zestrzeleni. Nie będziemy negocjować.


    Przez moment panowała cisza, podczas której obserwował trajektorie lotu wszystkich jednostek sunących łagodnym łukiem przez przestrzeń. Za zbitą masą kapsuł ratunkowych znajdowały się cztery znacznie większe symbole oznaczające wahadłowce. Ich systemy uzbrojenia migotały wszystkimi barwami tęczy. W tle nagle pojawił się natarczywy głos Tanaki:


    – Komendancie?


    – Tak.


    – Wiseman odmawia. Mówi, że pościg jest zbyt blisko i że zostanie zestrzelona, jeśli wyłączy wszystkie systemy uzbrojenia.


    – Przełącz mnie na jej kanał. Wiseman?


    – Daj spokój, Stark! Prowadzimy tutaj pieprzoną bitwę, a ty chcesz, żebyśmy pozbyli się całej broni?


    – Dajemy wam osłonę. Wejdziecie pod parasol ochronny kolonii. Nie dopuszczę was jednak na odległość strzału, jeśli nie będę miał pełnej kontroli nad waszym uzbrojeniem.


    – A co zrobisz, jeśli zginiemy z tego powodu? No? Powtarzam ci, mogą nas zabić, jeśli przystaniemy na wasze warunki.


    Stark oderwał wzrok od symboli i zerknął w najciemniejszy róg centrum dowodzenia, przypominając sobie idealne księżycowe cienie i niezwykle jasne światło wokół nich. Czerń i biel. Jak życie i śmierć. Przeciwności, ale powiązane ze sobą. Masz przed sobą umocnienia. Kogo poślesz na śmierć, aby ocalić pozostałych? To prosty rachunek. Jeden zostanie zabity, trzech przeżyje. Ale decyzja nigdy nie jest prosta i nic nie może jej ułatwić.


    – Wiseman, mam tutaj tysiące ludzi, których życie zależy od moich decyzji. I to nimi muszę się przejmować w pierwszej kolejności. Wy jesteście następni w kolejce. Nie mogę zmienić tych priorytetów.


    Po chwili ciszy Wiseman odezwała się o wiele mniej pewnym tonem.


    – Dobrze. Niech ci będzie, małpoludzie. Wyłączcie nam broń, kiedy uznacie to za stosowne. Tylko zróbcie to dosłownie w ostatniej chwili, proszę.


    – Zrobimy co w naszej mocy.


    – Jeśli zdołam wylądować, stawiacie mi piwo.


    – Z przyjemnością.


    Stark poczuł na ramieniu dłoń Vic, tym jednym mocnym uściskiem przekazała mu swoje poparcie, zanim oddaliła się szybkim krokiem. Stał jeszcze dłuższą chwilę, obserwując ikonki dolatujące do granicy pola rażenia baterii broniących kolonii i zbliżające się do nich symbole oznaczające okręty pościgu.


    – Czy załogi baterii przeciworbitalnych zostały powiadomione o sytuacji?


    – Tak, sir –odparła Tanaka – na razie jednak odmawiają otwarcia ognia.


    – Wcale im się nie dziwię. Sądzę jednak, że kilka strzałów ostrzegawczych załatwiłoby sprawę. Każ im odpalić rakiety, zanim okręty floty wejdą w pole rażenia. Jeśli będziemy mieli szczęście, to je odstraszy, zanim dojdzie do najgorszego.


    – Przyjęłam. Według systemów za moment znajdziemy się w zasięgu skutecznego ognia z wahadłowców.


    – Przejmij kontrolę i wyłącz je.


    – Tajest. Wyłączam.


    Nigdy wcześniej nie robił czegoś takiego. Nie pozbawiał broni kogoś, kto walczył o życie. Zawsze umiał znaleźć lukę w systemie i nie pozwalał, by jego ludzie budzili się z ręką w nocniku. Potrzebuję lepszego planu. Muszę wyprzedzać takie sytuacje, aby nie dopuścić do utraty wszystkich opcji.


    – Masz łączność z wahadłowcem Wiseman?


    – Nie mam. Okręty floty są już tak blisko, że zagłuszają transmisję.


    – Użyj nadajnika z centrum dowodzenia.


    Tanaka pokręciła głową.


    – Te jednostki są tak wielkie, że dysponują naprawdę potężnym sprzętem elektronicznym. Jeśli zagłuszają coś punktowo, nie przebijemy się z tak dużej odległości.


    – Mamy wciąż kontrolę nad systemami uzbrojenia tych jednostek? – zainteresowała się Vic.


    – To nie ma już znaczenia – odpowiedziała Tanaka – zakończyliśmy procedury ich wyłączania przed utratą łączności. Nie zdołają ich aktywować bez złamania kodów centrum dowodzenia.


    – Co my robimy z palcem w odwłoku – przypomniała jej Reynolds. – Ethan, ich systemy bojowe mogą być znów sprawne.


    – Wiem.


    Przyglądał się kapsułom ratunkowym opadającym na płytę kosmodromu. Przyglądał się ikonkom oznaczającym zagrożenie, gdy baterie wystrzeliły salwę ostrzegawczą w kierunku nadlatujących okrętów. Przyglądał się wahadłowcom wykonującym rozpaczliwe uniki, by uniknąć trafień torpedami.


    – Ethan?


    – Pozwólcie im wylądować.


    Byli już blisko, tak blisko. Okręty wojenne siedziały na karku załogom wahadłowców. Kolejna salwa z baterii obrony przeciworbitalnej. Symbol jednej z uciekających maszyn zniknął w gąszczu sygnalizowanych zagrożeń.


    – Straciliśmy jeden z wahadłowców?


    – Trudno powiedzieć – zameldowała Tanaka. – Zagłuszanie jest zbyt mocne i sporo tam wystrzelonego złomu. Równie dobrze mogliśmy stracić namiar.


    Trzy pozostałe wahadłowce wyhamowały, jakby zamierzały iść w sukurs czwartemu. Stracimy je wszystkie. Szlag. Spieprzyłem to. Wybacz, Wiseman.


    – Czwarty wahadłowiec wciąż tam jest! – wrzasnął nagle jeden z wachtowych.


    Symbol pojawił się ponownie, tym razem jego kolor oznaczał spore uszkodzenia. Pozostałe maszyny otoczyły go kordonem i razem zaczęły opadać ku powierzchni Księżyca. Wielkie okręty lecące za nimi wyhamowywały, ogromne dysze spychały je szerokimi łukami w kierunku otwartej przestrzeni, której systemy obrony kolonii nie mogły dosięgnąć. Stark potrzebował chwili, by ogarnąć nową sytuację – nie było już nowych sygnałów zagrożeń, wahadłowce przestały kluczyć jak szalone i opadały spokojnie na powierzchnię Księżyca.


    – Już po wszystkim? – zdziwiła się Vic. – Już po bitwie?


    – Na to wygląda. – Stark odetchnął, nagle dotarło do niego, że nieświadomie wstrzymał oddech. Zaczął się raz jeszcze przyglądać obrazowi na wyświetlaczu, szukając zamierającej wymiany ognia, tak charakterystycznej dla końcowej fazy każdej bitwy lądowej. – Nasza flota walczy w nieco czystszy sposób niż my.


    – Tak to przynajmniej wygląda.


    – Stark? – Zniekształcony głos Wiseman przedarł się przez zakłócenia. – Wisisz mi więcej niż jedno pieprzone piwo.


    Stark zerknął na Tanakę.


    – Odzyskaliśmy sygnał, a co z ich systemami? Są nadal wyłączone?


    Sprawdziła na konsoli, a potem spojrzała na niego, nie kryjąc zdziwienia.


    – Tajest. Nic nie wskazuje na to, żeby próbowali przy nich gmerać.


    Ethan posłał Vic charakterystyczne spojrzenie znaczące: „A nie mówiłem?”, na co zareagowała przesadnym skinieniem głowy, przyznając mu rację.


    – Witamy na Księżycu, starszy macie Wiseman. Zaparkujcie swoje ptaszki na miejscach wskazanych przez władze kosmodromu. – Skupił wzrok na symbolach uszkodzeń widocznych obok ikony jednego z wahadłowców. – Macie rannych na pokładzie?


    – Tak, ale to głównie sińce od obijania się o ściany. Tylko kilku naszych oberwało mocniej.


    – Wysyłamy zespoły ratunkowe. – Ethan spojrzał na Tanakę, a ta potwierdziła skinieniem głowy przyjęcie rozkazu i wprowadziła natychmiast stosowne komendy do komputera. – Czy pani dowodzi tymi ludźmi? Mam na myśli wszystkich marynarzy, którzy ewakuowali się z okrętów?


    – Chyba tak.


    – Wolałbym usłyszeć konkretniejszą odpowiedź. Chciałbym też wiedzieć, czy zdoła pani utrzymać w ich szeregach dyscyplinę.


    – Jeśli któryś z marynarzy za bardzo się rozbryka, nasi bosmani zrobią z nim porządek.


    – Świetnie. Pojawię się wkrótce na kosmodromie, by panią powitać. Proszę do tej pory zapanować nad swoimi ludźmi. Damy im przydziały do koszar, jak tylko będzie to możliwe.


    – Okay. W takim razie do zobaczenia. Wiseman, bez odbioru.


    Stark zwiesił na moment głowę, opierając się na wyprostowanych rękach o blat konsoli. Tym sposobem próbował dać ujście przepełniającemu go napięciu.


    – Vic, zadbaj o to, żebyśmy mieli w kosmodromie tylu żołnierzy, ilu może być potrzebnych do zaprowadzenia porządku.


    – Chodzi ci o ludzi pod bronią?


    – Tak. Nadal możemy mieć problemy. Nie jestem pewien, czy ci marynarze zechcą przejść pod moje dowództwo. W każdym razie chciałbym mieć tam tylu ludzi, by cały czas trzymać rękę na pulsie.


    – Załatwione. – Reynolds nagle wybuchnęła śmiechem. – Gratuluję, Ethanie Stark. Masz własną armię, a teraz do kompletu dostałeś flotę.


    – Flotę. Cudnie. Chcesz być jej admirałem?


    – Nie, dzięki. W granatowym mi nie do twarzy. – Zasalutowała pospiesznie. – Przejmę dowodzenie w kosmodromie. Kompania rezerwy rozmieszczona w krytycznych punktach sektora powinna wystarczyć.


    – Powiedziałem przecież, że ja tam idę.


    Vic wymierzyła w niego wyprostowanym palcem.


    – Jesteś zbyt ważny, by stać w pierwszym rzędzie komitetu powitalnego, gdy jakiś niezrównoważony marynarz wysadzi w powietrze wahadłowiec i przy okazji pośle w diabły pół kosmodromu.


    – Idę tam – powtórzył Stark.


    – Przestałeś mi ufać?


    – Ależ skąd. – Ufanie podwładnym, że wykonają powierzone im zadania, to część roboty przełożonego. Nie mogę być wszędzie naraz. I nie powinienem. – Masz rację, pójdę uspokoić Campbella, a ty zajmij się tymi marynarzami.


    – Chyba trafiło mi się łatwiejsze zadanie – stwierdziła, szczerząc zęby.


    – Fakt. – Stark się skrzywił. – Źle to rozegrałem.


    – Co chciałeś przez to powiedzieć? To cywil, który wtykał nos w sprawy woja. Kazałeś mu się odpieprzyć. W czym problem?


    Zastanawiał się nad tym pytaniem przez chwilę, nie zwracając uwagi na wielokolorowe wyświetlacze i radosne szczebiotanie otaczających go wachtowych.


    – To nie powinno tak wyglądać. Ale nie pytaj mnie teraz dlaczego. Muszę to przemyśleć. Rób swoje, a ja go przeproszę.


    – Przeprosisz? – Vic nie mogła uwierzyć w to, co usłyszała, ale po chwili wzruszyła ramionami. – Ethan Stark będzie przepraszał. Prędzej spodziewałabym się, że piekło zamarznie. Powodzenia.


    – Dzięki.


    Stark wystukał kod, gdy Reynolds opuszczała centrum dowodzenia, nie czekał długo na połączenie.


    – Panie Campbell? Przepraszam. Sytuacja była bardzo napięta, wiele się działo, ale nie powinienem pana zbywać w tak obcesowy sposób.


    – Sierżancie? – Zmiana tonu głosu Starka zaskoczyła zarządcę kolonii.


    – Proszę mi wybaczyć, że nie podzielałem pańskich obaw – dodał Ethan nieco bardziej oficjalnym tonem. – Bitwa w kosmosie dobiegła końca. Za chwilę na płycie kosmodromu wyląduje cała masa kapsuł ratunkowych z ewakuowanymi marynarzami, a także cztery eskortujące je wahadłowce bojowe. Wysłałem tam już moich ludzi, aby mieli sytuację pod kontrolą.


    – Co się stało z okrętami tych ludzi?


    – Zostały zniszczone. Przez załogi i ostrzał z innych jednostek.


    Campbell potarł skronie obiema dłońmi, wyglądał przy tym na zaniepokojonego.


    – Nasz rząd będzie z tego powodu bardzo nieszczęśliwy. Okręty wojenne są bardzo drogimi maszynami, a sama myśl, że bunt może się rozprzestrzenić na flotę...


    – Nie mieliśmy z tym nic wspólnego. Ci ludzie nie wiedzieli nawet, kim jestem, dopóki z nimi nie porozmawiałem.


    – Władz pan tak łatwo nie przekona do tej wersji zdarzeń, sierżancie Stark. – Campbell pokręcił wolno głową. – Jest pan pewien, że już po wszystkim?


    – Nikt już tam nie strzela, okręty floty odlatują na zajmowane wcześniej pozycje. Z tego, co widzę, wygląda to na koniec starcia.


    – Poproszę pannę Sarafinę, aby skontaktowała się z negocjatorami strony rządowej. To ją powinien pan przeprosić, sierżancie Stark, bo to na jej głowę spadnie całe odium tej afery. Będzie musiała się napracować, aby następna tura wymiany doszła do skutku zgodnie z harmonogramem. Na pana miejscu nie zdziwiłbym się, gdyby rząd powiedział nie.


    – A ja bym się dziwił – oświadczył z pełnym spokojem Stark. – Panie Campbell, nie znam się na wielu rzeczach, ale jednego jestem całkowicie pewien. Nasz rząd potrzebuje żołnierzy trzeciej dywizji, i to rozpaczliwie. To zaprawione w bojach jednostki liniowe, a tych ostatnimi czasy zaczyna brakować w amerykańskiej armii.


    Campbell zmrużył oczy, zaraz też skinął głową.


    – Rozumiem. Zadbam o to, by panna Sarafina poznała pana opinię na ten temat. Dziękuję, sierżancie. Myślę, że powinniśmy opracować lepsze procedury współpracy w sytuacjach kryzysowych.


    – Pełna zgoda. – Ethan spojrzał po raz kolejny na wyświetlacz. – Kapsuły i wahadłowce już lądują, muszę wracać do swoich obowiązków.


    – Rozumiem. Dokończymy tę rozmowę w późniejszym terminie.


    Stark przerwał połączenie z Campbellem, by przyglądać się bezczynnie, jak rozbitkowie opadają ku powierzchni Księżyca. Ich kapsuły leciały szybko i dopiero w ostatniej chwili włączały silniki hamujące – mimo szybkiego wytracania prędkości, lądowanie było twarde. Wahadłowce podchodziły znacznie wolniej, mając o wiele większe zapasy paliwa, mogły osiąść na Srebrnym Globie z dużą gracją.


    Stark przełączył się na kamerę zewnętrzną pancerza Vic, a potem przefiltrował dane z jej HUD-a, aby uzyskać czysty obraz kosmodromu. Wokół leżało wiele pękatych kapsuł, na ich korpusach nie było widać żadnego uzbrojenia ani wyszukanych sensorów. Wyglądają jak wielkie kubły na śmieci. Nadają się tylko do posadzenia rozbitków na najbliższej planecie, ale do niczego więcej. Na jego oczach wahadłowce podchodziły kolejno do lądowania z dala od kapsuł, by uniknąć przypadkowej kolizji. Ich dysze pionowe wzniosły z płyty lądowiska niewielkie chmurki pyłu. Nie dało się go wymieść do czysta.


    Stark sprawdził symbole pojawiające się na wyświetlaczach centrum dowodzenia, porównując je z obrazem transmitowanym z pancerza Reynolds rozlokowującej kompanię rezerwową wokół miejsca lądowania. Vic podzieliła ludzi na trzy oddziały, każdy w sile plutonu, i kazała im otoczyć kordonem miejsce spoczynku kapsuł oraz wahadłowców.


    – Gdybyś podzieliła ich na drużyny, mogliby się ustawić szerzej – rzucił.


    – Wiem, ale chcę stłumić wszelkie rozruchy w zarodku, a widok w pełni uzbrojonego plutonu działa mocniej na wyobraźnię człowieka niż pojedyncza drużyna. Dobrze mówię?


    Przyjrzał się jednemu z plutonów. Opancerzone postacie stały w trzech równych szeregach jak figury na dziwnej szachownicy. Każda z nich trzymała palce na spuście broni.


    – Dobrze mówisz.


    – Wiem, co mam robić, Ethan.


    Wypowiedziała te słowa z całkowitym spokojem, ale Stark i tak wyczuł wyrzut.


    – Okay. Wybacz. Postaram się trzymać gębę na kłódkę.


    – No to zaczynamy. – Przełączyła się na inny kanał i zwróciła do marynarzy, pozostawiając Starka na nasłuchu. – Starszy macie Wiseman, proszę wyprowadzić swoich ludzi z pojazdów.


    – Z pojazdów? – prychnęła Wiseman. – Niech ci będzie, małpoludzie. Najpierw dam rozkaz opuszczenia kapsuł ratunkowych. – Chwilę później w burtach owalnych pojazdów otworzyły się wielkie włazy. Marynarze wysypali się na lądowisko, większość z nich miała na sobie kompletne pancerze bojowe floty, kilku jednak wyniesiono na specjalnych hermetycznych noszach. Rozbitkowie zatrzymali się opodal swoich kapsuł, widząc naprzeciw nieruchomy kordon uzbrojonych żołnierzy.


    – Proszę ustawić swoich ludzi w odpowiednim szyku.


    Wiseman wydała rozkazy przez własny komunikator. Marynarze zaczęli się przemieszczać.


    Bosmani natychmiast zapędzali ich na miejsca w nierównych szeregach.


    – Boże – jęknął któryś z żołnierzy. – Mam nadzieję, że nikt im nie każe maszerować, bo popękamy ze śmiechu.


    – Zamknijcie się! – zganił go Stark. – Ci marynarze przeszli przed chwilą przez niezłe piekło. Zasłużyli sobie na nasz szacunek, więc im go okażmy. Zachowajcie takie uwagi dla siebie.


    – Dawać tu sanitariuszy – rozkazała Reynolds.


    Dwa transportery ruszyły natychmiast, zmierzając w kierunku zdezorientowanych marynarzy, którzy przyglądali się z rosnącym niepokojem opancerzonym karetkom, które stanęły tuż przy ich szeregach. Sanitariusze wybiegli z obu maszyn, kierując się prosto na złożonych na noszach rannych. Ich nagłe pojawienie się na lądowisku wprowadziło jeszcze większe zamieszanie wśród ocalonych. Stark uśmiechnął się mimowolnie, widząc wygrażających im bosmanów. Wiem doskonale, co mówią teraz swoim ludziom, i cieszę się, że nie muszę tego słuchać.


    – Wiseman – odezwała się znowu Vic. – Możecie już wyjść z wahadłowców.


    Ethan wyczuł w jej głosie nutę napięcia. Nikt inny jednak nie zdołałby jej wychwycić. Wciąż niepokoi ją uzbrojenie tych maszyn. A może boi się, że ktoś pomyli przycisk i pośle w diabły pół kosmodromu.


    – Nadal kontrolujemy ich systemy uzbrojenia, Vic.


    – Dzięki, Ethan.


    Wiseman odezwała się po raz kolejny, w jej głosie dało się wyczuć zmęczenie, które nie było niczym niezwykłym po takich przejściach.


    – Dajcie nam jeszcze chwilę. Musimy zabezpieczyć wahadłowce.


    – Mamy pełną kontrolę nad kosmodromem – upierała się Reynolds. – Chyba że chodzi wam o jakieś wewnętrzne zagrożenia.


    – Wewnętrzne zagrożenia? – Wiseman nie próbowała nawet kryć rozdrażnienia. – O czym ty pieprzysz, u licha?


    – Twierdziłaś, że musisz zabezpieczyć wahadłowce. Czy to nie oznacza, że czegoś się obawiasz?


    – Nie. Nie oznacza.


    – Dlaczego zatem boisz się o ich bezpieczeństwo? – Reynolds wypluła z siebie kolejne pytanie.


    – Ja się niczego nie boję! Po prostu zabezpieczam wahadłowce!


    – Czekajcie – wtrącił się Stark. – Wiseman, co znaczy określenie „zabezpieczam wahadłowce”? Co ty tam właściwie robisz?


    – Wyłączam światła. Wygaszam systemy. Domykam włazy. A co innego mogę robić?


    Vic zacharczała, jakby się dławiła, ale przemówiła moment później całkowicie opanowanym głosem:


    – Zabezpieczanie czegoś oznacza ustanowienie strefy bezpieczeństwa i rozstawienie wart.


    – Może dla ciebie – wypaliła w odpowiedzi Wiseman – ale na pewno nie dla mnie. Coś mi się widzi, że wy w piechocie używacie tych samych określeń na zupełnie inne czynności niż my we flocie.


    Vic przełączyła się na prywatny kanał Starka.


    – Jak my mamy współpracować z tymi ludźmi? Oni nawet nie mówią tym samym językiem. Słowa, które wypowiadają, brzmią znajomo, ale mogą oznaczać coś zupełnie innego.


    – Wszyscy mamy własne specjalistyczne żargony – uspokajał ją Ethan. – Nawet tu, w woju. Idź i pogadaj z Gordasą o zaopatrzeniu. Albo z jakimś prawnikiem.


    – Nie, dziękuję. Mam dość problemów z dogadaniem się z Wiseman. Poza tym chyba zaczyna zadzierać ze mną.


    – Daj spokój, Vic, o co ci znowu chodzi? – Stark spojrzał na Tanakę machającą do niego ręką. – Co jest?


    – Próbują wyłączyć systemy uzbrojenia wahadłowców. Mam im na to pozwolić?


    – Oczywiście. Vic, marynarze wyłączają właśnie systemy uzbrojenia. Co tam u was?


    – Przecież sam widzisz.


    – Nie pytam, jak to wygląda. Pytam, co ty o tym myślisz?


    – Wybacz, komendancie. – Ethan wyczuł, że Reynolds się uśmiecha. – Według mnie wszystko jest w porządku. Marynarze wyglądają jak ktoś, kto wydostał się właśnie spod ostrzału. Zaraz podzielimy ich na mniejsze grupy, nakarmimy i przydzielimy im kwatery. Sierżant Manley oczyściła już dla nich kilka baraków w koszarach.


    – Świetnie. Upewnij się, że Manley powiadomi wszystkich chętnych do bitki z marynarzami, że będą mieli ze mną do czynienia, jeśli tkną kogoś palcem. – Stark odetchnął głębiej. – Mamy jeszcze jakieś kryzysy w planie?


    – Tylko ten twój obiad.


    – O Jezu.


    – No właśnie. Nie postawiłabym złamanego szeląga na to, że nasz obiadek dziś się odbędzie.
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    – Sierżancie Stark?


    Ethan zmarszczył brwi, spojrzał w stronę pytającego i zaraz wstał.


    – Porucznik Mendoza. Co pana sprowadza... – sprawdził czas, tłumiąc ziewnięcie – o tej porze?


    – Przedstawię moją sprawę zwięźle, sierżancie. Obawiam się, że odwołał pan ten obiad, aby nie zostać posądzony o bratanie się z oficerami.


    – Słucham? – Zmęczenie Starka zniknęło w jednej chwili. – Kto panu naopowiadał takich bzdur, sir?


    – Nikt nie musiał mi tego wyłuszczać...


    – I nikt nie powinien tego robić. – Ethan odsunął na bok palmtopa i opadł ciężko na krzesło. – Proszę siadać, poruczniku. Nie słyszał pan jeszcze o niedawnym kryzysie w naszej flocie?


    Mendoza zajął niezdarnie wskazane miejsce, wciąż jeszcze przyzwyczajał się do zmniejszonej grawitacji.


    – Słyszałem.


    – Nie powinno więc pana dziwić, że nie miałem ochoty na branie udziału w podobnym spotkaniu towarzyskim. Chciałem, Bóg mi świadkiem, ale flota spieprzyła mi cały dzień. Dlatego poprosiłem o przełożenie terminu obiadu.


    – Zatem nie widzi pan żadnych przeszkód w spotykaniu się z oficerami?


    – Poruczniku, nigdy wcześniej nie przejmowałem się tym, co ludzie o mnie mówią, dlaczego więc miałbym to robić teraz? Przepraszam za to niespodziewane odwołanie przyjęcia i zapewniam, że chodziło wyłącznie o zmianę terminu.


    – Dziękuję, sierżancie.


    – Niemniej – dodał Stark, powstrzymując Mendozę od wstania – skoro już pan tu jest, chciałbym pana o coś zapytać... – przerwał, żeby zebrać myśli. – Pański syn to bardzo ostry żołnierz. Mógłby być wprawdzie bardziej agresywny, ale jego rozumowaniu na polu walki nie można nic zarzucić. No i można na nim polegać.


    Porucznik Mendoza uśmiechnął się z tłumioną, lecz i tak widoczną dumą.


    – Dziękuję raz jeszcze, sierżancie.


    – Nie. To ja panu dziękuję. Jestem zaszczycony, że miałem pańskiego syna w drużynie. Jak się domyślam, jest pan równie ostry jak on, a do tego przeszedł pan szkolenie na oficera, nie wspominając o sporym doświadczeniu polowym.


    – Owszem, spędziłem kilka lat, dowodząc jednostkami liniowymi.


    Stark pochylił się ku niemu, wypowiadając kolejne słowa spokojnie, ale jednocześnie dobitnie:


    – Sprawa wygląda tak. Pozbyliśmy się dawnej kadry oficerskiej, więc potrzebujemy nowych dowódców, ale na pewno lepszych. Chcemy ich wybrać rozumnie. Promować tylko tych, którym to się należy, szkolić ich jak trzeba i tak dalej. Nie dopuścimy do tego, by rządziła nami znowu banda polityków w mundurach, którzy dbają jedynie o to, by zadowolić swoich przełożonych, w dupie mających swoją robotę i ludzi, jeśli tylko dojdą do przekonania, że ich przełożonym też na tym nie zależy. A to oznacza, że musimy wprowadzić ogromne zmiany w procesie szkolenia i mam nadzieję, że pan nam w tym pomoże.


    Porucznik Mendoza skinął głową, ale tylko raz, powoli, nie spuszczając wzroku ze Starka.


    – Z największą przyjemnością podpowiem wam to i owo, sierżancie. Podobnie jak pan miałem styczność z wieloma złymi stronami obecnego systemu. – Uśmiechnął się przelotnie z goryczą. – Wciąż też mam w pamięci treść dokumentu wysyłającego mnie na emeryturę. Pentagon wystosował rozporządzenie, którego celem, cytując dokładnie, było „rozpoczęcie udoskonalania procesu prowadzenia walki”.


    – Udoskonalania procesu? – Stark powtórzył bezwiednie te słowa. – Czyli wojny. Naprawdę użyli takiego sformułowania?


    – Nigdy nie zapomnę tego zdania, sierżancie.


    – No cóż, panie poruczniku, w ciągu ostatnich kilku lat brałem udział w wielu operacjach, ale szczerze powiedziawszy, nie zauważyłem żadnych udoskonaleń procesu prowadzenia walki.


    – Jestem pewien, że wzrok i słuch pana nie mylił. Moim zdaniem organizacja, która przemawia do ludzi podobnymi sloganami, zatraciła swoje pierwotne funkcje i podąża wyłącznie za biurokratycznymi imperatywami, skupiając się na zarządzaniu „procesami”, co nie ma zbyt wiele wspólnego ze zdrowym rozsądkiem.


    Stark potrzasnął głową, a potem sięgnął po na wpół zapomnianą kawę stojącą przed nim na biurku.


    Wzdrygnął się mocno, gdy upił łyk zimnego już płynu.


    – Poczęstowałbym pana kawą, poruczniku, ale obawiam się, że nie zapomniałby mi pan tego do końca życia. Powiada pan zatem, że zna pan najgorsze strony dowodzenia. Może nam pan pokazać, jak ich unikać?


    – Zrobię co w mojej mocy, sierżancie. Aczkolwiek wątpię, aby wam to w czymś pomogło.


    – Nawet pojedyncze osoby mogą doprowadzić do zmian systemu. To może wprawdzie być bolesne, niemniej...


    – O to mi chodziło. To pan jest tutaj komendantem, nie ja. Tylko pan może doprowadzić do tych zmian. Wielu ludzi będzie proponowało różne pomysły, ale pan i tylko pan może je zrealizować.


    Stark westchnął głośno, po czym uśmiechnął się pod nosem.


    – Powinienem był się domyślić, że coś takiego usłyszę. Czy jest coś, za co nie muszę być odpowiedzialny?


    – Dowódca musi być odpowiedzialny za wiele rzeczy, niemniej znam kilka o wiele gorszych powinności niż poruszane przez nas w tej rozmowie. Słyszał pan kiedyś o von Clausewitzu?


    Ethan zastanawiał się przez chwilę.


    – To ten Niemiec, o którym Mendo, to znaczy pański syn, bez przerwy wspomina. Porucznik Mendoza się uśmiechnął.


    – Poświęciłem wiele godzin na dyskusje z synem o dziełach von Clausewitza. Cieszy mnie, że dzielił się wiedzą z towarzyszami broni.


    – Dzielił się, poruczniku, ale raczej oszczędnie. Pański syn nie należy do najbardziej gadatliwych. Wiele razy trzeba go było zmuszać do gadania.


    Uśmiech porucznika zmienił się w wyraz lekkiej zadumy.


    – To niezbyt dobra cecha, ale też całkiem zrozumiała. Mnie do gadania zmuszały obowiązki oficera. Mój syn wiedząc o tym, postanowił zostać milczkiem, bo tego przecież oczekujemy po szeregowcach.


    Stark przytaknął.


    – Robiłem, co mogłem, poruczniku, lecz zmienianie charakteru żołnierza nie należało do moich podstawowych obowiązków. Chciałem jednak, aby Mendo stał się bardziej rozmowny. Miał poukładane w głowie i był obkuty w teorii lepiej niż ja.


    – Dziękuję. Może więc warto będzie umieścić mojego syna na stanowisku, które pozwoli wykorzystać jego wiedzę. On z pewnością będzie wiedział, co zrobić z taką okazją. A co do teorii, ich wartość zmienia się z czasem, niemniej von Clausewitz całkowicie zasługuje na swoją reputację. Przynajmniej moim skromnym zdaniem.


    – Czy powiedział coś, co pasowałoby do mojej aktualnej sytuacji?


    – Wspominał na przykład o tym, że dobry dowódca powinien się charakteryzować dwoma rodzajami odwagi. Pierwszy to taki, o jakim zazwyczaj myślimy wszyscy, czyli pozwalająca funkcjonować na polu bitwy. Drugi rodzaj dotyczy natomiast zachowań pozabojowych. To odwaga pozwalająca na podejmowanie właściwych decyzji w sprawach nie mających nic wspólnego z walką, na przykład podczas szkoleń czy planowania. Chodzi o podejmowanie słusznych decyzji i trzymanie się ich bez względu na polityczne i biurokratyczne naciski, które prowadzą do ich wypaczenia. Ten rodzaj odwagi jest o wiele trudniejszy niż pierwszy, ponieważ człowiek musi podejmować decyzje i wcielać je w czyn, nie mając przed sobą wyraźnie określonego i bezwzględnego wroga, który robi wszystko, by zniweczyć te wysiłki.


    – Hm. – Stark znów sięgnął po kawę, skrzywił się i odsunął kubek. – Powiada pan zatem, że muszę się tym wszystkim zajmować. Ponieważ jestem dowódcą, muszę myśleć o wszystkim.


    – Obawiam się, że tak, sierżancie. Dowódca może zawieść na wiele sposobów. Nie zamierzam twierdzić, że byłem idealnym oficerem, bo nieraz dokonywałem mylnych wyborów, jak każdy inny człowiek na podobnym stanowisku, ale chciałbym wierzyć, że wynikały one wyłącznie z braku doświadczenia i wiedzy, a nie ze sprzeniewierzenia się zasadom, kiedy mi to pasowało.


    Stark potarł oczy jedną ręką.


    – Im więcej dowiaduję się o tej robocie, tym mniej ją lubię.


    Porucznik Mendoza pochylił lekko głowę, wpatrując się intensywnie w rozmówcę.


    – Jeśli dokona pan wszystkiego, o czym tutaj mówiliśmy, nie widzę przeciwwskazań, by został pan dowódcą wyższego stopnia, nawet głównodowodzącym wszystkich amerykańskich wojsk.


    – Jezu... – jęknął Ethan, nie próbując nawet ukrywać dreszczu, który przeszył jego ciało. – To mnie pan wystraszył. A już zaczynałem mieć nadzieję, że mnie pan zmotywuje, poruczniku.


    – Nie cieszy pana możliwość takiego awansu?


    – Nic a nic. Oddałbym wszystko za możliwość powrotu do mojej drużyny.


    – Dlaczego więc pan tam nie wróci?


    Stark rozejrzał się bezradnie.


    – Nie mogę. Otrzymałem zadanie do wykonania. Ci ludzie liczą na mnie. Nie wolno mi ich zawieść.


    Porucznik Mendoza wstał, kiwając głową z wyraźną aprobatą.


    – Zrobię wszystko co w mojej mocy, by panu pomóc, sierżancie Stark, ponieważ wiem, że to słuszna sprawa, a także dlatego, iż wierzę, że mówi pan prawdę, twierdząc, że nie chciał pan tej roboty i nie szuka innej. Jeśli wytrwa pan na tym stanowisku i oprze się kuszącym awansom, dopnie swego.


    – Dziękuję. – Ethan również podniósł się z krzesła i uścisnął wyciągniętą dłoń. – Zbyt wiele rzeczy będę musiał wyprostować. Dobrze wiedzieć, że mam po swojej stronie kogoś takiego jak pan.


    Porucznik Mendoza uśmiechnął się raz jeszcze.


    – Proszę też doceniać pomoc przyjaciół, sierżancie. Z tego, co zauważyłem, dobrze się panu przysłużyli w ostatnim czasie.


    – To prawda. Właśnie coś do mnie dotarło. Przyszedł pan tutaj, by mnie ocenić? Sprawdzić, czy nadaję się na to stanowisko?


    – Zgadza się. Nigdy nie wątpiłem w słuszność ocen wydanych panu przez mojego syna, ale dotyczyły one kogoś, kto był dowódcą drużyny. Widziałem podczas służby wielu dowódców eszelonów, którzy załamywali się pod jarzmem większej odpowiedzialności.


    – W to mogę uwierzyć. – Stark zachichotał. – Mnie też to może spotkać. Dobranoc, poruczniku. Obaj potrzebujemy odrobiny snu. I proszę się nie obawiać, zorganizuję ten obiad.


    – Nie wątpię, sierżancie. Dobrej nocy.
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    Ziemia trzęsła się pod Starkiem, gdy pociski artyleryjskie spadały kolejno wokół wzgórza. Ktoś w pobliżu krzyczał przeraźliwie przez chwilę, ból musiał być zbyt silny, by dały sobie z nim radę medyczne dozowniki pancerza. A może po prostu ich zasobniki były już puste? W tym wrzasku kryła się ledwie wyczuwalna nuta słabości, która świadczyła o tym, że ranny żołnierz nie pożyje już długo. Wszystko, co Ethan widział, było okryte woalem unoszącego się wokół dymu, pyłu, strachu i wyczerpania. To bombardowanie trwało od wielu godzin. Systemy namierzania w pancerzu Starka brzęczały nieustannie od zaburzeń wywoływanych zakłócaniem sygnału przez wroga, nie miał więc pojęcia, ilu jego ludzi dotrwało do tego momentu. Słońce wciąż wisiało nad jego lewym ramieniem, wysoko nad linią drzew. Spływało wolno po nieboskłonie, nie bacząc na modlitwy żołnierzy proszących tylko o to, by ciemności choć częściowo skryły ich pozycje przed oczami wroga.


    Głowa szeregowiec leżącej kilka metrów dalej obróciła się lekko, co zaszokowało Starka, sądząc bowiem po pustym wzroku i zesztywnieniu kończyn, kobieta ta poległa już kilka godzin temu. Jakimś zrządzeniem losu straciła hełm, a krew płynąca z postrzępionego otworu w jej skroni zalała sporą część policzka, zamieniając go w czerwoną maskę. Jej usta, spękane i opuchnięte, poruszały się, wypowiadając słowa, których nie mógł dosłyszeć w huku kolejnych eksplozji i terkocie broni maszynowej. Gapił się na nią, próbując zrozumieć. „Gdzie... Gdzie je... Nie – jest... nasz... dowód...? Dowódca! Gdzie jest nasz dowódca?” Kobieta zadrżała nagle, a potem ukryła twarz w trawie, jakby nie zauważała krwi pokrywającej całą skroń i policzek.


    Stark otworzył oczy, poderwał się, dysząc ciężko, cały zlany zimnym potem. Szlag. To było paskudne. Vic mogła się mylić, gdy mówiła, że nigdy nie opuściłem Wzgórza Pattersona, ale jedno jest pewne – wracam do tego zapomnianego przez Boga miejsca każdej nocy. W jego kwaterze panowała niezmącona cisza, mocno kontrastująca z echami dawnych eksplozji, które wciąż rozbrzmiewały w jego umyśle. Zamiast oślepiającego blasku słońca, otaczała go ciemność rozjaśniana tylko przez mdłe światło nocnych paneli. Przetworzone powietrze było chłodne, pozbawione zapachu i smaku, tak sterylne, jak to tylko możliwe na Księżycu.


    Skrzywił się, wracając do umykających mu ze świadomości strzępków snu. Ta szeregowiec... Nie było jej tam wtedy. Chyba. A może jednak? Pytała o dowódcę. Nie, wtedy mówiłaby o poruczniku albo kapitanie. W tym czasie on był dowódcą. Czy to znaczy, że to jego prosiła o pomoc? Świetnie. Moja podświadomość zaczyna mieszać Wzgórze Pattersona z aktualnymi problemami. Tego jeszcze mi brakowało. Dobrze, że nie słyszę w snach rechotu cywilbandy oglądającej moją walkę dla rozrywki.


    Ale to nie cywilbanda zagnała ich na tamto wzniesienie. W każdym razie nie bezpośrednio. I nie cywile do nich strzelali. Wracamy do podstaw. Kim jest wróg? I dlaczego czasami tak trudno go zidentyfikować?


    Stark leżał na koi, gapiąc się w sufit, myśląc o warstwie skał nad swoją głową, cienkiej pokrywie pyłu na niej i bezkresnej pustce rozciągającej się wokół, mrocznej i cichej. Ludzie. Jesteśmy tu sami, z tego co wiem. Tylko my jedni posiadamy umysły zdolne ogarnąć ideę nieskończonej pustki. To powinno czynić nas ważnymi. To powinno sprawić, że zaczniemy szanować Ziemię i traktować ją jak jeden wspólny dom, który daje schronienie przed bezbrzeżnym mrokiem. A jednak tego nie robimy.


    Czegoś mu tu brakowało. Z każdego powodu, jaki przychodził mu do głowy, żołnierze i mieszkańcy kolonii powinni być sojusznikami, pracować dla wspólnego dobra. A jak to wyglądało naprawdę? Mało brakowało, by jedni rzucili się drugim do gardła. Dlaczego więc ja widzę, że cywilbanda niekoniecznie musi nas wykorzystywać? Dlaczego mogę z nią rozmawiać? Mam przecież te same doświadczenia co każdy mundurowy, więc nie jest to główna przyczyna niechęci. Czy dorastanie w zwykłym mieście aż tak różni się od dorastania w forcie?


    To było tak dawno temu. Czas zatarł wspomnienia wydarzeń, niezwykle intensywnych i licznych, które miały miejsce przed wstąpieniem do woja. Spróbował zebrać myśli. Marzyłem wtedy, żeby podróżować. Wszędzie, gdzie zechcę. Tak. O wyjściu za drzwi i pomaszerowaniu przez kraj albo i cały kontynent. To nic niezwykłego. Ale czy Vic mogła mieć takie same marzenia? Nie. Dzieci wojskowych wychowują się w fortach albo bazach. Otaczają je mury. Bramy. Jeżdżą w różne miejsca, ale to zazwyczaj inne forty i bazy, ponieważ większość świata poza nimi jest dla nich niedostępna.


    Chyba wpadł na coś. Dlatego myślę nadal w inny sposób. Świat woja był otoczony zasiekami, a kiedy za nie wychodziłem, na przykład wyjeżdżając na misje, tubylcy próbowali mnie zabić. Gdy zaś wracałem do domu, ludzie chcieli tylko jednego – by znów zamknięto mnie za murami. Nagle dotarło do niego, że to samo dotyczyło dzieci. Nigdy nie spotkałem żadnego z nich, ale pamiętam, że opowiadaliśmy sobie o nich dowcipy. Chyba widziałem je kilka razy. Trudno to teraz powiedzieć, ale na pewno z żadnym nie rozmawiałem. One były inne. Hm. Dorastały zatem w przekonaniu, że poza zasiekami i murami nikt ich nie chce, a gdy osiągały pełnoletniość i wysyłano je do akcji, przekonywały się, że są jeszcze mniej mile widziane niż za młodu.


    Tak. To musi być to. Przynajmniej po części. Dzieci woja dorastają w izolacji. Cywilbanda je odrzuca. Ale o co może chodzić cywilom? U licha, nie miałem idealnego życia. Ale była wolność. Mogłem robić, co chciałem, dopóki miałem czym za to zapłacić. Pieniądze kręciły światem cywilbandy. Zarabiałeś sporo, ludzie cię słuchali, zarabiałeś mało... nikt się z tobą nie liczył.


    Usiadł, mając przed oczami kolejne wspomnienia. Liceum. Nauczyciel mający niewdzięczne zadanie wpojenia nastolatkom historii Stanów i odpowiedzialności obywatelskiej. Stark pamiętał te lekcje tak dokładnie, jakby dopiero co opuścił niewygodne szkolne ławy. Nudził się, zgrywając automatycznie strzępki danych, by wiedzieć, co mówić podczas obowiązkowych egzaminów okresowych, a potem kasował je, żeby zrobić miejsce dla kolejnego etapu nauki. Ciekawa sprawa z tym, jak łatwo się do tego przyzwyczaić. Nie trzeba specjalnego wysiłku, po co rozumieć, o czym mowa, skoro można wykuć na pamięć formułki i też zdać?


    Nauczyciel siedział cały czas za biurkiem – jego nazwisko zniknęło już dawno w odmętach niepamięci, ale twarz wciąż stała przed oczami Starka. Jak większość jemu podobnych rzadko odrywał oczy od wyświetlacza wbudowanego w ten mebel. Sam uczył się z niego odpowiednich formułek. Pewnego dnia jednak spojrzał niespodziewanie na uczniów, a oni, zaskoczeni takim obrotem sprawy, potrzebowali dłuższej chwili, by zrozumieć, że zaszła zmiana. W końcu jednak sami przestali patrzeć na wyświetlacze i przewijające się po nich dane.


    – Co to wszystko znaczy? – zapytał nauczyciel.


    Chwila ciszy, podczas której uczniowie rozpaczliwie szukają odpowiedzi na ekranach. Na próżno.


    – Gdzie znajdziemy odpowiedź, panie psorze? – zagaduje w końcu jedna z dziewczyn.


    – W głowie. Tam powinna być, jak sądzę.


    Widzi puste spojrzenia, do chwili gdy jeden z chłopców podnosi rękę.


    – A musimy ją znać, skoro i tak nie będzie tego tematu na egzaminie?


    Nauczyciel słysząc to pytanie, pokręcił głową, wolno, ze smutkiem.


    – Nie. I to jest dziwne, nie uważacie? Kazano mi uczyć was o odpowiedzialności obywatelskiej, ale żadna z wiadomości, które wam przekazałem, nie ma znaczenia, jeśli nie znajdzie się w pytaniu egzaminacyjnym. Czy to nie oznacza, że wasze obowiązki obywatelskie ograniczają się wyłącznie do zdawania egzaminów?


    Znowu cisza, uczniowie zerkają na siebie wzajemnie. Stark przypomniał sobie gorączkowe myślenie i zastanawianie, czy nauczyciel wkurzy się na nich za tę niewiedzę.


    On jednak wstał tylko i rozejrzał się zadumanym wzrokiem.


    – Są egzaminy i egzaminy. Niektóre polegają na tym, że odpowiadacie na zadane pytania, naciskając klawisze waszych terminali, bazując na wiedzy, którą wam przekazałem. Dzięki nim otrzymacie świadectwa, szkoła wypadnie dobrze, a my, nauczyciele, dostaniemy premie. Wszyscy coś zyskają. Istnieją jednak także inne rodzaje egzaminów. Na przykład obywatelskie. Któregoś dnia otrzymacie prawo głosu. Ilu z was planuje z niego skorzystać?


    Kilka rąk uniosło się z wahaniem, na co nauczyciel zareagował smutnym uśmiechem.


    – Sami możecie się przekonać, że uczymy was wszelkich aspektów czegoś, co nazywamy obowiązkami obywatelskimi, ale z tego, co widzę, oddanie głosu w wyborach nie wydaje wam się obowiązkowe. Zdajecie sobie sprawę z tego, jak wielu waszych przodków oddało życie, abyście zyskali prawo do głosowania? – Wskazał uczniów palcem. – Wiecie, jak wielu z nich zginęło za wolność?


    – Walcząc? Chciał pan powiedzieć, że byli w wojsku? – Jeden z uczniów wydawał się zszokowany taką koncepcją. – My nie... Nasza rodzina nigdy by czegoś takiego nie zrobiła.


    – A jednak jestem pewien, że tak było. Kiedyś. Posłuchajcie mnie. Wszystkie informacje, które wtłaczamy wam do głów, okażą się bezużyteczne, jeśli nie będziecie umieli z nich korzystać. Ty, powiedz mi, jaka jest różnica pomiędzy człowiekiem głosującym a tym, który tego nie robi?


    – Ale... tego nie ma na egzaminie.


    – Czy to znaczy, że nie musisz znać odpowiedzi na to pytanie? – zapytał retorycznie nauczyciel. – Pozwól zatem, że zapytam o coś innego. Gdy osiągniesz pełnoletniość, zyskasz prawo głosu. To nic trudnego. Możesz zagłosować z domu albo biura, przez Sieć, nie ruszając się sprzed komputera. Zrobiono wszystko, by ułatwić ludziom głosowanie, a mimo to mało kto naciska klawisz. Dlaczego?


    – A po co to komu? – wypalił w odpowiedzi któryś z uczniów i klasa wybuchnęła śmiechem. – Przecież to i tak niczego nie zmieni.


    – Niczego? Możliwość wybierania kandydata na najważniejsze stanowisko na Ziemi jest według ciebie niczym?


    – Przecież to wszystko jest ustawione – wtrącił inny uczeń. – Ten wygrywa, za kim stoi większa kasa. Nasze głosy nie mają żadnego znaczenia. Wszyscy o tym wiedzą.


    – A kto wam każe zagłosować na tego właśnie kandydata? Dlaczego nie skreślicie tego, którego uważacie za najlepszego? – Nauczyciel podniósł głos, wydawał się bardziej ożywiony. – A ty, Stark, zgadzasz się ze zdaniem kolegi?


    – Tak. Chyba tak. Po co głosować? Nie jestem bogaczem ani kimś ważnym. Polityków nie interesuje, co myślę, więc moje zdanie się nie liczy.


    Nauczyciel przetrawił tę odpowiedź, a potem odezwał się, zniżając głos do tego stopnia, że uczniowie musieli wytężyć słuch, aby go zrozumieć.


    – Jeśli w coś mocno wierzysz, możesz to urzeczywistnić. Musisz jednak spróbować, aby dopiąć swego. Nikt nie może odebrać ci prawa głosu, jeśli sam się go nie pozbędziesz. – Gdy podniósł głowę po raz kolejny, Stark i jego koledzy ujrzeli w jego oczach coś, czego nigdy by się tam nie spodziewali. Łzy. – Jesteście obywatelami Stanów Zjednoczonych Ameryki. To, co myślicie i robicie, jest ważne! Każdy z was może doprowadzić do zmian, jeśli tylko spróbuje!


    Ethan, podobnie jak reszta jego klasy, nie uwierzył w te zapewnienia, siedział jednak cicho do chwili, aż nauczyciel opuścił klasę. Gdy pojawił się w szkole następnego dnia, głos, którym odczytywał informacje z wyświetlacza, był bardziej przygaszony niż wczoraj.


    Ciekawe, dlaczego nie zastanawiałem się nad tym nigdy wcześniej i dopiero dzisiaj wpadło mi to na myśl? O to przecież chodzi. Ale dzieciaki woja nie mogły tego pojąć, ponieważ dorastając, musiały udawać, że ich izolacja to tak naprawdę cena przynależności do elitarnego klubu. Włączył światło, wybrał numer na klawiaturze komunikatora. Czekał, niecierpliwiąc się, usłyszał jednak wiele sygnałów, zanim ktoś odebrał.


    – Pan Campbell?


    – Tak. – Zarządca kolonii, w odróżnieniu od Ethana, nie miał problemów z zaśnięciem. – Kto mówi? To pan, sierżancie Stark?


    – Tak. Muszę się z panem zobaczyć i przedyskutować kilka spraw.


    – Ustalmy spotkanie na jutro rano...


    – Nie. Spotkajmy się teraz. Jak szybko może pan się zjawić u mnie?


    – Zebranie wszystkich asystentów o tak późnej porze potrwa...


    – Bez asystentów. Tylko pan i ja... – Stark przerwał na moment, by ponownie przeanalizować sprawę. – Po zastanowieniu, może lepiej, abyśmy mieli większe audytorium. Proszę ściągnąć Sarafinę, ja przyprowadzę Reynolds.


    – O co chodzi? – dopytywał się Campbell.


    – Proszę się zbierać. Przy głównym wejściu do kompleksu wojskowego będzie czekała eskorta, która doprowadzi was na miejsce naszego nieformalnego spotkania. – Na którym zagadam was wszystkich na śmierć.


    – Dobrze, sierżancie, pojawię się tam najszybciej, jak to tylko możliwe.


    Niecałą godzinę później dwoje zaspanych cywilów usiadło naprzeciw pary równie marnie wyglądających żołnierzy. Vic nie mogła się zdecydować, czy okazywać irytację z powodu ściągnięcia jej tutaj, czy raczej skupić się na pogardliwym obserwowaniu zachowań cywilbandy. Tyle dobrego, że uśmiechnęła się blado na powitanie Sarafiny. Stark krążył po pokoju jeszcze chwilę po tym, jak drzwi zamknęły się za plecami gości, a potem zmierzył przybyłych ostrym spojrzeniem.


    – Powiem wprost, ani cywilbanda, to znaczy ludność cywilna, ani my, wojskowi, nie jesteśmy aniołami. I wy, i my spieprzyliśmy sporo rzeczy. – Wymierzył palcem w Vic, ledwie otworzyła usta.


    – Nic nie mów, dopóki nie skończę. Panie Campbell, panno Sarafina. W głębi serca nie ufacie nam jak każdemu człowiekowi, który może przejąć nad wami władzę. Oceniacie nas ze swojego punktu widzenia. Uważacie, że chcemy was wykiwać, ponieważ wszyscy inni zawsze tak robili. Wiecie doskonale, że ludzi posiadających władzę na Ziemi, polityków i dyrektorów korporacji, można przekupić, jeśli wszystko inne zawiedzie, ale nie macie pieniędzy, więc nie możecie zaproponować nam takich układów, jakie mieliście z nimi. Zauważyliście też, że my w woju nie gramy według tych samych reguł, czego tak do końca nie rozumiecie. I boicie się. Ten strach wynika z faktu, że nie wierzycie w to, iż możecie wyjść z tej próby zwycięsko, ponieważ przez całe wasze życie wmawiano wam, że nic nie znaczycie, że gra została tak ustawiona, abyście musieli przegrać. Tak żyło parę ładnych pokoleń szaraczków w USA. Chce pan coś powiedzieć, panie Campbell?


    Zarządca kolonii przez dłuższą chwilę wlepiał w niego spojrzenie.


    – To bardzo trudna i niebezpieczna sytuacja. Lepiej być ostrożnym. Nie muszę chyba dodawać, że przez ostatnie kilka lat włożyliśmy ogrom wysiłku w to, by zaczęto traktować nas odrobinę lepiej.


    – Mhm. I o ile lepiej potraktowano was w związku z tymi wysiłkami? Niech pan się tak nie wścieka, na litość boską. Jest pan mądry i ostry. Po prostu nie miał pan odpowiedniego przełożenia, tak jak teraz. Dzisiaj ma pan nas. Najlepsze jednostki wojskowe. Dzisiaj może pan kupić niemal wszystko, ale na pewno nie nas. Gdybyśmy byli łasi na pieniądze, z pewnością nie zajmowalibyśmy się wojaczką. Jeśli jednak będzie pan trzymał nas na dystans, bojąc się, że nie macie szans na wygraną, to z pewnością poniesiecie porażkę.


    Twarz Sarafiny była beznamiętna jak maska, ale jej słowa ociekały jadem.


    – Twierdzi pan, że cierpimy na kompleks niższości?


    – Nazwa ma w tym przypadku najmniejsze znaczenie. Jeśli nie uwierzycie w to, że coś znaczycie, zostaniecie nikim. Wiem, bo sam przez coś takiego przechodziłem. Pamiętam jeszcze czasy, gdy sam należałem do cywilbandy, miałem wiele urojonych celów przed sobą, ale w pewnym momencie, dość niespodziewanie zresztą, dotarło do mnie, że dzieli mnie od nich gruba szyba. Mogę je zobaczyć, ale nie dotknąć. Tak mi się wydawało, choć mogłem się mylić. Przemyślcie to sobie.


    Stark spojrzał na Reynolds.


    – Z wojem jest nieco inna sprawa, ale i my jesteśmy w gruncie rzeczy przekonani, że mamy przepieprzone. Żyjemy za murami fortów, a każdy, kto mieszka po drugiej stronie, musi być naszym wrogiem. A zwłaszcza cywilbanda. Tyle że mamy coś, czego cywile nigdy nie zrozumieją. Każdy w woju wie, że coś znaczy. Czujemy, że uczestniczymy w czymś niesłychanie ważnym. To wydaje się bez sensu, ponieważ przez większość czasu jesteśmy wykorzystywani, o czym także doskonale wiemy, ale nawet wtedy, gdy nas wykorzystują, nadal jesteśmy dumni z tego, kim jesteśmy i co robimy. Składaliśmy przysięgę! Cywilbanda nie musi tego robić, może z wyjątkiem polityków, ale wszyscy wiemy, ile warte jest ich słowo.


    Vic zmierzyła go wzrokiem, ona również strzegła swoich myśli, jak Sarafina.


    – Do czego zmierzasz?


    – Do tego, że oni – tu wskazał Campbella i jego asystentkę – tego nie rozumieją. Nie rozumieją ludzi, którzy uważają, że mają na coś wpływ. Patrzenie na ludzi oddanych sprawie, której nie rozumieją, przeraża ich i dlatego zawsze będą się nas bać. Tak, wiem, broni też się boją, ale broń to tylko narzędzie, którego używają ludzie, i to chyba wydaje im się najstraszniejsze, a nawet najbardziej bezsensowne. Cywilbanda jest tłamszona każdego dnia przez bogaczy albo przez tych, którzy dla nich pracują, więc my jesteśmy jedynymi, którzy stoją niżej od nich w tej hierarchii. I dlatego starają się wykorzystywać nas na tak wiele sposobów. Problem jednak w tym, że ci cywile nie wykorzystają nas tym razem, ponieważ bardzo, ale to bardzo nas potrzebują. Tylko my możemy rozbić dla nich tę szybę, o której wcześniej wspominałem. Tylko my możemy rozpieprzyć ją w drobny mak.


    – Zatem jesteśmy im potrzebni. Ale do czego my ich potrzebujemy?


    – Oni mogą być tym brakującym powodem! O co walczymy, Vic? Kogo chronimy? Co z naszą przysięgą? Wojo potrzebuje celów, by istnieć. Czegoś więcej, niż tylko samej potrzeby zabijania tych, którzy chcą nas wyrżnąć, i dążenia do wyjścia cało z opresji. W przeciwnym razie będziemy jak kapłani bez religii. Możemy robić, co chcemy, ale i tak nie znajdziemy sensu życia. Będziemy spełnieni tylko wtedy, gdy staniemy się całością. Może w wielu krajach robi się to inaczej, ale jesteśmy amerykańskimi żołnierzami, do cholery. – Wskazał palcem na cywilów. – Jeśli nie będziemy pracowali dla nich, stracimy powód istnienia.


    Reynolds milczała przez dłuższą chwilę, potem uśmiechnęła się krzywo.


    – Od dłuższego czasu zastanawiałam się nad celem, nad naszym zadaniem. Przecież nie możemy bronić perymetru do końca życia. A sami nie wyznaczymy sobie innego celu. Nie uczono nas tego, wiemy, że nie powinniśmy robić czegoś takiego, więc nawet wtedy, gdy istnieje taka możliwość, rezygnujemy z niej. A mnie brakuje już walki w imieniu narodu. – Zerknęła na Campbella i Sarafinę.


    – My zawsze robimy to, co nam każą. Co zatem każecie nam zrobić?


    Cywilbanda gapiła się na nich z niezrozumieniem w oczach.


    – Pytacie nas o instrukcje? – wymamrotał w końcu zarządca kolonii.


    – Nie o instrukcje. O rozkazy.


    – Ale... to wy macie tutaj całą władzę. Sierżant Stark ma absolutną rację w tej kwestii. To wy powinniście nam rozkazywać, jak wczoraj, gdy w przestrzeni nad kolonią trwała wymiana ognia.


    – Jesteśmy wojem – wyjaśniła mu cierpliwie Vic. – Amerykańską armią. Jeśli naciśnie się nas wystarczająco mocno, możemy się złamać, ale na pewno nie będziemy z tego powodu szczęśliwi albo dumni. Ethan Stark ma rację, to działo się więcej razy, niż mogę zliczyć. Nie wydajemy poleceń cywilom. Nie umiemy rządzić państwem. Wykonujemy rozkazy, nawet takie, w których niewiele jest sensu. Nie mówię jednak bynajmniej, że wam wierzę, bo tak nie jest. Podejrzewam, że prędzej czy później i tak zechcecie nas wykorzystać, ale takie wasze zbójeckie prawo. Jakie są wasze rozkazy?


    Campbell wyglądał na zmieszanego.


    – My jeszcze nie wiemy, czego chcemy.


    – Do tego też przywykliśmy. – Reynolds spojrzała nad ich głowami na Starka. – Przygotowałeś jakiś plan dla cywilbandy?


    – Nie. – Ethan usiadł w końcu zadowolony z rezultatu rozmowy. – Tym razem sami muszą do czegoś dojść. Mogę im jedynie udzielić kilku rad.


    Sarafina wlepiła w niego oczy.


    – A co nam pan teraz radzi?


    – Macie sporo władzy. Użyjcie jej. Ale roztropnie. W amerykańskim systemie nie ma niczego złego. Znajdzie się w nim od cholery słusznych postulatów. Problem polega tylko na tym, że dopuściliśmy do rządzenia nie tych ludzi, co trzeba. – Stark skinął głową w kierunku Reynolds. – Weźmy dla przykładu wybory. Wojo nie głosuje, ponieważ zdaje sobie sprawę z tego, że cywilbanda ma ogromną przewagę liczebną.


    Vic jęknęła przesadnie głośno.


    – Bo taka jest prawda, Ethan. Wojo jest nieliczne w porównaniu do cywilbandy. Nigdy ich nie przegłosujemy.


    – Nie musimy tego robić. – Stark przeniósł wzrok na Campbella. – Ilu ludzi bierze udział w wyborach? Tam, na Ziemi.


    – Chodzi panu o procent uprawnionych do głosowania? – uściślił zarządca kolonii. – Średnio jakieś dwadzieścia do trzydziestu procent.


    – Czyli jest, jak mówiłem – ucieszył się Ethan. – Vic, my nie rywalizujemy ze wszystkimi cywilami, tylko z tymi, którzy głosują. A wystarczy jeden głos przewagi, by wygrać.


    – To poprawia nasze szanse – przyznała – ale dzisiaj głosowanie w niczym nam nie pomoże. Zostaliśmy wyjęci spod prawa. Jeśli cywilbanda do nas dołączy, ich także zaliczą w poczet zdrajców.


    Campbell spojrzał na nią wyzywająco.


    – My też mamy prawa, te, które deptano od bardzo dawna. Sierżancie Stark, jest pan znacznie bardziej przenikliwy, niż sądziłem. Obiecuję panu, że postawię do pionu wszystkich moich doradców i zorganizuję w kolonii wolne wybory, które powinny umocnić moją władzę i pozwolić na zawarcie sojuszu z wami.


    – Trzymam pana za słowo – oświadczył Ethan – ale powiem wprost nie ufamy Trasiesowi.


    – Tak, wiem, dawał wam w kość podczas dotychczasowych spotkań...


    – Nie o to mi chodzi. Nie lubię go, ale umiem współpracować z ludźmi, do których nie pałam miłością. Trasies natomiast cuchnie.


    Campbell zerknął na Sarafinę, a ta pokręciła tylko głową.


    – Sierżancie Stark, wielokrotnie sprawdzaliśmy, czy szef naszej ochrony, pan Trasies, nie działa przeciw kolonii albo nam. Niczego na niego nie znaleźliśmy.


    Vic zachichotała.


    – Naprawdę liczyliście, że znajdziecie coś we własnych plikach? Jeśli Trasies knuł przeciw wam, nie trzymał dowodów w cywilnych systemach, do których wszyscy mieliście dostęp. Moim zdaniem, jeśli istnieją dowody, zostały ukryte... – zamilkła na moment, a potem zaklęła. – Gdzieś w systemie woja.


    – I nie znaleźlibyśmy ich do tej pory? – zdziwił się Ethan.


    – Nie, nie, nie. W bankach danych pamięci długoterminowej są pierdyliardy bitów danych, Ethan. A tajne dokumenty zabezpieczono hasłami, fałszywymi nazwami, firewallami i umieszczono w bardzo odizolowanych miejscach. Samo znalezienie takich kryjówek będzie wymagało mnóstwo czasu i wysiłku, a jeśli nie wiesz dokładnie, czego szukasz, możesz na nie nigdy nie trafić.


    – Jeśli macie takie pliki w systemach, chciałbym je zobaczyć. I to bardzo – przyznał Campbell, zniżając głos. – Zdaje pan sobie jednak sprawę z tego, że każda przynosząca mu ujmę informacja zostanie z miejsca zakwestionowana? Takie akta można przecież podrobić.


    – Nie mamy u siebie nikogo, kto potrafiłby... – zaczęła Reynolds, lecz szybko umilkła. – A może i mamy – dokończyła. – Szlag, na pewno jest ktoś taki. Ale my niczego nie fałszujemy.


    – Niemniej rozumie pani, że jego ludzie oskarżą was o to.


    – Owszem, ale patrząc na problem z drugiej strony, nie musielibyśmy tyle czekać, żeby udupić Trasiesa. Mogliśmy zrobić to niejako z marszu, na samym początku.


    – To prawda – zgodziła się Sarafina. – A sierżant Stark nie utrzymałby tego zbyt długo w tajemnicy. Jest marnym kłamcą.


    Vic wyszczerzyła zęby.


    – Cóż, przynajmniej w tym jednym osiągnęłyśmy porozumienie. Nie licząc odesłania na Ziemię naszych oficerów.
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    Szeregowiec Murphy leżał na szerokim łóżku, mimo niskiej grawitacji miał pod plecami całkiem gruby materac. Jego prawy bok i ramię spoczywały w szarym pojemniku, na którego powierzchni migotały rzędy kontrolek. Pęki wystających z niego przewodów znikały w pobliskiej ścianie. Gdy ranny dostrzegł Starka, na jego bladej, wymizerowanej twarzy pojawił się wyraz niedowierzania, a potem uśmiech.


    – Hej, sierżancie! To znaczy komendancie. – Wypluwał z siebie słowa, jakby ktoś puścił nagranie w przyspieszonym tempie, co nie było niczym dziwnym, zważywszy na przyspieszenie metabolizmu, które zaaplikowano mu w ramach terapii.


    – Dajcie spokój. – Ethan przysiadł po lewej stronie Murpha, zmuszając się do uśmiechu. – Dla was nadal jestem sierżantem.


    – Dzięki, sierżancie. Co pana tutaj sprowadza? Jest pan przecież cholernie zajęty.


    – Dla was, małpoludy, zawsze znajdę chwilkę. Jak leci, Murph? Żołnierz wyszczerzył się i wskazał lewą ręką na pojemnik.


    – Straciłem rękę, sierżancie. I część barku też. Za to chyba dadzą mi Purpurowe Serce?


    – Chyba tak. Aczkolwiek znam łatwiejsze sposoby na zdobycie tego odznaczenia. – Stark zerknął na odczyty, bezskutecznie próbując zinterpretować wyświetlane dane. – Wszystko idzie jak trzeba? Ręka odrośnie jak nowa? Nie było powikłań?


    – Ja przynajmniej nic o tym nie wiem. – Uśmiech Murphy’ego stał się bardziej niepewny. – Człowieku, jak mnie tam swędzi.


    – Swędzi?


    – Tak, sierżancie. Czuję cholerne swędzenie na tym, co mi tam hodują. Zwłaszcza w miejscach, które jeszcze nie zdążyły odrosnąć! Mówię doktorowi, że kciuk nie daje mi zasnąć, a on na to, że nie mam jeszcze nowego kciuka, że się jeszcze, no, nie zregenerował. To dziwne, nie?


    – Owszem. – Ethan znów przyjrzał się pojemnikowi. – A wy nie możecie się nawet podrapać. Jezu...


    – No. Muszą mnie szprycować, żebym mógł zasnąć. Ale będzie dobrze, sierżancie – obiecał ranny.


    – Wrócę do drużyny, zanim się pan spostrzeże, i to jak nowy.


    – I o to chodzi, Murph. Ale obiecajcie mi, że następnym razem nie będziecie łapali pocisków gołymi rękami. Nie chciałbym was stracić.


    – Naprawdę? U licha, sierżancie. Nigdzie się nie wybieram, skoro pan i kapral Gomez nade mną czuwacie.


    Stark zmusił się kolejny raz do uśmiechu.


    – Ale też żadne z nas nie umie czynić cudów. Róbcie wszystko, żeby wrócić do domu w jednym kawałku. Mogę coś dla was zrobić?


    – Nie, to znaczy... czy mogę pana o coś zapytać, sierżancie?


    – Jasne, Murph, walcie śmiało.


    Żołnierz przesunął się na tyle, na ile pozwalały mu ograniczenia, a potem zlustrował wzrokiem najodleglejsze zakątki sali.


    – Wie pan, że kobiety nas tu odwiedzają?


    – To miłe z ich strony.


    – Znaczy, z cywilbandy. – Szeregowiec Murphy, weteran stu bitew, spłonił się jak dziewczynka. – Czy nam wolno zapoznawać kobiety w cywilu?


    Stark zakrył pospiesznie usta dłonią, aby ukryć rodzący się uśmiech.


    – Chcecie się umawiać z cywilbandą, Murph?


    – Tak. Jest tu jedna taka babka, całkiem miła, sierżancie.


    – Miła, powiadacie? Znaczy jaka? Raczej Ginger czy Mary Ann?


    – Mary Ann, sierżancie.


    – Naprawdę? Taka przaśna, wiejska dziewucha? A mnie się wydawało, że gustujecie raczej w gwiazdeczkach pokroju Ginger.


    Murphy się zaśmiał.


    – Tak było, ale wie pan, ta jest naprawdę wyjątkowa.


    Tak, wiem, chłopcze. Wiem doskonale, jak to jest... Zachował dla siebie tę myśl i powiedział tylko:


    – No, no.


    – I widzę, że jest mną zainteresowana.


    – Cuda się zdarzają.


    – Fakt. – Murphy przytaknął, nie zauważając ironii. – Czyli nie ma pan nic przeciw?


    – Nic a nic.


    Murph raz jeszcze się wyszczerzył, tym razem z ulgą.


    – To świetnie. – Uśmiech zniknął z jego twarzy tak szybko, jak się na niej pojawił. – Ale jak mam traktować babkę z cywilbandy?


    – Dajcie spokój, Murphy, wiem, że bez przerwy lataliście na randki.


    – Ale tylko z babkami z woja, sierżancie! Z żołnierkami albo córkami żołnierzy. A kobiety z cywilbandy są zupełnie inne.


    – Nigdy nie rozumiałem żadnej z nich, Murph, ale na moje oko dziewczyny z cywilbandy i woja są takie same.


    – Nawet kapral Gomez? Nigdy bym...


    – Okay, kapral Gomez różni się nieco od przeciętnej kobiety z cywilbandy. Ale to akurat nic złego. Zapamiętajcie jedno: umawianie się z kobietami jest jak wszystko inne. Dostajecie tyle, ile dajecie. Jeśli zaczniecie je obmacywać na pierwszej randce, pomyślą, że tylko na tym wam zależy. Poczekajcie trochę, aż poznacie je lepiej. Słuchajcie ich, rozmawiajcie z nimi, a może zaczną odpowiadać tym samym.


    – Aha. – Murphy ściągnął brwi w głębokim namyśle. – Czyli mam postępować jak podczas nauki strzelania? Najpierw trzeba wyczuć broń, zrozumieć, jak działa i reaguje, bo bez tego nie sposób trafić w tarczę?


    A to ci analogia. Murph, randkowanie z cywilbandą wyjdzie ci na zdrowie.


    – Zgadza się. Tylko pamiętajcie, złe albo nieostrożne obchodzenie się z bronią grozi postrzałem w stopę.


    – Zgadza się, sierżancie. Trzeba szanować broń. Tak właśnie będę postępował z tymi kobietami, daję słowo.


    – Nie wątpię, Murph. – Stark poklepał rannego po zdrowym ramieniu. Trzymaj się małpoludzie. Jesteś dobrym żołnierzem.


    Murphy znowu się spłonił, spuścił wzrok.


    – Dzięki, sierżancie. Wiem, że daleko mi do najlepszych.


    – Będziecie świetni, jeśli tylko się postaracie. Zajrzę tu jeszcze do was. – Ethan uśmiechał się zachęcająco, gdy wychodził.


    Dobry dzieciak. Ciekawe, czy tak właśnie myślał mój ojciec, kiedy rozmawiał ze mną, próbując dawać mi dobre rady? Tyle że ja go nie słuchałem. Mam nadzieję, że żołnierze są już wystarczająco dorośli, by wiedzieć, iż słuchanie nie szkodzi, a czasami może nawet pomóc.


    Kroczył wolno korytarzami cywilnego szpitala, którego białe ściany były łudząco podobne do tych, jakie widywał w wojskowych placówkach. Z zamyślenia wyrwał go brzęczyk komunikatora.


    – Stark, słucham.


    – Gdzie jesteś? – zapytała Reynolds.


    – W szpitalu cywilbandy. Odwiedzałem Murpha.


    – Aha. Co u niego?


    – Czuje swędzenie w urwanej ręce.


    – Auć. Słuchaj, masz się stawić za pół godziny w kompleksie rządowym cywilbandy. Nie zapomnij o tym.


    Stark skrzywił się, sprawdzając plan dnia.


    – Wydawało mi się, że to spotkanie ma być godzinę później.


    – No to się myliłeś. Zadzwoniłam, ponieważ chciałabym, abyś wyglądał schludnie. Nie życzę sobie, aby jakiś marynarz rozpowiadał potem, że komendant małpoludów to zwykły niechluj.


    – Przecież jestem czysty – żachnął się Ethan.


    – Akurat. Po tygodniu spędzonym w pełnym pancerzu mówisz to samo.


    – Wszyscy pozostali także są gotowi? – zapytał Stark. – Będzie tam mój cały sztab, jeśli się nie mylę? Skoro mam się dogadać z marynarzami, wolałbym mieć pod ręką kogoś, kto naprawdę ich zna.


    – Wiedzy o nich nie mogę ci zagwarantować, ale będziesz miał do pomocy nasze najtęższe mózgi. Chcesz, żeby był tam też ktoś spoza naszego sztabu?


    – Nie. Czekaj. – A porucznik Mendoza? Nie, nie mogę zaprosić na to spotkanie oficera, mimo że jego rady byłyby z pewnością bardzo cenne. Zaraz, czy on nie wspomniał przypadkiem, że jego syn stałby się bardziej rozmowny, gdyby dać mu ważniejsze stanowisko? – Tak. Wezwij Mendo.


    – Szeregowego Mendozę? Z twojej dawnej drużyny?


    – Tak. On się zna prawie na wszystkim.


    – Też tak słyszałam, aczkolwiek nie pamiętam, aby dzielił się przemyśleniami z własnej woli.


    – Powie mi, co trzeba, jeśli go zapytam. Upewnij się, że dotrze na miejsce spotkania.


    – Ty jesteś tutaj szefem – rzuciła Vic. – Pamiętaj, za pół godziny.


    – Dobra, dobra. Za pół godziny.
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    Starszy mat Wiseman i jej nowo wybrany zastępca, działonowy Melendez, gapili się z arogancką wyniosłością na przychodzących kolejno ludzi Starka. Sztabowcy Ethana odpowiadali im podobnymi spojrzeniami, podczas gdy obecna na sali para cywilów, czyli zarządca kolonii Campbell i panna Sarafina, obserwowali zachowania obu grup wojskowych z ostrożną neutralnością.


    Stark uścisnął szybko dłoń Wiseman, a potem przedstawił kolejno wszystkich obecnych.


    – Myślę, że nadszedł czas, aby powitać was oficjalnie na Księżycu.


    – Dzięki. Podoba nam się to, co zrobiliście z tym miejscem.


    – Jakieś pytania?


    – Tak. Gdzie moje piwo? – Wiseman zaśmiała się z własnego żartu. – Nie wiem wprawdzie, co planujecie, ale dodaliśmy do waszego arsenału cztery w pełni wyposażone wahadłowce bojowe. Wprawdzie wszystkie mają jakieś uszkodzenia, a jeden został nawet dość poważnie trafiony, ale to wszystko da się wyklepać. Czego od nas chcecie?


    Wszyscy spojrzeli na Starka. On natomiast wbił wzrok w blat stołu i dopiero po chwili przeniósł go na Wiseman.


    – Na razie chodzi o działania czysto defensywne, czyli o obronę kolonii.


    – Musicie zdobywać w jakiś sposób zaopatrzenie.


    – Owszem. Pracujemy nad tym.


    – Zatem będzie wam potrzebna eskorta dla transportowców, coś, co utrzyma z dala od nich większe okręty wojenne. Nie możemy stawiać czoła zwartej formacji, ale na pewno namieszamy sporo przy przebijaniu się przez blokadę.


    Vic pochyliła się w stronę obojga podoficerów floty.


    – A co z niwelowaniem dalekosiężnych zagrożeń kolonii ze strony floty? Możecie im w jakiś sposób przeciwdziałać?


    Wiseman wzruszyła ramionami, zerkając na działonowego Melendeza.


    – O jakiego rodzaju zagrożeniach mówimy?


    – O bombardowaniach.


    Melendez pokręcił głową.


    – Torpedy nie mają szans na przebicie parasola ochronnego. To miejsce jest jak forteca.


    – Nie mówiłam o torpedach – wyjaśniła cierpliwie Vic – tylko o większym kalibrze.


    – Wielki kaliber? – zdziwiła się Wiseman. – Nie odważą się. Otrzymaliśmy wyraźne rozkazy: pod żadnym pozorem nie wolno nam użyć BMZ-etów.


    Wojskowi skinęli zgodnie głowami, za to cywile wyglądali za zagubionych.


    – Czym są BMZ-ety? – zapytała Sarafina.


    – Skrót od broni masowej zagłady – odparło kilku wojskowych naraz.


    – Skąd wiecie o tych rozkazach? – zapytała Reynolds. – Takimi wiadomościami sztab nie dzieli się zazwyczaj z podoficerami.


    Starszy mat Wiseman wyszczerzyła zęby w uśmiechu.


    – Nie powinniśmy wiedzieć o takich rozkazach, ale wiecie, jak jest. Mieliśmy ich kopie, jeszcze zanim oryginały dotarły do przedziału oficerskiego.


    – Tak, wiemy, jak to wygląda.


    – Chwileczkę! – wtrącił Campbell. – Nie rozumiem, co te rozkazy mogą zmienić. Przecież traktat o nierozmieszczaniu broni nuklearnej w przestrzeni kosmicznej zabrania instalowania tych BMZ-etów na okrętach wojennych.


    Działonowy Melendez z trudem powstrzymał śmiech.


    – Nie, nie zabrania.


    – Znam treść tego porozumienia – upierał się zarządca kolonii, szukając wzrokiem poparcia u Sarafiny. – Jest w nim klauzula zabraniająca instalacji broni masowej zagłady na okrętach wojennych i stacjach orbitalnych. Nie wierzę, że pogwałciliśmy zapisy tej umowy.


    – My niczego nie pogwałciliśmy – zapewnił go Melendez. – Niech pan słucha działonowego. Traktat zabrania używania orbitalnej albo transorbitalnej broni masowej zagłady do bombardowania Ziemi, ale gdzieś tam w tekście, małym druczkiem, precyzuje się, że chodzi o rakiety, czyli o coś, co ma nośnik i głowicę. Nieważne, czy konwencjonalną, czy atomową. Nie wspomniano za to ani słowem o wielkim kawałku stali z samonaprowadzaniem. Taki sprzęt może wywalić całkiem spory krater w centrum każdego miasta, niemniej według zapisów kontraktu nie jest „bronią”.


    – Wygodne rozwiązanie – mruknęła oschle Vic. – Obawiam się, że nasz rząd jest bardzo wystraszony tym, co tu robimy, mimo że nie posiadamy okrętów zdolnych do zaatakowania Ziemi.


    – Nie potrzebujemy jednostek wojennych – wtrącił działonowy, machając lekceważąco ręką. – Wystarczy podczepić spory głaz pod jeden z naszych wahadłowców. Wprawdzie maszyna będzie się zataczała jak pijak po nocy w tanim barze, ale da się to zrobić. Możecie też zmodyfikować którąś z linii kolejki elektromagnetycznej tak, aby mogła służyć do wyrzucania obiektów w przestrzeń. Wystarczy wycelować je w Wielki Błękit. Wprawdzie ciężko będzie o dużą celność, ale miasta są przecież spore.


    – Nie będziemy zrzucać głazów na miasta – zaprzeczył zdecydowanie Stark. – Ani na amerykańskie, ani na żadne inne.


    – Nie twierdzę, że powinniście to robić. Wyjaśniam tylko, dlaczego trepy boją się rywalizacji w kategorii, kto rzuci dalej wielką pigułą. Na Księżycu jest już mnóstwo wielkich kraterów. Oni nie chcą mieć przed domami podobnego krajobrazu.


    Sarafina wyglądała na skonfundowaną.


    – Jakim cudem podpisaliśmy traktat z tak wielką luką?


    – A co w tym dziwnego? Chcieliśmy zyskać przewagę moralną nad resztą świata i zachować możliwość bombardowania opornych, więc stworzyliśmy traktat, który dawał nam jedno i drugie.


    – Nadal nie rozumiem. – Campbell kręcił głową, mierząc wzrokiem przedstawicieli wojska. – Wiem, że rząd z Ziemi chce pokonać zbuntowanych żołnierzy. Dlaczego więc powstrzymuje się od użycia każdej dostępnej broni? Przecież zmasowany atak BMZ-etem pokonałby w końcu nasze linie obrony i zapobiegł uderzeniu odwetowemu.


    Szeregowiec Mendoza, który siedział na samym końcu, nagle uniósł wzrok, wydawał się poruszony.


    – Należy używać tylko odpowiedniej broni. – Speszył się, gdy zauważył, że zwrócił na siebie uwagę. – No tak – dodał niepewnym tonem. – Rząd nie widzi sensu w użyciu broni, która nie pasuje do zakładanych celów.


    – Co chcieliście przez to powiedzieć? – zapytał Stark.


    – To jedna z zasad wymyślonych przez von Clausewitza – wyjaśnił Mendo.


    – Tego Niemca, którego tak lubi wasz ojciec? – spytał Ethan i postanowił w duchu: Muszę w końcu przeczytać jego prace.


    – Tak. Często rozmawiałem z ojcem o jego teoriach. Clausewitz uważał, że wojna jest kontynuacją polityki, tyle że bardziej radykalnymi środkami. Zatem konflikt zbrojny ma sens tylko wtedy, gdy może doprowadzić do pożądanego rozwiązania politycznego.


    – I dlatego próbowaliśmy podbić Księżyc przez ostatnie kilka lat? – wtrąciła Manley.


    – Tak właśnie – przyznał Mendo. Z każdym słowem stawał się pewniejszy. – Cel nie musi być osiągalny, wystarczy, że jest zrozumiały. Zatem celem rządu w Waszyngtonie jest odzyskanie kontroli nad tą kolonią. Gdyby doszło do jej zniszczenia, Ameryka straciłaby jedyny przyczółek na Srebrnym Globie, a co za tym idzie, przestałaby dominować. Po zbombardowaniu nas z orbity siły przeciwnika zajęłyby natychmiast zgliszcza kolonii, więc efekt byłby niezmiernie daleki od oczekiwanego. Równie daleki jak teraz, kiedy stracili wpływ na nas i cywilów, tyle że nieodwracalny.


    – A korporacje, które zainwestowały w nas – dodał Campbell, kiwając głową – straciłyby ogromne kwoty wpakowane w tutejszą infrastrukturę i pozyskiwanie złóż.


    – Zgadza się, sir. Zatem jedynym sposobem na osiągnięcie celu jest odbicie kolonii przy pomocy sił lądowych albo zmuszenie nas do poddania na takich warunkach, aby można było natychmiast przejąć kontrolę nad systemami obrony.


    Vic kręciła głową, na jej twarzy malował się sceptycyzm.


    – A jeśli nasi zmyślni przywódcy nie zachowają się rozsądnie? Z tego, co wiem, nie są znani z podejmowania najmądrzejszych decyzji.


    – W tym wypadku to ich interes – upierał się Mendo. – Nie wygrają, jeśli nas zniszczą. A politykom zależy na utrzymaniu się przy władzy. Utrata kolonii na naszą rzecz, zajęcie jej przez wroga czy zniszczenie na skutek bombardowań będzie skutkowało przegraną w kolejnych wyborach. Aby zrealizować zakładane cele, muszą odzyskać kontrolę nad wszystkim. A korporacje na pewno będą naciskały, aby nie zniszczyć infrastruktury.


    Campbell przytaknął mu raz jeszcze, teraz z nieco bardziej zamyśloną miną.


    – To bardzo sensowne. Pański człowiek ma rację, sierżancie Stark. Nie znam się na wojowaniu, ale mam spore rozeznanie w polityce. Ta sprawa wpłynie na rezultat najbliższych wyborów. Obie wiodące partie chcą je wygrać, a do tego będą potrzebowały wsparcia najbogatszych korporacji. Znam tylko jeden sposób na uzyskanie sukcesu na obu polach. Muszą odzyskać kolonię, i to nietkniętą. To by tłumaczyło, dlaczego powstrzymują się od użycia pewnych rodzajów broni.


    – Politycy co rusz przegrywają jakieś wybory – zaprotestowała Manley. – Co wielkiego się stanie, jeśli kilku z nich powiemy niedługo pa, pa? Zastąpią ich inni, tacy sami.


    – Nie. Jeśli obie główne partie zostaną zdyskredytowane zniszczeniem tej kolonii, do głosu mogą dorwać się drugoligowi liderzy, którzy od bardzo dawna domagają się reform. A ostatnim, czego dzisiaj trzeba rządzącym, są ludzie z misją zasiadający na ich stołkach. To mogłoby doprowadzić do ujawnienia wielu nielegalnych i niemoralnych interesów, jakie robili potajemnie od wielu lat.


    Stark zaśmiał się nagle.


    – Czy to znaczy, że mogą chcieć z nami rozmawiać? Nie tylko z wami, cywilami, ale i z wojem? Pan i Mendo twierdzicie, że politykom z Ziemi najbardziej zależy na odzyskaniu tej kolonii. A to oznacza, że nienawiść Pentagonu, zwielokrotniona buntem we flocie, może zejść na dalszy plan.


    Campbell przytaknął, wodząc ponurym spojrzeniem po zebranych.


    – To prawda. Będą z nami rozmawiali. Problem jednak w tym, co my im powiemy, a nie oni nam. – Skoncentrował wzrok na Starku. – Odłóżmy na bok mrzonki o cywilnym zwierzchnictwie, to pan tutaj rządzi, sierżancie. Nie możemy nic zrobić bez pańskiej zgody. Zatem jakie są nasze cele? Kompromis? Rewolucja? Wątpię, aby ktokolwiek z obecnych tutaj chciał oderwania kolonii od Stanów Zjednoczonych. O co zatem mamy walczyć?


    Stark spoglądał na niego w milczeniu. I co mam na to powiedzieć? Czego ja chcę oprócz odrobiny szacunku i przełożonych, dla których będę istotą ludzką, a nie sprzętem? Jaka odpowiedź ochroni tych wszystkich ludzi, którzy tej ochrony potrzebują, i nie zostanie jednocześnie uznana za zdradę wszystkiego, w co do tej pory wierzyłem? Wszyscy na mnie patrzą. Wszyscy na mnie liczą. Jaka jest właściwa odpowiedź?
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      CZĘŚĆ TRZECIA
 Nie ma już chwały


      
                                

Obsiadły kosmodrom kolonii jak harpie ze starożytnych mitów. Sama ich obecność zdawała się oskarżać Starka o złamanie przysięgi i brak honoru. Wahadłowce sił rządowych. Ethan przystanął przed jednym z monitorów i zapatrzył się na nie. Jeszcze nie tak dawno wizyta tylu ważniaków zmusiłaby mnie i moich ludzi do malowania, polerowania i sprzątania wszystkiego, do czego mogliby się zbliżyć na kilka kilometrów. A teraz ci sami ważniacy przybywają, aby spotkać się ze mną. Z dwojga złego wolałbym chyba już to malowanie.


    Spojrzał raz jeszcze na monitor, żałując, że nie ma sposobu na zajrzenie pod pancerze tych maszyn. Kto jest wysłannikiem rządu? Co zamierza powiedzieć? Czy zaproponuje porozumienie, czy raczej skończy się na kolejnych groźbach? Czy cywilbanda z kolonii poprze nas, czy pójdzie za nimi, gdy tylko dostanie lepszą ofertę? Dość gdybania, niedługo sam się o tym przekonam.


    Odszedł od monitora, ruszając w kierunku korporacyjnej sali konferencyjnej, którą zaproponował Campbell. „To będzie neutralny grunt”, stwierdził zarządca kolonii, „a w każdym razie jego najbliższy zamiennik, jakim tutaj dysponujemy, nie mówiąc już o tym, że to najlepiej wyposażona sala konferencyjna na terenie naszej kolonii”. Stark powstrzymał się przed zaproponowaniem podobnego centrum konferencyjnego znajdującego się przy apartamentach generałów, podejrzewając, że korporacyjny szajs będzie lepiej pasował na tę okazję.


    Stacey Yurivan stała samotnie w korytarzu prowadzącym na miejsce spotkania. Na jej ustach błąkał się lekko kpiący uśmieszek.


    – Jak leci, komendancie?


    – Świetnie. Wszyscy na miejscach?


    – Z tego, co wiem, pozostali delegaci weszli już na salę. Czekają już tylko na reprezentację woja.


    Stark poczuł, że twarz czerwienieje mu z gniewu.


    – Spotkanie ma się zacząć dopiero za pół godziny. Nie jesteśmy spóźnieni.


    Jej uśmiech stał się wyraźniejszy.


    – Widać wszystkim innym bardziej się spieszyło. A nam nie.


    – Wolałbym prowadzić samobójczy wypad – przyznał Stark. – A ty, jak widzę, świetnie radzisz sobie w nowej robocie.


    Natychmiast przestała się uśmiechać. Teraz wydawała się umiarkowanie poirytowana.


    – Tak, idzie mi świetnie.


    – I to ci się z jakiegoś powodu nie podoba.


    Yurivan wzruszyła ramionami.


    – Słuchaj, załóżmy, że jesteś moim szefem...


    – Jestem nim.


    – Tak, jasne. Zapomniałam. W każdym razie wyobraź sobie, że przez dwa miesiące nie łapiesz mnie na żadnym naruszeniu regulaminu. Co byś poczuł?


    – Wdzięczność?


    Stacey wybuchnęła śmiechem.


    – Na pewno nie. Raczej zmartwiłoby cię to, ponieważ ja zawsze coś kombinuję. Zatem fakt, że na niczym mnie nie przyłapałeś, świadczyłby tylko o tym, iż nie wpadłeś jeszcze na to, co teraz robię.


    Stark zmrużył oczy, kierując wzrok na drzwi sali konferencyjnej.


    – Co cię zatem martwi?


    – Wielkie szychy. Wiesz, agencje rządowe.


    – Z tego, co wiem, nie wykryliśmy żadnych ich działań skierowanych przeciw nam.


    Yurivan westchnęła ciężko.


    – Mam to wszystko wyjaśniać jeszcze raz?


    – Nie. Nie trzeba. Załapałem. – Stark pogładził policzek w zamyśleniu, przypominając sobie operacje agencji rządowych, z którymi miał do czynienia w przeszłości. – Domyślasz się zatem, że oni coś kombinują?


    – Ja wiem, że oni coś kombinują! Ci ludzie nigdy nie siedzą bezczynnie na dupie, gdy mają problem. A my jesteśmy dla nich cholernie wielkim problemem. Nie wykryłam jednak żadnych prób włamań do naszych systemów, nie mieliśmy też do czynienia z sabotażami albo szpiegami. Co mi więc umyka?


    – Może wydano im rozkaz, aby odpuścili? Może Pentagon i rząd nie chcą nas wkurzać, zwłaszcza że zgodziliśmy się na te rozmowy?


    – Tak, na pewno – prychnęła. – Twoja teoria trzymałaby się kupy tylko wtedy, gdybyśmy przyjęli założenie, że nasi politycy umieją myśleć racjonalnie i nie traktują tej sytuacji jako kolejnej zabawy w strzelanego! Człowieku, oni jeszcze nigdy nie odpuścili!


    Reynolds dołączyła do nich w tym momencie, przyglądając się uważnie obojgu rozmówcom.


    – Cześć, Ethan. Cześć, Stacey. Jak tam łowy na snarka?


    – Zakończone. – Yurivan wsunęła dłoń do kieszeni, aby wyjąć dysk z danymi. – Moi ludzie wyszperali to dzisiaj rano.


    – Tak? – Reynolds przyjęła nośnik i obróciła go w palcach. – Ciekawe, co to może być?


    – To, o co mnie prosiłaś.


    – Mocno zawęziłaś pole domysłów. – Vic wsunęła dysk do czytnika w palmtopie, przeleciała wzrokiem po ekranie i wyszczerzyła zęby. – Z tego, co widzę, pan Trasies nie będzie nam już sprawiał problemów.


    Stark także się uśmiechnął.


    – Znalazłaś coś na niego?


    Stacey napuszyła się jak paw.


    – Nasze programy tak organizują rozkład danych, by można było jak najszybciej i najefektywniej z nich korzystać. Te brudy były dobrze ukryte, ale dzięki oprogramowaniu czyszczącemu znaleźliśmy nagle sporą wolną przestrzeń w samym środku strumieni równo poukładanych, choć zdefragmentowanych folderów. Potem wystarczyło złamać kody blokujące dostęp. Nasz śmieć Trasies meldował systematycznie o wydarzeniach na Księżycu, dopóki nie przymknęliśmy jego kontaktów, czyli oficerów. Z tego, co wywnioskowaliśmy, był na garnuszku paru agencji rządowych, ale nie stronił też od zleceń korporacyjnych.


    – Sądzisz, że Campbell łyknie takie oskarżenia?


    – Na pewno ich nie odrzuci, gdy zajrzy do ocen dotyczących jego osoby. Wprawdzie Trasies nie miał zbyt dobrego zdania o nikim prócz swoich mocodawców, co zauważyłam w trakcie porannej lektury tych danych, ale wygląda na to, że zarządca kolonii był jego ulubionym celem. Pastwił się nad nim okropnie.


    – Świetna robota, Stacey – powiedział Stark z uznaniem.


    – Tylko się nie zasap, obściskując mnie w podzięce – mruknęła sarkastycznie Yurivan. – Jeszcze mi woda sodowa uderzy do głowy. – Podeszła bliżej, wpatrując się w niego intensywnie. – Słuchaj, Stark, mogłabym pracować o wiele bardziej efektywnie – wskazała głową na salę konferencyjną – gdybym znała warunki brzegowe.


    – Warunki brzegowe?


    – Jaki macie plan? Co chcecie osiągnąć?


    Stark uśmiechnął się po łobuzersku.


    – Dam ci znać, jak tylko to ustalę.


    – Jasne. – Yurivan się skrzywiła. – Nie licz, że uwierzę, iż sprowokowałeś totalny bunt w armii, nie mając pojęcia, co robić dalej. Nie ma aż tak głupich ludzi, Stark.


    Ethan zerknął na Reynolds, ale ta gapiła się w sufit, robiąc co tylko w jej mocy, by nie wybuchnąć śmiechem.


    – Nie mogę powiedzieć nic więcej, Stacey.


    – Widzę, że to coś naprawdę wielkiego. Daj spokój, przecież możesz mi zaufać.


    – Przysięgam, że w tej chwili nie ma nic...


    – Okay, okay. Nie chcesz, to nie mów. I tak się tego dowiem, Stark. Inni nie będą tacy tajemniczy, jak ty. – Yurivan uśmiechnęła się szeroko i obróciła na pięcie, aby powitać pozostałych członków sztabu.


    Vic przysunęła się do Ethana i wyszeptała mu na ucho:


    – Jak sądzisz, czy Stacey podzieli się ze mną tym, co odkryje na temat twojego planu?


    – Mam nadzieję, że to zrobi. Bardzo by mi to pomogło. – Stark zrobił krok w kierunku przybyłych i powiedział: – Dobra, chłopcy i dziewczęta. To będzie ostra jazda i na pewno cholernie nieprzyjemna. Dlatego miejcie się na baczności. Ja i Vic będziemy mówili. Musimy wyglądać na mocnych, zdecydowanych i zdyscyplinowanych. Jakieś pytania? – Sztabowcy wymienili spojrzenia, ale milczeli. – Dobrze. Ale ja mam jedno. Gdzie, do cholery, jest nasza flota?


    – Tutaj. – Starszy mat Wiseman podbiegła, nerwowo wygładzając mundur, aby uzyskać wygląd inspekcyjny. – Musiałam wydać instrukcje załogom naszych wahadłowców, na wypadek gdyby ten złom, którym przylecieli delegaci, okazał się czymś w rodzaju konia trojańskiego.


    – Świetny pomysł, o ile nie zaczną strzelać, gdy tylko ktoś krzywo na nich spojrzy.


    – Nie otworzą ognia dopóty, dopóki ktoś inny do nich nie strzeli. A zadbałam o to, by przy systemach uzbrojenia nie usiadł nikt nerwowy.


    – Dzięki. Dobra, ludziska, idziemy. – Stark obrócił się na pięcie, stanął przed drzwiami, zaczerpnął głęboko tchu, a potem zrobił ostatni, a zarazem pierwszy krok prowadzący ku spotkaniu z oficjalną delegacją rządową, gotów zmierzyć się ze wszystkimi żądaniami, jakie mogą paść w trakcie rozmów.


    Sala konferencyjna cywilów była wielka i chociaż nie stanowiła lustrzanego odbicia podobnego miejsca w kwaterze głównej – tego, w którym spotykali się sztabowcy – dało się wyczuć w niej podobnego ducha. Połowa zdjęć wiszących na ścianach przedstawiała faktycznie istniejące kompleksy przemysłowe – te z powierzchni Księżyca i te znajdujące się na orbicie Ziemi. Pozostałe musiały być całkiem udanymi wizualizacjami planowanych inwestycji. Jedna z nich, niezwykle podobna do tutejszej kolonii, znajdowała się pośród rudawo-czerwonych skał pod pięknym błękitnym niebem. Vic także zatrzymała na niej wzrok.


    – To Mars – mruknęła.


    – Mają chłopcy rozmach – odpowiedział jej zniżonym głosem Stark.


    – Też tak myślę. Lepiej więc o tym nie zapominajmy.


    W pomieszczeniu znajdowało się już kilka stojących oddzielnie grupek ludzi. Członkowie jednej z nich, w której Ethan zauważył Campbella, Sarafinę i pozostałych doradców z kolonii, przywitała wchodzących zdawkowymi ukłonami. Kolejni cywile, także ubrani w nieskazitelnie czyste wytworne ciuchy, byli młodzi, ale hardzi, sądząc po zaciętych minach. Większość z nich udawała, że przygląda się księżycowemu krajobrazowi widocznemu za panoramicznymi oknami. Kilka metrów dalej zgromadzili się przedstawiciele woja z Ziemi. Wielokolorowe pola baretek na ich piersiach mieniły się barwami tęczy w blasku paneli oświetleniowych. Nieco dalej znajdowała się kolejna grupka, tym razem starszych mężczyzn i kobiet, ich twarze wyrażały zaskakującą i bezsensowną w tych warunkach jowialność. Za nimi byli już tylko młodzi rozgadani cywile, trzymający się blisko starszyzny i nie spuszczający jej z oka.


    Stark zatrzymał się, mierząc wzrokiem obecnych.


    – Kim są ci ludzie? – zapytała szeptem Vic.


    – Nie wiesz? – spojrzał na nią, potem na każdą grupę po kolei. Powinna ich rozpoznać, i to bez trudu, ponieważ... a niech to. Ja przecież wiem, bo dorastałem pomiędzy cywilami i widywałem ich na co dzień, ale dla Vic, Yurivan i całej reszty naszych ci ludzie muszą wyglądać jednakowo obco. – Cywilbandę z kolonii już znasz. Postaraj się zapamiętać, że oni są po naszej stronie – dodał z lekkim sarkazmem. – Widzisz tych, którzy wyglądają, jakby zjadali własne dzieci na śniadanie? To reprezentanci korporacji i ich prawnicy. Za nimi stoją trepy z Pentagonu.


    – Tak. Tych akurat rozpoznałam. Sami oficerowie. Aż dziw, że nie przyciągnęli tutaj orszaku zwykłych żołnierzy do noszenia bagaży i usługiwania.


    – Zapewne obawiali się, że ordynansi mogliby zdezerterować i zasilić nasze szeregi. Teraz już wiem, jak się muszą czuć groźne wirusy. – Stark wskazał głową najdalej stojące grupki. – A tam masz polityków i ich asystentów. Czyli kogoś na kształt naszych sztabowców. Ich zadaniem jest powstrzymywanie szefostwa przed mówieniem i robieniem głupot.


    – To dość niewdzięczne zajęcie.


    – Raczej beznadziejne. Campbell powinien zneutralizować cywilbandę z Ziemi i zostawić nam wojo.


    Na twarz Wiseman wypełzł uśmiech.


    – Znam tę admirał. Miałam nieprzyjemność służyć pod jej rozkazami, na szczęście tylko przez kilka miesięcy, gdy dostała przydział rotacyjny na mój okręt.


    – Myślisz, że cię zapamiętała?


    – Nie. Nie byłam nikim ważnym. Idę jednak o zakład, że teraz na pewno zwróci na mnie uwagę.


    – I słusznie – zgodziła się Vic – ale to tylko trzygwiazdkowy admirał. Czy ktoś poznaje tego czterogwiazdkowego generała, który przewodzi grupie wojskowych?


    Sierżant Manley skinęła głową.


    – To Wilkinson. Przewinął się przez nasze księżycowe centrum dowodzenia jakieś cztery czy pięć lat temu.


    Generałowie zmieniali się rotacyjnie co sześć miesięcy, trudno więc było ich wszystkich spamiętać.


    – Pamiętasz może, jaki był?


    Machnęła lekceważąco ręką.


    – Dużo gadał, ale to raczej drugoligowy krzykacz. – Pozostali żołnierze kiwali głowami ze zrozumieniem. Krzykaczami nazywano oficerów, którzy zwykli reagować tyradami. Podoficerowie często trafiali na takich. – Bał się zawsze, że coś spieprzy – dodała Bev. – Dlatego spędził te sześć miesięcy, próbując nie robić niczego, co mogłoby go narazić na porażkę.


    – Pamiętam go – wtrąciła Yurivan. – Wróg mocno naciskał na sektor broniony przez moją jednostkę. Zbieraliśmy wtedy tęgie baty, bo Słaby Willie nie pozwolił nam reagować. Jakim cudem ten baran dostał się na tak eksponowane stanowisko?


    – Idę o zakład, że ocena merytoryczna jego roboty nie była najważniejszym kryterium – mruknął Stark. – Przyznawanie awansów już od bardzo dawna polega na czymś innym. Jestem za to pewien, że nasz Willie umiał się przyssać, kiedy trzeba do kogo trzeba.


    – Z naszego punktu widzenia to niezbyt dobrze – stwierdziła Reynolds. – Jeśli Willie faktycznie boi się własnego cienia, ta konferencja nie doprowadzi do sensownych rozwiązań.


    – Możliwe. Aczkolwiek przy takiej reprezentacji korporacjonistów i polityków nie wojo będzie grało pierwsze skrzypce. Zresztą zaraz się przekonamy. Ale najpierw dajmy Campbellowi ten prezencik wykopany przez Stacey. Może zechce zmienić skład swojej drużyny, gdy go zobaczy.


    Stark przeszedł przez salę, udając, że ignoruje spojrzenia gości śledzących każdy ruch delegacji zbuntowanych żołnierzy. Prezentujcie się jak trzeba. My umiemy poruszać się w tych warunkach. Jesteśmy tutaj już od dłuższego czasu, umiemy się poruszać o wiele lepiej niż oni. Nie próbujcie jednak wciągać tych ziemskich robali w zbędną rywalizację.


    – Sierżancie Stark. – Campbell uśmiechnął się pod nosem, tylko zmarszczki wokół jego oczu świadczyły o presji, jaką odczuwał. – To może być interesujące.


    – Mhm. – Ethan podał mu dysk. – Tak samo jak te dane. Powinien się pan z nimi zapoznać.


    Campbell zmarszczył brwi, przyjmując prezent.


    – Zrobię to zaraz po spotkaniu...


    – Lepiej nie. Sugerowałbym, aby zrobił pan to natychmiast. Zanim rozpoczniemy rozmowy. Szef bezpieczeństwa podszedł bliżej z wojowniczą miną.


    – Nie będziesz nas rozstawiał po kątach, Stark. I nie próbuj nam rozkazywać.


    Ethan spojrzał mu spokojnie w oczy.


    – Nawet o tym nie myślę. Może pan to przeczytać teraz, panie Campbell?


    – Nie wiem, co może być tak ważnego, żeby nie mogło poczekać.


    – Proszę sprawdzić.


    Campbell wziął dysk, odsuwając dłoń Trasiesa, który również po niego sięgał. Włożył go od razu do swojego palmtopa i otworzył pierwszy z brzegu plik. W miarę czytania jego twarz czerwieniała, robiła się coraz ciemniejsza, a gdy skończył czytać, spojrzał w kierunku grona swoich asystentów.


    – Rozumiem.


    Trasies wyciągnął rękę, mrużąc podejrzliwie oczy.


    – Gdybym i ja mógł to zobaczyć...


    – Nie ma takiej potrzeby. – Campbell uśmiechnął się do szefa ochrony przez zaciśnięte zęby. – I tak pan wie, co znajduje się w dokumentach, które właśnie przeglądałem. W końcu to pan jest ich autorem.


    Trasies zesztywniał.


    – Kłamstwa. Fałszerstwa. Podrobili te raporty, żeby mnie...


    – No proszę, zatem zna pan treść tych plików. – Słowa Campbella uciszyły szefa ochrony w połowie zdania. – A co do ich prawdziwości, przeczytałem właśnie notatki dotyczące spotkań z moimi doradcami, o których wojsko nie miało prawa wiedzieć. – Przeniósł wzrok na Yvonne Pevoni. – W pani lojalność także wątpiłem, ale zdaniem naszego szefa ochrony, jest pani zbyt niezdecydowana i intelektualnie zapóźniona, by być dla niego równorzędnym partnerem.


    Pevoni opadła szczęka, zaraz jednak zamknęła usta.


    – Napisałeś tak o mnie? – wysyczała do Trasiesa. – A ja ci ufałam!


    – Podobnie jak ja – dodał lodowatym tonem Campbell. – Sierżancie Stark, obawiam się, że zamknięcie pana Trasiesa przez naszą policję mijałoby się z celem. Byłbym wdzięczny, gdyby trafił do waszego aresztu.


    – To da się zrobić. Vic, sprowadź tutaj żandarmów.


    Reynolds uśmiechnęła się kpiąco, patrząc na Trasiesa.


    – Powinni już stać pod drzwiami. Przewidziałam taką potrzebę.


    – Dziękuję. Pójdziesz po dobroci, Trasies, czy żandarmi mają cię stąd wygarnąć jak byle kryminalistę? – Były szef ochrony kolonii zerkał na pozostałych uczestników obrad, jakby oceniał szanse, czy zdoła schronić się pod ich skrzydłami. – Na wypadek gdybyś się zastanawiał – kontynuował Ethan – znam takich ludzi jak oni, więc wiem, że nikt z nich ci nie pomoże, jeśli sam czegoś na tym nie zyska. Ty także zdajesz sobie z tego sprawę, prawda? A walka z nami, zwłaszcza o kogoś takiego jak ty, z pewnością nie będzie im dzisiaj na rękę.


    Trasies zwalczył chęć ciętej riposty i zagryzając zęby, dał się wyprowadzić. Zajęła się tym Yurivan. W tym momencie Ethan znów zdał sobie sprawę, że oczy wszystkich są skierowane na wychodzącą niezbyt pasującą do siebie parę. Wszyscy też musieli widzieć żandarmów stojących za otwierającymi się drzwiami.


    Stacey przekazała im byłego szefa ochrony kolonii, wydając dowódcy krótką instrukcję, obróciła się i z uśmiechem wróciła do grupy otaczającej Starka.


    – Idę o zakład, że daliśmy im właśnie kolejny temat do dyskusji – oświadczyła rozbawionym tonem.


    Campbell zaprosił gestem swoich asystentów, a potem sam ruszył w kierunku stołu, który zajmował cały środek pomieszczenia. Jego wypolerowany blat lśnił jak najprawdziwszy czarny marmur, mimo że wykonano go w całości z tutejszych skał.


    – Jeśli wszyscy są już gotowi, możemy zaczynać. Jestem zarządcą tej kolonii, nazywam się Campbell i jak zapewne państwo zauważyli – dodał z nutą irytacji w głosie – nie mam najmniejszych problemów ze zdrowiem psychicznym. To – wskazał grupę Starka – są przedstawiciele sił zbrojnych broniących naszej kolonii. – Chłodne spojrzenia przeniosły się z Campbella na ludzi Ethana, przybysze obserwowali ich uważnie i oceniali. – Proszę o zajęcie miejsc.


    Generał Wilkinson nie spuszczał oczu ze zbuntowanych żołnierzy, gdy ci zasiadali na konferencyjnych fotelach.


    – Nie usiądę przy jednym stole ze zdrajcami. Ani ja, ani żaden z moich oficerów. Albo ci przestępcy opuszczą tę salę, albo my to zrobimy.


    Stark zachował zupełny spokój i tak jak pozostali spojrzał w kierunku Campbella. Zarządca kolonii zamarł, siedząc już prawie w fotelu, po czym podniósł się wolno.


    – Zatem nie mamy o czym mówić – oświadczył zdecydowanym tonem. – Ci ludzie zasłużyli sobie na miejsce tutaj, ponieważ to oni bronią dzielnie tej kolonii. Jeśli każecie im wyjść, ja i moi asystenci także opuścimy to miejsce. Przykro mi, że zmarnowaliście tyle czasu na tę bezsensowną podróż – dodał, kierując przesycone wyczuwalnym żalem słowa do cywilnej części delegacji.


    – Nie możecie nam rozkazywać – oświadczył z goryczą w głosie jeden z przedstawicieli korporacji.


    – My niczego nie rozkazujemy. Jeśli chcecie rozmawiać, wszyscy zostaniemy w tej sali.


    Zapadła grobowa cisza, po kilku sekundach część cywili spojrzała w kierunku generała Wilkinsona.


    – Siadaj – rozkazał jeden z nich.


    Wilkinson poczerwieniał lekko, usta poruszały mu się bezgłośnie z wściekłości.


    – Nie życzę sobie...


    – Siadaj!


    Generał przełknął resztę wypowiedzi, zmierzył morderczym wzrokiem Starka i Reynolds, a potem skinął na towarzyszących mu oficerów i sam zajął miejsce w fotelu, demonstrując całym sobą odrazę. Stark z trudem powstrzymał cisnący mu się na usta uśmiech, gdy zauważył niepokój na twarzach młodszych oficerów. Stary trep urządzi piekło swoim ludziom, gdy te rozmowy dobiegną końca, wcale nie dlatego, że oni coś spieprzą, tylko z powodu upokorzenia.


    Campbell rozłożył ręce i przyjrzał się zebranym.


    – Dziękuję. Wiem, że mamy wiele spraw do omówienia. Kto chce zacząć?


    Trzydziestoletnia kobieta, od której biła aura bezwzględności i kompetencji, postukała palcem w swojego palmtopa, a moment później przeniosła pełne irytacji spojrzenie na zarządcę kolonii.


    – Jesteśmy gotowi zagwarantować częściowe umorzenie skumulowanego długu wszystkim pracownikom naszych korporacji na Księżycu, jeśli tutejsze instalacje przemysłowe zostaną natychmiast zwrócone prawowitym właścicielom.


    Campbell czekał na koniec jej mowy z wyczuwalnym zainteresowaniem, dlatego zmarszczył brwi, gdy zamilkła tak szybko.


    – To cała oferta? Nie ma w niej nic o zmianach w statusie kolonii? Ani o naszych prawach? Nie wspominacie ani słowem o zadośćuczynieniu za cierpienia, jakie musieliśmy znosić z powodu wcześniejszej rabunkowej polityki korporacji i rządu? – Spojrzał w kierunku delegacji polityków. – Wy też nie macie nic do dodania?


    Kobieta w średnim wieku, o bardzo miłej twarzy, pokręciła głową, uśmiechając się uspokajająco.


    – Wasze spory z macierzystą korporacją nas nie interesują. Rząd nie powinien wtrącać się w takie rozmowy, to chyba zrozumiałe. Przybyliśmy tutaj, by pomóc w szybkim i bezbolesnym rozwiązaniu nieprzyjemnej sytuacji. Sugerowałabym zatem przyjęcie tej hojnej oferty finansowej, jaką proponuje wam przedstawicielka korporacji.


    Campbell zamarł. Milczał przez dłuższą chwilę, ściągając na siebie niecierpliwe spojrzenie przedstawicielki byłego właściciela kolonii. W końcu przemówił. Dość zwięźle.


    – Ta oferta jest nie do przyjęcia.


    Korporacjonistka spłoniła się lekko.


    – To nie negocjacje. Nasi szefowie gotowi są, w imię dobrych stosunków pomiędzy nami, do zmniejszenia zadłużenia każdego z pracowników. Koniec, kropka.


    Campbell pokręcił głową, wyrażając szczery żal, i powtórzył wcześniejsze słowa.


    – Ta oferta jest nie do przyjęcia.


    – Odmowa wiąże się z surowymi konsekwencjami. Nasi przełożeni wykorzystają wszystkie możliwości prawne, by dowieść swoich praw. Zdaje pan sobie sprawę, że zapisy kontraktów zobowiązywały was do stawienia się w wybranym przez nich sądzie? Ponieważ nie byliście obecni na poprzednich rozprawach, wyroki już zapadły i zostaliście uznani za winnych złamania wszystkich paragrafów kontraktów. Nie muszę chyba dodawać, jak dotkliwe kary, w tym finansowe, wiążą się z owymi przestępstwami, jeśli zdecydujemy się na ich wyegzekwowanie.


    Zamiast odpowiedzieć jej wprost, Campbell spojrzał na Starka.


    – Komendancie, czy ci ludzie mogą zrealizować swoje groźby?


    Ethan robił, co mógł, by nie patrzeć w stronę Wilkinsona i towarzyszących mu oficerów, czuł bowiem rosnący niepokój związany z pełnioną aktualnie rolą. W tym momencie pozwolił sobie jednak na grymas, który mógłby być poczytany za przelotny uśmiech.


    – Nie.


    – Czy są w stanie przejąć kontrolę nad kolonią bez naszej zgody?


    – Nie.


    – Czy siły zbrojne broniące kolonii są gotowe do odparcia ataku ze strony korporacji?


    – Tak.


    Kolejny z polityków pochylił się mocniej, unosząc dłoń.


    – Igra pan z ogniem. Wierzę, że jest pan w pełni świadom konsekwencji swoich poczynań, nie rozumiem więc, dlaczego składa pan losy tej kolonii w ręce zwykłych renegatów. Otrzymał pan właśnie uczciwą i szczodrą ofertę od przedstawicieli korporacji, które uczyniły tak wiele dobrego dla was i naszego wspaniałego kraju. Niech pan ją lepiej przyjmie, zanim ci... ci sprzedajni zdrajcy obrócą się i przeciw panu.


    Uśmiech Campbella przypominał ten Starka sprzed chwili.


    – Twierdzi pan, że powinniśmy złożyć los w pańskie ręce, senatorze? Proszę zatem powiedzieć, jakie kwoty otrzymał pan na swoją kampanię wyborczą od korporacji, której każe nam pan dzisiaj zaufać?


    – To nie ma żadnego związku ze sprawą! Każdy grosz, jaki wpłynął na konto mojej kampanii, został rozliczony zgodnie z obowiązującym prawem.


    – Które sam pan stworzył. – Campbell potrząsnął głową. – Na razie nie usłyszałem żadnej konstruktywnej propozycji, a na bezpodstawne i niewykonalne groźby nie zamierzam zwracać uwagi.


    Korporacjoniści i politycy spojrzeli jak jeden mąż na delegację wojskowych.


    – Może powinniście poinformować tych ludzi o konsekwencjach odmowy – zaproponowała kobieta, która przemawiała jako pierwsza.


    Generał Wilkinson skinął pospiesznie głową. Znów emanował pewnością siebie i odwagą.


    – Złamiemy opór tak zwanych obrońców kolonii i odbijemy ją. Przywrócimy tutaj prawo takimi środkami, jakie uznamy za konieczne. Ludność cywilna, która nie podda się wyrokom sądów, zostanie wydana w ręce stróżów prawa i przykładnie ukarana. Wszyscy, powtarzam, wszyscy zbuntowani żołnierze zostaną postawieni przed sądami polowymi zgodnie z postanowieniami Zunifikowanego Regulaminu Wojskowego. – Spojrzał wyzywająco na Starka. – W przypadku zdrady jedyną karą jest śmierć.


    Ethan wytrzymał jego spojrzenie, zachowując kamienną twarz.


    – Kto wykona to zadanie, generale? Kto odbije kolonię? Gdzie są wasze wojska? Trzecią dywizję wybito niemal do nogi, a spora część ocalonych przyłączyła się do nas. Macie tam u siebie wprawdzie oficerów, ale oni nie są warci funta kłaków, jeśli nie dysponują żołnierzami gotowymi do wykonywania rozkazów. A może planujecie przerzucić tutaj drugą dywizję? To by znaczyło, że pozbawicie Amerykę ochrony i wystawicie terytorium kraju na atak ze strony całej reszty świata.


    Wilkinson i jego ludzie gapili się na niego.


    – Nie będziemy rozmawiali w takich warunkach o kwestiach natury militarnej – oświadczył w końcu generał.


    Stark pokręcił głową, spojrzał przelotnie na blat stołu.


    – Czy to znaczy, że nie poinformowaliście swoich cywilnych przełożonych o wysokości strat poniesionych przez trzecią dywizję? Znam pana dobrze, więc wiem, że należy pan do ludzi, którzy nie cierpią przekazywać zwierzchnikom złych wiadomości. Tym razem powinien pan to jednak zrobić.


    Znowu wszyscy, zarówno korporacjoniści, jak i politycy, wlepili spojrzenia w garstkę oficerów. Tym razem mieli znacznie bardziej zacięte miny.


    – Proszę odpowiedzieć, generale Wilkinson – zachęciła go jadowitym tonem przedstawicielka korporacji.


    Gdy wywołany zbladł i zaczął się jąkać, Vic wyciągnęła dysk z danymi ze swojego palmtopa i przesunęła go po blacie doskonale obliczonym ruchem. Krążek zatrzymał się tuż obok ręki generała.


    – Proszę. To wstępne szacunki strat, jakie ponieśliśmy w wyniku wielkiej ofensywy generała Meechama. Może się pan podzielić danymi z kolegami, ale uprzedzam, mamy jeszcze wiele stosów ciał do przeliczenia, więc te liczby na pewno wzrosną. – Wilkinson patrzył na dysk z takim lękiem, jakby zobaczył jadowitego węża, Reynolds tymczasem kontynuowała jakby nigdy nic. – A może woli pan poprowadzić swoich korporacyjnych i politycznych szefów na wycieczkę po linii frontu? Możemy im pokazać miejsca, w których trzecia dywizja została rozniesiona na strzępy podczas ofensywy, którą pan także zaaprobował. Nie, zaraz. – Pochyliła się, wskazując na najbliższy monitor.


    – Przecież to tam. Widzi pan?


    Ekrany pokazywały rozległą przestrzeń opadającą łagodnie w kierunku miejsca, za którym wznosiła się krawędź krateru. Oślepiający blask odbijał się od pionowych ścian, pozostając w ogromnym kontraście do czarnych cieni zalegających tam, gdzie słońce nie docierało. Nieruchome obiekty, przypominające bliźniaczo podobne do siebie głazy leżały wzdłuż całej krawędzi krateru. Reynolds nacisnęła klawisz, robiąc zbliżenie.


    – To podnóże umocnień wroga. Miejsce, które kazano zaatakować drugiej brygadzie trzeciej dywizji. Nazywamy je teraz Doliną Śmierci. Te podświetlone przeze mnie przedmioty to ciała amerykańskich żołnierzy, których nie zdążyliśmy jeszcze odzyskać.


    Stark obserwował kątem oka reakcję pozostałych uczestników rozmów. Wściekłość korporacjonistów rosła z każdą chwilą. Z twarzy polityków dało się wyczytać niepokój, złość, odrazę i z tuzin innych emocji, ponieważ na razie nie potrafili się zdecydować, która z nich będzie najodpowiedniejsza w tej sytuacji. Asystenci po prostu gapili się na ten obraz z nieruchomymi obliczami, jakby kalkulowali, z jak wielkim problemem mają do czynienia. Campbell, podobnie jak reszta delegacji kolonistów, spuścił głowę i wbił wzrok w blat.


    Wilkinson wydarł się, mimo że nie raczył nawet spojrzeć w stronę ekranu.


    – Możemy i wykonamy to zadanie!


    – Naprawdę, generale? – zapytał Campbell. – Jest pan w stanie zagwarantować swoim przełożonym, że odzyska pan kontrolę nad tą kolonią?


    – Nie mamy jeszcze ostatecznego planu działania, ale jest to nasz priorytet, nad którym pracują najtęższe głowy w sztabie generalnym.


    Sierżant Reynolds przerwała ciszę, jaka zapanowała po słowach Wilkinsona.


    – Generale, wiem, że potrafi pan tak zagmatwać sytuację, że nawet największa klęska wyda się pańskim przełożonym zwycięstwem, w tym jednak wypadku to się nie może udać. Aby walczyć, musicie posiadać sporą liczbę podoficerów, którzy dopilnują wykonania wydanych żołnierzom rozkazów i zadbają o to, by miał się pan czym chwalić.


    – Nie pozwolę, aby obrażano mnie w taki sposób.


    Stark wymierzył palec w Wilkinsona, instynktownie stając w obronie Reynolds.


    – Tym razem nie ma pan żadnego wyboru.


    – Sierżancie, rozkazuję panu...


    Ethan wściekł się, złość pokonała wszystkie bariery, jakie jej stawiał do tej pory.


    – Generale, pan nie może mi niczego rozkazać! Przypominam to panu, ponieważ jak widzę, nadal żyje pan w nieświadomości. Nie mam także zamiaru ginąć ani patrzeć na śmierć moich przyjaciół, którzy poświęcają życie, wykonując jakieś idiotyczne misje zlecane im tylko po to, by mógł pan kryć własny tyłek. Chce pan cudów, rób pan je sam! – W tym momencie poczuł na kolanie dłoń Vic. Ścisnęła go mocno, dając znak, by się uspokoił.


    Twarz Wilkinsona nabrała barwy szkarłatu.


    – Nie wiem, za kogo się uważacie, żołnierzu...


    Kolejna fala wściekłości do końca zmyła bariery dobrej woli Starka.


    – Nazywam się Ethan Stark i jestem sierżantem armii Stanów Zjednoczonych Ameryki. A kim ty jesteś, do cholery, trepie?


    Zanim generał zdołał sformułować odpowiedź, przedstawicielka korporacji walnęła dłonią w stół.


    – Tym sposobem niczego nie osiągniemy, panie Stark...


    – Sierżancie Stark.


    Kobieta zamilkła na moment, widać było, że próbuje wziąć się w garść.


    – ...sierżancie Stark. Niech pan nie będzie taki pewny swego. Potrzebujecie amunicji i części zapasowych. Ale ani jednego, ani drugiego nie dostaniecie. Kolonia także nie jest samowystarczalna, zwłaszcza gdy weźmiemy pod uwagę wodę i żywność. A tego także jej nie wyślemy.


    – Mamy wystarczającą ilość zapasów – zapewnił ją Stark, wskazując ręką aktywowany przez Vic monitor. – Liczba uszkodzonych pancerzy, które możemy rozebrać, idzie w tysiące, jak sama pani widzi. Amunicji także nam nie brakuje, co więcej, wiemy, jak ją wytwarzać.


    Campbell odchrząknął nieśmiało, jakby przepraszał za to, że się wtrąca.


    – Zgromadziliśmy duże ilości żywności, po części dzięki postawie naszych obrońców. Nie tylko udostępnili nam swoje zapasy, ale zyskaliśmy też sporo na wymianie jeńców na najbardziej potrzebne nam artykuły spożywcze. A co do wody, sytuacja jest jeszcze lepsza dzięki odkryciu kolejnych złóż lodu pod powierzchnią Księżyca.


    – Ten lód należy do korporacji! Co więcej, korzystanie z tych złóż jest zabronione na mocy zawartych kontraktów.


    – Wiem, wiem – przyznał Campbell, ale ton, jakim to powiedział, sugerował wyraźnie, że nie zgadza się z przedmówczynią. – Skoro jednak nasze korporacje okazały się tak niewdzięczne, nie zamierzamy dłużej respektować zapisów wspomnianych kontraktów.


    Kolejny z mężczyzn pochylił się nad stołem.


    – Pańskie słowa, sir, zmuszą nas do nałożenia na pana stosownych kar finansowych, a nawet do uwięzienia. Jak pan doskonale wie, w pańskim kontrakcie jest podpunkt zabraniający panu publicznego przemawiania w imieniu pozostałych mieszkańców kolonii.


    W tym momencie Sarafina zabrała głos po raz pierwszy, unosząc brew ze zdziwienia.


    – Nie zdawaliśmy sobie sprawy, że to spotkanie ma wymiar publiczny.


    Mężczyzna uśmiechnął się tryumfująco.


    – Definicja terminu „publiczny” została zawarta w paragrafie czwartym, punkt a, podpunkt pięć standardowego kontraktu o zatrudnienie.


    – Zamknij się wreszcie, człowieku – prychnął Campbell, także tracąc już nerwy. – Nie chcę dzielić każdego włosa na czworo. Mam za to nadzieję, że dotrze do was w końcu, iż utraciliście kontrolę nad tą kolonią i jedyne, co możecie zrobić, to rozpocząć rozmowy, które pozwolą wam wynegocjować uczciwy podział zysków z jej produkcji.


    Polityk, który poprzednio zabrał po nim głos, pokręcił głową.


    – Nasze siły zbrojne nie są aż tak zależne od poszczególnych żołnierzy, jak pan to przedstawia. Pentagon zapewnił mnie, że nasze najnowocześniejsze systemy uzbrojenia są wielokrotnie bardziej efektywne od dotychczas używanych, a do ich obsługi potrzeba o wiele mniej ludzi. Generale Wilkinson, może powinien pan oświecić pana Campbella i obecnych tu podoficerów.


    Wilkinson oblizał wargi. Mimo niepewnego spojrzenia wciąż uśmiechał się kpiąco.


    – Oczywiście. Weźmy chociażby nową generację opancerzonych wozów bojowych, czyli czołgi Fitzpatrick. Pojazd taki, sterowany przez jednego tylko człowieka, może nawiązać równorzędną walkę z wieloma celami naraz, i to w najbardziej niebezpiecznym środowisku, posiada także niespotykaną dotychczas zdolność odpierania ataków przeciwnika dzięki unikalnemu pasywno- aktywnemu pancerzowi posiadającemu niesamowitą wprost wytrzymałość... – przerwał, spoglądając tryumfalnie na zebranych.


    Sierżant Reynolds uniosła dłoń, jakby chciała zadać pytanie.


    – Ilu macie ludzi zdolnych do operowania takimi maszynami? Jak często dochodzi do awarii podsystemów tych czołgów?


    Wilkinson wbił w nią nienawistne spojrzenie.


    – Kwestie logistyczne oraz inne zagadnienia związane z tematyką wsparcia tego sprzętu są wciąż opracowywane drogą testów polowych i symulacji.


    Stacey Yurivan także zamachała ręką.


    – Generale, jednoosobowa załoga oznacza duży stopień automatyzacji czołgu. Czy w sytuacji, gdy wróg umieści wirusa w systemach bojowych takiej maszyny, samotny operator będzie miał możliwość przejęcia nad nią pełnej kontroli i zapobieżenia bratobójczemu ostrzałowi?


    – Jak wielka jest ta maszyna? – zapytała Wiseman. – Zmieści się do orbitalnych środków transportu i promów desantowych?


    Stark poprosił swoich ludzi o ciszę.


    – Proszę nam wybaczyć, sir – odezwał się, nie kryjąc wcale nieszczerości tych przeprosin. – Weterani zawsze zadają tego typu kłopotliwe pytania. Ja ze swojej strony chciałbym wiedzieć, jak ten supernowoczesny pancerz sprawuje się w zetknięciu z nowymi sekwencyjnymi głowicami bojowymi, których przeciwnik zaczął używać przeciw nam. Jak na razie przebijały one wszystko, co posiadamy, a co za tym idzie, możemy używać czołgów tylko przy silnym wsparciu piechoty. Podczas ostatniej nieudanej ofensywy wroga zdobyliśmy całkiem sporo ciężkiej broni – dodał jeszcze.


    Wilkinson zacisnął na moment zęby.


    – Czołg Fitzpatrick przewyższa technologicznie wszystkie istniejące systemy uzbrojenia i nie posiada żadnej z wymienionych tu wad. – Jeden z pozostałych oficerów, pułkownik, pochylił się i wyszeptał mu coś szybko do ucha. – Wiemy jednak – podjął zaraz generał – że tutejsze warunki nie są najbardziej optymalne dla większości systemów operacyjnych, które wymagają w związku z tym dopracowania...


    – Generale – przerwał mu znowu Stark. – To nowy sprzęt. Sam pan nie wie, co może, a czego nie. Nikt z nas, jak tu siedzimy, nie widział jeszcze uzbrojenia, które działałoby zgodnie z zapewnieniami producenta, więc nie oszołomi pan nas szumnymi zapowiedziami tego, co nowe systemy uzbrojenia będą mogły zdziałać w przewidywalnej przyszłości.


    Kolejny z polityków, tym razem kobieta, uderzyła w błagalny ton.


    – Naprawdę chcecie ryzykować życiem? Wasze postępowanie będzie miało bardzo poważne konsekwencje. Nie sądziłam, że kiedykolwiek dojdzie do tego, że będę musiała ostrzegać rodaków przed możliwością zaatakowania przez nasze własne wojska, jeśli nie zechcą przestrzegać podstawowych zasad obowiązujących w naszym społeczeństwie.


    Zarządca kolonii spojrzał na nią, potem przeniósł wzrok na pozostałych uczestników spotkania.


    – Nie chcemy walczyć. Nie chcemy sprzeciwiać się władzom. Żądamy jedynie poszanowania naszych podstawowych praw obywatelskich. Czy to naprawdę taki wielki problem? Dlaczego nie mamy na przykład prawa głosu?


    – Znajdujecie się w strefie wojny! Jak chcecie przeprowadzać wybory w takich warunkach? Przecież nie dacie rady zorganizować kampanii, nie mówiąc już o samym głosowaniu.


    – A niby dlaczego? Gdybyście mieli odwagę przespacerować się po kolonii, zauważylibyście, że nic jej nie grozi. Pytam raz jeszcze: dlaczego nie wolno nam głosować?


    – Nie do pana należy ustalanie miejsca i terminu tak ważnych spraw jak wybory. Proszę spojrzeć na swoje ostatnie dokonania. Nierozsądnymi i nieprzemyślanymi decyzjami sprowadza pan na siebie groźbę ataku ze strony własnej armii.


    W tym momencie odezwała się Vic, odciągając uwagę pozostałych od Campbella.


    – Ciągle słyszę, że zaatakujecie kolonię. Wysyłanie amerykańskich żołnierzy do zabijania amerykańskich obywateli na terytorium należącym do Stanów Zjednoczonych jest zabronione prawem, chyba że ci obywatele albo terytoria zbuntują się przeciw ojczyźnie. Czy mamy rozumieć, że ogłoszono nas oficjalnie buntownikami?


    Politycy wymienili spojrzenia, potem zgodnie odwrócili się do swoich doradców. Jeden z asystentów odchrząknął i wyrecytował, jakby powtarzał wyuczony na pamięć tekst:


    – Kwestia uznania kolonii księżycowej za zbuntowane terytorium Stanów Zjednoczonych zależy w dużej mierze od wyników tego spotkania. Odrzucenie rozwiązań proponowanych przez legalne władze będzie traktowane jako faktyczne wypowiedzenie posłuszeństwa rządowi.


    Campbell spojrzał na niego z niedowierzaniem.


    – Chce mi pan powiedzieć, że musimy przyjąć wszystkie wasze warunki? Że prośba o respektowanie podstawowych praw obywatelskich zostanie potraktowana jako próba buntu?


    – To bardzo uproszczony odbiór stanowiska rządu. I dotyczy, rzecz jasna, tylko obywateli kolonii. Personel wojskowy, który wypowiedział posłuszeństwo przełożonym, już został uznany za buntowników.


    Panna Pevoni zerwała się z miejsca, sądząc po wyrazie twarzy, była zszokowana.


    – Pan raczy żartować! Nie ma potrzeby eskalowania tych nieporozumień do poziomu... otwartej wojny!


    Najstarsza kobieta z grona polityków odpowiedziała jej ostrym tonem:


    – Wręcz przeciwnie, sytuacja jest bardzo poważna. Wykazaliśmy wobec was daleko idącą cierpliwość. Byli obrońcy tej kolonii zostali już powiadomieni, że mają natychmiast złożyć broń. Nie będziemy z nimi negocjowali. A co się tyczy samej kolonii, to albo przyjmiecie warunki przedstawione przez reprezentantów korporacji, albo zostaniemy zmuszeni do użycia innych środków przymusu.


    – To jedyny wybór, jaki nam oferujecie? – Campbell obrócił fotel, aby mieć w polu widzenia swoich doradców, jakby naradzał się z nimi w milczeniu. – Zatem musimy podjąć jedyną decyzję, jaka nam pozostała.


    – Cieszę się, że zdrowy rozsądek w końcu zwyciężył...


    – Dziękujemy państwu za przybycie. – Zarządca kolonii nie dał sobie przerwać, teraz jego słowa ociekały jadem. – Proszę państwa o zabranie swoich rzeczy osobistych. Zostaniecie odprowadzeni pod eskortą do swoich wahadłowców. Mieszkańcy tej kolonii dowiedzą się o waszym nikczemnym potraktowaniu ich żądań. Oczekujemy refleksji i kolejnej propozycji, tym razem uwzględniającej nasze postulaty. Życzę miłego dnia. – Wstał zdecydowanym ruchem, nadal zwrócony plecami do delegatów korporacji, rządu i wojska, a ci natychmiast zaczęli się sprzeczać między sobą.


    Stark, próbując ignorować kulę ołowiu, która zaległa mu na dnie żołądka, skinął aprobująco głową w kierunku zarządcy kolonii, gdy ten obrócił się na moment.


    – Dobra robota, moi drodzy – rzucił półgłosem swoim sztabowcom.


    – Oni naprawdę chcą to zrobić? – zapytała Bev Manley. – Wygląda na to, że nadal nie rozumieją, co tutaj zaszło.


    – Masz rację. Najwyższy czas, żeby przejrzeli na oczy.


    Zwarte dotychczas grupki delegatów zaczęły się rozpadać, gdy poszczególni ich członkowie wdawali się w dyskusje ze swoimi odpowiednikami z innych frakcji. Sierżant Reynolds oddaliła się, by wyłączyć monitory z oskarżycielsko wyglądającym krajobrazem, który od tej pory po wsze czasy miał nosić nazwę Doliny Śmierci. Kobieta w stopniu majora skorzystała z tej okazji i oddaliwszy się od grupki wojskowych, podeszła szybko do Vic. Stanęła przed nią, robiąc dziwną minę.


    – W czym mogę pomóc, pani major? – zapytała Reynolds obojętnym tonem, z trudem kryjąc zaciekawienie.


    – Sierżancie, chodzi o... mojego brata. Kapitana Kutuzowa. Petera Kutuzowa.


    – Kutuzow – powtórzyła Vic, sięgając po palmtopa. – Z drugiej brygady trzeciej dywizji?


    – Tak. – Major wyglądała na mocno spiętą, gdy zerkała w stronę wciąż dyskutujących trepów. – To miejsce, które nam pani pokazywała... – Głos załamał jej się na moment, jakby nie potrafiła wydobyć z siebie kolejnych dźwięków. – Czy to był odcinek, który kazano zaatakować jego jednostce?


    – Obawiam się, że tak.


    – Nie dał znaku życia od tej pory. Nie było go także pośród uwolnionych oficerów.


    – Wiem – przyznała Vic łagodniejszym tonem. Zachowywała obojętny wyraz twarzy, ale jej wzrok wyrażał współczucie. – Nie mógł odlecieć razem z nimi. Sprowadziliśmy jego zwłoki dopiero kilka tygodni temu.


    Major Kutuzow drgnęła.


    – Rozumiem.


    Vic sprawdziła dane z wyświetlacza.


    – Dotarł dość daleko ze swoim oddziałem. Obawiam się jednak, że niewiele będę mogła o tym powiedzieć. Jego jednostka została wybita dosłownie do nogi, większość systemów w pancerzach uległa zniszczeniu, a my nie mieliśmy jeszcze czasu i środków na przeprowadzenie dokładnych szacunków obrazujących ogrom strat poniesionych przez trzecią dywizję.


    – Rozumiem.


    – Mogę jednak spróbować dotrzeć do ocalałych żołnierzy z jego jednostki, którzy zdecydowali się pozostać na Księżycu, jeśli chce pani z nimi porozmawiać.


    – Nie. Dziękuję. Nie będę miała na to czasu.


    – Chciałaby pani zabrać jego ciało? – zapytała uprzejmym tonem Reynolds.


    – Nie pozwolą mi na to – wydukała major Kutuzow.


    – Przykro mi, że nie mogliśmy sporządzić kompletnej listy poległych, ale jest ich tak wielu, że będzie trzeba sporo czasu na ściągniecie ich tutaj.


    – Dlaczego? Przecież teraz, gdy zawarliście rozejm, to nie powinno być trudne?


    – Nie powinno, majorze. Niestety, nie wszyscy przeciwnicy zgodzili się na zawieszenie ognia. Bywa, że zbieramy ciała poległych pod ciągłym ostrzałem nieprzyjaciela.


    – Majorze Kutuzow! – wydarł się generał Wilkinson z drugiej strony sali, patrząc na komunikator, którego klawiaturę dźgał palcem bez przerwy. – Gdzie pani jest, u licha? Gdzie moje dokumenty?


    Kobieta, pobladła ze zgryzoty, a zarazem wściekła na przełożonego, obróciła się natychmiast na pięcie, by wrócić do reszty mundurowych.


    – Zajmiemy się ciałem pani brata – wyszeptała Vic, podchodząc do niej bliżej.


    Kutuzow zatrzymała się w pół kroku, potem skinęła ledwie zauważalnie głową i ruszyła w stronę zniecierpliwionego generała, który już łajał ją za to, że nie przewidziała w porę jego życzeń.


    Stark podszedł do Reynolds, mierząc ją wzrokiem, podczas gdy delegaci opuszczali salę konferencyjną osobnymi grupkami, udając się w stronę lądowisk i ostentacyjnie ignorując obecność przedstawicieli kolonii i ludzi Starka.


    – O co chodziło, Vic?


    – Chyba mi żal tej major.


    – Żartujesz.


    – Nie. Jej brat poległ podczas ofensywy Meechama. Szedł na czele formacji.


    – Szedł na czele? Był porucznikiem?


    – Nie. Kapitanem. – Reynolds posmutniała. – Trzeba by nam więcej takich oficerów.


    – Tacy oficerowie zazwyczaj giną pierwsi. Dzięki temu pustogłowe głąby pokroju Meechama i Wilkinsona awansują na generałów.


    – Liczysz na to, że zaprzeczę? W życiu nie spotkałam generała, który nie uważałby, że słońce wschodzi i zachodzi tylko dlatego, iż on tak chce. – Skrzywiła się z odrazą. – Nie powinniśmy tak bardzo podpuszczać Wilkinsona. Może nam narobić sporo problemów.


    – I tak by narobił.


    – To prawda, ale gdybyśmy nie wleźli mu na ambicję, nie byłby aż tak zacięty.


    Stark prychnął lekceważąco.


    – Co jeszcze miałem zrobić? Zaproponować, że wyglancuję mu buty?


    – Oboje mogliśmy nieco łagodniej traktować jego wybujałe ego.


    – Jasne. Czyli robić to co zawsze. On posyła nas na pewną śmierć, ale dla nas priorytetem powinna być dbałość o jego dobre samopoczucie. Nigdy nie zrozumiem, dlaczego ktoś, kto nie wystawia nosa z kwatery głównej, ma być lepiej chroniony niż mój własny tyłek.


    Vic zaśmiała się, ściągając na siebie uwagę osób przebywających wciąż w sali konferencyjnej, a potem spojrzała na Ethana z kpiną w oczach.


    – Jakie to szczęście, że nasz komendant nie ma nigdy problemów z własnym ego.


    – Bardzo zabawne. Jesteś jak zaraza, Reynolds.


    – Naprawdę tak uważasz? – zapytała z udawaną niewinnością.


    – Owszem. W kategorii „zabawność” ustępujesz tylko wynalazcy gazu paraliżującego. – Stark skinął ręką na swoich sztabowców. – Możecie wracać do siebie. Dzięki za wsparcie. Zobaczymy się w kwaterze głównej. Wiseman, trzymaj wahadłowce w pogotowiu bojowym, dopóki ci klauni nie znajdą się znowu poza zasięgiem naszej broni przeciworbitalnej.


    – Nie ma sprawy. Uwielbiamy służyć i bronić. – Zasalutowała mu niedbale, a potem ruszyła za wychodzącymi żołnierzami.


    Campbell, wyglądający jak człowiek, który właśnie spojrzał śmierci w oczy, podszedł wolno do Starka i Reynolds.


    – Domyślam się, że mogło pójść gorzej.


    – Trochę, ale na pewno nie za dużo – przyznał Ethan. – Dobrze pan sobie poradził z tymi durniami.


    – Strasznie się bałem, sierżancie. Nigdy nie będę dobrym graczem w pokera.


    Vic zmierzyła go zaniepokojonym wzrokiem.


    – Gdy chce się blefować, trzeba umieć zachować kamienną twarz. O tym pan mówi?


    – Obawiam się, że tak. – Campbell zerknął przez ramię na swoich doradców, którzy dyskutowali we własnym gronie w kącie sali, zaraz jednak skupił uwagę na żołnierzach. – Nie mam zbyt dużego poparcia wewnątrz kolonii. Szczerze mówiąc, obawiam się, że większość obywateli nie poprze mojej dzisiejszej decyzji.


    – Jak źle może być? – zapytał Ethan. – Na jak mocne poparcie może pan liczyć?


    – Jedna trzecia mieszkańców kolonii była gotowa poprzeć moje działania do ogłoszenia niezależności włącznie. Z drugiej jednak strony, podobna liczba ludzi, ze strachu zapewne, chce wyłącznie ugody z rządem. Pozostali, jak zwykle w takich sytuacjach, siedzą okrakiem na płocie, nie chcąc bądź nie umiejąc podjąć ostatecznej decyzji.


    – Świetnie – podsumowała Vic. – Co możemy zrobić, żeby niezdecydowani przeszli na pana stronę? – Przeniosła wzrok na Starka. – Cokolwiek to będzie, musimy zaryzykować.


    Campbell wzruszył ramionami, widać było, że czuje się niepewnie.


    – Nie jestem pewien. To nie jest normalna sytuacja, w której można kalkulować politycznie. Mamy do czynienia z fundamentalnymi problemami władzy, z odpowiedzialnością rządzących za obywateli i lojalnością obywateli wobec rządu. Taki rodzaj buntu potrafi poróżnić nawet rodziny, a lęk przed niepewnym jutrem dopada wszystkich. Nasze stanowiska nie są stabilne. Nigdy takie nie były. Dawno temu cywile pracowali dla tej samej firmy przez całe życie. Z biegiem czasu ta zasada ustąpiła czasowym umowom o pracę albo innym, jeszcze prostszym formom zatrudnienia. Lęk przed utratą pracy, a co za tym idzie także źródła utrzymania, zniechęcał robotników do podejmowania jakichkolwiek działań, które mogłyby wpłynąć negatywnie na ich los.


    Stark przytaknął.


    – Pamiętam, że moi rodzice rozmawiali na ten temat. Musi jednak istnieć coś, co ludzi poruszy.


    – Jestem pewien, że ma pan rację, sierżancie, ale na razie nie wpadłem na nic takiego. – Campbell wpatrywał się intensywnie w Starka. – Co pana zmotywowało do podjęcia tak drastycznych decyzji? Co dokładnie?


    Tysiące żołnierzy, którzy szli naprzód, ginąc masowo przy kolejnych próbach bezsensownych ataków. Anonimowi oficerowie z kwatery głównej, którzy wysyłali ich do boju, skazując na zdziesiątkowanie i tak już nieliczne siły ocalonych, jakby chcieli złożyć ofiary z ludzi, które zmienią rzeczywistość tak, by pasowała do ich wydumanego świata teorii i symulacji. Głosy ludzi wołających o pomoc.


    Zachowanie obojętnego wyrazu twarzy kosztowało Starka wiele wysiłku, przemówił jednak spokojnym, bezbarwnym tonem.


    – Gdy to się stało... zrozumiałem... że niewiele mogę zrobić... jeśli nie uczynię czegoś, co wywróci mój świat do góry nogami. Ja wyszedłbym z tego cało... ale... musiałem ocalić pozostałych.


    Vic uścisnęła mocno ramię Ethana, spoglądając jednocześnie w twarz Campbella.


    – Mieliśmy zawsze taką niepisaną umowę – wyjaśniła. – Mogliśmy zginąć, jeśli było to konieczne, ponieważ na tym polegała nasza robota, która przynajmniej naszym zdaniem miała jakieś znaczenie. Nasi przełożeni złamali jednak warunki tej umowy. Kazali nam ginąć nie po to, byśmy coś osiągnęli, ale dlatego, że oni nam kazali zdychać.


    Campbell spoglądał na nich, jakby byli zupełnie obcymi mu ludźmi.


    – Chyba rozumiem. My, cywile, także mamy kontrakty, takie albo inne, aczkolwiek wy mówicie o znacznie ważniejszej umowie. Takiej, na mocy której wiecie, dlaczego żąda się od was najwyższych poświęceń i jaka jest za to nagroda. Muszę znaleźć jakiś sposób, by przekonać obywateli kolonii, że ich liderzy i przełożeni także złamali ten rodzaj kontraktu.


    Vic poparła go skinieniem głowy.


    – Miejmy nadzieję, że uda się panu tego dokonać bez patrzenia na to, jak wielu z nich ginie – stwierdziła, zniżając głos.


    – Ja też na to liczę, sierżancie Reynolds. Nie mogę wciąż uwierzyć, że posunęli się wobec nas do aż tak poważnych gróźb. Jak sądzicie, czy ludzie, z którymi przed chwilą rozmawialiśmy, pójdą po rozum do głowy i spełnią choćby część moich żądań?


    Reynolds uśmiechnęła się krzywo, zanim odpowiedziała.


    – Panie Campbell, wydaje mi się, że mamy do czynienia z ludźmi, którym wydaje się, iż mogą zrobić wszystko tylko dlatego, że tak chcą. Dobro i zło nie ma z tym nic wspólnego. Na pewno nie przyjmą ze spokojem faktu, że będą zmuszeni do zrobienia czegoś, na czym nam zależy.


    – Co zatem zrobią, pani zdaniem? Chyba nie rozpoczną frontalnego ataku.


    – Wiem tyle samo, co i pan. – Vic wskazała na Starka. – Ethan, znasz zarówno cywilbandę, jak i wojo. Co o tym wszystkim sądzisz?


    – Jestem pewien, że czegoś spróbują. – Stark rozejrzał się wokół, jakby sądził, że owo „coś” kryje się na jednym z napuszonych obrazów zdobiących ściany. – Z drugiej strony, na pewno są w kropce. Nie wiedzą bowiem, ile to może ich kosztować. Korporacje martwią się przecież tylko o zyski. A politycy na pewno niepokoją się, który z nich zostanie obwiniony o ten bajzel, zwłaszcza że wszystkie ich dotychczasowe wysiłki spełzły na niczym. A wojo, to znaczy Pentagon? Oni mają najwięcej powodów do zmartwień. Właśnie stracili prawie dwie trzecie składu osobowego armii, jedną trzecią, gdy posłali całą dywizję do piachu, a drugą, gdy my kazaliśmy im iść do diabła. Nie dysponują dzisiaj oddziałami, które mogłyby zrobić to, czym nas straszyli, więc nie ma na Ziemi takiego spindoktora, który wydobyłby ich z tego bagna.


    Campbell uśmiechnął się z widoczną ulgą.


    – Zatem nie odważą się zaatakować? Po prostu blefowali?


    Stark i Reynolds zaprzeczyli jednocześnie, kręcąc zdecydowanie głowami.


    – Na to bym nie liczyła – poradziła mu Vic. – Oni nie chcą przegrać. Nie mają w tej chwili wystarczającej liczby żołnierzy ani szans na zmobilizowanie kolejnych, ale niezaatakowanie nas oznaczałoby przegraną, natomiast podczas walki może się jeszcze zdarzyć jakiś cud.


    – Poza tym – dodał Stark – możemy się założyć, że szefowie wywiadu dostarczają im takich danych, jakich Pentagon sobie zażyczy, co oznacza, że generalicja jest przekonana, iż wystarczy nas mocniej nacisnąć, a poddamy się praktycznie bez walki.


    – To jednak nie nastąpi? – zapytał zaniepokojony zarządca kolonii.


    – Będę z panem całkiem szczery, panie Campbell. Nie mam pojęcia, co się wydarzy, gdy moi żołnierze po raz pierwszy wymierzą broń w swoich rodaków. Tak samo jak nie wiem, co zrobią stojący naprzeciw nas Amerykanie. Pokładam więc nadzieję w Bogu, że nie będzie mi dane sprawdzić, czym to się skończy, ponieważ przegram w obu wypadkach, niezależnie od tego, czy zaczną strzelać, czy się poddadzą.


    Campbell wbił wzrok w podłogę i nie podnosił go długo, ale gdy spojrzał na nich po raz kolejny, uśmiechał się ironicznie.


    – Wygląda więc na to, że i my musimy modlić się o cud.


    – Tak sądzę. Niedługo przekonamy się, komu sprzyja ten, który patrzy na wszystko z góry.
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    – Masz wiadomość – poinformowała Bev Manley, rzucając dysk na biurko Starka.


    – Co takiego? – Ethan postukał w nośnik danych, jakby nie wierzył w jego istnienie. – Otrzymujemy pocztę?


    – Coś w tym stylu. Ta oficjalna delegacja ją przywiozła. Stark zmarszczył brwi i przetoczył dysk parę razy w palcach.


    – To byłaby pierwsza poczta od czasu niesławnej ofensywy Meechama, jeśli nie liczyć tego, co zdołaliśmy przemycić. Dlaczego władze zdecydowały się nagle na tak miły gest wobec nas?


    – Może dlatego, że wcale nie musi być miły. – Sierżant Manley wskazała palcem na dysk spoczywający w dłoni Starka. – Sam pomyśl. Trepy, którym nie ufamy za grosz, nagle przekazują nam korespondencję od rodzin i przyjaciół z Ziemi. Dlaczego to robią? Żebyśmy ich bardziej polubili? W życiu. Raczej chodzi o to, że ludzie na tych nagraniach mówią dokładnie to, co rząd chce, abyśmy usłyszeli. Na mój nos to będzie pierwszoligowa propaganda. Jakieś wezwania do złożenia broni albo coś w tym guście.


    – Bev, moi rodzice nie są może najwznioślejszymi ludźmi na Ziemi i sporo przeze mnie już wycierpieli, ale na pewno nie będą robić za papugi rządu.


    Bev potrząsnęła głową i machnęła ręką.


    – To nie ma nic wspólnego z przymiotami twoich rodziców. Już prędzej chodzi o zdolności manipulowania ludźmi, a tych naszemu rządowi nie brakuje.


    – Twierdzisz, że mogli przyłożyć broń do głowy mojej mamy albo coś w tym stylu?


    – Wątpię, aby posłużyli się aż tak prymitywnymi metodami. Raczej dali twoim rodzicom do przeczytania to, co powypisywali o nas, grożąc jednocześnie, że przyjrzą się uważniej ich deklaracjom podatkowym z ostatnich dwudziestu lat. Sam wiesz. Żelazna ręka w aksamitnej rękawicy czy jak to tam leciało. I co zostanie twoim starym? A jeśli to dysk od jakiegoś przyjaciela, a nie od rodziny, można zastosować te same metody. Słuchaj, dam ci taką samą radę jak każdemu żołnierzowi, który dostał podobną przesyłkę: nie oglądaj jej zawartości. Jeśli rządowi zależy na tym, byś to zrobił, nie powinieneś wiedzieć, co w niej jest.


    Stark milczał przez chwilę, a potem skinął głową.


    – Masz sporo racji.


    – Oddasz mi ten dysk?


    – Nie.


    Manley uśmiechnęła się pod nosem.


    – Tak myślałam. Ale uważaj. Nie oglądaj jego zawartości. A jeśli nie zdołasz się przed tym powstrzymać, nie wierz w to, co zobaczysz.


    – Dzięki, Bev. To dobra rada. Wielu ludzi dostało takie przesyłki?


    Wzruszyła ramionami.


    – Kilkuset. To niewielu, bo mamy na Księżycu tysiące żołnierzy, dlatego tym bardziej przypuszczam, że to jakieś podróby. Gdyby każdemu pozwolono coś napisać, przesyłki zalałyby całe koszary. Trzeba jednak sporo wysiłku i ludzi, aby nadzorować nagrywanie tylu wiadomości.


    – Może powinniśmy się pozbyć tych dysków?


    – Zastanawiałam się nad takim rozwiązaniem. To by jednak oznaczało ukrywanie poczty przed adresatami. Jeśli chcesz, mogę...


    – Nie. Nie ukryjemy poczty przed ludźmi. – Stark spojrzał na trzymany w dłoni dysk. – To byłoby jeszcze gorsze. Jakbyśmy ich okłamywali. Daleko nie zajdę, jeśli zacznę decydować o tym, czy coś jest dobre dla moich małpoludów. Rób to, co do tej pory. Ostrzegaj wszystkich, że dostali coś w rodzaju trucizny dla ich serc, i przekaż, że mogą o tym rozmawiać z przełożonymi, kumplami, a nawet kapelanami, jeśli uznają, że jest im to potrzebne. Nie ukrywaj jednak przed nimi, że ktoś przysłał im pocztę.


    – Wiedziałam, że to powiesz. – Manley zasalutowała mu niedbale. – Zatem wyruszam na misję, komendancie Stark.


    – Czyżby udało mi się wydać rozkaz komuś z administracji? Ta posada nie jest taka zła, jak o niej mówili.


    – Tylko się do tego nie przyzwyczajaj – ostrzegła roześmiana Bev, zostawiając Ethana sam na sam z jego pocztą.


    Stark przetoczył niewielki krążek po dłoni. Obejrzenie jego zawartości będzie naprawdę głupie, Bev ma rację, ale muszę to zrobić. Pochylił się mocno, by wsunąć dysk do palmtopa, a potem spojrzał na jego ekran, starając się wyciszyć emocje, gdy ujrzał na nim znajome twarze rodziców. Siedzieli w tym samym mieszkaniu, które Ethan pamiętał z młodych lat, gdzieś na jednym z wielu identycznych osiedli na przedmieściach metropleksu Seattle. Rozpoznał nawet kilka mebli, aczkolwiek kanapa, na której przycupnęli rodzice, musiała być nowa. Ojciec wyglądał dokładnie tak jak na ostatniej wiadomości, był starszy i szczuplejszy niż człowiek zapamiętany z dawnych lat. Matka siedziała sztywno, z wyprostowanymi plecami. Wydawała się zadziwiająco stara. Stark nie widział jej od ponad dziesięciu lat. Jej twarz stężała w nieprzeniknioną maskę.


    – Ethanie Stark – zaczął jego ojciec, słowa z trudem wydobywały się z jego ust, ociekając czymś na kształt gniewu. – To bardzo nieprzyjemny moment dla nas. Wiemy już, co wydarzyło się na Księżycu. Wiemy, co zrobiłeś, i bardzo, ale to bardzo się tego wstydzimy... – Ojciec zamilkł na moment, a matka pozostała dziwnie cicha. – Jeśli nas kochasz, jeśli myślisz o nas i masz jeszcze odrobinę honoru, poddaj się natychmiast legalnym władzom. Nic więcej nie możemy ci poradzić. Rób, co uważasz za słuszne. – Obraz zamigotał i znikł w białym szumie.


    Czy oni naprawdę tak się czują? A może zmuszono ich, by to powiedzieli? Nie ma sposobu, bym dowiedział się, jak było naprawdę. Pomyślał o ojcu ganiącym go ostro na tym nagraniu. To był zupełnie inny człowiek niż ten, który wypowiadał się o synu z nieskrywaną dumą. Kiedyś byłeś ze mną szczery. A teraz? A może w obu przypadkach? Dlaczego nie dałeś mi żadnego znaku, bym mógł się zorientować? Dlaczego nie zrobiłeś czegoś, dzięki czemu wiedziałbym, co naprawdę czujesz?


    Jego ojciec nigdy nie był dobry w dawaniu takich sygnałów. Prócz okazywania innym pogardy – tę minę Ethan widział w młodości z milion razy. Staruszek potrafił obejrzeć z kamienną twarzą występy najdurniejszych polityków albo korporacyjne reklamówki, by po chwili rzucić tym, co akurat trzymał w ręku (lub po co mógł sięgnąć) i wydrzeć się w stylu: „Pieprzenie w bambus!”. To było typowe dla niego zachowanie bez względu na porę dnia czy nocy. Uśmiechnięty rzecznik korporacji na ekranie:


    „Pieprzenie w bambus” (sru). Polityczna agitka: „Pieprzenie w bambus” (sru). Uśmiechnięty rzecznik korporacji: „Pieprzenie w bambus” (sru). Najbardziej szczery przedstawiciel rządu: „Pieprzenie w bambus” (sru).


    Ethan uśmiechnął się mimowolnie na to wspomnienie, zaraz jednak mars wrócił na jego czoło. Przewinął nagranie i przyjrzał się raz jeszcze, jak ojciec wypowiada słowa: „Wiemy, co zrobiłeś, i bardzo, ale to bardzo się tego wstydzimy”. Kończąc to zdanie, ojciec walnął dłonią w czytnik leżący na stole przed nim. „Jeśli nas kochasz, jeśli myślisz o nas i masz jeszcze odrobinę honoru, poddaj się natychmiast legalnym władzom”. Jego pusta dłoń zacisnęła się, jakby chciał chwycić powietrze. Po tym nastąpiło kolejne plaśnięcie, które mogło być próbą podkreślenia wagi ostatnich słów.


    Stark przewinął nagranie po raz kolejny. „Bardzo, ale to bardzo się tego wstydzimy”. Sru. „Poddaj się natychmiast”. Symulowane sru. Przyjrzał się uważniej ostatnim dwóm zdaniom. „Nic więcej nie możemy ci poradzić”. To było dość dwuznaczne stwierdzenie, niemniej Ethan miał przeczucie, że odczytuje je we właściwy sposób. „Rób, co uważasz za słuszne”. To także nie było jednoznaczne. Agenci rządowi, którzy z pewnością nadzorowali nagranie tej wiadomości, uwierzyli jednak w szczerość tego wywodu, całkiem słusznie zresztą. Problem polegał jednak na tym, że jego znaczenie było nieco inne od zakładanego. Ojciec Ethana przez całe życie wyrażał się jasno na temat tego, kto jest „dobry”, i bynajmniej nie wskazywał na przedstawicieli wielkich korporacji, dla których liczyły się tylko zyski, ani na siedzących im w kieszeniach polityków.


    Obejrzał nagranie raz jeszcze, skupiając się tym razem na matce, która przez cały czas milczała. To także nie było normalne dla niej zachowanie, o ile nie zmieniła się diametralnie w ciągu ostatnich lat. Zawsze dawała nam do zrozumienia, że nawet wtedy, gdy zgadza się z ojcem w jakiejś sprawie, to nie on będzie miał ostatnie słowo. Jej milczenie także było formą przekazu.


    Wy biedne rządowe dranie, nie zdajecie sobie nawet sprawy, jak łatwo was oszukać. Faceci monitorujący to nagranie musieli być przekonani, że gesty ojca oznaczają podkreślenie wypowiadanych słów, a wymowne milczenie matki jest naturalne.


    Stark uśmiechnął się, gdy dotarło do niego, co ojciec myślał przy wypowiadaniu każdego zdania, w które nie wierzył. „Pieprzenie w bambus!” No i to milczenie matki, która z pewnością miała ogromną ochotę, by powiedzieć to samo na głos.


    Dlaczego dowiaduję się tak wielu rzeczy o moich rodzicach dopiero teraz, gdy jestem już od dawna dorosły? Może udałoby nam się o wiele lepiej dogadać, gdybyśmy wtedy wiedzieli to, co dzisiaj o sobie wiemy? Rób, co uważasz za słuszne. To jest puenta. Okay. Zrozumiałem.
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    – Ethan, czas na spotkanie z oficerami.


    Stark oderwał wzrok od dokumentów, mrużąc oczy ze zdziwienia. Jego umysł, skupiony na rozwiązaniu innego problemu, z trudem koncentrował się na rzeczywistości. Z oficerami? Czyżby dowódca kompanii zwołał odprawę? Zaraz, co ja pieprzę! Jego już tu nie ma. Chodzi o tę delegację z Pentagonu? Oni przecież odlecieli kilka dni temu.


    – Z oficerami? Z jakimi znowu oficerami?


    – Hello, Ethan. – Vic pochyliła się, by spojrzeć mu w oczy. – Wy chyba za mało śpicie, żołnierzu.


    – Nie mów. O jakich oficerów chodzi?


    – O tych, którzy zdecydowali się zostać.


    A, o tych mowa.


    – Ilu ich tam mamy? – Raport na ten temat musiał trafić na jego biurko w którymś momencie, ale nie mógł przypomnieć sobie jego treści, podobnie jak dobrej setki innych dokumentów. Za dużo tych pieprzonych kwitów. Trepy przyzwyczaiły nas do pisania wszystkiego na każdy temat. Trzeba to zmienić.


    – Szesnastu. – Vic uśmiechnęła się zachęcająco. – Wśród nich jest Conroy.


    – Świetnie. – Stark wstał, przeciągając się. Poczuł, jak mięśnie mu drgają. – Potrzebuję więcej ruchu.


    – Robisz codziennie ćwiczenia izometryczne?


    – Raczej tak.


    – Mhm. Widzimy się dzisiaj wieczorem. Razem sobie poćwiczymy. Okay?


    – Dzięki. – Ethan zajrzał do planera i pokiwał głową aprobująco. – Powinienem mieć wystarczającą ilość czasu, by wystroić się na obiad z moją drużyną.


    – Tylko nie przesadź z tym strojeniem, bo cię właśni ludzie nie poznają.


    – Cha, cha, cha. Kiedy ostatni raz wspomniałem, że bywasz zabawna?


    – Kilka dni temu.


    – Świetnie. Zatem wytrzymasz jeszcze tydzień, zanim usłyszysz te słowa ponownie.


    Vic uśmiechnęła się, a potem raz jeszcze zlustrowała Starka.


    – O co chodzi? Wyglądasz na zdenerwowanego. Nie przejmuj się tak bardzo, tym razem nic ci nie przeszkodzi w wydaniu tego obiadu. No, chyba że nasza flota znowu postanowi spieprzyć nam dzień.


    – Nie to mnie niepokoi. Chodzi o oficerów, z którymi mamy się spotkać. Vic, nigdy wcześniej nie byłem w podobnej sytuacji. Tym razem ja mam im rozkazywać, nie oni mnie. To takie... dziwne. Rozumiesz, o czym mówię?


    Zamiast przytaknąć, wybuchnęła śmiechem.


    – Ethan, ty mówiłeś oficerom, co mają robić, odkąd cię znam.


    Ten żart sprawił, że i na twarzy Starka pojawił się kpiący uśmieszek.


    – Tak, zgadza się, ale warunki były wtedy inne. Jak by to powiedzieć... manipulowanie nimi, aby robili coś pożytecznego, nie przypomina w niczym rozkazywania im.


    Uśmiechnęła się, tym razem kojąco, i poklepała go po ramieniu.


    – Wydawanie rozkazów świetnie ci idzie. Gdyby ci oficerowie nie chcieli ich wykonywać, już by ich tutaj nie było.


    – Chyba masz rację. Dobrze, idziemy.


    Oficerowie czekali na nich w średniej wielkości pomieszczeniu, które wcześniej służyło do prowadzenia odpraw dla mniejszych oddziałów. Stark wszedł do środka, skupiając wzrok przed sobą, i zaklął w duchu, gdy Reynolds wrzasnęła mu za uchem: „Baczność!”, na co zebrani zareagowali natychmiast, zrywając się z krzeseł.


    Mogła mnie uprzedzić, że zamierza to zrobić. Chociaż gdyby to zrobiła, pewnie zabroniłbym jej stawiać ich do pionu.


    Ethan obrócił się, gdy dotarł na koniec salki. Pięcioro kapitanów i jedenaścioro poruczników. Niewiele jak na całkowitą liczbę kadry oficerskiej przydzielonej do korpusu lunarnego, ale i tak dużo, zważywszy, że miał przed sobą ludzi, którzy zdecydowali się przyłączyć na ochotnika do buntu przeciw swoim kolegom. Odczekał jeszcze chwilę – stali więc na baczność naprzeciw siebie, dopóki nie dotarło do niego, że tylko on może zakończyć to przedstawienie.


    – Proszę siadać. – Kapitanowie i porucznicy natychmiast opadli na krzesła, wszyscy wpatrywali się w niego z absolutnie neutralnymi minami. – Chciałem podziękować wam osobiście za to, że zdecydowaliście się zostać z nami. – Wahanie znikało z każdym wypowiedzianym słowem. – Wiem, co to znaczy. Zdaję sobie sprawę z ogromu ryzyka, jakie podjęliście, i rozumiem, ile wysiłku wymagało sprzeniewierzenie się tradycji oraz temu wszystkiemu, co wpajano wam podczas szkoleń. Moim zdaniem jednak nie mieliście, podobnie jak my, innego wyjścia. Cokolwiek wyniknie z tego buntu, a wszyscy zapewne chcemy, aby wyniknęło coś dobrego, wy, oficerowie, zdecydowaliście się wspomóc nasze wysiłki. Sprawdziliśmy was dokładnie, więc wiemy, że każdy z was postępował uczciwie nawet tam, gdzie regulamin zwalniał was z takiego obowiązku. Gdyby nie to, zapewne dochrapalibyście się wyższych stopni. Za to poświęcenie także wam dziękuję.


    Stark zamilkł na moment, by sprawdzić, jak zebrani przed nim ludzie reagują na te słowa.


    – Gdy obejmiecie nowe stanowiska, każdemu z was przydzielimy jednego z sierżantów. Nie dlatego, że wam nie ufamy, chodzi wyłącznie o to, by podoficerowie i żołnierze nie pogrywali z wami. Wielu z nich wbiło sobie bowiem do głów, że już nigdy więcej nie będą musieli słuchać rozkazów oficerów. To jednak szybko się zmieni. Szkolimy bowiem nową kadrę i dlatego będziemy chcieli skorzystać z waszej wiedzy, nie podręcznikowej, tylko praktycznej. Chcemy, abyście podzielili się z naszymi kandydatami tym, czego nauczyliście się podczas czynnej służby. To bardzo ważne. Bycie oficerem to dla nas coś nowego. Innego. Wiem o tym. Wszyscy o tym wiemy w głębi duszy. Staniecie się zatem wzorcami dla wszystkich sierżantów i innych podoficerów, których czeka szkolenie i awans. Dajcie z siebie wszystko.


    Kolejna przerwa, znów nie doczekał się widocznej reakcji audytorium.


    – Jeśli któreś z was będzie miało kłopoty związane z nieposłuszeństwem podwładnych albo niewłaściwym traktowaniem, chcę o tym wiedzieć. Dodam tylko, choć zapewne sami już do tego doszliście, że będziecie nieustannie kontrolowani, jeśli więc komuś wpadnie do głowy buntowanie moich żołnierzy albo tępienie ich, szybko trafi w miejsce, z którego nie da się kontynuować podobnych zabaw. – Na twarzach siedzących przed nim oficerów pojawiły się miny, które bardzo łatwo rozszyfrował. – To nie znaczy, że zabraniam wam dyscyplinować podwładnych. Macie się tylko na nich nie wyżywać. Istnieje spora różnica pomiędzy znęcaniem się nad podwładnym a dyscyplinowaniem go, jeśli więc ktoś z was nie ma pojęcia, o czym mówię, warto, by powiadomił mnie o tym już teraz. – Ich czoła wypogodziły się, kilkoro skinęło nawet głowami, okazując zrozumienie i poparcie dla słów Starka. – Wiem, że nie wszystko pójdzie nam jak z płatka – dokończył. – Ale to akurat normalka. I jestem gotów na rozwiązywanie wszystkich problemów. Obiecuję również, że będziecie traktowani uczciwie. Jakieś pytania?


    Przed oczami stanęły mu podobne spotkania, jakie oficerowie organizowali dla nowo promowanych podwładnych. Teraz miał przed sobą lustrzane odbicie każdego z nich, zastanawiał się więc, czy oficerowie uznają to ostatnie pytanie za szczere zaproszenie do rozmowy, czy też założą, że zadał je wzorem ich byłych przełożonych, którzy nie cierpieli jak ognia niewygodnych pytań. Dla nich każde pytanie było niewygodne. Hej, ktoś podnosi rękę!


    – Tak, kapitanie?


    – Jakie dokładnie otrzymamy rozkazy, jeśli amerykańskie wojska otworzą do nas ogień? – zapytał oficer z kamienną twarzą. – Będziemy traktowali takie działania jak każdy inny atak wroga?


    Ethan spojrzał ponad głowami oficerów na stojącą w drzwiach Vic. Ona także spoglądała teraz na niego.


    – Nie zdecydowaliśmy jeszcze o trybie reakcji na podobne zagrożenie – odparł, skupiając ponownie uwagę na kapitanie. – Mamy nadzieję, że unikniemy bezpośrednich starć z amerykańską armią.


    Oficer skinął wolno głową.


    – Ale zdajecie sobie sprawę z tego, że to może się zdarzyć?


    – Tak. Pyta mnie pan, czy wydam rozkaz otwarcia ognia do Amerykanów?


    – Zgadza się. Szczerze mówiąc, nie wiem, czy byłbym do tego zdolny.


    – To jest nas dwóch – odparł zwięźle Stark. – Moim zdaniem im twardsi będziemy i im bardziej nieustępliwi w oczach władz z Ziemi, tym większe prawdopodobieństwo, że będą one wolały rozmawiać, zamiast walczyć, ponieważ w tym drugim przypadku nikt nas nie pokona, o ile sami się nie poddamy. Musimy zrobić wszystko, co w naszej mocy, by Pentagon także o tym wiedział.


    Kolejne skinienie głowy, tym razem jeszcze bardziej zdawkowe.


    – Dziękuję.


    – W porządku. Skoro to już wszystko, dziękuję za przybycie. Powodzenia... – Zamilkł na moment, zastanawiając się, co powinien powiedzieć, aby zakończyć oficjalnie to spotkanie. Gdy spojrzał błagalnie na Vic, ta znów wydarła się: „Baczność!” i oficerowie wyprężyli się jednocześnie. – Rozejść się... Proszę poczekać, poruczniku – zawołał za wychodzącymi. Conroy zawróciła i stanęła przed nim na baczność, ta zamiana ról wydała się Starkowi najdziwniejsza, bowiem to pod nią bezpośrednio służył. – Poruczniku, nie miałem do tej pory okazji podziękować za sprowadzenie odsieczy.


    Conroy uśmiechnęła się półgębkiem.


    – Wszyscy byliśmy cholernie zajęci. Ja także nie miałam okazji podziękować panu za ocalenie mojego plutonu. No i mnie samej.


    – Marnie na tym pani wyszła, poruczniku, a teraz ryzykuje pani jeszcze więcej, zostając tu z nami. Ale bez obaw, potraktujemy panią z należnym szacunkiem. Nie mogę obiecać niczego innego, lecz jestem pewien, że ludzie nie zapomnieli, co pani dla nich zrobiła.


    – Dziękuję. – Conroy uśmiechnęła się po raz kolejny. – Wszyscy się zastanawialiśmy, jak pana teraz tytułować.


    – Nadal nad tym pracujemy. Większość ludzi nazywa mnie komendantem, ponieważ za diabła nie chcę być generałem.


    – Zatem będę się do pana zwracała tradycyjnie per „sir”.


    – Jezu... – Stark skrzywił się mocno. – Proszę nie mówić do mnie „sir”. Jestem człowiekiem uczciwie pracującym na swoje utrzymanie, poruczniku.


    Tym razem roześmiała się na głos.


    – Skoro pan tak mówi.


    – Wie pani, że odsyłamy panią do kompanii Bravo? Właśnie wycofano ją z pierwszej linii. W tym tygodniu zaczyna ćwiczenia rekreacyjne. Sierżant Sanchez dowodzi pani dawnym plutonem, a sierżant Podesta przejął dowodzenie kompanią. Jestem pewien, że obaj ucieszą się z pani powrotu, potrzebują tam kogoś, kto dokładniej wprowadzi ich w arkana dowodzenia na poziomie oficerskim.


    Porucznik Conroy skinęła głową z wdzięcznością.


    – Dziękuję. Będzie mi o wiele łatwiej zaadaptować się do tej sytuacji... w jednostce, którą już znam. Aczkolwiek obawiam się, że sierżant Sanchez nie będzie zbyt wylewny w okazywaniu radości.


    – To nic osobistego, poruczniku. Sanch rzadko okazuje jakieś uczucia. Ale to naprawdę dobry dowódca. Spotykam się z nim dzisiaj wieczorem, wspomnę o tym, że zapamiętała go pani.


    – Dziękuję, sierżancie. – Conroy lekko poczerwieniała. – I przepraszam.


    – Nie ma za co. Lubię, kiedy ludzie nazywają mnie sierżantem. Jeszcze raz dziękuję, poruczniku, za to, że pani wtedy wróciła.


    Tym razem w jej uśmiechu wychwycił mieszaninę goryczy i smutku.


    – Po powrocie z tej akcji wielu moich kolegów twierdziło wprost, że mają mi za złe, iż nie zostawiłam tam pana na pewną śmierć.


    – Przykro mi, poruczniku.


    – Dzięki ich postawie łatwiej mi było podjąć decyzję o pozostaniu tutaj.
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    – Komendancie?


    Ethan zatrzymał się w pół kroku, przerywając nerwową wędrówkę po mesie, i nacisnął klawisz komunikatora.


    – Mówi Stark.


    – Zgłasza się posterunek numer jeden, komendancie. Mam tutaj oddział żołnierzy, którzy twierdzą, że idą na spotkanie z panem.


    Ethan rozluźnił się i nawet uśmiechnął.


    – Zgadza się. Powinniście mieć listę ich nazwisk.


    – Mamy, sir, ale oni wszyscy mają ze sobą broń, a przepisy zabraniają, by ktoś nie przydzielony do obsługi kwatery głównej wchodził na jej teren uzbrojony.


    Stark się skrzywił.


    – Racja. Dajcie mi... kapral Gomez.


    – Tajest.


    – Sargento? – zapytała z wahaniem Anita.


    – Tak, to ja. Dlaczego przynieśliście broń?


    – Mieliśmy dzisiaj ćwiczenia strzeleckie, coś się jednak spieprzyło w symulatorze, sam pan wie, jak jest. Musieliśmy czekać, dopóki nie usuną usterki, bo nie chcieliśmy stracić kolejki, i dlatego spóźniliśmy się do pana. Z tego powodu sierżant Sanchez pozwolił nam przynieść tutaj broń. Mamy ją zabrać do koszar, gdy będziemy wracali. Czy to panu pasuje, sierżancie?


    Komu mogę zaufać, jeśli nie moim małpoludom?


    – Jasne, pasuje. Wartownik, słyszeliście, co powiedziałem?


    – Przyjąłem, komendancie. Przepuszczam ich.


    – Dziękuję. Dobrze się spisaliście, dzwoniąc przed wpuszczeniem ich. – Stark odwrócił głowę, zza rozsuniętych drzwi do mesy zaglądała Vic. – Moja drużyna będzie tutaj za kilka minut. Ktoś ze sztabowców też zajrzy?


    – Manley prosiła, aby nie brać jej pod uwagę, ponieważ jej oddział także ma jakiś spęd. Gordasa i Lamont zaangażowali się w jakiś turniej symulacyjny. Tanaka prowadziła cały dzień szkolenia, więc także wątpię, aby miała ochotę na wypad. Ale Wiseman i Yurivan powinny przyjść.


    – Świetnie – mruknął sarkastycznie Ethan. – Moje faworytki.


    – O wilku mowa... – dodała Vic i weszła do mesy, prowadząc obie wymienione kobiety. – Bar otwarty – zaanonsowała moment później. – Pijcie, ile chcecie, pod warunkiem że nie przekroczycie limitu dwóch piw.


    Wiseman przyjrzała się ofercie.


    – Czy ta zasada dotyczy także czystej?


    – Obawiam się, że tak.


    – Nawet małych kielonków?


    – Nawet ich. – Reynolds zachichotała, widząc jej minę. – Spokojnie, starszy macie, możecie potem dotankować z prywatnych zapasów Stacey.


    Yurivan spojrzała na nią z udawaną urazą.


    – Ja już nie pędzę. W każdym razie nie teraz. Dlaczego nałożyliście limit na picie? Vic wskazała palcem Starka.


    – Nasz przełożony nie chce, abyśmy wszystkie padły w jednym czasie.


    – Czy to nie on powiedział mi jakiś czas temu: „Bez popijawy nie ma sławy”?


    – To nie tak brzmiało – zaprotestował Ethan.


    – Mówimy o tym samym facecie – wpadła mu w słowo Yurivan – który zawsze pakuje się w beznadziejne sytuacje i cudem z nich wychodzi? A ty mi mówisz, że on obawia się ryzyka? Co ty na to, Wiseman?


    – Sądzę – odparła starszy mat – że dobrze zrobił, ryzykując, gdy przylatywaliśmy tutaj, mając na ogonach naszą własną flotę. Wiem, że część z was, błotołazy – obróciła się, by wskazać puszką piwa na Vic – nie chciała, by to zrobił, więc tym bardziej się cieszę, że was nie posłuchał.


    – To nie było nic osobistego – broniła się Reynolds, zachowując spokój. – Przecież wiesz. Ryzyko było zbyt wielkie.


    Stark skinął głową w stronę Wiseman.


    – To prawda – przyszedł w sukurs przyjaciółce. – Zadaniem Vic jest informowanie mnie o takich sprawach bez względu na to, co sobie o nich myśli. Udało nam się jednak i tak zdobyliśmy naszą małą flotę. – Nie chcę, aby się pokłóciły. Ciekawe jednak, skąd Wiseman wie o tym, że Reynolds była przeciwna wydaniu zgody na lądowanie. Pewnie któryś z gadatliwych wachtowych maczał w tym paluchy. – Czasami trzeba zaryzykować.


    – Nie mam zamiaru zaprzeczać, że tym razem sowicie nam się to opłaciło. Wiseman i jej wahadłowce to bardzo cenny nabytek – dodała dyplomatycznie Vic. – Niemniej uważam, że w przyszłości nie powinniśmy aż tak ryzykować..


    – Ja też temu nie przeczę, Vic. Dlatego nie przestawaj mi przypominać o stawce. Obawiam się jednak, że czeka nas wkrótce parę ogromnych wyzwań.


    Wiseman odchrząknęła.


    – Kto nie ryzykuje, ten nie wygrywa. To cytat – dodała, szczerząc zęby.


    – Cytat – powtórzyła sceptycznym tonem Vic. – Ciekawe z kogo?


    – Z Johna Paula Jonesa – wyjaśniła starszy mat, unosząc piwo. – Ojca marynarki wojennej Stanów Zjednoczonych. Tak tylko przypominam, na wypadek gdybyście, małpoludy, o tym nie wiedzieli.


    – Ha! – Stark zerknął w kierunku Vic i puścił do niej oczko, żeby wiedziała, że żartuje. – Ojciec naszej floty także stoi po mojej stronie!


    – No, no, no – skomentowała Reynolds z przesadnym podziwem. – To powinno zakończyć naszą małą sprzeczkę. Ethanie Stark, nigdy w życiu nie brałeś strony floty.


    – Może dlatego, że do tej pory zawsze się myliła. Tym razem jednak ma rację. – Cokolwiek miała na to powiedzieć Vic, pozostało jej tajemnicą, ponieważ w drzwiach stanęli nowi goście. – Hej, Mendo, przyprowadziłeś ze sobą resztę drużyny?


    – Tak, komendancie Stark. Wszystkich prócz Murpha, który na kogoś czeka. – Szeregowy Mendoza odsunął się od drzwi, aby pozostali mogli wejść do mesy. Większość z nich zlustrowała szybko całe wnętrze, tego nawyku trudno było się pozbyć po tylu latach służby. Zaraz też ustawili się w kolejce do baru po przydziałowe piwo. – Sierżancie Stark, to mój ojciec, porucznik Mendoza – dodał Mendo, wskazując z nieskrywaną dumą mężczyznę stojącego u jego boku.


    – Spotkaliśmy się już parę razy. – Stark podszedł do nich, wyciągając dłoń. – Miło pana znowu widzieć, sir.


    Porucznik Mendoza uścisnął mu rękę i skinął głową zdecydowanym ruchem.


    – Dziękuję, sierżancie, czy może powinienem już mówić: komendancie?


    – Jak pan woli, poruczniku. Poznał pan już kapral Gomez? Teraz ona pełni funkcję dowódcy drużyny pana syna.


    Porucznik raz jeszcze skinął głową, tym razem w kierunku Anity, która przystanęła opodal z niewyraźną miną.


    – Nie miałem jeszcze okazji, niemniej z tego, co słyszałem, bardzo dobrze się sprawdza w nowej roli. – Twarz Gomez spoważniała nieco, gdy posłała porucznikowi błagalne spojrzenie. – Syn twierdzi, że kapral wymaga od swoich podwładnych maksymalnych wyników.


    Wszyscy spojrzeli na Gomez.


    – Tego chciał sargento – rzuciła buńczucznie. – Nie pozwolę, by jego drużyna się rozleniwiała tylko dlatego, że on ma teraz inną robotę.


    Sierżant Sanchez pojawił się w polu widzenia, jak zwykle spokojny i poważny, pozdrowił zdawkowym gestem Starka, potem Reynolds, jakby widział ich nie dalej niż dzień wcześniej.


    – Wyniki kapral Gomez mówią same za siebie. Dajmy na to jej obrona Wzgórza Mango w czasie walk poprzedzających pański przylot. To naprawdę doskonały dowódca drużyny.


    – Zatem mój syn ma ogromne szczęście. Z tego, co mi mówiono, pan także jest świetnym dowódcą plutonu.


    Sanchez wzruszył ramionami. Jego twarz i głos, jak zwykle zresztą, nie wyrażały żadnych uczuć.


    – Staram się wywiązywać najlepiej, jak umiem z otrzymanego zadania. Na razie, pełnię rolę tymczasowego dowódcy plutonu, poruczniku.


    – Ta prawda dotyczy nas wszystkich – wtrąciła Vic. – Wykonujemy zadania wymagające o wiele wyższych stopni niż nasze.


    – Fakt – poparł ją Stark. – Ja na przykład pełnię funkcję komendanta, mamy też zastępców każdego oficera, który był potrzebny w centrum dowodzenia. Jedni sprawdzają się w tej roli doskonale, inni średnio. Najlepsi udowadniają swoją postawą, że nie trzeba mieć gwiazdek, żeby dobrze sobie radzić z taką robotą.


    Porucznik Mendoza uśmiechnął się pod nosem w ten sam sposób, jak jego syn zwykł to robić, tyle że on nie poprzestał na tym geście i rozwinął myśl.


    – Jest taka opowieść z czasów wojny secesyjnej dotycząca bardzo podobnej sprawy. Bitwa pomiędzy armiami Północy i Południa trwała cały dzień, co znaczyło, że żołnierze obu stron padali z nóg. Zbliżał się wieczór, więc po zmierzchu, w gęstym dymie prochowym, bo takiej broni palnej używano w tamtych czasach, widoczność spadła niemal do zera. W takich warunkach na kluczowy odcinek frontu Północy wysłano karawanę mułów z zaopatrzeniem i amunicją. W tym samym momencie żołnierze Południa przypuścili ostatni atak na zagrożone pozycje. Chłopcy z Północy byli zmęczeni, więc niespodziewane natarcie mogło się powieść i zmienić losy tej bitwy. Tak się jednak złożyło, że strzelanina i wrzaski walczących spłoszyły muły, które pognały prosto na nadbiegającego wroga. W dymie i ciemnościach Południowcy niewiele mogli zobaczyć, za to wyraźnie słyszeli tętent końskich kopyt i skrzypienie uprzęży. Uznali, że konfederaci rzucili przeciw nim kawalerię, i wzięli nogi za pas.


    Stark się zaśmiał.


    – Dziwne rzeczy dzieją się na polu bitwy. Co to ma jednak wspólnego z tymczasowym pełnieniem funkcji?


    – Po bitwie – wyjaśnił porucznik Mendoza – poganiacz owych mułów napisał list do generała dowodzącego armią Północy. Zażądał w nim, aby doceniono rolę jego zwierząt w zapobieżeniu przegranej i w nagrodę mianowano je „tymczasowymi końmi”.


    – Ha! Świetna historia. Pokazuje, gdzie jest nasze miejsce.


    – I jaka celna – zakpiła Yurivan. – Stark jako tymczasowy komendant nadal ma umysł muła.


    – Dzięki, Stacey. Nie to co ty. Powiem więcej: ponieważ pracujesz na pół gwizdka, zamiast tymczasowym koniem, mianuję cię tymczasową połową konia. Sama zgadnij którą.


    Yurivan wyszczerzyła zęby, nie reagując na zaczepkę.


    – Przekomarzaj się ze mną tak dalej, a Reynolds pęknie z zazdrości.


    Vic uniosła brwi ze zdumieniem.


    – Z zazdrości? Od lat próbuję nakłonić go do tego, by znalazł sobie inny obiekt adoracji i dał mi wreszcie spokój.


    – Cóż, skoro ty go nie chcesz, mnie też nie będzie pasował. Stark zerknął na porucznika Mendozę.


    – Sam pan widzi, z kim mam do czynienia. Odpowiedź nie była taka, jakiej się spodziewał.


    – Ma pan szczęście, że pańscy sztabowcy posiadają tak wysokie morale.


    – Ja mam szczęście? Postaram się to zapamiętać. – Rozejrzał się wokół, a potem cofnął się o krok.


    – Dajcie mi szansę porozmawiania z resztą ludzi z drużyny. Zaraz wrócę. – Oddalił się i trafił na Chena kręcącego się przy barze z dwoma żołnierzami, których nie znał. – Jak tam biodro?


    Chen skrzywił się, masując zranione miejsce.


    – Chyba dobrze, sierżancie. Lekarz powiedział, że jeśli jeszcze raz oberwę w to samo miejsce, wszyją mi tu zamek błyskawiczny, żeby mieć lepszy i szybszy dostęp do stawu.


    – Mam nadzieję, że masz na niego długą gwarancję – zażartował Stark. – Przyprowadziłeś przyjaciół?


    – Coś w ten deseń. – Chen wypchnął kumpli przed siebie. – Są z uzupełnień. Wie pan, o co chodzi?


    Ethan zdołał zachować uśmiech na ustach, mimo że w żołądku znów uformowała mu się lodowata kula. Uzupełnienia. Nie zobaczy już Hoxley, Kidda, Maseru. Tego ostatniego nie zdążył nawet dobrze poznać, nie mówiąc o zapamiętaniu twarzy. To nie w porządku, gdy twój podwładny ginie, a ty nie pamiętasz nawet, jak wyglądał. To nie w porządku.


    – Tak, wiem.


    – To szeregowy Josh Finley i kapral Vince Caruso. – Żołnierze kłaniali mu się sztywno, widać było, że są zdenerwowani. – Wcześniej służyli w trzeciej dywizji, sierżancie.


    – W trzeciej? Zostaliście z nami, chłopcy? – Stark uścisnął im dłonie, ten prosty gest natychmiast ich rozluźnił. – Dziękuję. Wiem, jak trudno porzucić dawną jednostkę.


    Szeregowiec Finley uśmiechnął się, choć niewiele radości było w tym skrzywieniu ust.


    – Prawdę mówiąc, nie mieliśmy czego opuszczać. Po ofensywie Meechama ocalało nas trzech z całego plutonu. Gardner nie chciał zostać, głównie dlatego, że ma na Ziemi dziewczynę i nie mógł znieść myśli, że być może już nigdy więcej jej nie zobaczy.


    – Wcale mu się nie dziwię – przyznał Ethan. – Moja drużyna przyjęła was jak trzeba?


    – Jasne, sierżancie. To znaczy komendancie.


    – Dzisiaj mogę być sierżantem. Odprężcie się, małpoludy, i dobrze bawcie.


    – A skoro mowa o dziewczynach – wtrącił Chen, szczerząc zęby. – Wygląda na to, że Murphy przyprowadził swoją.


    – Murph ma dziewczynę? I zaprosił ją tutaj? – Stark obrócił się na pięcie, przypominając sobie niedawną rozmowę o randkowaniu z kobietą w cywilu.


    Murphy zatrzymał się w drzwiach, po części dumny, ale też zdenerwowany jak dzieciak, który przyprowadza swoją narzeczoną, aby przedstawić ją ojcu, a potem przekroczył próg. Ethan zrobił wielkie oczy, gdy ujrzał, kto jest rzeczonym gościem, zaraz jednak uśmiechnął się szeroko.


    – Robin Masood. Dawno się nie widzieliśmy.


    – Dobry wieczór, sierżancie Stark. – Robin ścisnęła mocniej dłoń Murpha, uśmiechając się kojąco do niego.


    – To kobieta, która odwiedzała cię, gdy odrastała ci ręka? – zapytał Stark szeregowca, a potem znów spojrzał na Robin. – Powinienem panią ostrzec, że jeśli będzie pani odwiedzać żołnierzy w szpitalach, to może się źle skończyć.


    – Cieszę się, że pan tego nie zrobił.


    – Murph traktuje panią jak trzeba? – zapytał pół żarem, pół serio.


    – To prawdziwy dżentelmen – oznajmiła Robin. Kapral Gomez podeszła do nich.


    – Zrobiła pani z Murpha dżentelmena? A niech mnie, rzuci go pani zaraz, a ja będę musiała przerabiać go na małpoluda.


    Murphy promieniał przy takiej widowni.


    – Mogę już walczyć. I to lepiej niż kiedyś. Już mam o co.


    Ethan zauważył błysk strachu w oku Robin, gdy padały te buńczuczne zapowiedzi.


    – Owszem, ale masz też dla kogo żyć.


    – No tak, sierżancie. – Murph odwrócił się, by porozmawiać z pozostałymi żołnierzami, którzy gratulowali mu nowej towarzyszki życia, rzecz jasna w kpiarski sposób.


    Korzystając z chwili nieuwagi, Stark pochylił się do ucha Robin i zapytał szeptem:


    – Jest pani pewna tego, co robi? Chce pani związać się na zawsze z kimś z woja?


    Zerknęła na swojego chłopaka, a potem potaknęła.


    – Tak mi się wydaje. Murphy jest cudownym facetem, nieprawdaż?


    – Nigdy nie oceniałem go pod tym kątem, ale wiem jedno: to dobry chłopak. Nie o tym jednak mówię. Trudno jest być żoną żołnierza, kiedy wie się, że w każdej chwili może zostać zabity. Poradzi sobie pani z tą świadomością?


    Wahała się przez moment.


    – Sądzę, że tak.


    Dobrze. Przynajmniej zastanowiła się, zanim odpowiedziała.


    – To nie będzie łatwe, może mi pani wierzyć. My wszyscy to rozumiemy, dlatego może pani z nami o tym rozmawiać, jeśli zacznie się pani stresować albo poczuje strach. Gdyby co, proszę śmiało dzwonić, także do mnie.


    – Dziękuję, sierżancie Stark. – Uśmiechnęła się nagle. – Poczułam się, jakbym rozmawiała z ojcem Murpha.


    Ethan odpowiedział jej podobnym uśmiechem.


    – Czasem się nim czuję, jak widać. Proszę pamiętać. I dzwonić, gdyby coś się działo.


    – Tak zrobię.


    Stark miał sporo problemu z wyborem dań na posiłek dla swoich dawnych podwładnych, uznał jednak w końcu, że robienie z tego obiadu wielkiego cyrku sprawi, że wszyscy poczują się nieswojo. Z tego też powodu na wózku pchanym przez stewarda znajdowały się tace pełne tego samego żarcia, jakim Ethan żywił się niemal codziennie.


    Stacey Yurivan zerkała podejrzliwie w stronę swojego talerza.


    – To mi wygląda na standardowe racje żywnościowe, które nieco mi już zbrzydły – narzekała. – Gdzie te fikuśne potrawy, którymi zazwyczaj zajadają się oficerowie?


    – Chodzi ci o steki i homary? – zapytał Stark, wskazując kciukiem gdzieś za plecy. – Są w tej samej chłodni, w której je znaleźliśmy. Nie mam zamiaru obżerać się jak jakiś król, gdy moi ludzie żrą zwykłe racje.


    – Mógłbyś dać nam po steku, a sobie nałożyć tego gówna w śmietanie – podpowiedziała mu mat Wiseman. – To byłby naprawdę szlachetny uczynek. Godny prawdziwego wodza. Może dasz się do tego przekonać?


    – Wybacz. Oszczędzam steki na wypadek, gdyby nam zabrakło racji żywnościowych. A tych ostatnich nie da się przetrzymywać w nieskończoność, bo jak wiesz, tracą walory odżywcze.


    – Może dlatego, że nawet w tej formie są prawie niejadalne – zasugerowała Billings.


    – To prawda. Za to dobre żarcie można mrozić latami.


    Porucznik Mendoza rozejrzał się po twarzach ludzi zebranych przy stole.


    – Przekonaliśmy się o tym na własnej skórze podczas operacji Wschodnia Stal. Jesteście zbyt młodzi, więc na pewno nie braliście w niej udziału.


    – Owszem – przyznał Stark. – Niemniej każdy z nas rozmawiał z weteranem, który był uczestnikiem tamtych walk. To rodzaj nauczki, przed którą starzy żołnierze ostrzegają swoich następców. Dlatego właśnie oszczędzam dobre żarcie, w tym nawet lumpia.


    – Lumpia?! – wrzasnęła Yurivan. – Stark, ty sadysto!


    Porucznik Mendoza skosztował odrobinę papki i przeżuł ją wolno.


    – Muszę przyznać, że to żarcie zostało lepiej przyprawione niż standardowe racje. Gotują dla was ci sami kucharze, którzy obsługiwali przedtem starszych oficerów?


    – Kilku z nich zostało – potwierdził Ethan. – Trzeba przyznać, że znają się na swojej robocie. Nie potrzebowaliśmy jednak ich wszystkich, teraz w kwaterze głównej stacjonuje znacznie mniej ludzi, a ja sam mogę napełnić sobie talerz i nalać kawy. Większość tutejszych kucharzy została rotacyjnie przeniesiona do innych jednostek, aby uczyli tam obsługi kuchni i pokazywali, jak dostępnymi środkami polepszać smak racji żywnościowych. Może to niewiele, ale zawsze coś.


    Stark spędził czas, dzieląc go na żartobliwe pogaduszki z dawnymi podwładnymi i poważne rozmowy z porucznikiem Mendozą. Napięcie mijało z wolna, ucisk w brzuchu łagodniał z chwili na chwilę. To nie była zwykła rozmowa, otaczali go ludzie, których uważał za przyjaciół i którzy dawali mu zawsze wsparcie. Dlatego zdziwił się, gdy podszedł do niego sierżant Sanchez z niewyraźną miną.


    – Przepraszam, ale obowiązki wzywają.


    – Tak wcześnie? – Ethan zerknął na zegarek. – No tak, trochę przesadziłem z tym wcześnie. Ależ ten czas zleciał.


    – Może powinniśmy wprowadzić harmonogramy dotyczące podobnych spotkań do naszych taków – zażartowała Billings.


    – O tak – poparł ją Chen – nie wyłączając zestawu rozkazów, kiedy gryźć i jak żuć. Ma pan zamiar raczyć nas podobnymi rozkazami, sierżancie?


    – Jeśli kiedykolwiek na to pozwolę, możecie tu przyjść i tak długo traktować mnie kolbami, aż odzyskam zdrowy rozsądek. – Stark zachichotał, gdy jego goście wybuchnęli śmiechem, zareagowali tak samo jak na każdy z jego żartów wypowiadanych przed wieloma miesiącami. – Słuchajcie, ludzie, zrobiło się naprawdę późno. Nie miałem zamiaru przetrzymywać was tutaj aż do tej godziny. Mamy w kwaterze głównej sporo wolnej przestrzeni, ponieważ zarządzamy kompleksem bez pomocy tych wszystkich oficerów, możecie więc przenocować na miejscu, wybierając którąś z pustych kwater. A te łatwo poznać, nie mają na drzwiach osobistych zamków. Rano wrócicie do koszar. Czy to ci pasuje, Sanch?


    Sierżant skinął głową, wyrażając aprobatę dla pomysłu komendanta.


    – Zgadzam się. Kapralu Gomez, wasza drużyna może zostać tutaj na noc. Ja jednak muszę wracać do koszar. Z samego rana prowadzę szkolenie.


    – Rozumiem. Dziękuję, że przyszedłeś, Sanch.


    – De nada. Za nic nie przegapiłbym okazji obserwowania sierżanta Ethana Starka w roli człowieka, którym do tej pory tak bardzo pogardzał i z którym prowadził latami prywatną wojnę. – Sanchez wypowiedział to przydługie zdanie absolutnie obojętnym tonem, niemniej ledwie zauważalne drgnięcie kącika jego ust zdradzało, że jest to żartobliwa wypowiedź. – Do zobaczenia wkrótce.


    Wyjście Sancheza uruchomiło reakcję łańcuchową, żołnierze ustawili się w kolejce, by pożegnać gospodarza, a potem opuszczali mesę małymi grupkami. Większość z nich, zdaniem Ethana, nie miała zamiaru skorzystać z oferty noclegu w kwaterze głównej. Ludzie woleli popędzić do koszar, zdać broń, a potem zrobić wypad do Zewnętrznego Miasta, gdzie radosne ucztowanie będzie trwało nadal. I niech im będzie. Sam tak robiłem jakiś czas temu.


    Murphy zadowolony, jakby wygrał Szansę na luksus, jedną z najbardziej znanych loterii cywilbandy, wymaszerował z mesy z Robin Masood wciąż wiszącą mu na ramieniu. W końcu przed Starkiem pojawili się Mendoza z synem i kapral Gomez. Porucznik rozejrzał się po opustoszałym pomieszczeniu, zanim ponownie spojrzał na Starka.


    – To chyba był dobry pomysł, sierżancie. Dobry dowódca może skorzystać na takim kontakcie z podwładnymi, zamiast stawać przed nimi na odprawach, z których niewiele wynika.


    – Na tym między innymi opierał się mój pomysł – przyznał Ethan. – Ale nie przeczę, że zaprosiłem ich tutaj także z przyczyn bardziej osobistych. Te małpoludy – wskazał głową na Gomez i Mendo – naprawdę wiele dla mnie znaczą. Nadal jestem jednym z nich.


    – I jeszcze długo tak będzie. Aczkolwiek musi pan sobie zdać sprawę z tego, że już nigdy nie stanie się pan zwykłym żołnierzem. – Stark przytaknął w tym momencie. – Zatem życzę panu dobrej nocy, sierżancie. – Porucznik Mendoza obrócił lekko głowę. – Sierżancie Reynolds.


    Vic uśmiechnęła się, jakby bawiła ją jego kurtuazja.


    – Gdzie pan był przez całą moją służbę, sir? Przydałby mi się taki porucznik jak pan.


    – Może nigdy mnie nie awansowano właśnie dlatego, że jestem w tym tak dobry. – Porucznik zaśmiał się z własnego żartu.


    – To całkiem możliwe – przyznał Stark. – Proszę do mnie zadzwonić w najbliższej przyszłości. Mamy jeszcze wiele spraw do omówienia.


    – Może być za kilka dni, sierżancie?


    – Okay. Tylko proszę zbyt długo nie zwlekać.


    Ethan zasalutował przepisowo porucznikowi wychodzącemu z synem i kapral Gomez, która skinęła mu tylko głową na pożegnanie, a potem stał jeszcze przez chwilę w korytarzu, spoglądając w ślad za odchodzącymi gośćmi.


    Vic czekała w tym czasie oparta o ścianę, z rękoma założonymi na piersi. Ona także nie spuszczała wzroku z Anity rozmawiającej żywo z porucznikiem.


    – A to ci widok – mruknęła.


    – Słucham? – zdziwił się Stark, podążając za jej spojrzeniem. – O co ci chodzi?


    – Twoja kapral łaknąca kontaktu z oficerem? Nie sądzisz, że to nietypowe dla niej zachowanie?


    Ethan zaśmiał się krótko.


    – Patrząc w ten sposób na sprawę, na pewno. Ciekawe, dlaczego to zrobiła?


    – To akurat wiem. Obserwowałam ją podczas tego spotkania. Twoja kapral sprawdzała, jak reagujesz na wszystkich obecnych. Zauważyła więc, że do porucznika odnosisz się z szacunkiem, traktujesz go jak kogoś zaufanego, kto wie więcej od ciebie, i jak widać, wzięła to sobie do serca.


    – Hm. – Stark patrzył na tę niezbyt pasującą do siebie parę i maszerującego obok niej szeregowego Mendozę, dopóki cała trójka nie skręciła za róg korytarza i nie zniknęła mu z oczu. – Gomez obserwowała mnie podczas spotkania? – Vic potaknęła. – Cóż, dobry żołnierz powinien pobierać nauki od starszych stopniem. Ale muszę jej wspomnieć, żeby się na mnie nie wzorowała.


    Vic uniosła brew ze zdziwienia.


    – Czyżbyś był niebezpieczny, Ethan?


    – Jak mi ktoś podpadnie, to na pewno, ale nie o tym mówiłem. Nie jestem doskonały, Vic. Gomez nie powinna zakładać, że wszystko, co powiem albo zrobię, musi być słuszne.


    Ta odpowiedź rozbawiła Reynolds.


    – Jak widzę, jarzmo herosa musi być bardzo ciężkie.


    – Nie jestem herosem. – Stark westchnął ciężko, dodając tym słowom dodatkowej emfazy.


    – Może i nie, ale zająłeś jego miejsce. – Wskazała w głąb korytarza. – Odprowadzę cię do domu, żołnierzu.


    – Dobrze. – Szli w kierunku jego kwatery ramię w ramię, milcząc zgodnie jak para starych znajomych, dopóki Ethan nie przerwał ciszy: – Vic, czy mój dawny szkolny rocznik nadal wisi na Sieci?


    – Na pewno. W Sieci nic nie ginie. Poszukaj, a znajdziesz. Aczkolwiek możesz nie mieć do niego dostępu z Księżyca. Rząd robi co może, by ograniczyć nam połączenia z miejscami, w które moglibyśmy zajrzeć. Na matkę Ziemię, a raczej na jej łysego towarzysza, dlaczego tak nagle zainteresowałeś się tym szkolnym rocznikiem?


    Stark wzruszył ramionami.


    – Chciałem sprawdzić w nim nazwisko pewnego nauczyciela, żeby znaleźć go po powrocie i przekazać, że jego słowa sprawiły, iż się zmieniłem, co prawda dopiero po kilku dekadach od pewnej pamiętnej lekcji, ale zawsze.


    Vic zmierzyła go zaciekawionym spojrzeniem.


    – Czego cię uczył? Teorii buntu przeciw legalnie wybranym władzom?


    – Tak. Czegoś w ten deseń, czyli historii USA.


    Zatrzymała się, potem parsknęła śmiechem.


    – To według ciebie jedno i to samo? – Stali już przed drzwiami kwatery Ethana, zaprosiła go więc do wejścia szerokim gestem. – Czas spać.


    Stark stał przez chwilę niezdecydowany, a na koniec pokręcił głową.


    – Nie. Mam jeszcze sporo papierkowej roboty.


    Reynolds skrzywiła się z dezaprobatą.


    – Potrzebujesz snu, Ethan.


    – Wiem, wiem. Ale ostatnio cierpię na bezsenność. Nie zasnąłbym, nawet gdybym próbował.


    – O co chodzi? Masz jakieś konkretne zmartwienie? Zastanowił się nad tym pytaniem, a potem zaprzeczył.


    – Nie. To znaczy mam całe mnóstwo zmartwień, ale żadne z nich nie wybija się ponad resztę. Może to dzisiejsze spotkanie tak na mnie podziałało.


    – Może. Obiecasz mi, że prześpisz się choć chwilę?


    – Jasne. Przecież tu nie chodzi o to, że ja nie chcę odpocząć. – Uśmiechnął się do niej. – Dzięki za zorganizowanie tego obiadu, Vic. To naprawdę wiele dla mnie znaczyło.


    – Żyję, by ci służyć, komendancie Stark. – Reynolds prychnęła ze śmiechu, widząc jego minę, i pomachała mu na pożegnanie. – Słodkich snów, Ethan.


    – Wzajemnie.


    Usiadł za biurkiem, spojrzał na raport wyświetlany na ekranie palmtopa i zaraz go wyłączył. Może i cierpię na bezsenność, ale to nie oznacza jeszcze, że będę ślęczał całą noc nad jakimś badziewiem. Rozejrzał się po spartańsko urządzonej kwaterze, skacząc wzrokiem z punktu w punkt, z przedmiotu na przedmiot, zastanawiając się, kto też zajmował to pomieszczenie w ciągu tych kilku lat, jakie upłynęły od wycięcia go w księżycowej skale. Oni tu wrócą. Spróbują nas pokonać. Tak bardzo chciałbym, by zamiast tego podjęli rozmowy, lecz godząc się na nie, musieliby przyznać, że spieprzyli tu wszystko, i usprawiedliwić chociaż częściowo moje czyny. A oficerowie, których znałem, przenigdy nie przyznają, że nie mieli w czymś racji.


    Poirytowany tą myślą wcisnął klawisz komunikatora.


    – Centrala ochrony, tutaj Stark. Jak wygląda sytuacja?


    – Panuje całkowity spokój, komendancie. Normalka. Zaraz, niespełna godzinę temu na jednym z posterunków pytał o pana jakiś szeregowiec. Wartownik powiedział mu, że jest już za późno na wizyty, i poradził, aby skontaktował się z panem jutro rano.


    – Zapisaliście jego nazwisko?


    – Tak, zdaje się, że nazywał się Stone czy jakoś tak.


    – Stein?


    – Tak. To znaczy tak jest. Mam do niego zadzwonić?


    – Nie. Dobrze się spisaliście. Sprawdzę, czego chciał, jutro rano. Miejcie oko na sytuację.


    – Tajest.


    To powinno poprawić mi humor, ale nie poprawiło. Stark przyjrzał się uważniej ekranowi wyświetlacza, korzystając z uprawnień głównodowodzącego, otworzył furtkę do systemu bezpieczeństwa pozwalającą mu na dostęp do kamer monitorujących wnętrze kompleksu kwatery głównej. Przebiegał wzrokiem po kolejnych ujęciach, na których znajdował się ciąg pustych o tej porze niemal identycznych pomieszczeń, korytarzy i biur, dopóki coś nie przykuło jego uwagi. Cofając się, znalazł ujęcie z mesy, w której znajdowały się trzy osoby. Patrzcie no państwo! Kapral Gomez, porucznik Mendoza i jego syn. Co oni oglądają? Nad blatem stołu wisiała trójwymiarowa projekcja, Mendo mówił coś, wskazując na obraz, a Gomez słuchała go z uwagą.


    Gdzie jest klawisz fonii? Czy ją też muszę włączyć, omijając system zabezpieczeń? To dosyć sprytne ograniczenie, ale z tego, co widzę, nie rozmawiają o mnie, nikomu więc nie stanie się krzywda, jeśli posłucham ich przez chwilę. Dziwnie się czuję, jak oficer służby bezpieczeństwa, który podgląda ludzi podejrzanych o nielojalność. Nie, nie robię niczego złego. Jestem tylko ciekawy, co tak zainteresowało Gomez.


    Nie zdołał sam siebie przekonać tymi argumentami, mimo to włączył przekserowanie dźwięku.


    Teraz miał pełen przekaz audio-wideo.


    Patrzył, jak Gomez nalewa sobie kawy z dyspensera, a potem zerka przelotnie w stronę korytarza.


    – Hej, Mendo, przypomnij mi jakby co, że zostawiam tam część dodatkowego wyposażenia.


    – W kwaterze głównej nikt niczego nie ukradnie, pani kapral.


    – Mam torbę pełną amunicji, a taki ładunek nigdy nie jest bezpieczny, jeśli nie trzyma się go w ręce. – Gomez dosiadła się do stolika, przy którym czekał Mendo. Wyciągnęła rękę i powiodła palcem po terenie widocznym na projekcji.


    – Powinnam już spać – jęknęła oskarżycielskim tonem – a nie słuchać historyjek o bitwie, którą stoczono paręset lat temu. Co to w ogóle za miejsce?


    – Gettysburg.


    – Aha. To tam przeprowadzono ten wielki atak, w którym poległa masa piechoty?


    – Tak, kapralu. Szarżę Picketta. Ten epizod wydarzył się trzeciego dnia bitwy.

  


  
    – Pamiętam. – Gomez przyjrzała się uważniej mapie. – Musieli przeprowadzić ten atak, ponieważ dali przeciwnikowi czas na okopanie się w dogodnym miejscu. Nadal jednak tego nie ogarniam. Dlaczego się zatrzymali? Dlaczego ci, jak im tam, konfederaci nie zajęli wzniesień, kiedy mogli to zrobić?


    Mendo odchrząknął i spojrzał w kierunku ojca, jakby szukał u niego wsparcia, zanim rozpocznie wyjaśnianie.


    – To mogło być efektem błędu albo wyczerpania żołnierzy po długim dniu walki, ja jednak przypuszczam, że chodziło w tym wypadku o zbytnią pewność siebie.


    – Strach mogłabym jeszcze zrozumieć, ale zbytnią pewność siebie?


    – Pokonali armię unii już wielokrotnie, więc wierzyli, że mogą to zrobić raz jeszcze.


    Porucznik Mendoza kiwał głową z sąsiedniego krzesła.


    – Zgadza się. Zbyt częste zwycięstwa też mogą być niebezpieczne. Nauczki wyciąga się wyłącznie z porażek.


    – Skoro pan tak mówi. Ja jednak wolę wygrywać. – Gomez raz jeszcze przyjrzała się mapie. – Co zatem generał Lee zrobił tym ludziom, którzy się zatrzymali i pozwolili okopać przeciwnikowi na wzgórzach?


    Mendo rozłożył ręce.


    – W sumie niewiele. Według historyków nie był zbyt ostrym dowódcą. Przywykł do tego, że podwładni spełniają jego życzenia zawczasu.


    – Sporo można tym sposobem spieprzyć. Moim zdaniem od czasu do czasu trzeba kogoś kopnąć w dupę, żeby dopiąć swego.


    Porucznik Mendoza się uśmiechnął.


    – Czy komendant Stark tak właśnie dowodzi wami?


    Ethan zmarszczył brwi. Tak bardzo wciągnęło go słuchanie tej wymiany zdań, że zupełnie zapomniał, iż podgląda przyjaciół. Sięgnął więc do klawisza wyłączającego fonię, ale w ostatniej chwili zadrżała mu ręka, ponieważ Gomez zaczęła odpowiadać:


    – Sargento? Czasami. Nie zawsze. Zazwyczaj robimy, co każe, ponieważ wiemy, że tego właśnie chce. Nie ze strachu przed nim. Niemniej zdajemy sobie sprawę z tego, co będzie, jeśli go zawiedziemy... – przerwała na moment, by się zastanowić. – Choć on nie powiedziałby nigdy, że zawiedliśmy jego, tylko sami siebie. Nigdy nie słyszałam od niego innego komentarza. Ale to dobry człowiek, zawsze robi wszystko, by uchronić nas przed kłopotami.


    – To jest właśnie podstawa dobrego planowania. Dowódcy muszą być ostrzy i zdecydowani w działaniu, ale zarazem na tyle rozsądni, by nie lekceważyć dręczących ich obaw.


    Stark zamarł z palcem wiszącym nad klawiszem wyłączającym przekaz audio. Całkowicie skupił się na słowach porucznika.


    Gomez prychnęła pogardliwie.


    – Sierżant Stark i strach? On się niczego nie boi.


    – Wręcz przeciwnie – poprawił ją emerytowany oficer. W jego słowach, mimo uprzejmego tonu, dało się wyczuć sporą stanowczość. – Spotkałem komendanta Starka, więc wiem, że obawia się wielu rzeczy, ale umie stawić im czoła i dlatego prawie zawsze radzi sobie z sytuacją.


    – Sargento nie jest tchórzem – oświadczyła Anita, podnosząc głos, by podkreślić każde słowo.


    – O tym też wiem. To niesłychanie odważny człowiek, choć sam nigdy tego nie przyzna. Nie, jego obawy czynią z niego lepszego dowódcę, więc kto wie, czy nie stanie się kiedyś kimś naprawdę wielkim tylko dlatego, że potrafi podważać własne przekonania. Wielu żołnierzy w jego sytuacji nie umiałoby podjąć decyzji, znamy to przecież z historii. Wybitni dowódcy przegrywali z kretesem, ponieważ zdjęci strachem nie kiwnęli palcem tam, gdzie trzeba było działać.


    – No, może... – zaczęła Gomez.


    Stark w końcu wziął się w garść, uznał, że słyszał już za dużo, i wyłączył jednocześnie wizję i fonię. Ekran momentalnie wypełniła szara pustka. Dlaczego to zrobiłem, u licha? Za łatwo mi to przyszło. Nie powinienem ich podsłuchiwać. Nie powinienem dowiadywać się w taki sposób, co ludzie o mnie myślą. Poznawać ich sekretów. To tak cholernie... jak brzmi to słowo? Kuszące. Tak. To obejście zrobiono zapewne, aby ktoś mógł panować nad sytuacją nawet wtedy, gdy wróg wedrze się do kwatery głównej. Nie, raczej nie. Jaki dowódca nie chciałby dowiadywać się w taki sposób, co jego ludzie czują? Który z nich oparłby się podglądaniu ich co jakiś czas? Muszę kazać założyć jakieś ograniczniki na te połączenia, żeby nie kusiły mnie ani nikogo innego, kto ma dostęp do tej sieci. A może lepiej będzie pozbyć się tego cholerstwa na dobre?


    Stark wyłączył monitor całkowicie, szczerze mówiąc, czuł się splugawiony tym, że szpiegował własnych przyjaciół. Trawił tę winę do chwili, gdy brzęczyk komunikatora wyrwał go z zamyślenia.


    – Tak.


    – Komendancie, tutaj centrala ochrony. Mamy coś nietypowego do zameldowania.


    – Nietypowego? – Stark poczuł, jak włosy jeżą mu się na karku.


    – Tajest. Właśnie odebraliśmy wiadomość od cywilbandy, która zajmuje się kontrolą ruchu wahadłowców zaopatrujących kolonię. Prosili, abyśmy przyjrzeli się duchom widocznym na jednym z ich skanów.


    – Duchom?


    – Czemuś, co na nich jest, choć być nie powinno. Nasz sprzęt rozstawiony wokół płyty lądowiska bez przerwy wykrywa podobne obiekty. Za dużo elektronicznego syfu znajduje się w tej okolicy. Wie pan, echa zagłuszania i inne odbicia sygnałów z powierzchni Księżyca albo instalacji orbitalnych.


    – Dlaczego więc cywilbanda melduje o czymś takim, skoro to normalka?


    Oficer z centrali ochrony zawahał się na tyle mocno, że dało się to zauważyć.


    – Nie mam pojęcia, komendancie.


    – Obsługa kosmodromu często melduje o takich zdarzeniach?


    – Nie, sir. Nigdy wcześniej nie dostaliśmy od nich podobnego sygnału. Innych zresztą też. Nie łączą się z nami, jeśli naprawdę nie muszą. Zna pan cywilbandę.


    Stark zmrużył oczy.


    – Dlaczego więc zdecydowali się na rozmowę tym razem? Powiedzieli wam?


    – Tajest. Cywil, z którym rozmawiałem, poinformował mnie, że jego zwierzchnicy otrzymali polecenie od władz kolonii, by meldować nam o każdej nietypowej sytuacji. Twierdził, że mają tam nowe procedury... – Człowiek z centrali ochrony znów zamilkł na moment. – Zapytał też, czy może coś dla nas zrobić.


    – I to was tak zaniepokoiło?


    – W sumie tak, sir. Nie wiem, w co oni z nami teraz pogrywają, sir.


    Stark uśmiechnął się pod nosem. Jeszcze nie tak dawno temu sam zadałbym sobie podobne pytanie. Na szczęście pracuję z Campbellem od tak dawna, że wiem już, iż jest jednym z najszczerszych ludzi, jakich znam, mimo że sam nas do końca nie rozumie.


    – Oni z nami w nic nie pogrywają. Chcą pomóc. Wiem, że to zabrzmi dziwnie, ale tutejsza cywilbanda jest inna od tej, którą pamiętacie z Ziemi. Sądzę, że ich szef, zarządca kolonii, kazał im po prostu współpracować z nami.


    – Rozumiem, komendancie. – Z głośnika komunikatora bił sceptycyzm. – Jeśli jednak będą do nas dzwonić za każdym razem, gdy zobaczą ducha, wiele nie pomogą.


    – Rozumiem. Oni nie rozgryźli jeszcze, jak my działamy, ale miło wiedzieć, że zadzwonią w razie potrzeby.


    – Tajest. Mamy zrobić coś w związku z tym raportem, sir?


    – Nie... – Teraz to Stark zamilkł, tknięty jakąś myślą.


    Co to było? Jakieś nagranie. Bardzo stare. Chyba sam należałem jeszcze do cywilbandy. Film o jakiejś bazie floty, która oberwała srogo, ponieważ wszyscy widywali takie duchy i w końcu przestali zwracać na nie uwagę. Nie, nie mogę podrywać moich ludzi za każdym razem, gdy cywil spanikuje.


    – Komendancie? – odezwał się zaniepokojony dyżurny. – Jak już wspomniałem, widujemy takie duchy co chwilę. To nic wielkiego.


    Stark w końcu dotarł do pytania, które cały czas miał na końcu języka.


    – Czy nasze skanery wychwyciły ducha zauważonego przez cywilbandę?


    – Nie wiem, komendancie. Chyba nie. Cywilbanda ma inne systemy. Wie pan, pracują na innych częstotliwościach, zmiennych algorytmach...


    – Okay. Zatem cywilbanda odbiera sygnały, które mogą być dla nas niewidzialne, ale niekoniecznie dla nich?


    Dłuższa chwila wahania.


    – To możliwe, sir.


    Zrywać ludzi na próżno? Mamy odskakiwać na widok elektronicznego cienia dlatego, że cywilbanda nas ostrzega? Całe doświadczenie życiowe kazało mu odrzucić ten raport. Coś, o czym wszyscy wiedzą, może być bardziej niebezpieczne od tego, o czym nie wie nikt.


    – Centrala, ogłoście alarm dla wszystkich posterunków. Chcę, aby ludzie zachowali wyjątkową czujność. Ktoś może coś kombinować.


    – Tajest. Skoro pan tak mówi.


    – Macie to zrobić bardzo stanowczo. Żadne tam „przekazujemy, bo góra kazała”, zrozumiano?


    – Tak jest, komendancie.


    Stark opadł na krzesło wściekły na siebie za tak ostrą reakcję na nerwowe zachowania cywilbandy. Myślą, że nam pomagają, a tak naprawdę plączą się pod nogami. Z drugiej jednak strony chociaż próbują. Dziwnie się współpracuje z cywilbandą.


    Usiadł prościej, a potem sięgnął na stojak, zdjął z niego karabin i zaczął go metodycznie rozkładać. Nigdy nie wiadomo, kiedy człowiek będzie go musiał użyć. Pracował ostrożnie, skupiając się na każdym ruchu, dzięki temu mógł zapomnieć o dręczących go przed chwilą rozterkach. Czas mijał niezauważalnie, w pomieszczeniach zakopanych głęboko pod powierzchnią Księżyca jedynym świadectwem jego upływu były wyłącznie cyfry na biurowym zegarze.


    Sygnał czerwonego alarmu przeszył wszystkie nerwy Ethana. Ściany zawibrowały od wycia syren. Włożył ostatni element broni na miejsce i kierując się instynktem, zaczął nakładać pancerz, zanim alarm rozbrzmiał po raz drugi. Po trzecim sygnale znów trzymał w dłoni karabin, drugą ręką gmerając przy klawiaturze komunikatora.


    – Co się dzieje?


    – Alarm na posterunku numer cztery – zameldowała centrala ochrony.


    – Co takiego? Co tam się dzieje?


    – Nie wiemy. Możliwe, że wartownik uruchomił go przypadkowo, ale na razie nikt tam nie odbiera...


    – Wyślijcie oddział szybkiego reagowania. Natychmiast! – ryknął Stark, ruszając w kierunku drzwi.


    – Tajest. Wysyłam rozkazy. Co... – z komunikatora dobiegły odgłosy strzałów. – Jesteśmy atakowani. Powtarzam, jesteśmy ata...


    Vic Reynolds już stała za drzwiami swojej kwatery, w pełnym pancerzu, wodząc lufą po korytarzu, jakby namierzała cele.


    – To jakieś ćwiczenia? – zapytała.


    – Nie. Straciliśmy co najmniej jeden posterunek i prawdopodobnie centralę ochrony. – Stark spojrzał na przezroczysty wyświetlacz HUD-a, na którym nie było widać żadnego ruchu w ich bezpośrednim sąsiedztwie. – Nie mam żadnych uaktualnień.


    Vic nacisnęła klawisz komunikatora.


    – Łączność też już zagłuszają. Kimkolwiek są, zablokowali wszystkie przekaźniki.


    – Mam nadzieję, że sygnał zdążył dotrzeć do sił szybkiego reagowania. – Stark stał niezdecydowany, patrząc, jak kolejni członkowie jego sztabu opuszczają kwatery. Nie wszyscy mieli na sobie pancerze, ale każdy dzierżył w ręku karabin.


    – Czego oni mogą tu chcieć, Vic?


    – Bez względu na to, kim są, zależy im na zajęciu naszego centrum dowodzenia. Chyba że to bardziej chirurgiczne uderzenie i to ty jesteś jego celem.


    – A jeśli się mylisz i to jest tylko część wielkiego natarcia?


    – W takim wypadku mielibyśmy przesrane, ale nie stawiałabym na taką opcję. Wielkie natarcie poprzedzałoby co najmniej kilka ostrzeżeń.


    Ostrzeżeń. Stark zesztywniał.


    – Takich jak duszki na skanerach?


    Pokręciła głową.


    – Nie tylko. Można zamaskować jeden albo kilka wahadłowców, ale na pewno nie całą flotę inwazyjną. Wiesz coś o odczytach duszków z dzisiejszej nocy?


    – Tak. Obsługa lotów kosmodromu wypatrzyła je i ostrzegła centralę.


    – Jaja sobie robisz. – W oddali rozbrzmiały echa wystrzałów świadczące o rozpoczęciu walk. – Musimy zakładać, że wszystkie wyjścia zostały już zablokowane. Musimy się przebić.


    – Nie. – Ethan wskazał w drugą stronę. – Centrum dowodzenia znajduje się tam, a z tego, co słyszę nikt w jego okolicy nie strzela.


    – Może już zostało zajęte – spierała się Vic.


    – W takim razie musimy je odbić – wypalił Stark. – Mam dowodzić, ale nie mogę tego robić, widząc i słysząc tylko to, co się dzieje w jednym korytarzu.


    Ruszył szybkim truchtem, zbierając po drodze każdego żołnierza z obsługi kwatery głównej, którego spotkał. Vic biegła za nim, kierując broń na przeciwległy kraniec korytarza.


    Na HUD-zie Starka pojawiły się ikonki ostrzeżeń w tej samej chwili, gdy Reynolds puściła pierwszą długą serię.


    – Mamy towarzystwo! – zawołała. – Higgens. Fournier. Pomóżcie mi ich odeprzeć.


    Stark dotarł do drzwi centrum dowodzenia, szybko wprowadził kod dostępu i instynktownie wymierzył broń w otwierające się skrzydło. Człowiek w pancerzu, który stał za nimi, także miał odbezpieczoną broń. Właśnie przesuwał jej lufę w stronę Ethana. Zawahał się jednak przez krótki moment, wiedząc, że IFF nie zadziała w tak krótkim czasie, i został skoszony serią wystrzeloną przez Starka.


    Ethan rzucił się przed siebie skulony i moment później dostrzegł innego żołnierza, strzegącego przeciwległego wejścia. Pancerz tamtego został jasno podświetlony na HUD-zie, linie celownika skupiły się na wysokości brzucha. Wstrzymał oddech i wypalił z dużą precyzją. W obramowaniu drzwi nad jego głową pojawiły się dwa otwory, a kule sięgnęły celu, odrzucając przeciwnika na bok.


    – Skąd pan wiedział, że to nieprzyjaciel? – zapytał któryś z jego ludzi. – Ich zbroje wyglądają jak nasze.


    Stark obejrzał się na Jill Tanakę, która przepychała się właśnie pomiędzy żołnierzami.


    – Próbowali mnie zabić. Nie potrzebowałem bardziej szczegółowej identyfikacji. – Przyklęknął, zajrzał ostrożnie do wnętrza centrum dowodzenia, wodząc lufą w poszukiwaniu kolejnych celów, wstał jednak zaraz i ponaglił pozostałych do wejścia. – Szybko. Sprawdźmy, czy możemy komuś pomóc.


    – To znaczy? – Tanaka wbiegła do pomieszczenia i zaraz zaklęła, gdy zobaczyła wachtowych z nocnej zmiany leżących bezwładnie na konsolach swoich stanowisk albo spoczywających pod ścianami. Wokół nich rozlewały się kałuże świeżej krwi. – Dranie.


    – Zapłacili za to. Niech ktoś sprawdzi, czy są tam jacyś ranni. I postawcie wartę przy drugim wejściu. – Spojrzał ostro na Reynolds i towarzyszących jej szeregowców, którzy wycofywali się do centrum, cały czas strzelając. – Vic, ty będziesz bronić tych drzwi.


    – Przyjęłam. – Obok niej Higgens zatrząsł się dziwnie i poleciał do tyłu pchany impetem trafień. – Szlag. Fournier, mierz dokładniej i pochyl się mocniej!


    Stark obrócił się na pięcie, wskazując pierwszego z brzegu żołnierza.


    – Kapralu Abrakis, sprawdźcie, co z Higgensem. – Przesunął palec. – Sierżancie Tanaka, przywróćcie łączność.


    – Przyjęłam – odparła. – Sierżancie Tran, do roboty. Jesteśmy zagłuszani, komendancie...


    – Wiem przecież. Przebijcie się. – Światła zamigały, zapłonęły jaśniej, a potem zgasły. Zaraz jednak zadziałała sieć awaryjna. – Ile sprzętu może działać na takim zasilaniu?


    – Parę terminali na pewno – poinformował sierżant Tran. – Zrobię co w mojej mocy, komendancie.


    Vic oddała kilka strzałów, z których każdy był mierzony, a potem wyprostowała plecy.


    – To chyba był ostatni z tych drani.


    – Ilu ich tam było? – zapytał Stark.


    – Czterech. Tylu przynajmniej załatwiliśmy. Może pięciu, jeśli dostałam tego za załomem korytarza.


    – To wszystko? Mamy do czynienia z zawodowcami, Vic.


    – Nie żartuj. Zostań tutaj i miej się na baczności – warknęła na Fourniera, potem weszła do środka, kładąc dłoń na panelu, by drzwi nie zasunęły się za nią. – Ilu ich może tam jeszcze być? I gdzie?


    Poirytowana Tanaka rąbnęła pięścią w konsolę.


    – Nie wiem. Większość naszych sensorów jest wyłączona, a wewnętrzna łączność została zablokowana, chociaż nie potrafimy zlokalizować żadnego fizycznego uszkodzenia systemu. Musieli zainstalować jakiegoś wirusa z terminalu na posterunku.


    – No to go zneutralizujcie! Musimy wiedzieć, co się tam dzieje!


    – Przecież nie siedzę i nie palę fajki, do cholery! Guerrero, spróbuj zrobić kilka obejść, dopóki antywiry nie poradzą sobie z ich robalem. Kloster, ściągnij przekazy wideo z każdej kamery, do której mamy dostęp.


    Stark gapił im się na ręce, każdy widział, jak mocno jest sfrustrowany.


    – Vic, powinienem wydawać rozkazy, a nie mogę się z nikim skontaktować.


    – Zatem zrobimy to, co jeszcze możemy. – Uniosła broń. – W tym przynajmniej jesteśmy dobrzy.


    – Hej! – wrzasnął nagle sierżant Tran. Wszystkie lufy natychmiast powędrowały w jego kierunku.


    – Nie strzelajcie, kurde. Jill, ci faceci, którzy nas zaatakowali, powinni mieć własny system łączności.


    – Powinni – przyznała rozwścieczona Tanaka. – I co z tego?


    – Jeśli zbierzemy kilka nadajników z ich pancerzy, może uda nam się włączyć do ich systemu, zanim nasz stanie ponownie na nogi.


    – Tak, to może się udać. Świetny pomysł. – Tanaka przyklęknęła przy jednym z zastrzelonych wrogów i zdjęła mu hełm. Ciemne włosy spłynęły na podłogę centrum, gdy głowa zabitego opadła bezwładnie. Martwe oczy tego człowieka wciąż spoglądały na cel, który znajdował się przed nimi w momencie śmierci.


    – Komendancie?


    – Tak?


    – To amerykański pancerz bojowy.


    – To nie nasi... – Stark zawiesił głos, przyglądając się uważniej opancerzeniu. – A jednak. Co to jest, nowa zbroja model V?


    – Na to wygląda. Nie przysłali takich z trzecią dywizją, ponieważ były ponoć nie przetestowane. Ethan przyglądał się ciemnowłosemu żołnierzowi spoczywającemu na podłodze. Żołnierzowi, który próbował go zabić i sam zginął w wymianie ognia. Walczymy z Amerykanami? Przeniósł wzrok na zabitych wachtowych. To zrobili nam nasi rodacy?


    – Vic.


    Już klęczała obok trupa, przyglądając mu się uważnie, a potem wskazała na ramię.


    – Kimkolwiek są i skądkolwiek dostali te pancerze, to nie Amerykanie. Nie mają nieśmiertelników tam, gdzie powinny się znajdować.


    Stark odetchnął z ulgą, nie wiedział nawet, że wstrzymał oddech. Każdy amerykański żołnierz miał w pobliżu lewego ramienia tabliczkę zwaną tradycyjnie nieśmiertelnikiem, na której znajdowały się jego dane cywilne i medyczne.


    – Dzięki.


    – Ja też musiałam się upewnić.


    Tanaka i kilkoro jej podwładnych rozbierało pancerze zabitych, mocując zdobyte części do konsol, aby otworzyć furtkę prowadzącą do wrogiego systemu łączności.


    – Okay, komendancie. Mamy coś. Z tego, co widzę, wirus zainstalowany w naszych systemach nie tylko miał je zagłuszyć, ale także przekierowywać sygnał na komunikatory przeciwnika. Mają tam jednak bardzo dobre zabezpieczenia. Bez przerwy likwidują nasze próby połączenia. Odbieramy fragmentaryczny przekaz wideo, ale tylko w trybie jednoobrazowym. Nie wiem nawet, czy to transmisja w czasie rzeczywistym czy jakiś wcześniejszy zapis. Przekaz rwie się często, ponieważ firewalle odłączają nas po wykryciu włamania i musimy przechodzić na inny strumień danych.


    – Świetnie. Jak mogę z tego korzystać?


    Stark wykonał pospiesznie wszystkie polecenia Tanaki i włączył przekaz.


    Szerokokątny obraz, ale jak wszystkie przekazy z urządzeń szpiegowskich rozmazany i ziarnisty. Bogato umeblowane pomieszczenie. Apartamenty naczelnego dowódcy. Vic drgnęła, gdy z lufy broni żołnierza, którego obserwowali, wydobyły się strugi ognia towarzyszącego pociskom prującym pościel na szerokim łożu. Wielkie dymiące dziury uzmysłowiły napastnikom od razu, że w betach nie ma nikogo. Obrócili się na pięcie i ruszyli przed siebie, szybko, w kierunku korytarza, na którym mignęło zastygłe w zaskoczeniu oblicze jednego z ogrodników generała. Ułamek sekundy później pociski rzuciły nim o przeciwległą ścianę. Koniec połączenia. Szary bezkształtny szum po chwili znikł, ukazując widok z kamery innego żołnierza.


    Hol centrum dowodzenia. Obraz skacze w charakterystyczny sposób, wskazując na to, że żołnierz biegnie. Na HUD-zie widać nieznane symbole, ale po chwili pojawiają się znajome ikonki zagrożenia. Stark obserwował w bezsilnej złości, jak pobliskie drzwi się rozsuwają, a systemy bojowe kierują broń nieprzyjaciela w stronę poszerzającej się wciąż szczeliny. Miga w niej zaskoczona twarz kobiety, jej oczy robią się wielkie z przerażenia, a dziwaczna cywilna fryzura zupełnie nie pasuje do wojskowej bazy. Ledwie widoczna postać za jej ramieniem właśnie odwraca się, unosząc broń, jej otwarte usta zapewne wykrzykują ostrzeżenie. Robin Masood? Na miłość boską, padnij kobieto! Obraz dzieli się na miliony pikseli staticu, aby uformować po chwili zupełnie inną scenerię, na co Stark reaguje silnym walnięciem pięścią w obudowę konsoli.


    – Co się dzieje? – zapytała Vic.


    – Nie mam pojęcia.


    Nowy obraz pokazuje przestrzeń nad opancerzonym ramieniem innego żołnierza, obok niego kuli się kilka innych postaci w bojowych pancerzach. Ci napastnicy kryją się za załomem ściany. Przed nimi na podłodze leżą dwa ciała odziane w zbroję model V. Symbole na wyświetlaczach ożywają, gdy grad pocisków żłobi ścianę przy węgle. Moment później dwaj najbliżej stojący żołnierze wychylają się i posyłają serie za załom ściany. Vic aż podskoczyła, gdy facet, którego przekaz obserwowali, wyskoczył za róg i ruszył biegiem w głąb korytarza, strzelając w kierunku kilku postaci widocznych w półmroku za pobliskimi drzwiami. Czy to Gomez? To chyba mesa, w której ją widziałem. Zatem pozostali dwaj to Mendozowie. Wyświetlacz HUD-a pokazał masę zagrożeń, na które biegnący żołnierz nie mógł już zareagować. Obraz zawirował gwałtownie, gdy pociski sięgnęły celu. Przekaz znów zamigotał i znikł, tym razem na dobre.


    – Jill, straciłem połączenie.


    – Wybacz. – Nerwowo przebierała palcami po klawiaturze, kręcąc przy tym głową. – Wirus zidentyfikował numery nadajników, z których korzystamy, i zablokował ich transmitery.


    – Szlag.


    Reynolds machała do niego gniewnie ręką.


    – Mów, co widziałeś!


    – Namierzyłem trzy grupy napastników. Jedna przeczesuje apartamenty generalskie.


    – Tam nikogo nie ma.


    – Jeden z ogrodników był przy wejściu. – W oczach Vic pojawił się błysk wściekłości, gdy to usłyszała. – Nie stawiał oporu, nie miał nawet broni, ale to im nie przeszkadzało. Druga grupa jest w jakimś korytarzu. Wydawało mi się, że widziałem tam też Robin Masood i Murphy’ego. Nie wiem jednak, co się z nimi stało... – Stark musiał zamilknąć na chwilę, aby odzyskać panowanie nad głosem. – I trzeci zespół przygwożdżony za narożnikiem innego korytarza. Ci próbowali pokonać punkt obrony zaimprowizowany przez Gomez i obu Mendozów, jak sądzę.


    Vic zastanowiła się nad ostatnimi słowami Ethana i potrzasnęła głową.


    – Oni nie mają zbyt wiele amunicji, a porucznik chyba nie dysponuje nawet pistoletem.


    – Owszem, ale z tego, co widziałem, strzelał. Może Gomez oddała mu swoją broń.


    – Mało broni, jeszcze mniej amunicji. Jak długo mogą się bronić przed atakami tych zbirów?


    – Nie wiem. – Nagle przypomniał sobie fragment podsłuchanej rozmowy. – Ona ma dodatkową amunicję, ale w swojej kwaterze po drugiej stronie korytarza.


    – Skąd ty to... – Reynolds przerwała, widząc po minie Starka, że nic z niego nie wyciągnie. – Zresztą nieważne. Zdołają się do niej dostać?


    Ethan przypomniał sobie widok nieprzyjaciela ostrzeliwującego z dużą precyzją szeroki korytarz kwatery głównej i kryjących się za uchylonymi drzwiami nieopancerzonych żołnierzy.


    – Może. O ile zaryzykują życiem, by się do niej dostać. – Uderzył pięścią w otwartą dłoń. – Te przekazy niewiele nam pomogły. Dostarczyły mi tylko dodatkowych powodów do strachu.


    – Gdybyśmy nie spróbowali, nic byśmy nie wiedzieli – przypomniała mu Vic. – A tak mamy chociaż pewność, że co najmniej jedna grupa atakujących została powstrzymana.


    – Racja.


    Powstrzymana za cenę życia moich przyjaciół. Nie mówiąc o Murphym i Robin. Co się stało, to się nie odstanie. I nic nie mogę na to poradzić. Pytanie tylko, jak długo mogą się bronić Gomez i obaj Mendozowie? Napastnicy mocno na nich naciskają. Odpieranie takich ataków musi kosztować sporo amunicji. Wkrótce im jej zabraknie. Lepiej uciekajcie stamtąd, Anita.


    Stark zdawał sobie jednak sprawę, że to pobożne życzenie. Kapral Gomez nie opuści pozycji, dopóki będzie mogła walczyć.


    – Udało mi się znaleźć czynny sensor – zameldował jeden z żołnierzy przydzielonych do reaktywowania połączeń. – O nie. Znowu padł. Zanotował odgłosy strzelaniny w korytarzu Sześć Delta, zanim straciłem połączenie.


    – Na którym odcinku Sześć Delty? – Zapytała Tanaka. – Zawęź koordynaty.


    – Nie mogę, sierżancie. Nie mając pełnej sieci czujników, nie umiejscowię dźwięku, który odbija się echem.


    – Sześć Delta... – Stark przyjrzał się mapie kompleksu kwatery głównej, gdy kapral Kloster umieścił na niej symbol zagrożenia. – Mogą strzelać tutaj, tutaj albo tutaj. Teoretycznie. Czego oni tam szukają, Vic? Chodzi im o jakieś konkretne miejsce czy o coś innego?


    Wpatrywała się w mapę przez dłuższą chwilę, potem potrząsnęła głową.


    – Nie umiem powiedzieć. Te korytarze krzyżują się w wielu miejscach, a napastnicy wpadli na naszych, zanim dotarli do celu. Wiemy, że rozpieprzyli centralę ochrony i apartamenty generalskie. Ci zapewne zmierzają do ostatniego celu, czyli tutaj.


    – Owszem, co znaczy, że wszyscy, którzy nie nadziali się na naszych, powinni już tutaj być. – Przełączył się na stojącego za drzwiami wartownika.


    – Fournier, słyszałeś albo widziałeś coś?


    – Nie, sir. Tylko echa prowadzonej wymiany ognia. Nie... hej. Uwaga!


    Zza drzwi dobiegł huk wystrzałów. Ethan wywołał obraz z kamery bojowej Fourniera i zdołał uchwycić przez mgnienie oka sylwetki napastników mknących w kierunku wartownika pod osłoną mrowia czerwonych ikonek oznaczających zagrożenie. Obraz zniknął, gdy szeregowiec poległ.


    – Padnij! Vic, główne wejście!


    – Zrozumiałam.


    Zanim skrzydła zsunęły się całkowicie, o ich zewnętrzną powierzchnię zadudniły roje pocisków. Reynolds przycupnęła obok framugi, odpinając granat od pasa. Stark przyklęknął za najbliższą konsolą, opierając na niej lufę karabinu, by móc łatwiej celować. Vic odczekała kilka sekund, potem odbezpieczyła granat i zaczęła odliczać, rozprostowując kolejne palce drugiej dłoni. Gdy doszła do trzech, nacisnęła klawisz otwierający drzwi i zaraz przesunęła rękę nad drugi, który je zamykał. Gdy skrzydła rozsunęły się na szerokość niespełna pół metra, zanim znów zatrzasnęły się z hukiem, cisnęła granat w szparę i natychmiast cofnęła rękę, by uchronić ją przed kolejną nawałą ogniową wymierzoną w otwierające się drzwi.


    Zanim z korytarza dobiegł huk eksplozji, Reynolds już dołączała do Starka, zajmując dogodną pozycję strzelecką. Tuż potem masywne odrzwia zadrżały, wokół ich krawędzi rozjarzyła się oślepiająca poświata i zaraz runęły majestatycznie w głąb centrali. Dzięki niskiemu ciążeniu ich upadek wyglądał jak film puszczony w zwolnionym tempie. Ułomki drewna z paneli zdobiących ich zewnętrzną powierzchnię wirowały w powietrzu z nieziemską gracją, by chwilę później rozprysnąć się pod gradem kul zasypujących wnętrze centrum dowodzenia.


    Stark strzelał niemal nieprzerwanie, posyłając w kierunku korytarza krótkie serie. Stojąca opodal Vic robiła to samo, ale on tego nie zauważał. Skupił całą uwagę na ikonach oznaczających przeciwników. Widział, że kilka z nich cofnęło się raptownie, gdy jego kule sięgnęły celu. Na wyświetlaczu HUD-a zakotłowało się, zmiany były jednak zbyt szybkie, by mógł za nimi nadążyć.


    Próbują wedrzeć się przez te drzwi, mimo że wiedzą, iż kryjemy je ogniem. Głupi ruch. Desperacki. Chyba zaczyna im brakować czasu. Ilu ich tam jeszcze jest? Fournier musiał kogoś wyeliminować. Granat też. Ilu więc zostało?


    Konsola obok Starka wypiszczała przenikliwą skargę, gdy przeszyła ją długa seria. Oświetlenie awaryjne zamigotało, ale zaraz wróciło do normy.


    Do pomieszczenia wleciał jakiś przedmiot. Jego trajektoria była jednak zbyt wysoka. Rzucający nie miał doświadczenia w walce przy niskiej grawitacji. Granat odbił się od sufitu i poleciał prosto na Vic. Ta oderwała dłoń od spustu tylko na moment, by pacnąć nią wolno szybującą sferę i odbić ją w kierunku drzwi. Eksplozja rozsiała odłamki po obu stronach, w korytarzu i wewnątrz centrali. Stark ukrył się za konsolą, czując, jak jej metalowa obudowa drży od kolejnych trafień, ale zaraz poderwał się znowu i wymierzył broń w kierunku zadymionego wejścia.


    – Przerwij ogień, Ethan. Oni już nie strzelają. – Zamarł z palcem na spuście, podczas gdy Vic czołgała się wzdłuż ściany w kierunku drzwi z bronią gotową do natychmiastowego użycia. – Co o tym myślisz?


    – Mogliśmy załatwić ich wszystkich, ale powinniśmy się upewnić.


    – Racja. – Vic odpięła kolejne dwa granaty i zagięła palce drugiej dłoni, by wyszarpnąć z nich zawleczki. Zamarła potem na moment, znów odliczając, i szybkimi ruchami posłała oba granaty w głąb korytarza, jeden na lewo od drzwi, drugi na prawo. – Poszły!


    – Uważajcie teraz – rzucił Stark w kierunku pozostałych kryjących się wciąż za konsolami i natychmiast przykucnął za osłoną. Zdążył to zrobić, zanim korytarzem wstrząsnęły następujące po sobie wybuchy. Podniósł się i skierował lufę w stronę drzwi, podczas gdy Reynolds czołgała się dalej, by wystawić za drzwi palec rękawicy, na którego końcu umieszczono przewodową mikrokamerę.


    – Wszyscy, których widzę, nie żyją – zameldowała.


    – A co z tymi, których nie widzisz?


    – Nic. Wygląda na to, że dopadliśmy cały oddział.


    – Ktoś jeszcze się zbliża?


    Pokręciła palcem, przeszukując krańce korytarza.


    – Nie ma nikogo w zasięgu wzroku. Powiedz mi lepiej, jak mamy zabezpieczyć to wejście.


    – Hej, wy tam. – Stark wskazał dwóch najbliżej znajdujących się żołnierzy. – Podnieście te drzwi i wstawcie je na miejsce. Mamy tutaj coś, czym można je zamocować?


    – Możemy użyć taśmy izolacyjnej – zaproponował jeden z nich.


    – To lepsze niż nic. Sprawdźmy, czy da się nią przykleić te drzwi do ścian. Sierżancie Tanaka, co z odzyskiwaniem łączności?


    – Nic. Ten cholerny wirus zablokował wszystkie łącza. – Zamyśliła się nagle. – Może ten robal blokuje tylko nasze konsole? Gdybyśmy dostali się do któregoś z transmiterów... Vreeland, wiesz, gdzie one się znajdują?


    – Wiem – odparł kapral Vreeland z entuzjazmem. – Główny węzeł łączy mamy tutaj, w korytarzu. – Wskazał na tylne wyjście, którego pilnowało dwóch zdenerwowanych szeregowców.


    – W takim razie bierzemy się do roboty.


    Tanaka ruszyła w kierunku drzwi, ciągnąc go za sobą.


    Stark potrzebował chwili, by zrozumieć, co zamierza zrobić. Dopiero wtedy dotarło do niego, że Tanaka przez cały czas pobytu na Księżycu służyła w kwaterze głównej, a nie na linii frontu, nie miała więc pojęcia, że nawet moment nieuwagi albo prosty błąd może kosztować żołnierza życie. Vic, zajęta obserwacją prac przy ustawianiu drzwi, dostrzegła to jeszcze później i także wykrzyczała te same słowa co Ethan.


    – Tanaka! Nie wychodź!


    Jill obróciła się, słysząc ich wołania. Nagle dotarło do niej, że popełniła błąd. Twarz jej pobladła, gdy chwytała Vreelanda za łokieć, by i jego zawrócić. Zrobiła to jednak zbyt późno, w korytarzu rozbrzmiewały już echa wystrzałów, kule zasypały pobliże drzwi. Tanaka, znajdująca się połową ciała wewnątrz centrum dowodzenia, nagle poleciała w bok, gdy trafił ją pierwszy pocisk.


    Nie puściła kaprala, mimo że jego ciało przeszyło znacznie więcej kul.


    Pilnujący wejścia szeregowcy także otworzyli ogień, jeden z nich siał długimi seriami w kierunku korytarza, nie patrząc nawet do czego, dopóki Stark nie trzasnął go dłonią w osłonę hełmu.


    – Celuj, do cholery. Ilu ich tam może być?


    – Co najwyżej dwóch – zameldował stojący nieco dalej wartownik załamującym się głosem. – Jestem prawie pewien, że ich dostaliśmy.


    – Powinieneś raczej zakładać, że jest ich tam więcej i że nie trafiłeś żadnego. Ludzie, znajdujemy się pod ostrzałem! Nie możecie ot, tak sobie wychodzić na korytarz! – Spojrzał w dół na żołnierzy próbujących udzielić pomocy Tanace i Vreelandowi. Zwalczył chęć dołączenia do nich i wrócił do bezużytecznej wciąż konsoli dowodzenia. Rób swoje. Pozwól im robić, co do nich należy. Nie pomogę rannym lepiej niż oni, a mogę jedynie ich zdenerwować pokrzykiwaniem.


    Vic spojrzała mu prosto w oczy. Była równie wściekła jak on.


    – Ktoś za to drogo zapłaci, Ethan – przyrzekła złudnie łagodnym głosem.


    – O, tak. Cholernie drogo. O ile przeżyjemy. – Spojrzał ponuro na jedno, potem na drugie wejście.


    – Nie spodziewali się trafić na uzbrojonego przeciwnika. Sądzili, że będą mieli do czynienia wyłącznie z nieuzbrojonym personelem technicznym.


    – Chyba masz rację. Miło wiedzieć, że i my czymś ich zaskoczyliśmy.


    Czekanie nigdy nie jest łatwe. Zwłaszcza gdy dowodzi się oddziałem. Albo gdy od człowieka zależy los wielu innych żołnierzy. Stark poruszał bezwiednie dłońmi, jakby szukał dla nich zajęcia, podczas gdy jego ludzie walczyli gdzieś tam i ginęli. W końcu zacisnął wściekle pięści, spoglądając na bezużyteczny martwy ekran konsoli dowodzenia.


    – Powinienem być tam – szepnął. – Powinienem pomóc Gomez.


    – Nie wiesz nawet, gdzie ona się teraz znajduje – odparła spokojnie Vic ku zdziwieniu Starka. – Zapomniałeś wyłączyć nadajnik. To najtrudniejsze, komendancie. Mówię o trzymaniu się z dala od pola walki, by móc dowodzić innymi.


    – To nie tak powinno być.


    – Wiem. Dlatego też wolałabym, aby uderzyli raz jeszcze na centrum dowodzenia. Wtedy czułabym się bardziej użyteczna.


    – Ja nie jestem aż tak zdesperowany. – Słowa Vic przypomniały mu o czymś, o czym próbował zapomnieć. – Co z rannymi? – zapytał sanitariuszy z przypadku.


    – Tanaka nie żyje – zameldował kapral Guerrero roztrzęsionym głosem. – Nie zdołaliśmy jej uratować. Vreeland ma szanse wyjść z tego, jak widzę.


    – Szlag. – Stark walnął pięścią w panel ściany.


    – Komendancie? – Sierżant Tran przywołał go do siebie. – Zlikwidowaliśmy wirusa. Mamy znów łączność wewnętrzną.


    – Dzięki Bogu. – Dlaczego to nie mogło się stać kilka minut wcześniej, zanim Tanaka pobiegła po śmierć? Dlaczego? Czy ktoś zdoła mi kiedykolwiek odpowiedzieć na to pytanie? Stark przyglądał się, jak wyświetlacz jego konsoli ożywa, i zaraz wskazał dłonią na wypełniające go symbole. – Vic, jeśli mnie wzrok nie myli i nie mamy w systemie innego wirusa, który fałszuje dane, nasi ludzie przebijają się do nas od strony wszystkich wejść.


    – Tak. To kompania Taylor. To oni są dzisiaj naszymi siłami szybkiego reagowania dla tego sektora... Spójrz tam. Kto to jest, u licha?


    – Cała reszta – uznał Stark. – Wszyscy, którzy byli w pobliżu. – Zacisnął pięści w nagłym uniesieniu. – Sanchez nimi dowodzi. Musiał być wciąż w pobliżu kwatery głównej, gdy rozbrzmiały alarmy. Tran, mamy łączność wewnętrzną? Tak? Sanch, tu Stark.


    – Tu Sanchez. – Odpowiedź była cichsza, niż powinna być, i tonęła w szumach zakłóceń, ale dało się ją zrozumieć. – Gdzie jesteś?


    – W centrum dowodzenia. Utrzymaliśmy je. Odzyskaliśmy też kontrolę nad systemami czujników. Odbieracie dane?


    – Czekaj. Tak, odbieram. Zaraz przekażę je moim ludziom, to powinno ułatwić nam kontratak.


    – Uważaj na siebie, Sanch – ostrzegła go Reynolds. – Ci chłopcy znają się na swojej robocie. Ponieśliśmy tu spore straty.


    – Zrozumiałem. Nie będziemy nadmiernie ryzykować.


    – Czy zaatakowano coś jeszcze prócz kwatery głównej? – zapytał Stark.


    – Nie. Na perymetrze panuje całkowity spokój, ale wszystkie inne sektory wojskowe są w pełnej gotowości bojowej, chociaż nie wykryto na ich terenie żadnej aktywności przeciwnika. Władze kolonii obiecały już każdą pomoc, jakiej będziemy potrzebowali.


    Vic uśmiechnęła się ironicznie.


    – Zdaje się, że zrozumieli już, kto wygrywa to starcie. Sanchez odpowiedział, zanim Stark zdążył się odezwać.


    – Sierżancie Reynolds, cywile zaoferowali pomoc, gdy tylko dowiedzieli się o ataku. Ethan skinął głową, rozkoszując się wyrazem zaskoczenia na jej twarzy.


    – Dzięki, Sanch. Vic, skontaktuj się z Taylor i przekaż jej wszystkie dane o aktualnej sytuacji, a ja spróbuję się połapać, o co tu chodzi.


    Gdy Reynolds wprowadzała Taylor i jej ludzi w szczegóły, Ethan sprawdzał na swojej konsoli sygnały napływające ze wszystkich kamer.


    – Gomez i Mendozowie powinni być gdzieś w tym rejonie, tylko tam mamy jeszcze dziurę w systemie z powodu zakłóceń. Tutaj. Spójrz. – Obraz był zamazany, drgał mocno i pikselował na skutek działania sprzętu zakłócającego. To był ten sam korytarz, który Ethan widział poprzednio, tyle że tym razem patrzył na niego od drugiej strony. Podłogę w okolicach drzwi bronionych przez Gomez i obu Mendozów zaściełały ciała większej liczby opancerzonych napastników niż na poprzednio widzianej transmisji. – Oni wciąż tam są, Vic. Nadal się bronią.


    Reynolds przyjrzała się obrazowi z niedowierzaniem.


    – Niesamowite.


    – Niesamowite? Tak. Ale przecież nie mają nieskończonej ilości amunicji, na pewno zaraz zacznie się im kończyć, jeśli nie dotrą do zapasu. Gdzie jest Sanch? – Sprawdził na ogólnym planie, pusta przestrzeń pomiędzy symbolami wydawała się ogromna. – Dotarcie tam zajmie mu dłuższą chwilę.


    Tak niewiele brakuje. Tak niewiele.


    – Owszem – przyznała Vic, z jej głosu także przebijała frustracja. – Nawet zbyt długą. Napastnicy na pewno mają kogoś po drugiej stronie tego korytarza, którym się posuwają. Jestem tego pewna.


    Zakrwawiona trawa kołysząca się w świetle czerwonych diod alarmowych i wielokolorowych pasów zakłóceń na ekranach.


    Wspomnienie odsieczy, która przyszła zbyt późno.


    Obraz korytarza, który drga mocniej, by się na chwilę ustabilizować i znów dziko wierzgnąć. Stark wyostrzył przekaz, skupił wzrok na sylwetkach widocznych za drzwiami.


    – Kłócą się. Dlaczego oni się kłócą?


    Gomez wyciągnęła rękę, wskazując na koniec korytarza, potem na jego drugą stronę i w końcu na siebie. Porucznik Mendoza pokręcił głową, osadził Anitę w miejscu, a potem klepnął syna w ramię. Po chwili już go tam nie było. Wyskoczył na korytarz, niemal leżąc, aby jak najmniej eksponować się na ogień przeciwnika. Stark zauważył, że jego ciało zadrżało od impetu trafienia, ale wszystko wskazywało na to, że porucznik zdoła mimo wszystko dotrzeć do drzwi pomieszczenia po drugiej stronie korytarza.


    Stark nie miał połączenia audio, ale widział, jak Anita krzyczy i jednocześnie strzela, próbując osłaniać ogniem zaporowym wypad starszego Mendozy. Chwilę później jakiś przedmiot przeleciał przez korytarz i wylądował u jej stóp. Gomez wyjęła z niego magazynki – ich charakterystycznego kształtu nie dało się pomylić z niczym innym nawet przy tak dużych zakłóceniach wizji – i zaczęła nerwowo przeładowywać broń.


    Napastnicy ruszyli do ataku, zbyt późno dotarło do nich, dlaczego porucznik wykonał tak desperacki ruch. Mendo i Gomez ścięli biegnących na przedzie długimi seriami. Kule siały spustoszenie, wyrywając dziury w wygładzonych ścianach, a potem niespodziewanie... obraz znikł.


    – Co tam się stało?! – wrzasnął Stark.


    Vic naciskała klawisze własnego komunikatora, kręcąc jednocześnie głową.


    – Kamera nie odpowiada. Najprawdopodobniej została trafiona rykoszetującym pociskiem. – Odwróciła się do Starka. – Bez obaw. Widzieliśmy wszystko co trzeba. Dadzą sobie radę.


    Ethan nie był o tym tak niezłomnie przekonany.


    – Ci dwoje mają szanse, ale jak mocno oberwał porucznik Mendoza?


    – Tego się dowiemy, kiedy Sanch dotrze na miejsce. Porucznik zrobił to, co do niego należało.


    – Wiem o tym.


    Vic skinęła głową, ścisnęła ramię Starka, a potem osunęła się ciężko na podłogę, jakby i ją dopadło zwątpienie.


    – Wbrew pozorom, chyba wygraliśmy to starcie. Napastnicy, którzy weszli do centrum dowodzenia, zostali odcięci, podobnie jak ci, których przygwoździła Gomez.


    – Uwięzione zwierzęta potrafią być groźne, Vic. Skąd pewność, że ci ostatni nie zachowają się jak kamikaze?


    – Nie mam takiej pewności. Ale możemy sprawdzić, kim są i po co tutaj przyszli. – Vic zmagała się bezskutecznie ze swoją konsolą, w końcu poprosiła Trana o pomoc. – Czy mamy tu gdzieś historię nagrań z ostatniej pół godziny?


    – Tak, ale fragmentaryczną. Likwidacja wirusa doprowadziła do wykasowania części danych. Już linkuję.


    – Spójrz, Ethan. – Palec Vic wskazał kilka tras. – Najpierw zlikwidowali posterunki.


    – Z całkowitego zaskoczenia – zauważył ze złością Stark. – Tylko na czwórce im nie wyszło.


    – Zgadza się. Musimy sprawdzić, jak im się to udało. Potem część oddziału udała się prosto do centrum dowodzenia, a reszta do centrali ochrony i apartamentów generalskich.


    – Ten fragment nagrania widziałem – mruknął Ethan.


    – Wiem. – Wskazała palcem na nieruchomy symbol. – Możesz nam to pokazać, Tran?


    – Tajest. Proszę.


    Człowiek siedzący pod ścianą wyglądał, jakby spał. Głowa zwisała mu nisko na pierś, ale sądząc po krwi na rękach i klatce piersiowej, powodem tej „drzemki” było coś innego niż zmęczenie.


    – Szlag – jęknął Ethan. – To ogrodnik. Powinienem był włączyć tych biednych drani do programu szkoleniowego.


    – Niewiele by mu to pomogło – zauważyła z przekąsem Reynolds. – Dobra, z tego miejsca skierowali się do... ale dlaczego tą drogą?


    Stark wskazał na inny sektor.


    – Punkt zborny. Mieli się tutaj spotkać z inną grupą, ale ta zatrzymała się po drodze.


    – Owszem. Sprawdźmy dlaczego.


    Stark potrzebował chwili, by ogarnąć kolejny obraz, mimo iż ten był całkowicie nieruchomy.


    – Boże. To Murphy. Widziałem go wtedy. Dostali go.


    Vic skinęła głową, łomocząc w klawisze najszybciej, jak potrafiła.


    – Czujniki wskazują, że jeszcze żyje. Ledwie, ale zawsze. Leży na czymś, nie, na kimś. Czyżby go zasłonił?


    – Raczej ją – poprawił ją Stark. – To kobieta. Widzisz jej włosy?


    – Robin? – Reynolds spojrzała na ekran, a potem opuściła wzrok na odczyty. – Nie żyje.


    – Jesteś pewna?


    – Całkowicie. – Znów oderwała wzrok od wyświetlacza. – Napastnicy także nie żyją. Ethan, Murph załatwił sześciu!


    – No tak. Musiał wpaść w szał, gdy ją zastrzelili. – Stark z trudem zwalczył ucisk w klatce piersiowej, który nieomal odebrał mu głos. – Dlaczego, na Boga... nie zorganizujemy dla niego pomocy? Możemy wysłać tam sanitariuszy?


    – Sama tam pójdę, jeśli nie będzie innej możliwości. Taylor, twoi ludzie są najbliżej tego miejsca. Mamy tam rannego. Poważnie rannego, a skany wykazują, że nie ma żadnych zagrożeń pomiędzy waszymi pozycjami.


    – Przyjęłam. Wysyłam po niego jedną drużynę i sanitariuszy. Ale z prawej wciąż słyszymy strzelaninę.


    – Z waszej prawej? – zdziwiła się Vic, spoglądając na wyświetlacz. – Spokojnie. To sierżant Sanchez walczy w swoim sektorze.


    – Spycha ich na mnie? – zapytała Taylor.


    – Nie. Przeciwnik jest uwięziony pomiędzy ludźmi Sancha a innym oddziałem. Nie wydostanie się z tego okrążenia.


    – Okay. Sanitariusze już są w drodze. Zarządziłam przeczesywanie terenu na wypadek, gdyby ktoś się gdzieś ukrywał.


    – Świetny pomysł – pochwaliła ją Vic. – Nadal nie wiemy, jak dostali się tutaj niezauważenie.


    Stark włączył się do rozmowy, wpadając jej w słowo.


    – Sanch, oddział kapral Gomez potrzebuje natychmiastowego wsparcia. Oberwali przed momentem.


    – Tajest. – odparł Sanchez jak zwykle ze stoickim spokojem. – Właśnie rozbiliśmy ariergardę tego oddziału. Za moment zdejmiemy resztę z karku Anity.


    – Dzięki, Sanch, znowu jestem ci coś winien. – Ręce Starka opadły bezwładnie, przeniósł wzrok na Reynolds. – Co jeszcze, Vic? Co jeszcze możemy zrobić? Coś nam umknęło... – Duch. Stark podniósł głowę, próbując oderwać się myślami od niedawnej tragedii. Zmrużył oczy, jakby tym sposobem miał szanse przebić wzrokiem sklepienie. – Oni muszą mieć tam jakiś transport. Wahadłowiec gotów do kolejnego lądowania i podjęcia tych, co wracają. Tanaka... – Zbyt późno ugryzł się w język. – Tran. Połącz się z obroną orbitalną. Powiedz im, że mamy tutaj wahadłowiec, którego nie możemy wykryć. To maszyna, która potrafi maskować się przed naszymi systemami, ale cywilbanda wyśledziła jej echo. Każ im przeprowadzić ręczne skanowanie przestrzeni w koordynacji z cywilnym nadzorem ruchu. Chcę mieć ten wahadłowiec.


    – Tajest, komendancie.


    – I powiadom o tym Wiseman. Możemy potrzebować jednej z naszych maszyn do rozwalenia wroga.


    – Ethan?


    – Czego chcesz? – Spojrzał na Vic, czując rosnącą wściekłość.


    – Potrzebujemy jeńców. – Odwrócił wzrok. – Ethan, musimy schwytać któregoś z nich. Musimy go przesłuchać. Chcesz przecież wiedzieć, kto zaplanował ten atak.


    – Owszem. I wyrównać z draniem rachunki. Do wszystkich! Próbujcie schwytać kogoś żywcem!


    – Ci faceci nie chcą się poddawać!


    – Wiem. Dlatego proszę, żebyście zrobili co w waszej mocy. – Popatrzył na Vic. – Zadowolona?


    Pokręciła głową.


    – Nie pamiętam już, jak to jest być zadowoloną, Ethan.


    Stark wahał się przez moment, ale w końcu nacisnął klawisz i włączył przekaz z kamery Sancheza. Sierżant posuwał się szybko w głąb korytarza. Przed nim szło sześciu opancerzonych żołnierzy. Nad ich plecami świeciły uspokajająco zielone ikonki. Zatrzymali się. Przyklęknęli, unosząc broń. Za następnym załomem trwała walka. Napastnicy ostrzeliwali Gomez, nie zdając sobie sprawy z grożącego im niebezpieczeństwa. Obraz drgnął, gdy Sanch wstał. Stark usłyszał, jak sierżant włącza zewnętrzne głośniki i woła:


    – Poddajcie się natychmiast!


    Obraz znów wierzgnął, to Sanchez padał, aby uniknąć gradu kul. Otaczający go żołnierze odpowiedzieli ogniem, tłumiąc opór przeciwnika, a potem zerwali się do biegu.


    – Próbują się przedrzeć! Za nimi!


    Przed załomem korytarza leżało wiele pustych magazynków i kilka ciał odzianych w zbroje model V. Gdy żołnierze dotarli do zakrętu, Stark poczuł znajomy zawrót głowy towarzyszący obserwacji szybkich ruchów ludzi toczących walkę. Znowu ciała, niektóre, wciąż opadające w koszmarnie zwolnionym tempie na podłogę. Chwila bezruchu. Samotna postać stojąca z rękoma uniesionymi wysoko w górę, machająca dłońmi. Z postrzępionej dziury w pancerzu na wysokości uda tryska krew. Za poddającym się przeciwnikiem zobaczył Anitę z uniesioną bronią i zaciętą miną na twarzy. Stark sięgnął do komunikatora najszybciej, jak mógł, wykorzystał do połączenia zewnętrzny głośnik Sancha.


    – Kapralu Gomez! Opuśćcie broń! Natychmiast!


    Drgnęła, słysząc te słowa, spojrzała nienawistnie na wroga, ale lufa jej karabinu powędrowała wolno w dół.


    – Uwierzyłeś, że mogłaby zabić jeńca? – zapytał Sanchez.


    – Ja na jej miejscu mógłbym się nie oprzeć pokusie. Gdzie szeregowy Mendoza?


    Sanchez powtórzył to pytanie Anicie, a ta wskazała bez słów drzwi pomieszczenia, za którymi przedtem zniknął porucznik.


    – Wyślij tam sanitariuszy – ponaglił Stark.


    – Przecież wiem. – Sanchez podniósł rękę, wskazał palcem jednego z żołnierzy i ruchem przedramienia pokazał mu, gdzie ma iść. – Komendancie Stark, wygląda na to, że zlikwidowaliśmy opór przeciwnika w tym sektorze kompleksu kwatery głównej.


    – Przyjąłem. Kompania Taylor przeczesuje resztę korytarzy, ale wygląda na to, że załatwiliśmy wszystkich drani. – Głos Starka brzmiał cienko nawet w jego własnych uszach. – Idę do was. – Ethan spojrzał na Vic, zwalczając kolejną mroczną wizję. – Już po wszystkim. Nie jestem tu potrzebny.


    Ostatnie słowa mogła odebrać jako pytanie, nie odpowiedziała jednak, tylko przytaknęła.


    – Racja. Idź, Ethan. Dam ci znać, gdyby wydarzyło się coś ciekawego. Stark zawahał się w ostatniej chwili.


    – Co z Murphym? Dotarli do niego na czas?


    – Dotarli. Ale czy na czas, to się dopiero okaże. Ludzkie ciało może znieść ograniczoną ilość bólu i ran.


    – Wiem.


    Oderwał trzymającą się na taśmie przeszkodę i pobiegł, nie zważając na wiszące w powietrzu serpentyny. Korytarze wydawały się tak dziwnie ciche w tym momencie. Umilkły echa walki, nie było też słychać odgłosów normalnej codziennej krzątaniny ludzi, którzy pracowali i mieszkali w tym sektorze.


    Dotarł po chwili do miejsca, w którym stał Sanchez. Stary sierżant trzymał hełm pod pachą, jak zwykle był spokojny i opanowany. Gomez stała przy nim, opierała się plecami o ścianę, trzymając opuszczony karabin. Z jej twarzy także nie dało się niczego wyczytać.


    – Wszystko w porządku, Anita?


    – Sí, sargento.


    – Dobry Boże! – Ethan przeniósł wzrok na opancerzone ciała zalegające podłogę. W pośpiechu nie liczył wcześniej symboli oznaczających poległych wrogów. Zrobił to dopiero teraz i pokręcił głową z niedowierzaniem.


    – To twoja robota?


    – Moja, Mendo i jego ojca. Porucznika.


    Ton, jakim wypowiedziała ostatnie słowa, zmroził mu krew w żyłach.


    – Sanitariusze wciąż tam są? Z Mendo i jego ojcem?


    Gomez przymknęła oczy, gdy kręciła przecząco głową.


    – Nie. Już poszli. Nie mogli mu pomóc. Porucznik nas uratował, sargento.


    Stark skwitował milczeniem to epitafium, a potem przeszedł w głąb korytarza, do drzwi, za którymi Mendo klęczał przy ciele ojca leżącego w kałuży krwi. Łzy, co było zrozumiałe, ale i dziwne zarazem, spływały wolniej przy zmniejszonej grawitacji. Ethan wycofał się za zakręt i znów dołączył do Gomez i Sancheza.


    – Szlag. Szlag by ich trafił.


    Przez moment panowała cisza, a potem Sanch odezwał się spokojnym głosem. Jego ton i eleganckie słowa nie pasowały zupełnie do poobijanego pancerza i broni gotowej do strzału.


    – Tego wieczora nie było już chwały, tylko przerażenie na widok poszarpanych ciał żołnierzy niesionych na naszych oczach ku ich domom.


    Stark przymknął na moment oczy.


    – To zabrzmiało jak cytat.


    – Owszem. Z Anglika nazwiskiem Lawrence.


    – Z Brytola. W jakiej wojnie walczył?


    – W pierwszej wojnie światowej.


    – Pamiętam, że Mendo często o niej wspominał. – Dziwna sprawa. Nie wiem o Sanchu tak wielu rzeczy, mimo że walczymy razem od tylu lat. Ileż to człowiek potrafi skrywać tajemnic. – To była ponoć jeszcze głupsza wojna niż te, w których my braliśmy udział. – Kolejny moment zastanowienia i Stark spojrzał na kapral Gomez. – Zadbajmy o to, by Mendo miał chwilę na uczczenie pamięci ojca.


    – Sí, to był naprawdę dobry oficer, sargento.


    – Zgadza się.


    – Nigdy nie sądziłam, że spotkam kogoś takiego. Nie wierzyłam, że przejmę się jego śmiercią. Ja chciałam iść. Ja. Po amunicję. – Wypluwała kolejne słowa w wielkim pośpiechu, jakby za długo je w sobie tłumiła. – Porucznik mi zabronił. Stwierdził, że dobry dowódca zawsze wie, kogo trzeba wybrać, i wskazuje najodpowiedniejszą osobę do danego zadania. Powiedział, że w tym oddziale ja jestem najlepszym strzelcem, a po mnie może być Mendo. Na koniec szepnął coś synowi i już go nie było. Nie zdołałam go powstrzymać. Gdzie my znajdziemy drugiego takiego oficera, sargento?


    – Dokładnie takiego? Wątpię, aby istniał. Ale będziemy potrzebowali podobnych jemu, Anita. Co powiesz, jeśli ty zostaniesz jednym z nich?


    – Ja? – Gomez spojrzała na niego z niedowierzaniem. – Nie jestem dobra w te klocki, sierżancie. A już na pewno nie tak dobra jak on.


    – Ale możesz być. A przynajmniej spróbować.


    Zerknęła w kierunku pomieszczenia, w którym rozpaczał Mendo.


    – Może...


    – Pomyśl o tym. A tak na marginesie, skąd wiedziałaś, że ci faceci to wrogowie, zanim zaczęli do was strzelać?


    – Z powodu zbroi model V, sargento. Widziałam raz taką na filmie propagandowym, ale wiedziałam, że nie mamy ich na Księżycu.


    – Widziałaś ją raz. – Stark wymienił znaczące spojrzenie z Sanchem, który tym razem nie zdołał całkowicie ukryć wrażenia, jakie wywarło na nim to krótkie stwierdzenie, a potem ponownie skupił wzrok na martwych przeciwnikach. – Dlaczego oni pchali się w ten korytarz? Mogli się przecież wycofać i wybrać inną drogę? Bez trudu ominęliby to miejsce.


    Sanchez podążył wzrokiem za Ethanem.


    – Mogę jedynie zgadywać, ale wydaje mi się, że ich taki pokazywały tylko tę drogę, żeby nie opóźniać ataku, a rozkazy zawierały przymus likwidacji każdego gniazda oporu.


    – To prawda. Gdyby się wycofali, daliby nam szansę pójścia za nimi i zorganizowania zasadzki w innym miejscu. Poza tym nie mogliby przemieszczać się tak szybko jak my, ponieważ nie dysponowali dogłębną wiedzą o topografii.


    – Dogłębna wiedza o topografii? – Stark znowu zrobił wielkie oczy. – Gdzie o tym słyszałaś? Na innym szkoleniu?


    Zaczerpnęła tchu, a potem uśmiechnęła się blado.


    – Nie. Porucznik mi powiedział. Siły Północy miały ją podczas bitwy pod Gettysburgiem.


    – Poniekąd. – Stark pokręcił głową z niedowierzaniem, a potem poklepał Gomez po ramieniu. – Świetnie się spisałaś. Potrzebujesz chwili wolnego.


    – Nie, sargento. Nie chcę siedzieć bezczynnie i myśleć. Mam sporo roboty.


    – Dobrze. Skoro taka twoja wola. – Przeniósł wzrok na Sancheza. – Jestem pewien, że na brak roboty nie będziesz narzekać. Ale nie zapomnij o kapelanach. Jeśli będziesz czegoś potrzebowała, daj mi znać. Comprendo?


    – Sí. – Wyprostowała się, zarzuciła broń na ramię i ruszyła w stronę pokoju, w którym spoczywał porucznik Mendoza. – Na razie mam wartę do pełnienia.


    – Któryś z ludzi Sancha może się tym zająć.


    – Nie. To moje zadanie. Jestem mu to winna.


    – Rozumiem. Sanch, dzięki, że się tu zjawiłeś.


    Sierżant Sanchez wzruszył ramionami, obojętny nawet na oślepiająco jasne światło, które spłynęło z lamp po przywróceniu normalnego zasilania.


    – Byłem blisko, gdy zawyły syreny alarmowe, i udało mi się pożyczyć pancerz.


    – Na szczęście dla nas. Zdaj teraz kontrolę nad tym sektorem ludziom Taylor i rozpuść swoich podkomendnych. Ja mam jeszcze sporo do zrobienia, ale spotkamy się wkrótce.


    – Z pewnością.


    Sanchez zaczął wydawać rozkazy swoim ludziom, a Stark ruszył ku następnemu celowi, starając się nie myśleć o utraconych tej nocy przyjaciołach.


    – Czy wydarzyło się coś jeszcze, Vic?


    – Kończę ostatnie skanowanie korytarzy w poszukiwaniu ukrywających się przeciwników. I mam tu Campbella. Chce z tobą rozmawiać.


    – Łącz go. Panie zarządco?


    – Tak. – Campbell był lekko zdyszany, jakby sam musiał walczyć przed chwilą. – Sierżant Reynolds zapewniła mnie, że wszystko jest już pod kontrolą.


    – Zgadza się. Dziękuję za opowiedzenie się po naszej stronie.


    – W tej chwili nie ma już waszej strony, sierżancie Stark. Tkwimy w tym wszystkim wspólnie.


    – Ma pan rację. – Wspólnie. Wojo i cywilbanda. Może z tego burdelu wyniknie mimo wszystko coś dobrego? – Muszę lecieć. Mamy tu jeszcze trochę roboty, ale sytuacja została już opanowana. Przedstawię panu później pełny raport. – Stark przełączył się na inny kanał. – Czy to wszystko, Vic?


    – Tak, to znaczy momencik. Wiseman znalazła ten twój wahadłowiec.


    Stark stężał.


    – Rozwaliła go?


    – Jeszcze nie. Tamci spieprzają, jakby im kto soli na ogon nasypał. Nie widzieliśmy jeszcze maszyny zdolnej do robienia takich uników.


    – To musi być coś specjalnego. Miło wiedzieć, że cenią nas aż tak wysoko.


    – Popłakałabym się, gdyby nie twoje komplementy – rzuciła zgorzkniałym tonem Vic. – Policzyłam dla ciebie jeńców.


    – Ilu ich mamy? – zapytał Stark z wymuszoną łagodnością.


    – Trzech. Do tego dodaj trzydziestu siedmiu zabitych.


    – Zatem wysłali na nas cały pluton. – Tylu ludzi w pełnym uzbrojeniu mógł zabrać pojedynczy wahadłowiec. – Co z jeńcami?


    – Wszyscy są ranni.


    Tylko ich trzech ocalało spośród czterdziestu atakujących. Zatem to nie najemnicy, ale tego akurat Stark był pewien od początku. Najemnicy nie walczą do upadłego, zwłaszcza gdy rysuje się realna szansa na wzięcie do niewoli.


    – Gdzie oni są?


    – Stacey Yurivan przybyła z kompanią Taylor. Umieściła ich w tej salce konferencyjnej. – Na HUD-zie Starka pojawił się symbol wskazujący dokładną lokalizację jeńców. – Na pewno chcesz ich zobaczyć już teraz?


    – Tak. Dam sobie radę.
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    Ethan odetchnął, skupił myśli, by oddalić emocje, i wszedł do pomieszczenia.


    Pod ścianami stały dwa zespoły ogniowe z kompanii Taylor. Wszyscy żołnierze mieli odbezpieczoną broń i zacięte miny. Trzej jeńcy – dwaj mężczyźni i kobieta – stali wyprostowani mimo rąk spętanych na plecach. Teraz, gdy zostali rozebrani z pancerzy, ich mundury nie zdradzały żadnych stopni ani narodowości. Stark zmierzył ich surowym wzrokiem, nie spuszczając przepełniającej go furii ze smyczy.


    – Kto was wysłał? – Nawet nie mrugnęli, gdy się odezwał. – Skąd wzięliście najnowszy amerykański sprzęt? – Nadal żadnej odpowiedzi. Stark oddzielił od pozostałych postawnego blondyna z wielkim sińcem na lewym policzku. – Skąd pochodzisz? – Cisza.


    Kimkolwiek są, to zawodowcy, uznał Ethan. Zawodowi żołnierze, i to znakomicie wyszkoleni. Ale nie Amerykanie. Nawet bez nieśmietelników mógł powiedzieć o nich jedno – byli bardzo podobni do siebie, a tym charakteryzowali się żołnierze wielu państw etnicznych. Tylko amerykańskie jednostki, składające się z kolejnych pokoleń emigrantów przybywających do Stanów, tworzyły prawdziwą mieszankę kultur i ras. Zatem to inne mocarstwo dostarczyło ludzi, którzy mieli wykonać mokrą robotę dla amerykańskiego rządu, zapewne w zamian za jakieś korzyści.


    – Dobra. Zrobimy to po waszemu. – Stark spojrzał na stojącą z boku uśmiechającą się drapieżnie Stacey Yurivan. Była najlepsza przyjaciółką Jill Tanaki, z tego co pamiętał. – Przesłuchaj ich.


    W uśmiechu Stace pojawiła się nutka zadowolenia.


    – Tajest.


    Ta szybka odpowiedź zapaliła światełko alarmowe w mózgu Ethana. Przesłuchanie oznaczać mogło wiele rzeczy, w tym kilka niezbyt legalnych i bardziej bolesnych niż pozostałe. I co z tego? Niech cierpią, podpowiadał mu jakiś głos z tyłu głowy. Odegnał go od siebie. – Tylko zgodnie z prawem, Stacey. Nadal jesteś amerykańskim żołnierzem.


    W jej oczach pojawiło się wyzwanie.


    – Ale te gnoje nie są.


    Podszedł bliżej, patrząc jej prosto w oczy.


    – To także żołnierze. Wykonywali rozkazy. I z tego, co wiem, nie dopuścili się żadnych zbrodni. Chyba że ty wiesz lepiej. Nie? Zatem traktuj ich tak, jak chciałabyś, aby ciebie traktowano, jeśli zostaniesz kiedyś wzięta do niewoli.


    Stacey nie ustępowała.


    – Nikt nie musi wiedzieć, co z nimi zrobię.


    – Ja będę wiedział. – Pozwolił, by te słowa zawisły pomiędzy nimi jako wyzwanie i przypomnienie zarazem, kto tu rządzi. Yurivan wytrzymała jednak jego spojrzenie.


    – Dobrze – rzuciła w końcu. – Podejdę do tego legalistycznie – dodała, rzucając gniewne spojrzenie w stronę jeńców – aczkolwiek bez przesady.


    Stark podszedł bliżej, by usłyszała jego szept.


    – Strasz ich, jak umiesz, i pamiętaj, że chcemy, by zaczęli mówić. Jeśli ich do tego zmusimy, narobimy sporego kłopotu temu, których ich tu wysłał.


    – Dobra. – Znów obnażyła zęby, ale tym razem nie w uśmiechu. – Tak jest – dodała głośniej. – Zrobię to.


    Stark uśmiechnął się pod nosem, widząc, że na niewzruszonych do tej pory twarzach jeńców pojawia się cień niepokoju. Niech się domyślają, co jej powiedziałem. Odrobina lęku przed Bogiem i Stacey Yurivan na pewno im nie zaszkodzi, a zrobi swoje.


    – Daj mi znać, jeśli coś powiedzą. – Ściany kompleksu kwatery głównej wciąż wydawały mu się obce, gdy szedł w stronę centrum dowodzenia, mijając grupki żołnierzy o zaszokowanych i wściekłych twarzach.


    – Bierzcie się do roboty – rozkazał, zatrzymując się przy jednej z nich. – Musimy doprowadzić to miejsce do porządku. Usunąć wszystkie uszkodzenia i przygotować kompleks kwatery głównej do działania. – Żołnierze skinęli głowami, zasalutowali i zabrali się do pracy.


    Vic czekała na niego w centrum dowodzenia, siedziała w kącie, z jej twarzy niewiele mógł wyczytać.


    – Wahadłowiec uciekł. Wiseman nie była w stanie go dogonić, zanim dotarł w strefę rażenia większych jednostek. Twierdzi, że przysmażyła mu pióra na ogonie, ale to wszystko, co mogła zrobić.


    – Nie szkodzi. Wystarczająco się dzisiaj nazabijaliśmy.


    – Murphy powinien się z tego wylizać.


    – Powinien? – Stark znów poczuł, jak krew mu zamarza.


    – Został bardzo poważnie ranny. Na razie udało się go ustabilizować, ale jego ciało jest w strasznym stanie. Wiesz, jak to jest. Z technicznego punktu widzenia medycyna potrafi poskładać człowieka nawet z kawałków, lecz bywa też tak, że połatane ciało odmawia współpracy. – Spojrzała na Starka, zmuszając się do uśmiechu. – Lekarka, z którą rozmawiałam, narzekała, że dopiero co poskładała Murphy’ego, a my już zdążyliśmy go zepsuć.


    – Chyba wiem, o kim mówisz. Jeśli ktoś może uratować Murpha, to tylko ona.


    – Możliwe. Problem w tym, że jego serce doznało znacznie większych szkód niż reszta organów.


    Stark ukrył twarz w dłoniach, jakby chciał się odciąć od świata.


    – Niewątpliwie – przyznał w końcu, wolno opuszczając ręce. – Robin była dobrą dziewczyną, Vic. A Murphy dobrym chłopakiem. Zasługiwali na tę szansę.


    – Ludzie nie zawsze dostają to, na co zasługują.


    – Wiem o tym. Boże, wiem. Ciekawe, czy Murphy widział, jak ją zabijają.


    – Nie pytaj mnie. Teraz niczego nam nie powie, więc możemy się tylko domyślać, ile widział, zanim oberwał.


    Wygląda na to, że ja będę musiał go o tym poinformować. Słodki Jezu, za co?


    – Cywilbanda nie powinna tutaj ginąć – wyszeptał po chwili.


    – Nie, nie powinna. – Vic podniosła się z krzesła, stanęła przed nim i położyła mu dłonie na ramionach. – To część naszej roboty, mimo to cierpimy jak diabli, kiedy tracimy przyjaciół. Jestem jednak pewna, że gdy Robin decydowała się na spotkania z żołnierzem, brała także pod uwagę negatywne strony tej znajomości.


    – Ostrzegałem ją. Ale raczej przed tym, co może grozić Murphy’emu, a nie jej. – Spojrzał na nią badawczo. – Ciebie to też zabolało?


    – To chyba jasne.


    – Przecież to kobieta z cywilbandy.


    Vic zmrużyła oczy.


    – Dobra, pochodziła z cywilbandy, ale z naszej. Traktowała nas z szacunkiem i lubiła Murpha. Zginęła razem z naszymi towarzyszami broni.


    – Masz rację – przyznał Stark niezwykle łagodnym jak na niego tonem. – Zginęła razem z naszymi towarzyszami broni. Jako nasz sojusznik.


    – Jako nasz sojusznik. – Vic najpierw pokręciła głową, a potem przytaknęła. – Tak. Jako dobry sojusznik. Masz rację, Ethan. Zawsze ją miałeś. My i tutejsza cywilbanda jedziemy na tym samym wózku, dlatego możemy zaufać kolonistom. Szkoda tylko, że trzeba było śmierci Robin Masood, abyśmy to zrozumieli.


    – Powiedzmy szczerze: by część z nas to zrozumiała – poprawił ją Stark, ściągając na siebie kolejne zdziwione spojrzenie. – Tyle dobrego, że nie zginęła na próżno. Ta śmierć będzie coś znaczyć. Dzięki niej rozpoczną się zmiany.


    – Jestem pewna, że to będzie wielkim pocieszeniem dla Murpha.


    Stark zwiesił głowę, czując ból promieniujący na całe ciało.


    – Zrobię dla niego, co się da.


    Vic objęła go i przytuliła na moment.


    – Wybacz. Wybacz. Nie powinnam była tego mówić. To nie twoja wina.


    – Zatem czyja?


    – Tego, kto zaplanował atak. Daj spokój, żołnierzu, bierz się do roboty. Mamy jeszcze tyle do zrobienia.


    – Wiem.


    Ruszył za nią, by odgrodzić się od bólu barierą nieustannej pracy, wiedząc, że tym sposobem powstrzyma chwilowo cierpienie, ale na pewno go nie odpędzi.
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    Jakiś czas później, gdy sztuczny dzień zbliżał się ku końcowi, Stark usiadł w swojej kwaterze wyczerpany fizycznie i psychicznie.


    – Komendancie?


    – Słucham.


    Centrala ochrony znów funkcjonowała, choć jeszcze nie w pełnym zakresie. Napastnicy nie mogli zniszczyć większości wyposażenia, ponieważ potrzebowali czasu, by ich wirus mógł się rozprzestrzenić w systemie, a ludziom Ethana udało się rozbroić ładunki wybuchowe, które miały zamienić to miejsce w kupę zgliszcz.


    – Ktoś chce pana odwiedzić. To cywil.


    – Kto taki?


    – Twierdzi, że nazywa się Cheryl Sarafina.


    Stark skrzywił się, a później skinął głową sam do siebie.


    – Wpuśćcie ją i wskażcie drogę do mojej kwatery.


    Chwilę później Sarafina minęła próg z pochyloną głową, by nie patrzeć na Ethana. Gdy odważyła się w końcu wyprostować, ujrzał jej zaczerwienione od łez oczy.


    – Przepraszam za to najście, sierżancie Stark.


    – Niepotrzebnie. I tak miałem ciężki dzień. Zechce pani usiąść? Podać coś?


    – Nie. Nie. – Sarafina sięgnęła do kieszeni i wyjęła jakiś niewielki przedmiot. – Katalogowałam rzeczy Robin Masood i pomyślałam, że może... zechce pan to mieć. – Otworzyła dłoń. Ethan ujrzał niewielką opasłą figurkę. Idiotycznie uśmiechnięta twarz, teraz niemal wyzywająco. Paca, którą Robin dostała od matki. Dla ludzi starszego pokolenia te laleczki były czymś w rodzaju manii. Matka Starka także posiadała taką, tak jak większość jej znajomych.


    Zauważył tę laleczkę, gdy odwiedzał dom Robin i rozmawiał o sprawach wojska z nią i Sarafiną. Wtedy paca przypomniała mu o jego matce i pozwoliła nawiązać szybkie i raczej nieracjonalne więzy z obiema kobietami należącymi do tutejszej cywilbandy.


    Stark przymknął na moment oczy, nie mogąc znieść tego widoku.


    – Dostała ją od matki i to do niej powinna wrócić.


    – Wydawało mi się, że ta figurka miała dla pana jakieś znaczenie...


    – Bo miała, ale nie należy do mnie.


    – Wydaje mi się, że Robin chciałaby, aby to pan ją dostał. Wspominała mi kilkakrotnie, z jaką radością pan na nią patrzył.


    Wyciągnął dłoń i ostrożnie dotknął maleńkiej postaci.


    – Zróbmy tak. Wezmę ją teraz, ale gdy Murphy odzyska przytomność, zapytam jego, czy jej nie zechce.


    Murphy ma się już lepiej. Wyjdzie z tego. Muszę trzymać się tej myśli.


    – Szeregowiec Murphy? Oczywiście... Ach, sierżancie. – Sarafina zamrugała nagle szybko, po czym otarła wierzchem dłoni kąciki oczu. – Dlaczego takie rzeczy przydarzają się porządnym ludziom?


    – Ponieważ wszechświat nie jest sprawiedliwy, a gdyby nawet był, to i tak ludzie nim rządzący wszystko by spieprzyli. Naprawdę mi przykro, panno Sarafina. Gdybym mógł coś... – Stark zawiesił głos, czując własną bezradność.


    – Dziękuję, sierżancie, ale nie potrafi pan przywracać życia umarłym. Muszę panu przyznać, że w kolonii mieliśmy wiele tarć. Zarządca Campbell z pewnością panu o tym wspominał. Sprzeczaliśmy się, co robić, jak daleko możemy się posunąć, czy powinniśmy popierać wasz bunt. – Głos Sarafiny nagle stwardniał. – Ale to już przeszłość. Robin miała wielu znajomych, była też bardzo lubiana. Jej śmierć zaszokowała wszystkich. Tak samo jak metody, jakimi posługuje się nasz rząd wynajmujący zagranicznych żołnierzy do atakowania własnych obywateli!


    – Technicznie rzecz biorąc, ci ludzie byli kimś w rodzaju amerykańskiej armii zaciężnej.


    – To niewielka pociecha, chociaż gdyby wykorzystano do tej akcji naszych rodaków, mogłoby być znacznie gorzej. Nie, sierżancie Stark, dzisiaj już tylko niewielki margines ludzi w kolonii ufa rządowi. Koloniści coraz chętniej skłaniają się ku całkowitemu rozłamowi.


    – To znaczy?


    – Ogłoszeniu deklaracji niepodległości. – Sarafina musiała dostrzec reakcję, jaką wywołały jej słowa. – Wiem, zerwanie więzi z ojczyzną to decyzja niezwykłej wagi, nawet w obliczu tak podłej prowokacji. Mamy jeszcze nadzieję, że nasi przywódcy z Ziemi przejrzą na oczy, ale i pan Campbell już teraz w imieniu zarządu kolonii, i ja zapewniamy pana uroczyście, że będziemy stali u waszego boku bez względu na konsekwencje. Ku czci Robin.


    – Dziękuję. – Stark obrócił pacę w dłoni. Przyglądając się tej figurce, poczuł nagle wypełniającą go pustkę. – Dziwna sprawa. Robimy dla ludzi znacznie więcej po śmierci, niż bylibyśmy w stanie zrobić za ich życia.
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    – Więźniowie nie będą mówić – poinformowała go oschle Vic – a w systemach ich pancerzy znaleźliśmy wirusy, których zadaniem jest wykasowanie całego oprogramowania przy pierwszej próbie ingerencji. Na szczęście ludzie Stacey Yurivan zdołali odzyskać wystarczającą ilość danych z ich taków, aby odtworzyć przypuszczalny plan działania. – Przekręciła ekran wyświetlacza, by także Ethan mógł go widzieć. – Ich głównym celem były, zgodnie z naszymi wcześniejszymi przypuszczeniami, apartamenty generalskie.


    Stark zmarszczył brwi.


    – Spodziewali się widocznie, że mnie tam zastaną.


    – Owszem. Ciebie i mnie.


    – Co takiego? Przecież był środek nocy. Dlaczego miałabyś być u mnie o tak późnej porze?


    Spojrzała na niego z widocznym politowaniem.


    – Ethan...


    – Co? – Z jakiegoś powodu to napomnienie rozbawiło go. – Czy oni wiedzą o nas coś, czego ja nie wiem?


    – Nie odpowiem na to pytanie, ponieważ ja też nie mam pojęcia, o co im chodziło. Jak widać, byli przekonani, że mieszkasz w tym apartamencie.


    Stark się skrzywił.


    – Jest dla mnie za wielki i zbyt luksusowy. Przecież wiesz.


    – Ale pracujesz w nim od czasu do czasu – przypomniała mu Vic.


    – Bardzo rzadko, ale muszę przyznać, że jest tam bardzo ładne biurko i świetny komunikator. – Rozważył tę kwestię dokładniej, gładząc się po brodzie. Ze zdumieniem wyczuł pod palcami krótki zarost; w tym zamieszaniu zapomniał się ogolić. – Ciekawe, czy sami wpadli na to, że wybiorę to miejsce dla siebie, czy raczej ktoś mnie tam widział i powiedział im, że tam właśnie zamieszkałem?


    – Trudno powiedzieć. Musimy to sprawdzić, a jeśli się okaże, że ktoś im to powiedział, trzeba będzie go znaleźć.


    Ethan gapił się w ekran z posępną miną.


    – Zatem to miała być klasyczna dekapitacja. Chcieli pozbawić nas dowództwa. Ale takie akcje przeprowadza się zazwyczaj tuż przed większą operacją militarną. Dlaczego więc nikt nas nie atakuje?


    – Wydaje mi się, że ten wypad miał inny charakter. – Reynolds westchnęła ciężko, a potem zmierzyła Starka spojrzeniem. – Tyle razy ci o tym mówiłam. Ethan, jesteś jedynym spoiwem, które trzyma nas wszystkich w kupie. Nie ma w naszych szeregach nikogo, kto mógłby zastąpić cię na tym stanowisku. Oni także musieli dojść do wniosku, że usuwając ciebie, doprowadzą do rozpadu całości.


    Rozważył i tę kwestię.


    – To znaczy, że jestem teraz bardzo ważny.


    – Księżyc do Ethana! Jest tam kto w tym pustym łbie? – Vic zamilkła na moment, kręcąc głową. – W końcu dotarło do ciebie, że masz się nie narażać?


    – Nie. – Stark uniósł obie dłonie, by powstrzymać jej kolejny wybuch. – Słuchaj, Vic, te małpoludy ufają mi, ponieważ wiedzą, że poprowadzę ich do boju, jeśli zajdzie taka potrzeba. Okay, może to nie jedyny powód, ale na pewno jeden z ważniejszych. Jeśli ukryję się w bunkrze, przestanę być ich dowódcą... – Przerwał na chwilę. – Poza tym to jak prowadzenie mojej drużyny. Żołnierze nie mogą widzieć, że się boję, ponieważ to może ich wystraszyć. Dlatego muszę być zawsze na czele.


    Vic siedziała, nic nie mówiąc. Przymknęła oczy na dłuższą chwilę i odezwała się, dopiero gdy ponownie skupiła wzrok na jego twarzy.


    – Takiemu stwierdzeniu nie sposób zaprzeczyć. Musimy utrzymać cię przy życiu, ale nie możemy ci zabronić podejmowania ryzyka. Dlaczego to nigdy nie może być proste?


    – Może dlatego, że mamy do czynienia z ludźmi. Idźmy dalej – kontynuował Ethan. – Po wizycie w apartamentach napastnicy ruszyli w kierunku centrum dowodzenia.


    – Mhm. Wygląda na to, że mieli dać wsparcie tej dwójce, którą tam znaleźliśmy, rozpieprzyć wszystko i wydostać się z kompleksu pod osłoną wywołanego chaosu. Tak przynajmniej musiał wyglądać plan, jeśli wierzyć zapisom z taków. Aczkolwiek nie bardzo widzę, jak niby mieliby się przebić przez naszych.


    – Szanse byłyby niewielkie, ale to mogło zadziałać – uznał Stark. – Byli dobrze wyszkoleni, mieli przewagę zaskoczenia i rozpieprzyliby cały system łączności. Mieliśmy masę szczęścia.


    – Owszem, szczęście to bardzo pasujące tutaj słowo. – Vic wskazała palcem na inną część ekranu wyświetlacza. – Aczkolwiek ten sukces jest także dziełem cywilbandy, która ostrzegła nas w porę. Napastnicy dysponowali aktualnymi kodami, więc system nie mógł ich wykryć, a mimo to wartownik na posterunku czwartym zdążył ogłosić alarm. – Przeniosła wzrok na Starka. – To był młody żołnierz, więc nie przesiąkł jeszcze rutyną i przejął się wydanym chwilę wcześniej ostrzeżeniem.


    – Jak dobrze, że i ja tego nie zlekceważyłem.


    – Owszem. I dobrze, że wartownik był na tyle zielony, by nie lekceważyć wydanego przez ciebie ostrzeżenia... – podkreśliła. – Ja bym to olała. Każdy weteran miałby to gdzieś. Kazałabym cywilbandzie nie wtykać nosa w nasze sprawy.


    – Ja postąpiłem inaczej. Ale szczerze mówiąc, moją pierwszą myślą było: „Tak, jasne, walcie się na ryj”.


    – Dlaczego więc nie kazałeś im się odpieprzyć?


    – Może dlatego, że wystarczająco długo współpracowałem z tutejszą cywilbandą i zdążyłem ją lepiej poznać. Taka znajomość wiele zmienia. A może chodziło o to, że dorastałem wśród cywilów i stąd wiem, iż każdy z nich jest inny, ale większość to jednak porządni ludzie i jeśli będą mieli szanse poznać nas lepiej, zrozumieją, że nie jesteśmy kimś w rodzaju bohaterów gry wideo. – Przypomniał sobie ten stary film o ataku na port. – Istnieje też pewne prawdopodobieństwo, że naoglądałem się w młodości za dużo filmów wojennych.


    Uniosła sceptycznie brew.


    – Chcesz powiedzieć, że powinnam była oglądać więcej filmów, gdy dorastałam?


    – W każdym razie tych właściwych. Wracając do tematu, ta cywilbanda gra teraz w naszym zespole, Vic. Uczy się, jak współpracować z wojem. Jeśli fakt, że udało nam się przeżyć atak, można nazwać zwycięstwem, to było ono możliwe tylko dlatego, że cywilbanda współpracowała z nami. My też musimy się tego nauczyć.


    Reynolds wyglądała na mocno rozdrażnioną.


    – Wiem. Oto kolejne mrowisko rozkopane przez Ethana Starka. Aczkolwiek nie sądzę, abym zdołała przywyknąć do myśli, że jestem coś winna cywilbandzie.


    – Uznaj to zatem za zadośćuczynienie z ich strony za wszystko, co my dla nich zrobiliśmy. – Stark znów się zamyślił, tym razem nieco dłużej, analizując kolejne szczegóły ataku. – Domyślam się, że wartownik z czwartego posterunku poległ na miejscu?


    – Owszem. – Vic skinęła głową. – Nie miał żadnych szans. Utrzymał się jednak wystarczająco długo, by włączyć alarm, i opóźnił działania napastników na tyle, by centrala ochrony zdążyła wezwać posiłki. – Wskazała na koleją część wyświetlanego planu kwatery głównej. – Ale bez odrobiny szczęścia, które w tym przypadku nosi imię kapral Gomez, i tak nic by to nie dało. Gdyby nie obrona tego korytarza, ludzie atakujący nas w centrum dowodzenia otrzymaliby spore wsparcie.


    – A my ledwie byliśmy w stanie obronić się przed pierwszą falą atakujących.


    – Temu także nie przeczę. No i nie zapominajmy o Murphym, który w pojedynkę załatwił trzecią część oddziału napastników. To także nam pomogło. Gomez i Murphy uszczuplili siły przeciwnika o niemal połowę stanu. Jakie to szczęście, że wzięli ze sobą broń. Kolejny łut, jak widzisz. – Zmusiła się do uśmiechu. – Ta twoja dawna drużyna to istny burdel na kółkach, Ethan. Czym ty ich nafaszerowałeś?


    – Zdrowym rozsądkiem, ostrym szkoleniem i pewnością siebie. – Stark pokręcił głową i wzdrygnął się, czując zimny dreszcz na plecach. – Mało brakowało. Naprawdę mało. Ci goście powinni nas załatwić, Vic.


    – Wiem. – Reynolds przytaknęła po raz kolejny. – Nie podoba mi się to, że przeżyliśmy tylko dlatego, że mieliśmy łut szczęścia.


    Stark wpatrywał się w obraz, na jego twarzy odbijał się rosnący gniew.


    – Pytanie raczej, skąd oni mieli tyle szczęścia? Jak zdołali wylądować nam na głowach bez wcześniejszego wykrycia? Jak zdołali przelecieć przez perymetr obrony przeciworbitalnej i przedostać się niezauważenie do środka kompleksu wojskowego? Jakim cudem pokonali ogromną liczbę automatycznych posterunków, z których każdy powinien nam zasygnalizować wdarcie się obcych? Jak ich wahadłowiec oszukał nasze sensory i pozostał w ukryciu do momentu, gdy zaczęliśmy ręcznie przeczesywać przestrzeń?


    Przygryzła wargę.


    – Powiem ci. Posiadali nasze kody dostępu. Na tym polega problem z automatyką. Ona nie kieruje się zdrowym rozsądkiem. Posterunki przepuściłyby nawet diabła we własnej osobie, gdyby tylko dysponował odpowiednim kodem.


    – Dobrze. Zatem dysponowali naszymi kodami. W dodatku ktoś poinformował ich, że zająłem apartamenty generalskie. To może oznaczać tylko jedno.


    – Owszem. – Vic nagle zapadła się w sobie, jakby przygniotła ją świadomość implikacji wynikających z tych faktów. – Ktoś z naszej strony musiał im pomagać. Ktoś przekazał im dane z naszych systemów i pomógł zaplanować atak.


    – Trasies?


    – Byłby do tego zdolny, ale nie miał dostępu do systemów woja. Uwierz mi, sprawdziłam to już dawno temu. Poza tym kody zmieniły się już kilkakrotnie od chwili jego aresztowania. To musiał być ktoś inny. Stacey Yurivan już sprawdza wszystkie tropy.


    – Jesteś pewna, że ona jest najodpowiedniejszą osobą? Śmierć Tanaki doprowadziła ją do białej gorączki.


    Reynolds wzruszyła ramionami.


    – To znaczy, że jest lepiej zmotywowana.


    – Nie chcę polowań na czarownice.


    – Wiem, ale jestem pewna, że Yurivan nie spocznie, dopóki nie dopadnie winnego. Pragnie zemsty, ale chce także, aby karę poniósł ten, kto powinien.


    – Dobrze. Daj mi znać, jak tylko czegoś się dowiesz.
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    Wiadomość przyszła następnego ranka, zanim większość ludzi zdążyła wstać. Stark zerwał się z łóżka, ubrał w pośpiechu i pobiegł na spotkanie z sierżant Yurivan. Reynolds dołączyła do niego po drodze.


    Stacey powitała ich z umiarkowanie tryumfującą miną, co mogło świadczyć o jej niewyspaniu, ale i zadowoleniu.


    – Mam waszego kreta.


    – Działał w pojedynkę? – zdziwiła się Vic.


    – Tak uważamy. – Yurivan zmrużyła kilka razy przekrwione oczy, jakby próbowała się skupić. – W tej branży nigdy nie można mieć stuprocentowej pewności, ale skoro wiedziałam, czego z grubsza szukać, znalazłam ślady kilku włamań do systemu i podążyłam ich tropem. Gdy złamałam protokoły chroniące tożsamość włamywaczy, otrzymałam około tuzina fałszywych loginów. Wszystkie prowadziły do jednej i tej samej osoby.


    – Tuzin? – Stark pokręcił głową. – Wydawało mi się, że nasze zabezpieczenia są lepsze. Ktoś wykorzystał dwanaście fałszywych tożsamości do spenetrowania...


    – Daj spokój, Stark – zganiła go Stacey i zaraz ugryzła się w wargę. – Przepraszam, komendancie. Włamy były możliwe nie dlatego, że nasze systemy są źle chronione. Co to, to nie. On dysponował naprawdę dobrym oprogramowaniem. Nigdy wcześniej nie widziałam czegoś podobnego. Opowiem wam dokładniej o kilku robalach, jakie zostawił nam w systemach, kiedy będziemy mieli więcej czasu na techniczne pogawędki.


    – Robale? – Vic powtórzyła jedno jedyne słowo.


    – Owszem, i to naprawdę paskudne. – Yurivan uśmiechnęła się ponuro. – Domyślam się, że zostawiono je tam, aby się ruszyły w momencie głównego ataku. Ich aktywacja narobiłaby nam tutaj ogromnych problemów. Stracilibyśmy całą łączność, w tym możliwość zdalnego obsługiwania ciężkiej broni, sprawdzania IFF, a nawet odwrócenia jego odczytów.


    – Odwrócenia? O czym ty mówisz?


    – IFF działałby odwrotnie do założeń, wskazując naszych przyjaciół jako wrogów i odwrotnie. Niezłe, nie?


    – Naprawdę niezłe.


    – Na szczęście zdołaliśmy je już usunąć. Nie ma za co.


    Stark zdołał się uśmiechnąć.


    – Dzięki, Stace.


    – Mówisz, że te programy były bardzo zaawansowane? – naciskała Reynolds.


    – Najlepsze, jakie kiedykolwiek widziałam – przyznała Yurivan. – Nie mam cienia wątpliwości, że ten chłopak jest agentem rządowym. Tylko jajogłowi z agencji mogli stworzyć podobny kod. Musicie mi powiedzieć, co mam zrobić z naszym kretem. Zostawiamy go w spokoju, żeby sprawdzić, co jeszcze zmaluje albo z kim będzie się kontaktował, czy zwijamy go od razu, zanim narobi większych szkód?


    Stark zastanawiał się nad odpowiedzią z wzrokiem wbitym w blat stołu.


    – A co ty o tym wszystkim sądzisz, Vic?


    – Uważam, że nasz kret narobił już wystarczająco wiele szkód. Wolałabym nie ryzykować kolejnych, nawet gdyby miało to pozwolić na odkrycie innych agentów.


    – Tak. – Ethan przeniósł wzrok na Stacey Yurivan. – Wszystkie tropy prowadzą do jednego człowieka? Nie ma żadnych wskazówek świadczących o możliwości uczestnictwa innych szpiegów?


    – Nie, aczkolwiek to wcale nie oznacza, że oni nie istnieją. Na razie wszystko wskazuje, że w tej sprawie był aktywny tylko jeden agent.


    – I jesteś pewna, że nie miał dostępu do ciężkiej broni? Do czegoś o naprawdę dużym kalibrze?


    Potarła brodę w zamyśleniu.


    – Nie. Nie sądzę. Ale nie dam za to głowy. Bazy danych artylerii nigdy nie należały do najszczelniejszych, nawet w przypadku stanów magazynowych pocisków. Poza tym sporo amunicji zostało wydanej na potrzeby ofensywy generała Meechama i odpierania ataku przeciwnika, który nastąpił niedługo później. Tych stanów nikt do tej pory nie zweryfikował. Ktoś mógłby zgromadzić na boku całkiem pokaźny arsenał, o którym nie mielibyśmy bladego pojęcia.


    – Zdejmijcie go. Ale szybko i po cichu.


    – Okay. – Yurivan się zawahała. – Powinnam powiedzieć o czymś jeszcze.


    – Tak?


    – To ci się nie spodoba.


    Stark roześmiał się, głośno i zgorzkniale.


    – Zaczynam się przyzwyczajać do tego rodzaju informacji. O co chodzi?


    – O tego faceta. O kreta. Znasz go. To Grant Stein.


    Nic nie czuję. Nic nie czuję. Kate, co się ze mną dzieje?


    – Chcę się z nim zobaczyć. Po tym, jak go już zgarniecie.


    Yurivan popatrzyła na niego podejrzliwie.


    – Nawet nie myśl o złagodzeniu...


    – Zamknij się.


    Vic zerknęła w kierunku Starka, wstała z krzesła i dała dyskretny znak Stacey. Ta skinęła tylko głową i razem opuściły pomieszczenie. Drzwi zamknęły się za nimi, pozostawiając Ethana w kompletnej ciszy.


    Jakiś czas później wprowadzono tam Granta Steina. Ręce miał skute kajdankami, luźny łańcuch łączył je z drugimi, nieco dłuższymi, którymi spętano mu nogi w kostkach. Nawet w zmniejszonej grawitacji poruszanie się stanowiło spory problem. Prowadzili go dwaj żandarmi, trzymając za ramiona. Dwaj kolejni trzymali się kilka kroków z tyłu, gotowi do natychmiastowej reakcji, gdyby aresztowany chciał sprawiać problemy.


    – Zostawcie go – rozkazał Ethan. – I wyjdźcie. – Żandarmi wahali się, zerkając na siebie z niepokojem. – Nigdzie stąd nie ucieknie, a ja dam sobie z nim radę, jeśli spróbuje jakiegoś numeru. Zaczekajcie za drzwiami.


    Zasalutowali we czwórkę, potem opuścili pomieszczenie, zamykając za sobą drzwi. Stark wstał, górował teraz nad niskim chłopakiem i z tej pozycji przyglądał mu się przez długą chwilę.


    – Dlaczego to zrobiłeś? – zapytał w końcu.


    – Nie rozumiem, o co panu chodzi.


    – Daruj sobie te gierki. Mamy dowody. Wiemy, że to ty dostarczyłeś napastnikom kody, dzięki którym zdołali przejść przez punkty kontrolne. Wiemy też, że umieściłeś w naszych systemach operacyjnych wirusy. Chcę wiedzieć, dlaczego to zrobiłeś.


    Grant Stein patrzył mu w oczy, powoli purpurowiejąc z gniewu.


    – Zostawił ją pan wtedy na pewną śmierć, chociaż mógł ją pan uratować!


    Stark także poczuł wściekłość.


    – Nie zrobiłem niczego takiego, ty podły sukinsynu. Umierała, kiedy ją znalazłem, i sama kazała mi uciekać. Przecież ci to mówiłem!


    – Jasne. Został pan bohaterem, ponieważ zginęli wszyscy świadkowie tego, co wydarzyło się na tamtym wzgórzu.


    – Nigdy nie uważałem się za bohatera. A już szczególnie nie podczas pobytu na Wzgórzu Pattersona.


    Ta prosta odpowiedź wytrąciła Granta Steina z równowagi. Gapił się tylko na Ethana, milcząc, ale w końcu zebrał siły, potrząsnął głową i powiedział:


    – Zostawił ją pan tam. Kochałem moją siostrę, a pan zostawił ją tam, żeby umarła w samotności. Nigdy się pan nie dowie, jakie to uczucie!


    Stark spuścił głowę na dłuższą chwilę, ale gdy ją podniósł, patrzył Steinowi prosto w oczy.


    – Już się dowiedziałem. Ja też ją kochałem jak siostrę. Kochałem ją tak bardzo, że poświęciłem resztę życia na to, by jej śmierć nie poszła na marne. Kate nigdy nie zrobiłaby czegoś takiego. Nie. Nie próbuj mi przerywać, bo tak ci przypieprzę, że się zesrasz. Gdyby uważała, że ją zdradziłem, powiedziałaby mi to w twarz i na pewno nie próbowałaby wsadzić mi noża w plecy w ciemnym korytarzu. Wiesz, ilu ludzi przez ciebie zginęło? Ludzi, którzy w wielu przypadkach nie mieli się nawet czym bronić. Jesteś z tego dumny? Naprawdę uważasz, że Kate byłaby z tego dumna?


    Grant Stein próbował się wyprostować pomimo więzów, ale nie do końca mu się to udało.


    – Jestem jej bratem – warknął.


    – Owszem. Tym większa szkoda. – Stark nacisnął klawisz otwierający drzwi i wezwał żandarmów. – Zabierzcie go stąd. – Dostrzegł krążącą po korytarzu Vic. – Sierżancie Reynolds, zwołajcie natychmiast sąd polowy. Załatwmy to zgodnie z prawem.


    Zawahała się, a potem zaczęła mówić z pewną ostrożnością.


    – Skoro w walce zginął cywil, moglibyśmy oddać go w ręce wymiaru sprawiedliwości kolonii.


    – Nie. To jeden z nas. Sami się tym zajmiemy.


    – Wiesz, co to znaczy? – Vic wolała to sprawdzić.


    – Wiem.


    Proces polowy mógł być skomplikowany albo prosty, zależnie od przypadku, dowodów, zarzutów i ludzi biorących w nim udział. Stark jako komendant nie powinien być sędzią ani katem, ale do jego zadań należał wybór składu, ławników oraz zatwierdzenie bądź odrzucenie wyroku. W tym wypadku jednak postanowił ominąć pierwszy punkt regulaminu i nakazał zwołanie oficjalnego składu sędziowskiego, cedując prawo wyboru na sierżant Bev Manley. Zrobił to, aby oddalić od siebie podejrzenia, że miesza się w działanie sądu z pobudek osobistych.


    A potem czekał.


    Siedział w sali centrum dowodzenia całkiem sam, podczas gdy wachtowi zajmowali się drążeniem pomieszczeń na nowe centrum w zupełnie innej części kwatery głównej. Co chwilę jego wzrok mimowolnie zatrzymywał się w miejscu, gdzie jakiś czas temu spoczęło ciało sierżant Tanaki, dlatego dopiero po jakimś czasie zauważył, że przed nowiusieńkimi lśniącymi drzwiami głównego wejścia ktoś stoi.


    – Vic?


    – Tak. – Zrobiła kilka kroków i stanęła z rękami skrzyżowanymi na piersi. – Dlaczego siedzisz tu sam jak palec?


    – Staram się poskładać to wszystko do kupy. Sama wiesz. Zastanawiam się nad nowymi rozwiązaniami systemu ochrony. Nie chcemy przecież powtórki przy kolejnym ataku.


    – Nie chcemy. – Reynolds podeszła jeszcze bliżej, ale wciąż nie siadała. – Wiadomość o ataku dotarła już do prasy na Ziemi.


    – I jakie są reakcje?


    – Złe. Rządzący i generalicja muszą stawać na głowie, by zamącić przekaz i zdementować pogłoski o nieudanym ataku. Wydano oświadczenie, że to robota obcego mocarstwa, które próbowało wykorzystać zamieszanie wokół kolonii do własnych celów.


    Stark zaśmiał się krótko.


    – Obce mocarstwo dysponujące naszą najnowocześniejszą bronią i wsparciem agencji rządowych. Ktoś w to uwierzył?


    – A skąd. Cywilbanda na ziemi także nie może ścierpieć tego, że ktoś zabił nieuzbrojoną kobietę, jedną z nich. Tak samo jak nie podoba się nikomu, że gospodarka się wali. Giełdy znowu poleciały w dół. Ludzie tracą pewność, a to odbija się na notowaniach.


    – Nic dziwnego. Nie słychać nic o planowanych operacjach wojskowych?


    Vic pokręciła głową.


    – Nie. Nie sądzisz jednak, że ten atak zasygnalizował nam prawdziwe intencje Pentagonu? Generalicja musiała skorzystać z najemników, ponieważ nie ma wystarczającej liczby własnego przeszkolonego personelu. Ale to nie przeszkadza jej w ostrym zagrywaniu. Możesz więc zakładać, że zaatakują nas na całej linii, gdy tylko zgromadzą siły.


    – Już to zrobiłem. Założyłem także, że dogadają się z obcymi mocarstwami, żeby zyskać miejsce, z którego będą mogli nas zaatakować. – Stark podniósł na nią pytający wzrok. – Ale nie po to tu przyszłaś, prawda?


    – Nie – odpowiedziała Reynolds służbowym tonem z całkowicie obojętną miną. – Sąd polowy wydał werdykt w sprawie szeregowca Steina. Został on uznany za winnego złamania w trakcie działań wojennych artykułu 104 Zunifikowanego Regulaminu Sił Zbrojnych, czyli pomocy wrogowi, artykułu 106, czyli szpiegostwa, i artykułu 106 podpunkt a, czyli zdrady, w wyniku czego skazano go na śmierć przez rozstrzelanie.


    Starka zatkało na moment, dopiero po dłuższej chwili zdołał odetchnąć głębiej sterylnie czystym powietrzem.


    – Szybko poszło.


    – Mieliśmy przytłaczające dowody, a on przyznał się do winy, co ułatwiło wydanie wyroku.


    – Domyślam się. Ciekawa sprawa, że oskarżają go ludzie, którzy sami pogwałcili zapis bodajże artykułu 99.


    – Mówisz o niewłaściwym zachowaniu w obliczu wroga, co w sumie też można by podciągnąć pod nasz przypadek, aczkolwiek bardziej pasuje artykuł 94, czyli bunt lub podburzanie do buntu.


    – Nie mogę pozwolić, żeby uszło mu to na sucho – wycedził wolno Stark, jakby mówił do siebie.


    – Zginęło przez niego wielu ludzi, którzy uważali go za towarzysza broni. Ja nigdy nie dopuściłem się czegoś podobnego.


    – To prawda.


    – Jesteś przekonana, że działał w pojedynkę? Co z pozostałymi żołnierzami, którzy przybyli tu w taki sam sposób jak on?


    Vic pokręciła głową, przygryzając lekko wargę.


    – Nie możemy mieć pewności, że działał sam, ale z drugiej strony nie znaleźliśmy żadnego dowodu, że było inaczej. Uznaliśmy więc, że ci ludzie służyli najprawdopodobniej za przykrywkę. Wysłano ich, aby Stein nie był wyjątkiem.


    Stark przytaknął niemal niezauważalnym skinieniem głowy.


    – A my załatwiliśmy sprawę zgodnie z regulaminem. Mimo że sami jesteśmy wyjęci spod prawa, staramy się zachowywać jak trzeba. Aczkolwiek prawnicy Pentagonu z pewnością znajdą podstawy, aby oskarżyć nas o morderstwo, jeśli zatwierdzę ten wyrok.


    – Masz rację. Ale czy to ma jakieś znaczenie, skoro i tak grozi nam najwyższa kara za wzniecenie buntu? Przecież nie stracą nas dwa razy.


    – Gdyby mogli, z pewnością by to zrobili... – Stark zamyślił się na moment. – Czy on prosił o litość? – Z jakiegoś powodu nie potrafił wymówić nazwiska Steina, lecz Vic nie miała problemu ze zrozumieniem, o kogo mu chodzi.


    – Nie. Wiedział, że powiedziałabym ci o tym, więc nie chciał dać ci tej satysfakcji.


    – Tak. – Stark spojrzał na dłonie spoczywające teraz na kolanach, jakby coś pozbawiło go możliwości poruszania nimi. – Człowiek robi w życiu tyle dobrego i złego, a on znienawidził mnie za coś, z czym nie miałem nic wspólnego.


    – Nic na to nie poradzę, Ethan.


    – Wiem.


    – Nie zdołam też uwolnić cię od tego brzemienia. – Stark milczał, unikał jej spojrzenia. – Kochałeś jego siostrę?


    – Jak się tego domyśliłaś?


    – Stein żalił się żandarmom, gdy wyprowadzali go po spotkaniu z tobą. Nie wierzył w to, co mu powiedziałeś.


    – Wiedziałem, że nie uwierzy. Ale taka jest prawda. Kochałem ją. Na swój sposób. Nigdy jej tego nie powiedziałem. I pewnie nigdy bym tego nie zrobił.


    Vic uśmiechnęła się pod nosem.


    – Ona i tak wiedziała.


    – Skąd ta pewność?


    – Ja też jestem kobietą i wiem, że żaden facet nie umie maskować uczuć tak dobrze, jak mu się wydaje. Wychodzi na to, Ethan, że spędziłeś te wszystkie lata po wydarzeniach na Wzgórzu Pattersona na udowadnianiu tego, że byłbyś jej godzien.


    – Nigdy mi o to nie chodziło – zaprotestował Stark. – Dawałem z siebie wszystko, żeby mieć pewność, że nikt inny nie zginie tak niepotrzebnie jak ona. Nikt nie zasługuje na los, jaki spotkał Kate i pozostałych żołnierzy z mojej jednostki. Nikt. Tu nie chodzi o mnie.


    – Zatem odwaliłeś kawał dobrej roboty, Ethan.


    – I w efekcie doprowadziłem do skazania na śmierć brata Kate.


    – Powiedz mi, Ethan, co byś zrobił, gdyby chodziło o kogoś innego?


    – Na przykład o ciebie? Albo o Gomez czy Murphy’ego?


    – Unikasz odpowiedzi. My nie zdradzilibyśmy ciebie ani nikogo innego. – Stark milczał. – Ethan, jedynymi ludźmi w okolicy, którzy nie chcieli, by Grant Stein został skazany na karę śmierci, są ci, którzy woleliby go zabić własnymi rękami bez żadnego procesu. Ten człowiek wbił nóż w plecy ich przyjaciołom. Gdybym ja kiedykolwiek upadla tak nisko, modliłabym się, abyś mnie zastrzelił. Zaufanie do towarzyszy broni to niemal jedyna rzecz, na jakiej możemy się jeszcze opierać.


    – Vic, czy ty przypadkiem nie próbujesz mnie przekonać, że jesteś osobą, która wymusi na mnie podpisanie tego wyroku?


    – Jeśli to będzie konieczne. Nie chciałam tego, ale mogę przyjąć na siebie tę niewdzięczną rolę, ponieważ musisz to zrobić.


    – Nie chciałaś... – Stark pozwolił, by ta enigmatyczna odpowiedź zawisła na moment w powietrzu, a potem pochylił się, by sięgnąć do klawiatury terminalu dowodzenia, i ściągnął raport dotyczący posiedzenia sądu polowego. Przyglądał się dokumentowi wyświetlanemu na ekranie przez dłuższą chwilę, aby w końcu wcisnąć klawisz „Zatwierdź” z taką siłą, że urządzenie zapiszczało w elektronicznym proteście. Wybacz mi, Kate. – Załatwione. Zatwierdziłem wyrok.


    – Przepraszam, Ethan. Jeśli mogę w jakiś sposób...


    – Nie możesz.


    – Chcesz gdzieś iść?


    – Nie. Nie tym razem. Potrzebuję chwili samotności.


    – Okay.


    Wyszła. Drzwi zasunęły się za nią cichutko, ich lśniąca metalowa powierzchnia różniła się znacznie od zrytych kulami paneli pokrywających ściany po obu stronach.


    Co ja zrobiłem? Co mówiła ta szeregowiec w moim śnie? Gdzie jest dowódca... Uwięziony na wzgórzu, bez drogi ucieczki, zgubiony. Czy to właśnie zafundowałem wszystkim ludziom, którzy mi wierzyli? Uwięziłem ich tutaj, na tym pozbawionym życia kamieniu, wystawiając na celowniki wszystkich potęg? Nawet ich dawnych towarzyszy broni? Do tego cywilbanda zaczyna bredzić coś o ogłoszeniu niepodległości. To będzie oznaczało długą pełnowymiarową wojnę. Akurat teraz, gdy wszystko zaczynało się układać. Żołnierze zaczęli ufać nowym dowódcom. Cywilbanda i wojo współpracują, jakby stanowili jednolity system. Mogliśmy stworzyć tutaj coś naprawdę znaczącego. Pokazać ludziom z Ziemi, jak powinno być. Gdyby tylko dano nam szansę.


    Jak my... jak ja mam ich teraz z tego wyciągnąć? Ilu z nich będę musiał zabić? Ilu zginie na moich oczach, zanim to się skończy?


    Stark siedział w na pół zaciemnionym pomieszczeniu, spoglądając niewidzącymi oczami na otaczające go puste ekrany świadczące o jego potędze, o władzy nad życiem i śmiercią. Gdzieś tam daleko, poza polem widzenia tych urządzeń, gromadzono armię. Wkrótce opuści ona zielony dom ludzkości, pełen bieli chmur i błękitu wód, i przybędzie w to odległe miejsce, na pozbawioną życia powierzchnię Księżyca, gdzie oślepiający blask słońca konkuruje wyłącznie z czernią cieni. Przybędzie tu, na te szare skaliste równiny, by zabijać i ginąć.


    O ile on, sierżant Stark. nie znajdzie wcześniej innego rozwiązania.
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| autor militarnych powiesci science fiction. Tworzy je, czerpiac inspiracje
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